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OŚWIAD CZE NIE

Jak za wsze uro czy ście oświad czam, że wszyst kie zda rze nia, spi sane w ni niej szej
po wie ści, są wy two rem mo jej ułań skiej fan ta zji i w rze czy wi sto ści ni gdy się nie
wy da rzyły. I nie szu kaj cie też w tak zwa nym re alu od po wied nika Patti Gar nicky.
Do stwo rze nia jej po staci za in spi ro wało mnie wiele na szych cu dow nych ce le bry- 
tek, które – za każ dym ra zem, kiedy za świta mi w gło wie myśl: „No już dur niej
się nie da!” – sta rają się mnie prze ko nać, że i  ow szem się da. To chyba by łoby
tyle, a te raz za pra szam do czy ta nia i ży czę mi łego re laksu!

Alek



PO STACI

Róża Krull – au torka po wie ści kry mi nal nych prze ży wa jąca kry zys twór czy
po tym, jak oka zało się, że nie ma komu po wie dzieć „tak” na ślub nym
ko biercu.

Pa weł „Pepe” Kwia tek – agent Róży ma jący naj pierw na dzieję, że jego pra co -
daw czyni szybko wróci do do brej formy i prze sta nie być smętną Ma -
zepą, a gdy to już na stą piło, pa ła jący ochotą, by ją za bić.

Ma riusz „Ma rio” Ko sek – szef agen cji PR „360 stopni” i przy ja ciel Róży uwa -
ża jący, że za miast szlo chać w po duszkę, pi sarka po winna za ło żyć so bie
konto na Tin de rze.

Miłka Wę żow ska – au torka po wie ści grozy opie ku jąca się Różą z ta kim za -
an ga żo wa niem i tro ską, jakby pra co wała w Czer wo nym Krzyżu.

Ce cy lia Jo dełka – go spo sia Krull li cząca skrzęt nie na to, że tra ge dia chle bo -
daw czyni przy wróci ją na łono de wo cyj nych wy znaw czyń ka to li cy zmu.

Ka mil Ra czyń ski – młody wiel bi ciel twór czo ści Róży chcący się z nią za
wszelką cenę po dzie lić ta jem nicą, która, jak się miało oka zać, na le żała
do ka te go rii śmier tel nie waż nych.

Wa le ria Sta szic – wdowa po zmar łym na gle pro fe so rze Ada mie Sta szicu,
zna nym z walki o od zy ska nie dzieł sztuki, za gra bio nych w cza sie wo -
jen nych za wie ruch.

Kry styn Ma jek – pa ser, za któ rego sprawą na sza oj czy zna zy skała kilka cen -
nych za byt ków.

Ro man Rud ni czak – zło dziej pra cu jący na zle ce nie za chod nich ko lek cjo ne -
rów dzieł sztuki, lu bią cych wcho dzić w ich po sia da nie nie zu peł nie le -
gal nymi me to dami.

Pa try cja „Patti” Gar nicky – po cho dząca z Pol ski żona ame ry kań skiego mul -
ti mi lio nera, prze ko nana, że można so bie zmy ślić cały ży cio rys i nikt
tego nie za uważy.



Jo lanta Czu baj – wła ści cielka „Mor der czej stan cji” uwa ża jąca, że plotki są po
to, aby je prze ka zy wać da lej, a nie za cho wy wać dla sie bie.

Ar ka diusz Goz dyra – szef fe sti walu li te rac kiego „Książki pod Ar ka dami”,
pró bu jący wszel kimi si łami ścią gnąć na tę im prezę Krull i nie uzna jący
słowa „nie” za od po wiedź.

Ma nu ela Ko nopka – pod la ska dzien ni karka, która do stała drugą szansę na
zro bie nie ka riery w sto licy i po sta no wiła jej nie zmar no wać.

Krzysz tof Dar ski – ko mi sarz po li cji uwa ża jący w skry to ści du cha, że na rze -
czony Róży na wiał sprzed oł ta rza z wła snej woli i wcale się tej rej te ra -
dzie nie dzi wiący.

Le oka dia Dar ska – mama Krzysz tofa ma jąca zu peł nie inną opi nię o Róży niż
jej wła sny syn.

Je rzy Grze lak – pod ko mi sarz po li cji i wierny współ pra cow nik Dar skiego,
zno szący ze sto ic kim spo ko jem jego fo chy, pa ra noje oraz wszyst kie
dziwne przy zwy cza je nia śled cze.

Da riusz Ro ma nek – pod ko mi sarz po li cji w Mor der czym, wnie bo wzięty, że
znów może pro wa dzić śledz two ra zem z Dar skim, któ rego uwa żał za
pra wie ta kiego sa mego idola jak Klau dię.



PRO LOG

W dniu, w któ rym Róża Krull miała w obec no ści pra wie stu za pro szo nych go ści
oraz kil ku na stu nie zbyt po żą da nych in tru zów, re kru tu ją cych się z  pa pa raz zich
i  wścib skich dzien ni ka rek plot kar skich por tali, wy po wie dzieć przed urzęd ni- 
kiem stanu cy wil nego słowo: „tak”, po goda w  sto licy zro biła się tro pi kalna. Po- 
nie waż wnę trze bu dynku na su wało na chalne sko ja rze nia z sauną, pi sarka po sta- 
no wiła za cze kać na, nie wie dzieć czemu, spóź nia ją cego się uko cha nego na ze- 
wnątrz. Te raz za czy nała mieć wąt pli wo ści, czy była to aby naj szczę śliw sza de cy- 
zja.

– Za mo ment padnę tu tru pem – jęk nęła roz pacz li wie.
– Obie canki ca canki – mruk nął jej agent Pa weł Kwia tek, zwany przez wszyst- 

kich Pepe.
– Co ty tam szem rzesz? – Róża spoj rzała na niego bła gal nie. – Czy aku rat dzi- 

siaj mu siała się tu zro bić Afryka?! Po wa chluj mnie tro chę, pro szę!
Pepe z  fi lo zo ficzną miną prze szedł do sto ją cego nie opo dal swo jego Opla

Corsy, ochrzczo nego imie niem Ste fan, po czym wy jął z  jego ba gaż nika ka wał
tek tury, wró cił i za czął speł niać prośbę przy ja ciółki.

– Mia łeś mnie wa chlo wać, a nie ro bić tor nado! – ze zło ściła się po chwili Krull.
– Zruj nu jesz mi całe ucze sa nie!

– Nie chcę cię mar twić, ale to ucze sa nie już wy gląda na ru inę – oce nił Pepe. –
A twój we lon jak mo kra ścierka do pod łogi.

– Wiel kie dzięki – Róża po pa trzyła na niego z wy rzu tem. – Czemu, do cho lery,
jesz cze go nie ma?!

Z urzędu stanu cy wil nego wy szedł, a na stęp nie kłu sem pod biegł do nich mały
czło wie czek.

–  Szef ka zał za py tać, czy jesz cze długo bę dziemy cze kali – po wie dział ner-
wowo. – Za gra li śmy My He art Will Go On już tyle razy, że wszy scy na uczyli się
tek stu na pa mięć. Je śli za gramy to jesz cze raz, to pew nie Ce line Dion sama się
zma te ria li zuje na sali.

– Nie wiem, co mam zro bić... – Róża spoj rzała bez rad nie na Pepe. – Co się mo- 
gło stać?!



– Nie mam po ję cia. – Pepe pa trzył na nią współ czu jąco. – Po cze kaj, pójdę po
Krzy sia. On go wi dział jako ostatni.

Kwia tek po biegł do urzędu.
–  To co? Mamy znowu za grać tego Ti ta nica? – za py tał czło wie czek, zer ka jąc

współ czu jąco na Różę.
– A nie ma cie nic in nego?
– Mamy jesz cze Z tobą chcę oglą dać świat, Za Tobą pójdę jak na bal i Ave Ma ria.
– A Ave Ma ria to się przy pad kiem nie gra w ko ścio łach na po grze bach? – zdzi- 

wiła się Róża.
–  Już nie. Od ze szłego roku to jest pieśń wy klęta. Nie można jej wy ko ny wać

w świą ty niach. Przy naj mniej tych ka to lic kich. Jej i Hal le lu jah Le onarda Co hena.
I chyba cze goś Be atle sów.

– No to sama nie wiem... Może niech bę dzie to Z tobą chcę oglą dać świat. Moja
go spo sia się ucie szy, bo ko chała Wo dec kiego.

– Jak pani so bie ży czy...
Mały czło wie czek też się od da lił.
– Prze pra szam. – Róża usły szała za sobą ci chy głos. – Pani Krull?
Pi sarka od wró ciła się i po pa trzyła ze zdzi wie niem na sto ją cego przed nią kil- 

ku na sto let niego chło paka. Wi dać było, że mo ment wcze śniej zsiadł z  sio dełka
ro weru, któ rego ramę miał mię dzy no gami, a  do dat kowo przy trzy my wał jedną
ręką kie row nicę. W dru giej trzy mał zło żoną na pół kartkę.

– Tak, to ja – od po wie działa ze zdzi wie niem.
–  Je den pan za ro giem po pro sił, żeby to pani dać. – Chło piec wy cią gnął rękę

z kartką.
Róża roz ło żyła ją, prze czy tała to, co na niej na pi sano, i po czuła, że robi jej się

słabo.
– Co się stało? – za py tał Pepe, pod cho dząc do niej wraz z ich wspól nym przy ja- 

cie lem, ko mi sa rzem Krzysz to fem Dar skim, ubra nym jak na świadka pana mło- 
dego przy stało, w ide al nie skro jony czarny gar ni tur.

Krull bez słowa po dała im kartkę, a sama, czu jąc, że ugi nają się pod nią nogi,
klap nęła na jedną z licz nych w tym miej scu ła wek.

–  To ja kiś żart? – za py tał Dar ski, za po znaw szy się z  tre ścią umiesz czoną na
prze ka za nym mu pa pie rze.

–  Jaki żart, skoro go nie ma – rzekł Pepe, pod cho dząc do Róży. – Na prawdę,
bar dzo mi przy kro.



Ko mi sarz jesz cze przez mo ment pa trzył na nich wzro kiem peł nym nie do wie- 
rza nia, po czym wy cią gnął te le fon i wy brał je den z kon tak tów.

– Eu sta chiusz – rzekł dziw nie zmie nio nym gło sem. – Wyjdź, pro szę, ja koś dys- 
kret nie z sali i chodź do nas. Ślubu nie bę dzie, ale nie chcemy na ra zie wzbu dzać
pa niki. Nie, z  Różą wszystko w  po rządku. Cho dzi o  pana mło dego. Mamy tu
chyba po rwa nie z  żą da niem okupu. – Wes tchnął ciężko. – I  po szu kaj jesz cze
Jurka. Niech też tu przyj dzie. Tylko zmyj cie się stam tąd ja koś nie zau wa żal nie,
bła gam! – Roz łą czył się i  prze niósł wzrok na ob ser wu ją cego całą tę scenę wiel- 
kimi oczami chło paka na ro we rze.

– Ro zu miem, że ty do star czy łeś tę kartkę – upew nił się.
Dzie ciak kiw nął głową.
– Mó wi łem tej pani, że do sta łem ją od jed nego ta kiego dziw nego go ścia za ro- 

giem. O tam! – Mach nął ręką w stronę, od da lo nej znacz nie od miej sca, gdzie się
znaj do wali, ulicy Ja giel loń skiej.

– Czemu dziw nego? – za py tał Dar ski, w du chu re zy gnu jąc z po my słu rzu ce nia
się w po ścig za do mnie ma nym au to rem wia do mo ści, za pi sa nej na kar te lu chu.

–  Bo wy glą dał jak z  ko miksu – wy ja śnił chło pak z  lek kim za kło po ta niem. –
Miał wszyst kiego za dużo.

Dar ski po my ślał, że dla kon tra stu on z ko lei do wie dział się zde cy do wa nie za
mało.

– Mógł byś wy ja śnić, co masz na my śli? – po pro sił, si ląc się, by jego głos brzmiał
spo koj nie i ła god nie, choć tak na prawdę w du chu od czu wał zu peł nie od mienne
emo cje. – Czego miał za dużo?

– Wło sów – od po wie dział na sto la tek z prze ko na niem. – Wszę dzie.
–  Jak to wszę dzie? – Ko mi sa rzowi przed oczami po ja wiła się na chalna wi zja

Wiel kiego Ptaka z „Ulicy Se zam ko wej”.
–  Na gło wie i  na twa rzy – wi dać było, że chło piec bar dzo prze jął się sy tu acją

i ze wszyst kich sił stara się po móc. – Miał taką długą brodę i wąsy. I czarne oku-
lary. Ale to aku rat nie było dziwne, bo wszy scy je te raz no szą. A, i jesz cze wy glą- 
dał tak, jakby był wy pchany. Tro chę jak klaun w cyrku.

–  No tak... – wes tchnął Dar ski, prze ry wa jąc roz my śla nia, skąd wzięła mu się
wi zja Wiel kiego Ptaka, skoro ów nie miał wło sów tylko pióra, i  do cho dząc do
wnio sku, że przy go to wa nia do ślubu Róży po łą czone z upa łem oraz prze ra ża jącą
wi zją re ci talu Klau dii Hut niak, która sama z sie bie za pro po no wała, że za śpiewa
na we selu pi sarki kilka swo ich, jak to okre śliła, „hi tów do po tu pa nia nóżką”, mu- 
siały do pro wa dzić go na skraj po czy tal no ści. – Zdej mie pe rukę, od czepi sztuczny



za rost z twa rzy, wyj mie pa kuły spod ubra nia i szu kaj wia tru w polu. Nikt go nie
po zna.

– Nie ko niecz nie...
–  Słu cham? – zdzi wił się Dar ski, pa trząc na uśmie cha ją cego się do niego

trium fal nie dzie ciaka.
– Lu bię two rzyć awa tary. Tylko nie ta kie go towe z  ja kiejś apli ka cji, bo one są

śmie chowe, ale ta kie mo jego wła snego po my słu. Mam do tego spe cjalny pro gram
gra ficzny – po in for mo wał go chło pak.

– I co w związku z tym? – za in te re so wał się mi mo wol nie ko mi sarz.
– Pew nie z tego po wodu za uwa żam rze czy, na które inni nie zwra cają uwagi.

Na wet kiedy ktoś stara się je ukryć, jak ten go ściu, który dał mi kartkę. Na przy- 
kład to, że ktoś ma jedno oko wy żej, a dru gie ni żej...

– Jak to? – Dar ski po pa trzył na niego po dejrz li wie. – Prze cież mó wi łeś, że on
no sił oku lary prze ciw sło neczne.

– Ow szem – chło pak po ki wał głową – ale zsu nął je na mo ment, kiedy da wał mi
kartkę. Tak jakby chciał się upew nić, czy wrę cza mi tę, którą po wi nien. Wtedy to
za uwa ży łem.

–  Co masz na my śli, mó wiąc, że miał jedno oko wy żej? – Wy obraź nia Dar- 
skiego naj wy raź niej roz sza lała po Wiel kim Ptaku te raz pod po wie działa mu ko- 
lejną wi zję, tym ra zem ro dem z dzieł Pa bla Pi cassa.

– Nie całe oko, tylko to okrą głe w środku – wy ja śnił chło pak. – To, czym się pa- 
trzy. Jedno miał wy żej, a dru giej ni żej.

– Zez pio nowy – wy ja śnił przy słu chu jący się ich kon wer sa cji Pepe. – Róża też
go ma.

–  Ukryty! – krzyk nęła z  obu rze niem Krull, z  gniewną miną ki wa jąc głową
w stronę wy cho dzą cych ze środka urzędu pa pa raz zich i dzien ni ka rzy. – Więc nie
trzeba o nim bęb nić na całe mia sto!

– Do brze, do brze – mruk nął po jed naw czo Pepe. – Nie, że byś sama o nim nie
opo wie działa w „Żyjmy zdrowo” w ze szłym mie siącu...

– Se rio? – zdzi wiła się szcze rze, roz glą da jąc się wo kół błęd nym wzro kiem. – Ja
już nic nie wiem! Ten dzień ogłu pił mnie do końca!

– Nie, żeby mu siał wy ko nać ja kąś spe cjal nie ogromną ro botę – wes tchnął pod
no sem Pepe, po czym wró cił wzro kiem do ko mi sa rza i jego roz mówcy. – Ten zez
to za wsze ja kiś trop, prawda?

–  Marny – wes tchnął Dar ski, jed nak za uwa żyw szy roz cza ro waną minę mło- 
dzieńca na ro we rze, szybko do dał: – Ale cza sem na wet naj bar dziej błahy szcze gół



może prze są dzić o po wo dze niu ca łego śledz twa!
I choć wy po wie dział te słowa tylko po to, aby nie ro bić przy kro ści chło pa kowi,

to czas miał po ka zać, że przez przy pa dek udało mu się wy gło sić praw dziwe pro- 
roc two.



ROZ DZIAŁ I

UŚMIECH NA WAGĘ ZŁOTA

Cztery mie siące póź niej

Rzadko kiedy zda rzało się, aby Róża Krull była smutna.
Lu dzie otrzy mują od Matki Na tury różne dary i w ra mach owego roz daw nic- 

twa pi sarce tra fiło się po czu cie hu moru oraz opty mizm w  ilo ści hur to wej. Mo- 
głaby nimi spo koj nie po ob dzie lać kilka osób, a  i  tak dla niej zo sta łoby jesz cze
sporo. Jej oto cze nie z bie giem czasu przy zwy cza iło się do tego, że każdą, na wet
naj bar dziej tra giczną, in for ma cją Róża mar twi się w po ry wach do kil ku dzie się- 
ciu mi nut, po czym za czyna znaj do wać w niej ja kiś po zy tywny aspekt, albo też ją
ba ga te li zo wać, nie tra cąc przy tym do brego na stroju. Owa za sada obej mo wała
wszel kie dzie dziny ży cia i pra wie wszy scy bli scy pi sarki uwa żali, że ta kie po dej- 
ście do rze czy wi sto ści jest jedną z jej naj więk szych za let.

Je dyny wy ją tek w  tym gro nie sta no wiła mama Róży. Wy ra ziła ona bo wiem
kie dyś ży cze nie, aby córka udała się z nią w cha rak te rze „plus je den” na po grzeb
ku zyna, który ja dąc ro we rem, usi ło wał wy mu sić pierw szeń stwo na TIR-ze, w wy- 
niku czego, jak to za pro to ko ło wała po cząt ku jąca po li cjantka, „na miej scu wy- 
padku nie szło się po ła pać w czę ściach ka dłuba de nata”. Róża dziel nie prze trwała
mszę po grze bową, sta ra jąc się nie zwra cać uwagi na ka za nie księ dza, który naj- 
pierw na zwał jej ku zyna „oazą spo koju”, choć ów sły nął na pół mia steczka z pie- 
niac twa tu dzież awan tur nic twa i na wet przez wy jąt kowo życz liwą lu dziom na- 
czel niczkę poczty ty tu ło wany był uprzej mym mia nem Lu cy fera, na stęp nie zaś
stwier dził, że nie bosz czyk „zo sta wił po so bie nie utu loną w  żalu ro dzinę”, co
nieco się gry zło ze zda niem wy gło szo nym przed ko ścio łem przez świeżą wdowę,
brzmią cym: „Może w pie kle go zniosą, bo tu taj to już wszy scy go mieli po dziurki
w no sie”. Kiedy jed nak w cza sie po chówku je den z gra ba rzy za czął nu cić pod no- 
sem: „I raz, i dwa, i trzy, i w górę serca, wielki cis”, a ciotce de nata wiatr ze rwał
z  głowy ogromny ka pe lusz z  ron dem o  ob wo dzie koła młyń skiego, która to
ozdoba mio tana po dmu chami na skalę hal nego tra fiła wprost w  sie dzącą na
drze wie i  przy glą da jącą się po grze bowi wronę, ta zaś nieco ogłu szona spa dła



wie leb nemu na głowę w  mo men cie, kiedy wy po wia dał on słowa: „Wy zwól go
z  wię zów śmierci i  daj mu udział w  ra do ściach raju z  Two imi świę tymi”, Krull
do stała ta kiego ataku śmie chu, że o mało co nie wpa dła do grobu. Po wszyst kim
do cze kała się więc gniew nego za pew nie nia ro dzi cielki, że „to był ostatni po- 
grzeb, na który ją za brała”.

Jed nak od chwili kiedy jej na rze czony znik nął i  to w dniu, w któ rym miał jej
po wie dzieć „tak”, a po tem wsu nąć na pa lec ob rączkę, Róża stra ciła cały swój ży- 
ciowy opty mizm. Jej naj bliżsi, po cząt kowo prze ko nani, że z bie giem czasu me- 
lan cho lia pi sarki mi nie, po woli za czy nali oswa jać się z fak tem, że dawna po goda
du cha Krull ode szła do hi sto rii, a  ich sa mych czeka po nura eg zy sten cja przy
kimś, kto du chowo stał się żeń skim od po wied ni kiem bo ha tera „Harry’ego Pot- 
tera”, Se ve rusa Snape’a.  Wi zu al nie Róża też po szła w  jego ślady, za mie nia jąc
swoje pstro kate, ra do sne kre acje na czarne płachty albo po roz cią gane bluzy
i  swe try w  tymże sa mym ża łob nym ko lo rze. Po kilku mie sią cach grono zna jo- 
mych, pró bu ją cych ją ja koś po cie szyć, wy dat nie się zmniej szyło, czemu nie na- 
leży się dzi wić, zwa żyw szy na fakt, że wy cią gnięta raz bez mała prze mocą na je- 
sien nego grilla au torka spra wiła, że wie czo rem wszy scy bio rący w  nim udział,
łącz nie z ko tem, za częli wy ka zy wać po cząt kowe ob jawy de pre sji, w wy niku czego
więk szość spiła się na smutno, a oso wiały czwo ro nóg od ma wiał kon su mo wa nia
swo jej ulu bio nej pa sty z ma kreli jesz cze przez trzy dni po im pre zie.

Osta tecz nie po ja kimś cza sie przy pi sarce zo stały tylko cztery osoby. Jej go spo- 
sia Ce cy lia, uwa ża jąca, że Krull po winna co dzien nie zma wiać mo dli twę do Świę- 
tej Mo niki, która też żyła w wiecz nym smutku po tym, jak jej syn od wró cił się od
wiary i za czął pro wa dzić hu lasz czy tryb ży cia, ewen tu al nie do Świę tej Ana sta zji,
pa tronki wdów, przy czym tego ostat niego nie była pewna, bo w  su mie Róża
wdową for mal nie nie była.

Drugą to wa rzyszką pi sarki była jej ko le żanka po pió rze, Miłka Wę żow ska, wy- 
cho dząca z  za ło że nia, że chorą du szę może ule czyć je dy nie na je dzone ciało
i  w  związku z  tym kom bi nu jąca na po cze ka niu co raz bar dziej ory gi nalne po- 
trawy, które miały dzia łać te ra peu tycz nie, a które je dy nie zwięk szały za war tość
owych roz cią gnię tych swe trów i bluz, pre fe ro wa nych obec nie przez Różę.

Trze cim opie ku nem Róży był jej przy ja ciel Ma rio, prze ko nany, że po winna za- 
sto so wać me todę „klin kli nem” i nie ustan nie na ma wia jący ją, żeby za ło żyła so bie
apli ka cję rand kową, bo na wet je śli się z  ni kim nie umówi, to przy naj mniej po- 
śmieje się ze zdjęć, ja kie za miesz czają tam „pasz czury prze ko nane, że są Bra dem
Pit tem”.

I wresz cie czwartą osobą, dziel nie trwa jącą przy boku Krull, był jej agent Pepe,
który uznał, że ak tu alna po stawa jego pra co daw czyni jest dla niego wy zwa niem



od losu i próbą prze te sto wa nia, kto w hi sto rii wy ka zał się więk szą cier pli wo ścią:
on czy Święty Szy mon. I  choć po cząt kowo Pepe był prze ko nany, że sro mot nie
prze gra ze świę tym, który wlazł na słup i sie dział na nim przez czter dzie ści lat,
to te raz jego ka mienna pew ność sie bie po woli kru szała, bo też i nic nie wska zy- 
wało na to, aby hu mor Róży miał się kie dy kol wiek po lep szyć i to mimo że wy pró- 
bo wał na niej już wszyst kie swoje sztuczki, od ła god nej per swa zji po cząw szy,
a na fu ria tycz nym fo chu skoń czyw szy. Fakt, że Krull ni jak nie za re ago wała na- 
wet na jego dąsa, po łą czo nego z okrzy kiem: „Rób, co chcesz! Ja już mam tego do- 
syć! Wię cej nie będę tu przy cho dził!”, świad czył o tym, że stan pi sarki był o wiele,
wiele gor szy, niż można się było spo dzie wać. Idący wła śnie na spo tka nie ze
swoją pryn cy pałką Pepe przed jej drzwiami ciężko wes tchnął, po czym z  re zy- 
gna cją za pu kał, a po chwili lekko ode tchnął, wi dząc, że drzwi otwiera mu go spo- 
sia pi sarki.

–  Jakże miło pana wi dzieć, pa nie Pa wełku! – Ce cy lia wy ko nała za pra sza jący
gest, po czym wpu ściła go do nie wiel kiego, ale za to znaj du ją cego się w sa mym
cen trum sto licy, miesz ka nia Krull. – Jaki pan pięk niutki! Za każ dym ra zem,
kiedy pana wi dzę, to pan co raz bar dziej ład niutki. I  tak za wsze ele gancko
ubrany. Cał kiem jak Święty Eli giusz, który za nim zo stał du chow nym, był dwo- 
rza ni nem króla Fran cji i za sły nął z naj bar dziej wy kwint nych kre acji, a te raz jest
pa tro nem mię dzy in nymi ta kich ele gan ci ków jak pan!

Pepe na wet nie drgnęła po wieka, do sko nale bo wiem wie dział, że go spo sia
Róży ma na bla chę wy kute ży cio rysy wszyst kich świę tych i po rów na nie do któ re- 
go kol wiek z nich jest w jej ustach naj więk szym z moż li wych kom ple men tów. Ob- 
da rzył ją więc dzięk czyn nym uśmie chem, choć swoim zda niem po dwóch go dzi- 
nach jog gingu, go dzi nie walki z ze psu tym sil ni kiem Ste fana oraz pół to ra go dzin- 
nym ocze ki wa niu w ko lejce w ZUS-ie pre zen to wał się wy pisz wy ma luj jak zu żyty
czaj nik.

– Jak na sza kró lewna się dzi siaj miewa? – za py tał za to ci cho. – Choć tro chę le- 
piej?

Ce cy lia po krę ciła głową, tra cąc od razu uśmiech.
– Nie stety, nie – od po wie działa z ża lem. – Z rana usi ło wa łam ko lejny raz po cie- 

szyć ją przy po mnie niem opo wie ści o Hio bie, ale to też nic nie dało.
Pepe, który po my ślał, że w ra mach po cie sze nia Ce cy lia rów nie mo głaby czy tać

Róży ko lumnę z  ne kro lo gami, ugryzł się w  ję zyk, żeby nie za dać py ta nia, dla- 
czego go spo sia ko niecz nie uparła się wpę dzić pi sarkę do grobu.

– Pepe! – Z kuchni wyj rzała Miłka. – Co ty tu ro bisz?! Prze cież dzi siaj to ja mia- 
łam spę dzić z Różą wie czór!



– Se rio? – Kwia tek pod szedł do Wę żow skiej, po czym zręcz nie uchy lił się od jej
po ca łunku. – Masz coś na twa rzy. Ja kiś smar?

Miłka prze cią gnęła pal cem wska zu ją cym po ustach.
– To nie smar, tylko tłusz czyk, któ rym pod le wamy gą skę – po in for mo wała go

ra do śnie. – Nie czu jesz, jak ład nie pach nie?
– Mam ka tar – wes tchnął Pepe. – Je dyne, co się przez niego prze bija, to za pach

nie któ rych lu dzi w tram waju.
– Nie przy je cha łeś Ste fa nem? – zdzi wiła się Miłka, po nie sku tecz nej pró bie po- 

ca łunku, ob da rza jąc go przy ja ciel skim stuk nię ciem w ra mię. – Co się stało?
– Coś mu trach nęło pod ma ską – od po wie dział Pepe, wzru sza jąc ra mio nami. –

Usi ło wa łem do wie dzieć się co i chyba po psu łem go do reszty. Ju tro z rana przy- 
jadą i  go od ho lują do warsz tatu. Mu sia łem się prze siąść do ko mu ni ka cji miej- 
skiej i po kilku prze jaz dach do sko nale ro zu miem Ma riah Ca rey, która kie dyś po- 
wie działa, że raz je chała au to bu sem i  do znała ta kiej traumy, że już wię cej tego
nie po wtó rzy. W pew nym mo men cie za czą łem się za sta na wiać, czy aby sto isko
z my dłem, że lami pod prysz nic i an ty per spi ran tami to nie jest ułuda sza tań ska,
skoro ja je wi dzę bez żad nych pro ble mów, a ci lu dzie z au to bu sów naj wy raź niej
ni gdy tam nie tra fili.

– No nie wiem – wtrą ciła z lek kim nie sma kiem Ce cy lia. – Kró lowa Iza bela Ka- 
sty lij ska pod czas ob lę że nia Gre nady przez jej męża Fer dy nanda, ślu bo wała
Stwórcy, że nie bę dzie się myć i zmie niać ko szuli, do póki jej mąż nie po kona in- 
no wier ców. I choć trwało to kilka lat, słowa do trzy mała.

– Su ge ru jesz, ko chana, że w au to bu sach i tram wa jach jeż dżą żony i mę żo wie
współ cze snych ry ce rzy? – z głębi miesz ka nia roz legł się głos Ma rio, który jako je- 
dyny prze szedł kie dyś na „ty” z go spo sią Róży, bo nie uzna wał in nej formy zwra- 
ca nia się do ko goś, z kim prze by wał dłu żej niż kwa drans. – Cóż, twoim zda niem,
mają oni te raz ob le gać? Poza Zarą w pierw szym dniu wy prze daży?! W su mie to
też Hisz pa nia, jak Gre nada. Wi taj, Pepe... – Ko sek pod szedł do agenta i uści snął
mu pra wicę.

– Je ste śmy w kom ple cie? – zdzi wił się Pepe.
– Yhm... – Ma rio po ki wał głową. – Też się po my li łem.
– Cóż za zrzą dze nie losu! – wy krzyk nęła Ce cy lia. – To musi coś ozna czać!
– Na pewno smaczną gą skę – rze kła Miłka, otwie ra jąc pie kar nik i z nie skry wa- 

nym za chwy tem pa trząc na jego za war tość. – Skórka już do cho dzi. Jesz cze ja kiś
kwa dran sik i  bę dzie można po da wać. Ziem niaczki wsta wione, zrobi się pu- 
rée. I su ró weczka też go towa. Bu raczki z ja błusz kiem.



– A ty ostat nio prze rzu ci łaś się z hor ro rów na li te ra turę dzie cięcą? – zdzi wił się
Pepe.

– Czemu? – Miłka ode rwała wzrok od pie kar nika i po pa trzyła na niego py ta- 
jąco.

–  Wszystko zdrab niasz – wy ja śnił Pepe. – Gą ska, skórka, kwa dran sik, ziem- 
niaczki, su ró weczka, bu raczki. Jedno z  dwojga, albo za czę łaś pi sać bajki, albo
dzie cin nie jesz, choć to tro chę za wcze śnie.

– Oj tam, oj tam. – Miłka mach nęła ręką. – Ja koś przy je dze niu przy cho dzi mi
to samo z sie bie. Sam wiesz, że sa łatka z bu ra ków brzmi mniej sma ko wi cie niż
sa ła teczka z  bu racz ków. Nie mó wiąc już, że skóra z  gęsi ro dzi ka ni ba li styczne
sko ja rze nia. Skórka jest znacz nie ape tycz niej sza.

– On nie mówi skórka – Ma rio uśmiech nął się zło śli wie – tylko zest. Wi dzia łem
w jego ostat niej książce ku char skiej.

– A zest to nie an gli cyzm? – zdzi wiła się z nie winną miną Miłka. – Nie moż liwe,
żeby uży wał tego słowa ktoś, kto zro bił nam kie dyś kar czemną awan turę, że nie
mówi się ran do mowy, tylko przy pad kowy...

–  Zejdź cie ze mnie z  ła ski swo jej, do brze? – po pro sił Pepe. – Zest mówi się
u mnie na Ślą sku i tylko na tartą skórkę z owo ców. To jest ukłon w stronę miej- 
sca, gdzie się uro dzi łem.

– I któ rego nie zno szę pra wie tak jak Buł ga rii – mruk nął pod no sem Ma rio, po- 
mny tego, że każde sko ja rze nie z  owym kra jem działa na Pepe jak płachta na
byka albo jak na niego sa mego zda nie: „po sta no wi łam dzi siaj przed snem nie
zmy wać ma ki jażu”.

– Słu cham? – Pepe skie ro wał na niego py ta jące spoj rze nie.
– Nic, nic! – za pew nił Ma rio. – Tak so bie mam ro czę...
– Żeby ci od tego ję zyk nie od padł – rzekł mści wie Pepe, po czym znów po pa- 

trzył na Miłkę. – Ale po co ta gęś? Prze cież dzi siaj nie wy pada Świę tego Mar cina?
– A bo to tylko wtedy można upiec gą skę? – zdzi wiła się Miłka. – Przy po mniało

mi się, że kie dyś po je cha ły śmy z Różą na ja kąś im prezę li te racką, już za cho lerę
nie pa mię tam jaką, i tam po dali nam wła śnie gę sinę. Róża stwier dziła, że to jej
ulu biony drób. Po sta no wi łam spra wić jej przy jem ność.

– Chwa lebne – przy znał Pepe, w du chu pró bu jąc zdu sić myśl, że więk szą część
owej przy jem no ści Wę żow ska po chło nie sama, tak jak wszyst kie po przed nie da-
nia, które przy go to wy wała dla przy ja ciółki.

– Nie chwa lebne, tylko durne – wtrą cił Ma rio.
– A to niby czemu?! – obu rzyła się Miłka.



– Bo skoro nie po pra wiło jej na stroju to coś okrop nego, czar nego we flaku...
– Ka szanka – pod po wie działa szybko Wę żow ska, wy ła pu jąc zdzi wiony wzrok

Pepe – z ce bulką.
– Z toną ce buli – spro sto wał Ma rio. – Skoro nie po pra wiły jej na stroju te białe

mączne kloce wiel ko ści pię ści...
– Kar ta cze – znów po spie szyła z wy ja śnie niem Miłka.
– I skoro nie po pra wił jej na stroju ten fał szywy ma ko wiec, po któ rym przez ty- 

dzień od bi jało mi się zde chłą rybą...
–  Ku le biak – wes tchnęła Miłka. – To nie moja wina, że tra fi łeś aku rat na ten

z ło so siem. Drugi był z ka pu stą i grzy bami.
– Czyli od bi jałby mi się jesz cze dłu żej – skwi to wał sta now czo Ma rio. – Więc –

wró cił do te matu – skoro nic z tego nie zdało eg za minu, to mo żemy chyba spo- 
koj nie za ło żyć, że i to ocie ka jące tłusz czem pta szy dło też nie wiele zdziała...

– Nie ko niecz nie – roz legł się zza jego ple ców ci chy głos Róży.
– No wi dzisz! – roz pro mie niła się Miłka. – Wie dzia łam!
Pepe pod szedł do pi sarki i z taką ser decz no ścią, na jaką po zwo lił mu jego z re- 

guły nie zbyt skłonny do oka zy wa nia uczuć cha rak ter, lekko ją uści skał.
–  Na prawdę masz wresz cie na coś ochotę? – za py tał z  lek kim nie do wie rza- 

niem, bo przez ostat nie ty go dnie Krull na wszystko re ago wała co naj wy żej wzru- 
sze niem ra mion. Nie wy wo łała w niej żad nej re ak cji na wet wia do mość o od wo ła- 
niu ekra ni za cji jed nej z jej ksią żek, choć w każ dej in nej sy tu acji do sta łaby z miej- 
sca fu rii i  po le ciała ro bić awan turę pro du cen tom i  re ży se rowi. Jeść ja dła
wszystko, co jej Miłka pod su nęła, ale bez żad nej przy jem no ści, jakby au to ma- 
tycz nie.

– Ochotę to może za dużo po wie dziane – wes tchnęła Róża – ale mu szę przy- 
znać, że fak tycz nie pach nie sma ko wi cie...

– Aż żal, że nie czuję...
– Aler gia? – Krull po pa trzyła na swo jego agenta ze szcze rym współ czu ciem. –

My śla łam, że do ku cza ci tylko la tem...
– Te raz już nie mogę się jej po zbyć przez cały rok – wy ja śnił Pepe ze smut kiem.

– Naj gor sze, że nie wia domo, co ją wy wo łuje. My śla łem, że coś, co pyli, ale te raz
prze cież nic ta kiego nie ma w po wie trzu. Wszystko leży przy kryte śnie giem.

–  Może to uczu le nie na kurz? Albo roz to cza? – pod su nęła Miłka. – Kurz jest
przez cały rok!

– Na prawdę my ślisz, że nie sprzą tam we wła snym domu? – W oczach Pepe po- 
ja wił się nie bez pieczny błysk, zro zu miały dla wszyst kich wie dzą cych, ja kim jest



pe dan tem, na czele z Różą, która kie dyś, bę dąc jego go ściem, za py tała, czy Kwia- 
tek pod naj muje w  wol nych chwi lach swoje po koje szpi ta lom jako sale ope ra- 
cyjne. Zwa żyw szy bo wiem na ich stan, wy dało jej się to wielce praw do po dobne.
Więk szego fioła na punk cie czy sto ści miała tylko jej świę tej pa mięci pra pra bab- 
cia, która za py tała kie dyś księ dza, cho dzą cego po ko lę dzie, czy dawno zmie niał
skar petki, bo jak nie bez po śred nio przed wej ściem do jej domu, to bę dzie mu- 
siała za raz po jego wyj ściu zde zyn fe ko wać dy wan. Wpro wa dziła tym wie leb nego
w stu por, bo nie za mie rzał on wcale zdej mo wać bu tów i po tych sło wach bał się
w  ogóle prze kro czyć próg jej miesz ka nia, tym bar dziej że pra bab cia była jurną
ko bietą sły nącą z uży wa nia wałka na pa rob kach, sy nach i mężu.

–  Nie, nie! – wy co fała się szybko Wę żow ska, wy ła pu jąc zna czące spoj rze nie
Ma rio. – Za sta na wiam się tylko, co może cię uczu lać przez ca łych dwa na ście
mie sięcy.

–  Chyba ludzka na mol ność – wes tchnął Pepe, po czym wró cił wzro kiem do
Róży. – À pro pos, czy ty już się na my śli łaś nad tymi cho ler nymi „Książ kami pod
Ar ka dami”? Ten fa cet mnie za mę czy...

– Prze cież ci po wie dzia łam, że nie chcę brać w tym udziału. I to chyba nie je- 
den raz...

–  Nie. – Pepe po krę cił głową. – To zna czy tak, ale kiedy za czął do mnie wy- 
dzwa niać jak ja kiś akwi zy tor garn ków, obie ca łaś, że jesz cze to prze my ślisz. Ten
fa cet to ja kiś ma niak ob se syjny. Ostat nio po wie dział, że bez cie bie nie zrobi tej
im prezy...

– To niech nie robi. – Krull wzru szyła ra mio nami. – Każe mu ktoś?
– Ow szem, mi ni ster stwo dzie dzic twa – wy ja śnił Kwia tek. – Ale nie w tym sęk.

Za pew niał, że wszystko pod po rząd ko wane jest pod cie bie. Masz za pew nioną
naj lep szą go dzinę na głów nej sce nie, osobną salę na pod pi sy wa nie ksią żek, bę- 
dziesz miała naj więk sze ba nery na mie ście, po ja wisz się na wet na tym ko by la- 
stym te le bi mie na ho telu Mar riott. Zo sta niesz wy mie niona w ma te ria łach pra so- 
wych na pierw szym miej scu, na wet przed Bondą.

– Je śli przed Bondą, to na wet ja bym się zgo dziła – rze kła sta now czo Miłka. –
Tylko że mnie tego ni gdy nie za pro po nują. Ostat nio na „Le cie z Książką” by łam
wy mie niona na wet po Ro go ziń skim.

– Daj cie mi spo kój – po pro siła ci cho Róża. – Nie mam ochoty. Nie chcę wy cho- 
dzić z domu.

– Ale prze cież nie mo żesz spę dzić tak reszty ży cia – za pro te sto wał Pepe.
– Zwłasz cza w ta kich wa run kach. – Ma rio prze je chał kry tycz nym wzro kiem po

po pę ka nym su fi cie i nie pierw szej świe żo ści ścia nach kuchni. – Prze cież tu wy- 



gląda jak w slum sach!
– Święty Jan z Du kli spę dził pół ży cia w pu stelni i ja koś nie na rze kał – wtrą ciła

Ce cy lia, pa trząc na niego po tę pia jąco.
– Skoro ko niecz nie chcesz zro bić z Róży świętą, to może ją od razu rzuć na po- 

żar cie dzi kim zwie rzę tom. – Ma rio po ka zał go sposi ję zyk.
– Masz na my śli tę gęś? – Pepe z nie skry waną iro nią wska zał na pie kar nik. –

Chyba jed nak od wrot nie? To my ją po żremy, a nie ona nas...
– Mała po prawka: wy ją po żre cie. Ja nie za mie rzam tego tknąć – po in for mo wał

go Ma rio z  lek kim obrzy dze niem, po czym oskar ży ciel sko wska zał pal cem na
Wę żow ską. – Ona wrzu ciła tam tonę smalcu. Od sa mego wi doku za py chają mi
się żyły i tęt nice.

– Gęś musi się piec w tłusz czu, bo ina czej jest su cha – wy ja śniła Miłka.
– Su cha to jest Be skidzka – rzekł sta now czo Ma rio – a ty przy go to wa łaś wy war

ze smalcu z  lek kim do dat kiem gę siny. Dzię kuję, nie po to co trzeci dzień przez
go dzinę ma cham koń czy nami w fit nes sie pod okiem ja kiejś sa dystki, żeby te raz
apli ko wać so bie tonę tłusz czu.

– Ja kiej znowu sa dystki? – zdzi wił się Pepe.
– Mo jej tre nerki per so nal nej – wy ja śnił nie bez pew nej dumy Ma rio. – W ka te- 

go rii grozy, jaką we mnie bu dzi, pla suje się na po dium za raz po mo jej matce
oraz tej po słance, która ostat nio uży wała szam ponu w ra mach przy go to wań do
pierw szej ko mu nii świę tej.

–  Czy wy prze sta nie cie wresz cie tak prze raź li wie bre dzić? – po pro siła ci cho
acz z wy raźną nutą iry ta cji w gło sie Róża. – Słu cham was i mam wra że nie, że je- 
stem w wa riat ko wie.

– Co ra cja, to ra cja – po parła ją Ce cy lia. – Aż chce mi się zmó wić za was mo dli- 
twę do Świę tego Wa len tego.

– A to aby nie jest pa tron za ko cha nych? – Pepe nie krył za sko cze nia wy bo rem
pa trona do mo dłów za ich zdro wie psy chiczne.

– Ow szem, jest – Jo dełka po ki wała po twier dza jąco głową – ale nie tylko. Także
cho rych na epi lep sję, dżumę, po da grę i cho roby umy słowe.

–  W  su mie od za ko cha nia do obłą ka nia nie tak da leko – wes tchnął Pepe, po
czym po pa trzył bła gal nie na Krull. – To co? Zgo dzisz się na te „Książki pod Ar ka- 
dami”? Wiesz, że rzadko cię o coś pro szę...

Wi dać było, że Róża chce mu ko lejny raz od mó wić. Kiedy jed nak po pa trzyła na
jego bła galną minę, nieco się za wa hała. Fak tycz nie, Pepe bar dzo rzadko ją o coś
pro sił. W drugą stronę było do kład nie od wrot nie, bo pi sarka przez lata na uczyła



się go wy ko rzy sty wać jako swo iste po łą cze nie me na dżera z  szo fe rem, ba ga żo- 
wym, ku cha rzem, psy cho te ra peutą, sprzą ta czem, goń cem, księ go wym i  ochro- 
nia rzem, i to nie za leż nie od faktu, czy ak tu al nie był jej ofi cjal nym agen tem, jak
znowu od pew nego czasu, czy tylko peł nił rolę przy ja ciela, po pro stu od za wsze
był dla niej na po syłki i  trak to wała to jako oczy wi stą oczy wi stość. W  związku
z tym jej dług wdzięcz no ści wo bec Kwiatka na rósł do roz mia rów bez mała Ki li- 
man dżaro. Ja koś idio tycz nie było jej w tej sy tu acji po wie dzieć: „nie”.

– No do brze – rze kła, sta ra jąc się wło żyć w te dwa słowa tyle nie chęci, ile tylko
się dało. Dług dłu giem, niech jed nak Pepe do ceni jej po świę ce nie. – Zro bię to, ale
pod wa run kiem, że wy stą pię tylko na głów nej sce nie, udzielę tylko jed nego wy- 
wiadu i pod pi szę książki. Nie wy da łam już dawno nic no wego, więc jest na dzieja,
że ko lejka nie bę dzie długa.

– Wzno wili twoje stare po wie ści w no wych okład kach – po in for mo wał ją Pepe,
nie kry jąc ulgi. – Mają flu ore scen cyjne ko lory, a  twoje na zwi sko jest wy dru ko- 
wane bro ka tem. Ist nieje obawa, że lu dzie na ich wi dok stracą wzrok i wy dawca
zban kru tuje na od szko do wa niach, ja kie bę dzie mu siał im za pła cić. Ale na ra zie
się tym nie przej mujmy. Grunt, że rzu cają się w oczy i lu dzie je ku pują jak za hip- 
no ty zo wani, nie ko ja rząc, że taki ty tuł stoi już na ich półce od lat, tyle że w  ja- 
kichś mdłych i  smęt nych bar wach. Róża, wiel kie dzięki! Ścią gasz mi z  głowy
ogromny kło pot, bo już na prawdę nie wie dzia łem, co mam temu fa ce towi mó- 
wić.

– Mam na dzieję, że to za pa mię tasz i już wię cej od cie bie nie usły szę, że ni gdy
nie idę ci na rękę – Róża po de szła do Miłki, po czym przy kuc nęła przy ku chence
i  zaj rzała do wnę trza pie kar nika. – Usi łu jesz prze ro bić tę gęś na wę giel? Ro zu- 
miem, że skoro na Ślą sku wy do bywa się go co raz mniej, chcesz wy rów nać de fi- 
cyt?

Pepe po my ślał, że skoro Róży wraca zło śli wość, być może wresz cie jest na do- 
brej dro dze, aby za cząć z wolna do cho dzić do formy.

– Słu cham? – zdzi wiła się Wę żow ska. – Piekę ją dłu żej, żeby miała chru piącą
skórkę...

– Za chwilę bę dzie miała też chru piące na dzie nie – za uwa żyła Róża. – Weźże
ją wyj mij, za nim sta nie się in te re su jąca tylko dla geo lo gów. Jako ska mie lina.

Mniej wię cej po kwa dran sie cała piątka za sia dła przy stole w sa lo nie pi sarki.
Na gęś osta tecz nie sku sił się na wet i Ma rio, tyle że na ło żył so bie tylko ka wa łek
piersi, rów nie sta ran nie, co de mon stra cyj nie po zby wa jąc się skóry, którą okre ślił
jako „prze siąk niętą na wy lot tłusz czem”.



– Ja kieś nowe wia do mo ści od Krzysz tofa? – za py tała Róża, kiedy już wszy scy
roz po częli kon sump cję.

Pepe, który spo tkał się z  ko mi sa rzem Dar skim dzień wcze śniej, po krę cił
głową.

– Sprawa utknęła w mar twym punk cie – po in for mo wał ze smut kiem. – Wciąż
nie wie dzą, kim były te osoby, które go wy pro wa dziły z pro sek to rium. Na dal nie
wia domo, ja kim cu dem się tam do stały. Krzyś ka zał ci tylko po wie dzieć, że byś
nie tra ciła na dziei, bo nic nie wska zuje na to, aby Piotr... – Prze rwał, nie wie dząc,
ja kich słów użyć.

– Nie żył? – wy rę czyła go Róża, na zy wa jąc rzecz po imie niu. – Nic nie wska zuje
też na to, aby żył. Poza prze czu ciem pani Ce cy lii...

– Święta Gemma też miała prze czu cie, że do stąpi ja kiejś wiel kiej ła ski – rze kła
Jo dełka, po spiesz nie prze ły ka jąc ka wa łek gęsi. – Na wet zwie rzyła się z tego swo- 
jemu spo wied ni kowi. I wkrótce po tem otrzy mała dar styg ma tów!

–  Czyli ska le czyła się ostrymi no życz kami – mruk nął Ma rio, któ rego wiara
obej mo wała je dy nie Stwórcę i nie roz sze rzała się na żadne osoby, które kie dy kol- 
wiek miały szansę stą pać po na szej pla ne cie. – Moim zda niem Dar ski ma ra cję.
Póki nie ma do wo dów na to, że twój dok to rek nie opu ścił tego pa dołu, nie ma co
za kła dać naj gor szego.

– Prze stańmy o tym roz ma wiać, do brze? – po pro siła Róża. – Po pro stu chcia- 
łam wie dzieć, czy Krzysz tof wie co kol wiek no wego.

Przez chwilę przy stole pa no wała gro bowa ci sza.
–  A  czy uwie rzy li by ście, że te pa jace znowu za pro po no wały mi ro bie nie pro- 

mo cji fe sti walu w Opolu?! – prze rwał ją wresz cie Ma rio.
–  My śla łem, że po ostat nim mają cię już po dziurki w  no sie – zdu miała się

Miłka. – W ogóle dzi wię się, że jesz cze or ga ni zują tę im prezę po tym, jak pró bo- 
wano tam za bić po łowę show-biz nesu...

– Po pierw sze, nie po łowę tylko le d wie parę osób – spro sto wał Ma rio. – A po
dru gie, w ran kin gach kli kal no ści ostatni fe sti wal po bił wszel kie re kordy...

– My ślisz, że to dla tego, że ma cza łeś w nim swoje sta ran nie za dbane dło nie –
Miłka po słała mu iro niczne spoj rze nie – a nie, bo gra so wał tam mor derca? I że
to czyło się śledz two re la cjo no wane przez wszyst kie me dia? Nie mu sia łeś na wet
wy słać jed nej in for ma cji pra so wej, żeby wszy scy o nim mó wili...

–  Być może – zgo dził się uczci wie Ko sek. – Tak czy siak, w  przy szłym roku
znowu moja agen cja bę dzie przy tym pra co wała. Za ofe ro wali mi taką kasę, że
tylko głupi by się nie zgo dził. Co prawda, prze ży łem chwilę wa ha nia, kiedy do- 
wie dzia łem się, że główną atrak cją ma być re ci tal Klau dii Hut niak, która świę- 



tuje ja kiś ju bi le usz, dwu dzie sto le cia swo jego pier dolca czy cze goś w  tym stylu,
ale na wet gdy wli czy łem w  koszta cenę mo jej póź niej szej psy cho te ra pii, na dal
wy cho dzę na tym biz ne sie ostro do przodu, więc po sta no wi łem za ci snąć zęby
i prze trwać na wet i ten punkt pro gramu.

– Klau dia za cho wała się bar dzo miło... – rze kła w za my śle niu Róża. – Za dzwo- 
niła do mnie, po tem przy słała mi swoje pio senki, które miały dzia łać te ra peu- 
tycz nie...

– I dzia łały? – za cie ka wił się Pepe. – Nic mi o tym nie mó wi łaś?
– Na prawdę? – zdzi wiła się Róża. – Moż liwe. Tyle rze czy mi ostat nio umyka.

Nie wiem, czy dzia łały, bo ni gdy ich nie prze słu cha łam...
– Może to i le piej. – Ma rio wes tchnął. – Jesz cze byś od tego zbzi ko wała. Co tam

ostat nio ona od kryła? Cy prysa du szy?
– Kro kusa – po pra wiła Miłka, która ra zem z Ko skiem kilka dni wcze śniej po- 

pła kała się ze śmie chu pod czas lek tury naj now szego wy wiadu diwy. – Na leży go
pod le wać po to kiem do brych my śli, aby roz kwitł i  po zwo lił roz dzie lić swoje
ukryte kłą cza, z któ rych po wstaną po zy tywne byty...

– ... i chro nić go przed tru ci zną, jaką niosą wy znawcy tak zwa nych no wo cze- 
snych tech no lo gii, które są dzie łem sza tana i służą tylko do znie wa la nia na szych
umy słów – do koń czył Ma rio.

Pepe po pa trzył na nich po dejrz li wie.
– Pi li ście coś? – za py tał ze zdu mie niem. – Ewen tu al nie wą cha li ście?
– Nie. – Ma rio po krę cił głową. – Cy tu jemy tylko mą dro ści Hut niak, która te raz

bę dzie stała na czele re wo lu cji wy tar cia cze goś tam... Znowu za po mnia łem.
–  Otwar cia oczu du szy – spro sto wała Miłka, do kła da jąc so bie so lidną por cję

gę siny. – Za kłada na wet spe cjalny Uni wer sy tet Otwar tych Oczu Du szy. Vi sion
Express bę dzie miał kon ku ren cję.

– Coś nie tak...? – Pepe uważ nie pa trzył na Różę, która od kilku chwil z dziw- 
nym wy ra zem twa rzy grze bała wi del cem w ta le rzu.

–  Coś mi się przy po mniało... – od po wie działa pi sarka w  za my śle niu. – Ja kiś
czas przed fe sti wa lem... Wy da rzyło się kilka dziw nych rze czy... Zu peł nie o nich
za po mnia łam, ale te raz ja koś mnie to na szło. Ma rio, pa mię tasz...?

Ko sek po krę cił głową.
– Ja kich rze czy? – za py tał Kwia tek.
– Pa mię tam, że kiedy zgo dzi łam się za siąść w  jury fe sti wa lo wym, za częły mi

się przy tra fiać ja kieś dzi wac twa. Pierw szy chyba był sa mo chód. Prze stały w nim
dzia łać ha mulce.



– A  jest w twoim sa mo cho dzie coś, co działa? – zdzi wił się szcze rze Pepe, bo
też i fak tycz nie za ku pione przez pi sarkę auto, od kąd je ku piła, wię cej czasu spę- 
dziło w warsz ta cie niż na par kingu pod do mem Krull i  jako ta kie psuło się czę- 
ściej na wet od sej mo wych ma szyn do gło so wa nia w chwili, kiedy coś po szło nie
po my śli par tii rzą dzą cej.

–  Te raz już tak. – Róża mach nęła nie cier pli wie ręką. – Wy je cha łam wtedy
z Sien nej na Jana Pawła bar dzo po woli, bo ja kaś ko bieta z sia tami usi ło wała ko- 
niecz nie wła do wać mi się pod ma skę, więc nie zdą ży łam się roz pę dzić i udało mi
się wy ha mo wać siłą bez władu. W każ dym in nym przy padku ci snę ła bym gaz i nie
za trzy ma ła bym się przed ron dem ONZ. Sta ra no wa liby mnie wszy scy zjeż dża jący
z  wia duktu. Po tem ktoś pró bo wał mnie prze je chać, kiedy prze cho dzi łam Złotą
do cen trum han dlo wego. Pa mię tam, że w ostat niej chwili ścią gnął mnie z jezdni
już pra wie spod kół ja kiś Ukra iniec. Tam ten sa mo chód prze je chał o  włos ode
mnie. Ukra iniec po wie dział, że wy glą dało to tak, jakby ktoś w au cie chciał mnie
stuk nąć z pre me dy ta cją, bo gdy we szłam na jezd nię, to jesz cze przy spie szył. Co
to był za sa mo chód? – Pi sarka za my śliła się na mo ment. – Nie pa mię tam. I jesz- 
cze była winda. O mało co nie wpa dłam do pu stego szybu!

– Ha! – ock nął się Ma rio. – Te raz pa mię tam! Opo wia da łaś mi o tym. I spa łaś
wtedy u  mnie przed fe sti wa lem, bo się ba łaś, że ktoś na cie bie dy bie! Tych po- 
przed nich hi sto rii nie ko ja rzy łem, ale tę o pu stym szy bie za pa mię ta łem, bo gdy
mi ją opo wia da łaś, to się za sta na wia łem, czy fak tycz nie byś zle ciała na sam dół,
czy też za kli no wała się już na sa mym po czątku...

– Za kli no wała? – Róża po pa trzyła na niego groź nie.
– Nie, że byś była gruba – szybko wy tłu ma czył Ma rio. – Zwłasz cza wtedy. Tylko

ta twoja winda po winna mieć ta bliczkę z  na pi sem: „Mak sy malna liczba osób:
jedno dziecko. Chude!”.

– Nie ro zu miem, o co cho dzi z tym szy bem – rze kła z nie za do wo le niem Miłka.
– Ten blok jest z lat sześć dzie sią tych – wy ja śniła Róża, z roz my słem po mi ja jąc

wą tek swo jej tu szy. – Na po czątku po dobno dzia łała w  nim nor malna winda.
Miała że la zne drzwi, które trzeba było so bie sa memu otwo rzyć. Po tem wy mie- 
niono ka binę na taką z au to ma tycz nym otwie ra niem i wmon to wano ją w stary
szyb. I  te raz, żeby z niej wy siąść, trzeba po cze kać, aż drzwi ka biny otwo rzą się
au to ma tycz nie, a po tem i tak sa memu otwo rzyć dru gie, ze wnętrzne. One są za- 
bez pie czone i póki ka bina nie za trzyma się na da nym pię trze, nic z nimi nie zro- 
bisz. Ale pew nego dnia wy szłam z  miesz ka nia, zo ba czy łam, że na ta bliczce
z przy ci skami pali się czer wona lam peczka, ozna cza jąca, że winda stoi na moim
pię trze, i  od ru chowo otwo rzy łam te pierw sze drzwi. Zro bi łam krok do przodu



i wtedy spo strze głam, że nie ma za nimi ka biny. Gdyby nie re fleks, wpa dła bym
do szybu, zle ciała i się za biła, bo prze cież to szó sta kon dy gna cja.

– I nie zgło si łaś tego na po li cję? – zdzi wił się Pepe.
– Nie – przy znała Róża. – Spo tka łam za raz po tem kon ser wa tora bu dynku. Po- 

wie dział mi, że to nie pierw szy raz, kiedy coś ta kiego ma miej sce, i że wła ści wie
wszystko w tym bloku działa na słowo ho noru, bo wy bu do wali go Ru scy w cza- 
sach, kiedy al ko hol uzna wany był za naj lep szy śro dek do przy spie sze nia pracy,
więc i tak po win ni śmy się cie szyć, że jesz cze się tu wszystko nie za wa liło. Po tem
jed nak spraw dził i po wie dział, że chyba ktoś maj stro wał przy tych ze wnętrz nych
drzwiach, bo są ja kieś ślady, ale z dru giej strony to on nie da so bie głowy uciąć,
czy są świeże, bo przez te wszyst kie lata w tej win dzie za cięło się już tyle osób, że
jakby je wszyst kie ze brać do kupy, to Chiny prze sta łyby mieć naj wię cej miesz- 
kań ców na świe cie. I że to rów nie do brze mogą być ślady po uwal nia niu jed nej
z nich.

–  Mimo wszystko uwa żam, że mo głaś o  tym po wie dzieć choćby Krzy siowi –
upie rał się Pepe.

– On i bez tego uważa, że je stem psy chicz nie nie sta bilna – rze kła Róża, zresztą
zgod nie z prawdą, bo też i przez lata ich zna jo mo ści ko mi sarz Dar ski fak tycz nie
wy ro bił so bie nie zbyt przy chylną opi nię o umy sło wo ści przy ja ciółki swo jej na rze- 
czo nej, co nie prze szka dzało mu uzna wać ją za jedną z  naj lep szych ro dzi mych
pi sa rek i mimo wszystko w głębi du szy czuć do niej ogromną sym pa tię. Ot, coś
na za sa dzie „kto się lubi, ten się czubi”. – Poza tym po fe sti walu wszystko się
uspo ko iło... – Zmarsz czyła brwi.

– Ta aaak...? – Pepe wie dział, że z re guły le niwa i wie lo krot nie za wodna pa mięć
Róży raz roz pę dzona, za czyna dzia łać dużo le piej niż u in nych.

– Kiedy wró ci łam z Opola... coś jesz cze mnie za sko czyło. Ktoś wy spre jo wał mi
na drzwiach na pis: „Póki śmierć nas nie roz łą czy”.

–  To na wet i  ja pa mię tam! – wtrą ciła Ce cy lia. – Ni czym to cho ler stwo nie
chciało zejść. Do piero gdy uży ły śmy mie szanki octu, ace tonu i ulu bio nego szam- 
ponu pani Ró życzki, to ja koś da ły śmy radę.

– Szam ponu? – zdzi wiła się Miłka.
– Wlał się przez przy pa dek – wy tłu ma czyła Krull – ale wy szło, że jest bar dzo

sku teczny.
– A my śla łam, że dzi siaj przed wyj ściem do kina, umyję u cie bie głowę – rze kła

z re zy gna cją Wę żow ska – ale te raz chyba się nie od ważę.
– Dla czego?



– Bo skoro ten szam pon roz pu ścił sprej, to z mo imi wło sami też so bie po ra dzi
– rze kła sta now czo Miłka, od ru chowo po pra wia jąc grzywkę. – Nie chcę iść na
randkę w cha rak te rze wy ły sia łej kocz ko da nicy...

– Weź się zde cy duj – po pro siła Róża. – Idziesz do kina czy na randkę?
– A od kiedy to się wy klu cza? – zdzi wiła się Miłka. – Na randkę do kina. Prze- 

cież nie po wie dzia łam, że na film...
– Z kim? – za cie ka wił się Ma rio.
– Z jed nym ta kim... – Wi dać było, że Wę żow ska nie ma ochoty na zwie rze nia.

– Nie dawno się po zna li śmy.
– Tin der? – za py tał Ma rio, mru żąc zło śli wie oczy. – Znowu ja kiś rol nik szuka

żony?
–  Sam je steś rol nik! – obu rzyła się Miłka. – Cał kiem miły czło wiek. In ży nier.

Znawca kina i te atru. I nie źle wy gląda.
– Po każ! – za żą dał.
– Aku rat. – Miłka po ka zała mu ję zyk. – Że byś zna lazł w nim ty siąc wad, tak jak

w każ dym!
– No po każ, po każ. – Ko sek mach nął nie cier pli wie ręką.
– Też chęt nie zo ba czę – włą czył się w ich roz mowę Pepe.
– Nie i ba sta! – uparła się Miłka.
Ma rio spoj rzał po ro zu mie waw czo na Różę.
– W su mie to i ja bym go ob lu kała – wes tchnęła pi sarka, kie ro wana mniej wła- 

sną cie ka wo ścią, a bar dziej chę cią uszczę śli wie nia Ko ska.
–  No do brze... – Miłka się gnęła po smart fon. – Skoro i  ty, Bru tu sie, prze ciw

mnie, to pro szę bar dzo! Sami zo ba czy cie, że nie ma się czego cze piać.
Trzy pary oczu wga piły się w ekran te le fonu. Czwarta na le żała do pani Ce cy lii,

która uwa żała, że lu dzie po winni się po zna wać nie przez ja kieś dia bel skie i gor- 
szące apli ka cje in ter ne towe, ale w nor malny spo sób. Naj le piej na piel grzym kach.

Przez chwilę nikt nic nie mó wił. Wresz cie Ma rio od chrząk nął.
– Będę mógł iść z tobą? – za py tał z nie winną miną.
– A to czemu? – zdu miała się Miłka.
– Bo za wsze chcia łem po znać Iana So mer hal dera – wy ja śnił Ko sek.
– Kogo?!
– Iana So mer hal dera – po wtó rzył grzecz nie Ma rio. – Ak tora. Grał w „Pa mięt- 

ni kach wam pi rów” i „Za gu bio nych”.



– Se rio? – Miłka sama przyj rzała się ekra nowi. – Pierw sze sły szę o ta kim ak to- 
rze!

–  Na prawdę nie mam po ję cia, jak można pi sać po wie ści grozy i  nie obej rzeć
„Pa mięt ni ków wam pi rów” – stwier dził Ma rio z  po li to wa niem. – Toż to pod- 
stawa!

– Pod stawą to są książki Ed gara Al lana Poe – rze kła Miłka – a nie ja kieś hol ly- 
wo odz kie se riale! I w ogóle książki, a nie filmy!

– „Pa mięt niki wam pi rów” po wstały na pod sta wie po wie ści L.J. Smith – wy ja- 
śniła z nie winną miną Róża. – A co do my cia głowy, to jest jesz cze szare my dło.
Na randkę z fał szy wym gwiaz do rem Hol ly wood po winno star czyć.

–  Po cze kaj cie chwilę – po pro sił Pepe – bo przy tych wa szych idio ty zmach,
znowu zgu bi li śmy sedno sprawy. Sta nę li śmy na tym, że ktoś wy spre jo wał ci –
po pa trzył na Różę – na drzwiach koń cówkę przy sięgi mał żeń skiej. I co? Tego też,
oczy wi ście, nie zgło si łaś.

– Uzna łam to za żart. – Krull wzru szyła ra mio nami. – Po dob nie jak tekst pio- 
senki.

– Ja kiej znowu pio senki?! – jęk nął Pepe. – Dużo jesz cze masz tych nie spo dzia- 
nek w za na drzu?

– To chyba ostat nia... – od po wie działa nie pew nie pi sarka. – „Samba przed roz- 
sta niem”... Gdzie ja mo głam po dziać tę kartkę? Mam na dzieję, że jej nie wy rzu ci- 
łam. Coś tam się nie zga dzało... Ja kieś wy razy...

–  A  mo gła byś się wy ra żać nieco bar dziej zro zu miale? – po pro sił Pepe. – Jaka
samba? Ja kie wy razy?

– Za raz... – mruk nęła Krull, po czym wstała od stołu i udała się ko ry ta rzem do
swo jego ga bi netu. Po chwili wró ciła, trzy ma jąc w dłoni nieco sfa ty go waną, małą
kartkę. – To jest to. Na szczę ście ni gdy ni czego nie wy rzu cam.

– No nie wiem, czy to ta kie szczę ście – mruk nął Pepe, który za wsze w miesz- 
ka niu swo jej pra co daw czyni ostat kiem sił ha mo wał się, aby nie za ka sać rę ka wów
i nie za cząć naj pierw czy ścić pa neli pod ło go wych, po tem trze pać dy wa nów, a na
ko niec za cząć po rząd ko wać mi lio nów szpar ga łów pi sarki, któ rych na gro ma dze- 
nie prze czyło, jego zda niem, teo rii Dar wina i wska zy wało, że Róża po cho dzi nie
od małpy, ale od sroki. – I co tam jest?

– Tekst Jo na sza Ko fty – wy ja śniła Krull. – Tylko że w po rów na niu z ory gi na łem
nie zga dzają się tam trzy słowa, sam po patrz. Tu idzie to tak: „Nie, nie mo żesz
te raz odejść / Bie rzesz mi ostat nią wodę / Żar pu styni pali mnie / Bez li to sna
płowa pustka / Mam spę kane su che usta / Po ca łu nek mój to śmierć / Nie, nie mo- 
żesz te raz odejść / Kiedy cała je stem gło dem / Two ich oczu dłoni twych / Mów,



po wiedz, że zo sta niesz jesz cze / Nim za bie rze mi po wie trze / Za nim wejdę
w wiel kie nic / Nie, nie mo żesz te raz odejść / Je stem roz pa lo nym lo dem / Zro bię
wszystko, tylko bądź / Bądź, zo stań jesz cze chwilę mo ment / Pło mień, płonę,
płonę, płonę / Zim nym ogniem czar nych słońc”.

– I co się tam nie zga dza? – za cie ka wił się Ma rio. – Bo szcze rze mó wiąc, nie
pa mię tam ory gi nału.

– Trzy słowa – od po wie działa Róża, zer ka jąc na kartkę. – Na wet so bie wy no to- 
wa łam. Za miast „Po ca łu nek mój to śmierć” po winno być „Po ca łu nek mój to
krew”. Po tem u Ko fty jest „Nim od bie rzesz mi po wie trze”, a tu „Nie za bie rze mi
po wie trze”, co w ogóle przy oka zji nie ma sensu też i gra ma tycz nie. I wresz cie
tam, gdzie na kartce jest „Pło mień, płonę płonę płonę” po winno być czwarte
„płonę”. Jak się te trzy nie wła ściwe słowa ustawi po ko lei, wyj dzie „Śmierć za bie- 
rze pło mień”. Du ma łam chwilę, co to może zna czyć, ale nic nie wy my śli łam. Za- 
czę łam się wtedy spo ty kać z Pio trem i szcze rze mó wiąc, ja koś spe cjal nie się tym
li stem nie prze ję łam. Wło ży łam go do szu flady i za po mnia łam.

– A kto ci wy słał ten tekst? – za py tał Pepe. – Może on wie dział, co to niby miało
zna czyć?

– Ro mu ald Pa cio rek, a przy naj mniej tak było na pi sane na ko per cie, w któ rej to
przy szło. Sie dzie li śmy ra zem w  jury na fe sti walu. I  od razu po wiem ci, że nie
mam po ję cia, dla czego wy słał mi ten list, bo po Opolu ja koś się nie wi dzie li śmy,
zresztą wtedy dużo wy jeż dża łam z Pio trem i do piero gdy czy ta łam jego ne kro log
w ga ze cie, przy po mniało mi się, że mia łam go za py tać o ten list.

– Jak to? – zdzi wił się Ma rio. – Ktoś go utłukł?
– E tam... – Róża się skrzy wiła. – Za raz utłukł. Umarł śmier cią na tu ralną. Wy- 

lew. Był w domu, z żoną, która we zwała po go to wie i pró bo wała go re ani mo wać,
ale nie dała rady. Zszedł, za nim przy je chała ka retka.

– Bio rąc pod uwagę ich średni czas do jazdu, to je śli te raz by śmy ich we zwali
z po wodu za pcha nia żył gę siną, to wszy scy zdą ży li by śmy umrzeć i to ze sta ro ści
– rzekł z peł nym prze ko na niem Ma rio, który ostat nio zmu szony był za dzwo nić
pod nu mer alar mowy, kiedy jego oj ciec do stał na padu dusz no ści, i  usły szał od
dys po zy torki ra do sną radę, żeby „może po wa chlo wał ta tu sia ga zetą”.

– Skąd znasz de tale jego śmierci? – Pepe po pa trzył na Różę po dejrz li wie.
– Bo by łam na po grze bie – wy ja śniła Krull – i roz ma wia łam z jego żoną. Za py- 

ta łam o tę kartkę, ale nic o niej nie wie działa. Po wie działa mi tylko, że po po wro- 
cie z  fe sti walu Ro mu ald był wiecz nie pod de ner wo wany, że zro bił się tro chę ta- 
jem ni czy i że jego wy lew był chyba wy ni kiem stresu, bo ni gdy wcze śniej nie na- 
rze kał na ci śnie nie. Nie mniej jed nak nie wiele umiała mi wy ja śnić.



–  I  na dal ani przez chwilę nie za świ tał ci w  gło wie po mysł, aby iść z  tym
wszyst kim na po li cję? – Pepe pa trzył na nią z po tę pie niem.

– Przy po mi nam ci, że zro bi łeś mi wtedy kar czemną awan turę o to, że po le cia- 
łam do Jor da nii za miast pi sać nowe książki. Po wie dzia łeś, że praw do po dob nie
moi wy dawcy wła śnie zro bili zrzutę na ma fię buł gar ską, która ma mnie po rwać
i trzy mać w lo chu o chle bie i wo dzie do czasu, aż wy wiążę się ze wszyst kich za le- 
gło ści. I że ozna cza to, że spę dzę w tych ka za ma tach mniej wię cej czas do eme ry- 
tury, więc dla mo jego wła snego do bra le piej, że bym pi sała sama z sie bie. Tak mi
sie dzia łeś na gło wie, że wszyst kie przy go to wa nia do ślubu za ła twia łam po nocy
ma ilami, że byś nie wi dział, że nie tracę czasu, który we dług cie bie po win nam
była prze zna czyć na pi sa nie. A po tem – wes tchnęła smut nie – o wszyst kim za po- 
mnia łam... Zresztą ja kie to mia łoby zna cze nie? – Krull ko lejny raz wzru szyła ra- 
mio nami. – Zwłasz cza te raz. Nic mi się od tam tego czasu nie zda rzyło. Nie było
już żad nych idio tycz nych przy pad ków. Ci sza i spo kój.

Pepe po my ślał, że zwa żyw szy na fakt znik nię cia na rze czo nego Róży i  to
w dniu ich ślubu, ra czej nie byłby tak od ważny w fe ro wa niu wy ro ków, że od tam- 
tej pory „nic się nie zda rzyło”, ale za cho wał tę myśl dla sie bie.

– Już wiem! – Okrzyk Ce cy lii spra wił, że po zo stała czwórka zgod nie się wzdry- 
gnęła. – No, oczy wi ście!

Go spo sia Róży, któ rej w cza sie roz mowy udało się prze chwy cić kartkę z  tek- 
stem pio senki Jo na sza Ko fty, pa trzyła na nich z ta kim wy ra zem twa rzy, jaki za- 
pewne mu siał mieć Ar chi me des, kiedy z okrzy kiem „Eu reka!” la tał nago po Sy ra- 
ku zach, cie sząc się, że od krył w wan nie od po wiedź na py ta nie swo jego króla, czy
jego ko rona jest ze szcze rego złota, czy też ma do mieszkę sre bra, a tym sa mym
sfor mu ło wał swo jego słynne prawo, bę dące te raz zmorą uczniów pod sta wó wek.

– Co oczy wi ście? – za cie ka wił się Ma rio, któ rego ode tkało jako pierw szego.
–  Śmierć za bie rze pło mień! – rze kła trium fal nie Ce cy lia. – Wie dzia łam, że

z czymś mi się to ko ja rzy!
– Z czym? – po sta no wił pod rą żyć tym ra zem Pepe.
– Z ob ra zem przed sta wia ją cym śmierć Świę tego Po li karpa!
– Był taki święty? – Miłka po pa trzyła po dejrz li wie na go spo się Róży. – Bo cza- 

sem mam wra że nie, że pani wy my śla co po nie któ rych na po cze ka niu. Tak jak
tego tam Mo ni tora...

–  Ni gdy w  ży ciu nie śmia ła bym tego zro bić! – Ce cy lia aż się prze że gnała ze
zgrozy. – Święty Mo ni tor żył. Tak jak i Święty Po li karp, choć pra wie pięć set lat
wcze śniej. Ten pierw szy był bi sku pem Or le anu, a  ten drugi bi sku pem Smyrny
i uczniem sa mego Jana Ewan ge li sty. Zo stał ska zany za to, że nie chciał się kła- 



niać po gań skim boż kom i skła dać im da rów. Tak bar dzo go sza no wano, że sam
kon sul ce sa rza Rzymu na ma wiał go długo w  wię zie niu, aby wy parł się swo jej
wiary. Ale Po li karp nie ustą pił. Ska zano go na śmierć na sto sie. Kiedy go pro wa- 
dzono na miej sce mę czeń stwa, święty sam zdjął swoje szaty, a gdy je den z rzym- 
skich le gio ni stów chwy cił jego ręce, aby przy bić je do pala, Po li karp rzekł, żeby
tego nie ro bił, bo Stwórca da mu siłę, by wy trwał nie ru chomo w ogniu. Żoł nierz
go po słu chał, a wtedy Po li karp za czął śpie wać pieśń od da nia Panu. Jego głos gó- 
ro wał nad ca łym am fi te atrem. Kon sul dał znać, aby pod pa lono stos. Buch nęły
pło mie nie, ale na wet nie tknęły bi skupa. Ogień utwo rzył do koła niego i nad nim
pół krąg, z któ rego za miast swędu przy pa la nego ciała, do le ciał wszyst kich za pach
ka dzi dła. Prze ra żony kon sul na ka zał wtedy le gio ni ście, aby prze bił Po li karpa
mie czem. Gdy ten po słu chał roz kazu, a święty wy zio nął du cha, z  jego rany wy- 
try snęło tak dużo krwi, że wy star czyło, aby uga sić bu cha jący ze wsząd ogień.
Śmierć za brała pło mień.

– Bar dzo barw nie to opo wie dzia łaś, ko chana – rzekł Ma rio, od su wa jąc od sie- 
bie de mon stra cyj nie ta lerz z reszt kami gęsi. – Na tyle że aż stra ci łem ape tyt. Nie
ro zu miem tylko, co ta sta ro żytna ma ka bre ska ma wspól nego z  „Sambą przed
roz sta niem”.

– Jest taki ob raz, który po ka zuje śmierć świę tego – wy ja śniła Ce cy lia. – Piękny.
I  po dobno bar dzo cenny. Wi dzia łam go dwa razy w  ży ciu i  zro bił na mnie tak
ogromne wra że nie, że mo gła bym go na ry so wać z pa mięci. Po cho dzi, o ile do brze
pa mię tam, z trzy na stego wieku. Osa dzony jest w zło tej ra mie, wy sa dza nej szla- 
chet nymi ka mie niami. Po li karp jest na nim uka zany w oto cze niu ognia w chwili,
kiedy rzym ski le gio ni sta wbija miecz w jego serce, a z rany za czyna try skać krew.
Ten ob raz zo stał na zwany przez ma la rza wła śnie „Śmierć za bie rze pło mień”.

–  Na prawdę? – Róża po raz pierw szy od czasu nie do szłego ślubu oka zała
czymś za in te re so wa nie, a na wet de li katną eks cy ta cję. – Je stem pewna, że ni gdy
ni czego ta kiego nie wi dzia łam. Ten ob raz znaj duje się w Pol sce?

– Ow szem. – Jo dełka po ki wała głową. – Można go obej rzeć w nie wiel kim ko- 
ściółku w mia steczku Mor der czo.

– Mor der czo...? – Róża zmarsz czyła brwi. – Skąd ja znam tę na zwę?
– Mnie też brzmi zna jomo – zgo dził się Ma rio. – I też nie po tra fię po wie dzieć

dla czego, bo na pewno ni gdy tam nie by łem.
–  No to ja wam po wiem – rzekł Pepe z  po li to wa niem. – W  Mor der czym

mieszka mama Dar skiego i  kilka lat temu w  święta Bo żego Na ro dze nia nasz
dzielny ko mi sarz pro wa dził tam śledz two w spra wie mor der stwa.

– No ja sne! – Róża po pu kała się w głowę. – Te raz już pa mię tam!



– Nie chcę pani roz cza ro wać – Miłka, która nieco wcze śniej się gnęła po te le- 
fon, po pa trzyła prze pra sza jąco na Ce cy lię – ale nie wi działa pani ory gi nału tego
ob razu, a za le d wie jego ko pię.

– Jak to? – obu rzyła się go spo dyni. – Tam nie było na pi sane, że to ko pia! Skąd
pani to wie?

– Bo chcia łam zo ba czyć, jak to dzieło wy gląda i wła śnie o nim czy tam – wy tłu- 
ma czyła Wę żow ska, zer ka jąc na smart fon. – Da to wany na trzy na sty wiek, ma- 
larz nie znany, wy ko nany na po le ce nie Zie mo wita I, księ cia ma zo wiec kiego,
i  umiesz czony w  lo kal nym ko ściele w  Mi cha ło wie, a  na stęp nie z  obawy przed
skra dze niem go przez Krzy ża ków prze nie siony do wsi Mor der czo. W  czter na- 
stym wieku na po le ce nie kró lo wej Ja dwigi osa dzony w zło tej ra mie, ozdo bio nej
cen nymi ka mie niami: ru bi nami, szma rag dami, sza fi rami i per łami. Po cząt kowo
z  obawy przed kra dzieżą osa dzony zo stał za że la zną kratą, na stęp nie umiesz- 
czony w pod ziem nej kryp cie ko ścioła. W szes na stym wieku prze nie siony na po- 
le ce nie króla Zyg munta Au gu sta do ka plicy na Wa welu, a w ko ściele w Mor der- 
czym za stą piła go ko pia. W mo men cie wy bu chu dru giej wojny świa to wej ory gi- 
nał tra fił do rąk pry wat nych i był ukry wany w piw nicy jed nej z to ruń skich ka mie- 
nic. Cu dem nie zra bo wany przez hi tle row ców, po woj nie zwró cony do Mu zeum
Na ro do wego. Obec nie prze cho wy wany jest w  skarbcu utwo rzo nego nie dawno
Mu zeum Rze czy po spo li tej i z uwagi na swoją war tość nie udo stęp niany pu blicz- 
nie. W Mor der czym na dal można po dzi wiać jego ko pię.

– O psia ju cha! – ze zło ściła się po tęż nie Ce cy lia. – A ja spe cjal nie za pa li łam pod
nim świeczkę i zo sta wi łam hojny da tek. Gdy bym wie działa, to...

–  Też byś, skar bie, i  świeczkę za pa liła, i  da tek zo sta wiła – wpadł jej w  słowo
Ma rio. – Cza sem mam wra że nie, że wszyst kie ko ścioły w  na szym kraju utrzy- 
mują się z two jej kasy.

– No do brze, może i bym zo sta wiła – zgo dziła się Jo dełka – ale na pewno nie
mo dli ła bym się pod nim aż tak gor li wie. Ko pia... Do bre so bie!

– No do brze, i co nam to daje? – za sta no wiła się Róża. – Je śli pani Ce cy lia ma
ra cję, to wy cho dzi na to, że Pa cio rek fak tycz nie chciał mi zwró cić uwagę na ten
ob raz. Nie ro zu miem tylko, po co ro bił to w taki dziwny, za ka mu flo wany spo sób.
Nie mó wiąc już o tym, że nie umiem po jąć sensu jego wia do mo ści. Miłka, zna la- 
złaś ten ob raz?

Wę żow ska po ki wała głową i po sta wiła smart fon na stole tak, aby wszy scy mo- 
gli obej rzeć po więk szony na cały ekran ob raz przed sta wia jący mękę Świę tego
Po li karpa.



– Nie wi dzę w nim nic po dej rza nego – orzekł po chwili Ma rio. – Ob raz jak ob- 
raz. Tro chę ma ka bryczny, ale na wet nie tak bar dzo, jak się tego spo dzie wa łem.
Ten święty wy gląda jak ho no rowy dawca krwi, któ remu źle za ło żono we nflon,
a le gio ni sta, jakby ćwi czył szer mierkę. Z tego wszyst kiego naj bar dziej po doba mi
się rama.

– Też nie wiem, o co tu może cho dzić... – za sta no wiła się Miłka. – Róża, co ci
pod po wiada twój umysł kry mi na listki?

– Że zmar no wa li śmy już wy star cza jąco dużo czasu i żeby wresz cie dać so bie
z tym spo kój – osą dziła sta now czo Krull. – Kiedy są te „Książki pod Ar ka dami”?

– Za ty dzień – od po wie dział Pepe.
– To mu szę się za cząć na nie szy ko wać du chowo. – Róża wes tchnęła. – To bę- 

dzie pierw szy raz od czte rech mie sięcy, kiedy po ja wię się gdzieś pu blicz nie.
– Nie wiem, czy Zo sia Gał czyń ska zdąży ci uszyć coś w tak krót kim ter mi nie –

zmar twił się Ma rio.
– Prze cież mam jej kre acji od ciuta! Pół szafy! – Róża po pa trzyła na niego ze

zdu mie niem. – I nie we wszyst kich się jesz cze po ka za łam.
– Nie chcę cię mar twić, ale nie ma siły, żeby któ raś pa so wała. – rzekł zło śli wie

Ko sek. – A za wdzię czasz to je dy nej w swoim ro dzaju die cie à la Miłka.
– No wiesz! – par sk nęła Wę żow ska. – Ja tylko dba łam o jej do bry hu mor.
– Pa sąc ją sma żo nym be ko nem, to nami ziem nia ków i scha bo wymi w pa nierce

o gru bo ści mu rów obron nych zamku w Mal borku?!
– Niby twoje obiady były lep sze? – wark nęła Miłka. – Li stek sa łaty z ja kimś zie- 

lo nym gów nem na wierz chu!
– Z awo kado! – krzyk nął z obu rze niem Ma rio. – Naj zdrow szy owoc na na szej

pla ne cie!
–  Może i  naj zdrow szy, ale sma kuje jak sty ro pian. – Miłka wzru szyła ra mio- 

nami. – Poza tym wcale nie wi dzę, żeby Róża ja koś spe cjal nie przy brała na wa- 
dze.

– Wi docz nie so czewki kon tak towe za szły ci tłusz czem z gęsi...
– No do brze... – Pi sarka wes tchnęła. – Za raz to spraw dzimy. Po cze kaj cie...
Wstała i wol nym kro kiem udała się do ła zienki.
–  Chyba na prawdę ma po ważną de pre sję, skoro prze stała się wa żyć po każ- 

dym po siłku – za uwa żył Pepe, po mny zna nych mu zwy cza jów pi sarki. – Cie kawe,
czy...

Jego zda nie prze rwał okrzyk do cho dzący z  głębi miesz ka nia. Za nim kto kol- 
wiek zdą żył za re ago wać, wy raź nie wstrzą śnięta Róża wró ciła do po koju.



– Dzie sięć kilo wię cej! – oznaj miła z prze ra że niem. – Jak to się mo gło stać?!
–  Trzeba było jej do ło żyć jesz cze dwa cen ty me try pa niery na scha bo wych –

mruk nął Ma rio, rzu ca jąc iro niczne spoj rze nie na Miłkę.
– Tak nie może być! – Róża klap nęła na krze sło przy stole i dra ma tycz nym, acz

przy oka zji też te atral nym ge stem od su nęła od sie bie ta lerz z le dwo co na po czętą
gę sią. – Ko niec z  tym! Od dzi siaj biorę się za sie bie! Nie mogę być i  nie szczę- 
śliwa, i otyła! Przy naj mniej o jedno po wal czę!

– Amen – rzekł Ma rio. – Od ju tra prze cho dzisz na moją dietę!
– Zie lo nych gó wien – mruk nęła z od razą Miłka.
– Spró bu jemy po łą czyć dietę flek si ta riań ską z ka pu ścianą...
– Świetny po mysł – prych nęła Miłka. – Kiedy na pięć mi nut prze sta nie ci być

nie do brze, za czniesz pusz czać wia try!
– Ja bym pa nią Ró życzkę prze rzu ciła na moje zupki prze cier kowe. – Ce cy lia się

roz ma rzyła – Od chu dzi łam tak swo jego wnu sia i był mi bar dzo wdzięczny!
– To ten wnu sio, co to po tem miał efekt jojo i te raz wy gląda jak hi po po tam?
– Nie ład nie tak mó wić, Ma riuszku, on cią gle ro śnie...
– Ja sne. Tylko dla czego wszerz?
Kłót nie o to, w jaki spo sób naj le piej po zbyć się na ro słych przez ostat nie mie- 

siące ki lo gra mów Róży, cał ko wi cie od su nęły w cień po przed nie te maty. Te jed- 
nak wkrótce miały o so bie przy po mnieć i to w tra gicz nych oko licz no ściach.



ROZ DZIAŁ II

NIKT NIE CHCIAŁ SŁU CHAĆ

Ty dzień póź niej

Prze kro czyw szy progi znaj du ją cych się pod Zam kiem Kró lew skim Ar kad Ku bic- 
kiego, Róża po czuła się na gle tak, jakby szła na pre mierę wy so ko bu dże to wego
filmu, a nie na im prezę książ kową. Spra wiły to tak zwana ścianka z  lo gami pa- 
tro nów i spon so rów „Ksią żek pod Ar ka dami” oraz pro wa dzący do niej czer wony
dy wan, o cze ka ją cych na przy by łych kil ku na stu fo to re por te rach i dzien ni ka rzach
plot kar skich por tali już na wet nie wspo mi na jąc. Krull, po mna tego, jak pre zen to- 
wały się po przed nie tego typu wy da rze nia, skie ro wała zdzi wione spoj rze nie na
to wa rzy szą cego jej Pepe.

– Or ga ni za tor ko niecz nie chciał, żeby te go roczna edy cja prze biła się do ma in- 
stre amu – wy ja śnił Kwia tek. – Dla tego poza pi sa rzami za pro sił też kil koro ce le- 
bry tów.

Róża zmie rzyła wzro kiem sto jącą wła śnie przed ścianką i  udzie la jącą wy- 
wiadu dzien ni ka rzowi z  por talu Sen sa tek.pl blon dynkę, ubraną w  ja kąś dzi- 
waczną, ob ci słą, srebrną su kienkę, ob szytą czar nymi pió rami.

– A ta tu taj – spy tała ci cho – co ma na so bie zde chłe gaw rony, to niby kto?
– O, ko chana... – zdu miał się Pepe. – Wi dać, że prze sta łaś trzy mać rękę na pul- 

sie. To jest Patti Gar nicky. Mo delka, ak torka, pio sen karka, in flu en cerka, żona
ame ry kań skiego mul ti mi lio nera. Jest te raz o niej bar dzo gło śno, bo po kłó ciła się
z Klau dią Hut niak.

– O co? – za cie ka wiła się Róża, uświa da mia jąc so bie tro chę za późno, że wcale
jej to nie ob cho dzi.

– Patti zgło siła swoją pio senkę na te go roczną Eu ro wi zję i udzie liła mi liona wy- 
wia dów, że jest to naj lep szy utwór, jaki kie dy kol wiek zo stał na grany przez pol- 
skiego wy ko nawcę, wli cza jąc na wet tych, któ rzy już nie żyją, i że zaj dzie w kon- 
kur sie o wiele wy żej niż „To nie ja!”. Tym bar dziej że pio senka Gór nia ko wej przy
jej utwo rze brzmi tak, jakby przy głu chy Ja sio grał na cym bał kach – wy ja śnił
Kwia tek. – Tro chę się przy tym za pę dziła, bo zwa żyw szy na to, że Gór niak była



na Eu ro wi zji druga, to ten jej ka wa łek dużo wy żej nie mógłby zajść. Co naj wy żej
o  oczko. Ale to nie ważne. Klau dia zo stała prze wod ni czącą jury. Oka zało się, że
pio senka Patti w ogóle się nie za kwa li fi ko wała do fi na ło wej dzie siątki. Za py tana
o to, dla czego tak fe no me nalny zda niem jego wy ko naw czyni ka wa łek nie bę dzie
miał szans po wal czyć o awans do Eu ro wi zji, na sza Klau dulka od po wie działa, że
ten utwór to ja kiś shit i że już na wet dźwięk spusz cza nia wody w to a le cie wy daje
jej się bar dziej atrak cyjny. Patti z  miej sca na pi sała na swoim In sta gra mie, że
Hut niak jest prze brzmiałą bab cią, która za zdro ści znacz nie młod szym od niej
ko le żan kom urody, po pu lar no ści i za się gów w so cial me diach. I że jest sfru stro- 
wana bez sku teczną walką z  cel lu li tem, a  poza tym ma uszko dzony słuch z  po- 
wodu wiecz nych in iek cji z  bo toksu, które spa ra li żo wały jej przy oka zji też
i mózg. Na to Hut niak udzie liła wy wiadu, w któ rym oznaj miła, że ma zna jo mych
w Sta nach, któ rzy zdra dzili jej, że Gar nicky nie po znała swo jego mul ti mi lio nera
na jach cie w cza sie przy ję cia or ga ni zo wa nego przez Le onardo Di Ca prio, tylko po
tym, jak za dzwo nił on do agen cji dla pań lek kich oby cza jów i po pro sił o po de sła- 
nie mu ja kiejś, byle nie byt dro giej. I  że wy de le go wano do niego ostat nią, która
tam była wolna i  ob gry zała pa zury ze znie cier pli wie nia, bo nikt inny jej nie
chciał. Za su ge ro wała też, że Patti jest wiedźmą, która rzu ciła na mi lio nera urok,
bo prze cież nie moż liwe jest, aby in te li gentny, acz i  już mocno le ciwy czło wiek
suk cesu po le ciał na ko bietę o  ilo ra zie in te li gen cji kury za gro do wej i  apa ry cji
osoby uza leż nio nej od spo ży wa nia de na tu ratu.

–  A  skąd ty to wszystko wiesz?! – zdzi wiła się Róża, która do tej pory była
pewna, że jej agent brzy dzi się ce le bryc kim świa tem i  orien tuje w  nim jesz cze
sła biej od niej, co jest o tyle trudne, że ona sama, prze glą da jąc cza sem Sen satka,
nie umie roz po znać tam dzie wię ciu osób na dzie sięć, choć wszy scy są pod pi sani
jako „znane gwiazdy”.

–  Po nie waż nie do star cza łaś mi ostat nio spe cjal nie dużo ro boty, za czą łem
oglą dać YouTube’a – wy znał z lekką skru chą Pepe. – Jest tam taki ka nał, pro wa- 
dzony przez dwóch ko lesi, któ rzy tak opo wia dają o show-biz ne sie, że pę kasz ze
śmie chu. I oni re la cjo no wali całą tę awan turę na bie żąco.

– I niby ta cała Gar nicky ma pod nieść rangę tej im prezy?! – zdu miała się Krull.
– W jaki spo sób? Prze cież ona wy gląda, jakby ni gdy w ży ciu nie prze czy tała żad- 
nej książki. Co tam książki! Na wet no welki!

– Bądź pewna, że w tym przy padku po zory nie mylą – za pew nił Pepe. – My ślę,
że je dyną lek turą w jej doj rza łym ży ciu była in struk cja uży cia sa mo opa la cza. Ale
to dzięki niej masz tu tylu dzien ni ka rzy i pa pa raz zich.

– Tia... – mruk nęła Róża z re zy gna cją. – Tego wła śnie po trzeba li te ra tu rze pol- 
skiej. Pu stych lal i la ta ją cych za nimi kre ty nów. Pora umie rać.



– Róża Krull! – do biegł do nich z da leka mę ski głos. – No wresz cie!!!
Au to rem okrzyku był or ga ni za tor im prezy. Ar ka diusz Goz dyra, po stawny,

ciem no włosy czter dzie sto la tek, ubrany w per fek cyj nie skro jony, gra na towy gar- 
ni tur, ide al nie do brany ko lo ry stycz nie kra wat, białą ko szulę i  kon tra stu jące
z tym ele ganc kim stro jem spor towe buty, pod biegł do nich i zło żył po ca łu nek na
dłoni pi sarki, za nim ta zdą żyła go po in for mo wać, że nie znosi ta kich ge stów.

– Na wet nie wiem, jak mam wy ra zić moją wdzięcz ność za to, że zgo dziła się
pani za szczy cić swoją obec no ścią na sze skromne wy da rze nie – rzekł z  uśmie- 
chem.

–  Bez prze sady – mruk nęła Róża, wy swo ba dza jąc dłoń z  jego uści sku. – Po
pierw sze, im preza wcale nie wy gląda na skromną, a wręcz prze ciw nie. A po dru- 
gie, oba wiam się, że moja obec ność tu taj bę dzie mocno sym bo liczna...

– To się jesz cze zo ba czy! – Goz dyra mru gnął do niej okiem. – Naj waż niej sze,
że pani tu jest! Czy mogę li czyć na to, że choć przez mo ment za po zuje pani fo to- 
re por te rom i udzieli choć dwóch, trzech kró ciut kich wy wia dów?

– Wo la ła bym... – za częła Krull, ale Ar ka diusz nie po zwo lił jej do koń czyć.
– Pa nie Franku! – za wo łał, od wra ca jąc się do zgro ma dzo nych w jed nym miej- 

scu dzien ni ka rzy. – Za pra szam do pani Róży Krull. Zgo dziła się po wie dzieć kilka
słów tylko dla pana!

Za nim pi sarka zdą żyła za pro te sto wać, po ja wił się przed nią uśmiech nięty
chło pak z mi kro fo nem, ozdo bio nym lo giem naj więk szej pry wat nej sta cji te le wi- 
zyj nej, czyli Tele-Polu. Wraz z nim pod szedł też do Krull i ka me rzy sta.

– Dzień do bry, na zy wam się Fran ci szek Sa chajko i je stem ogrom nie za szczy- 
cony, mo gąc z pa nią roz ma wiać – oznaj mił mło dzie niec z tak roz bra ja jąco roz- 
anie lo nym wy ra zem twa rzy, że Róża po czuła, iż nie jest w sta nie po słać go w dia- 
bły. – Tym bar dziej że to pani pierw szy wy wiad od... – wy raź nie się za wa hał, ale
po se kun dzie wy brnął z cze goś, co mo gło być wielką gafą – ...dłuż szego czasu. Je- 
śli mo głaby pani zdra dzić, co wy da rzyło się w pani ży ciu przez ostat nie mie siące,
kiedy nie mie li śmy oka zji nic o pani usły szeć.

Róża sku piła się na tym, aby wy my ślić coś atrak cyj nego, a  jed no cze śnie nie- 
ma ją cego wiele wspól nego ze smutną prawdą. Do sko nale zda wała so bie sprawę,
że tej ni gdy nie zdra dzi. No chyba że na sta rość, w  swo jej au to bio gra fii. Wie- 
działa też, że zgoda na udział w  „Książ kach pod Ar ka dami” po winna za mknąć
dla niej czas ża łoby po za gi nio nym uko cha nym i tym sa mym stać się po cząt kiem
po wrotu do rze czy wi sto ści. A w tej po winno się być ko niecz nie atrak cyj nym dla
me diów, które miały de cy du jący wpływ na sprze daż ksią żek. Na prędce skle ciła
więc ja kąś sen sa cyjną hi sto rię, która, oce nia jąc po wnie bo wzię tej mi nie jej roz- 



mówcy, miała szansę na stęp nego dnia po ja wić się w  śnia da nio wym pro gra mie
Tele-Polu. Za ska ku jąco gładko po szły jej też ko lejne, krót kie roz mowy. Przed
ostat nią uchy liła się, tłu ma cząc za wie dzio nej dzien ni karce, że musi już udać się
na główną scenę. Za po zo wała przez chwilę na ściance, po czym, scho dząc z czer- 
wo nego dy wanu, wsłu chała się w wy po wiedź wy raź nie prze ży wa ją cej chwile eks- 
tazy w bla sku fle szy Patti.

– W Pol sce in te re suje mnie też art – pe ro ro wała Gar nicky, wdzię cząc się do pa- 
trzą cego na nią jak na ko smitkę mło dego dzien ni ka rza por talu Pu chacz Post, za
któ rym stał już w  ko lejce ko lejny żur na li sta w  blu zie z  na pi sem „Ra dio No va- 
Nova” i z kap tu rem, na rzu co nym za wa diacko na głowę. – Mój hus band jest wiel- 
kim fan of art. Chcie li by śmy ra zem za ło żyć tu taj, w War szawa, gal lery. Big gal lery!
Więk szą od Luwr czy Prado. Znasz Prado, prawda?

Dzien ni karz wy raź nie się zmie szał.
– My ślę, że wszy scy oglą dali „Dia beł ubiera się u Prady” – wy du sił po chwili.
Róża nie mo gła po wstrzy mać par sk nię cia, które spra wiło, że za równo chło pak

z mi kro fo nem, jak i jego to wa rzysz oraz Patti za wró cili twa rze w jej stronę.
– Prze pra szam – wy szep tała Krull eks pia cyj nym to nem. – Nie chcia łam prze- 

szka dzać.
– A kim pani jest? – za py tała Gar nicky nie zbyt przy jaź nie.
– Patti! – Jak spod ziemi wy rósł mię dzy nimi Ar ka diusz. – Po zwól, że was so bie

przed sta wię. Muza na szej im prezy, Patti Gar nicky. Naj po pu lar niej sza pol ska au- 
torka po wie ści kry mi nal nych, Róża Krull.

Wy raz twa rzy mo delki zmie nił się jak za do tknię ciem cza ro dziej skiej różdżki.
–  Bar dzo miło mi po znać – oznaj miła, wy cią ga jąc do Róży rękę. – Sły sza łam

o pani! Bar dzo je stem sorry, że nie po zna łam po face, ale znam tylko fa mous au- 
thors w Uni ted Sta tes. W Pol sce jesz cze nie...

–  Nic nie szko dzi. – Krull uści snęła jej dłoń. – Ro zu miem, że długo nie było
pani w kraju...

– Bar dzo długo – po twier dziła gor li wie Patti. – Całe four years!
– No to fak tycz nie – Róża wło żyła wiele wy siłku w to, aby nie za brzmieć iro- 

nicz nie. – Można tro chę stra cić ro ze zna nie. A  kogo z  ame ry kań skich pi sa rzy
udało się pani po znać?

Mina Gar nicky dała jej po znać, że na le żało da ro wać so bie to py ta nie.
– Och, nie mam pa mięci do na mes – oznaj miła w końcu. – Mój hus band fren- 

duje się z wie loma ce le bri ties. Na pewno są wśród nich też i pi sa rze. Ale to nie mój
krąg za in te re so wań. Ja lu bię bar dziej pe ople ze świata high fa shion. Nie tak dawno



po zna łam Stellę McCart ney. Jej oj ciec był po dobno ja kimś fa mous ac tor czy coś ta- 
kiego...

– Pio sen ka rzem – spro sto wała Róża, za sta na wia jąc się, jaką trzeba być igno- 
rantką, żeby nie wie dzieć, kim jest Paul McCart ney.

– Och, re ally? – zdu miała się szcze rze Gar nicky, po czym mach nęła ręką z lek- 
ce wa że niem. – Nie mam głowy do ta kich kwe stii. Z  pio sen ka rzy znam tylko
Harry Sty les. Jest bar dzo hand some. Mamy ra zem na grać duet.

– Waż niej sze chyba, żeby do brze śpie wał – rze kła Róża, która z ko lei nie miała
bla dego po ję cia, kim jest wy mie niony przez jej roz mów czy nię ar ty sta.

–  To teszzzzzz... Good joke! – Patti za śmiała się gło śno, od chy la jąc głowę do
tyłu. – Ale nie mo gła bym na grać pio senki z  kimś unat trac tive! Nie po to dbam
o  sie bie, żeby wy stę po wać u  boku... Jak to mó wi cie w  Pol sce? Ka ba nosa? Po mi- 
dora?

–  Pasz teta – pod po wie dział przy słu chu jący się ich roz mo wie za kap tu rzony
dzien ni karz ra dia No va Nova.

– Ri ght – zgo dziła się Patti ra do śnie. – Pasz teta! Wiem, że w świe cie li te ra tury
pa nują inne ru les i można być ugly. Albo fat. I wy glą dać jak ho me less. Ale w praw- 
dzi wym ce lebs world, image jest klu czowy. Pani może no sić tę kre ację od God knows
who, ale ja mu szę mieć za wsze na so bie fresh Cha nel, Dior or Bal main. Moi fol lo wers
tego ode mnie ocze kują. Je stem dla nich źró dłem in spi ra cji. To od po wie dzialny
job.

„Że byś się tylko, wy włoko, nie prze pra co wała od tego zbyt mocno”, po my ślała
ze zło ścią Róża, którą Patti, gdzieś tak na eta pie słowa fat, prze stała ba wić, a za- 
częła iry to wać.

–  Wie rzę na słowo – za pew niła, ma jąc na dzieję, że jej mina nie zdra dza, co
my śli o swo jej roz mów czyni.

– A co pani pi sze? – za cie ka wiła się Patti.
– Po wie ści kry mi nalne – od po wie działa Róża, sta ra jąc się wy pa trzyć w tłu mie

do koła Pepe i dać mu znać, żeby wy ba wił ją z opre sji, jaką była prze cią ga jąca się
roz mowa z tą pla sti kową idiotką, która była nie tylko bez den nie głu pia, ale i głu- 
cha, je śli nie do tarła do niej ta in for ma cja udzie lona jej prze cież przed mo men- 
tem przez Goz dyrę.

– Och, re ally? – Patti zro biła wiel kie oczy. – To jest bar dzo exci ting! Skąd bie rze
pani po my sły na mor der stwa?

– Z ży cia. – Róża da ro wała so bie do da nie, że przez ostat nich kil ka dzie siąt se- 
kund przy szło jej do głowy kilka re we la cyj nych po my słów na do ko na nie za bój- 
stwa, któ rego ofiarą sta łaby się ona sama. – To naj więk sza in spi ra cja.



– To bar dzo, bar dzo in te re sting – za pew niła Gar nicky. – Te raz ra zem z  moim
hus band też ro bimy coś bar dzo, bar dzo exci ting...

Wi dać było, że Gar nicky ma ochotę roz wi nąć ów wą tek, ale w tym mo men cie
do Róży pod szedł wy soki, szczu pły, wy raź nie zde ner wo wany na sto la tek.

– Bar dzo prze pra szam – rzekł drżą cym gło sem. – Czy mógł bym z pa nią choć
przez mo ment po roz ma wiać?

– Oczy wi ście! – Róża z ra do ści, że ktoś do star czył jej po wodu do prze rwa nia
roz mowy z ce le brytką, go towa była rzu cić się chło pa kowi na szyję. – Bar dzo pa- 
nią prze pra szam...

– Ależ do sko nale to ro zu miem! – za pew niła ją Patti z uśmie chem. – Fans, fans...
Ni gdy nie można ich roz cza ro wać! Mam na dzieję, że jesz cze się spo tkamy...

„Twoje nie do cze ka nie”, po my ślała Krull, po przy się ga jąc so bie w  du chu, że
opu ści Ar kady na wet i pod ziem nymi ka na łami, by leby tylko znów nie być na ra- 
żoną na kon wer sa cję z Gar nicky.

– Tak? – Wró ciła wzro kiem do chło paka, po czym wzięła go za ra mię i de li kat- 
nie pchnęła ku środ ko wej czę ści Ar kad, gdzie znaj do wały się sto iska książ kowe.
– Czym mogę słu żyć? Au to graf? De dy ka cja?

–  To też – przy tak nął chło pak. – Ale tak na prawdę to mam zu peł nie inną
sprawę.

– Jaką? – zdzi wiła się Róża, pró bu jąc nie zwra cać uwagi na to, że wszy scy w Ar- 
ka dach wga piają się w  nią mniej albo bar dziej dys kret nie. W  su mie była na to
przy go to wana. Kwe stia jej ślubu i ta jem ni czego znik nię cia pana mło dego wał ko- 
wana była przez me dia przez kilka ty go dni, przy spa rza jąc jej rów nie ogrom nej,
co mocno uciąż li wej sławy. Te raz Krull za czy nała od czu wać jej cię żar.

– Przede wszyst kim chciał bym się przed sta wić – rzekł chło pak. – Na zy wam się
Ka mil Ra czyń ski. Bar dzo lu bię pani książki. Za czą łem je czy tać, gdy jesz cze by- 
łem dziec kiem.

– To miłe. – Róża ura czyła go uśmie chem, usi łu jąc w du chu przy po mnieć so- 
bie, ile lat temu wy dała pierw szą po wieść. To prze cież nie mo gło być aż tak
dawno...

– I po my śla łem, że tylko pani mo głaby mi po móc... – Wi dać było, że jej młody
roz mówca z se kundy na se kundę jest co raz bar dziej za kło po tany. – Bo do po li cji
nie mam za ufa nia... Zresztą, pew nie i tak by mi nie uwie rzyli...

–  Ale w  co? – Słu cha jąc Ka mila jed nym uchem, Róża roz glą dała się po Ar ka-
dach, pró bu jąc zo rien to wać się, gdzie znaj duje się główna scena, na któ rej we dle
har mo no gramu miała wy stą pić już za kilka mi nut.



– Ja pew nie sam so bie też bym nie uwie rzył. – Ka mil zi gno ro wał jej py ta nie. –
Wszy scy mi po wta rzają, że mam zbyt wy bu jałą wy obraź nię. Pew nie pani też to
sły szała, gdy była w moim wieku...

– Ja sne, ja sne – po tak nęła w roz tar gnie niu Krull, z ra do ścią za uwa ża jąc na po- 
bli skim sto isku wy daw nic twa Li tery Od Serca swoją do brą zna jomą, ak torkę
Pau linę Holtz, która od czasu do czasu na gry wała, zresztą fan ta stycz nie, au dio- 
bo oki jej kry mi na łów. – No i co z tą wy obraź nią?

– To prawda, że od czasu do czasu coś tam so bie pod ko lo ry zuję – przy znał Ka- 
mil – ale to nie jest prze cież kła ma nie, tylko ta kie... Ja to na zy wam... fa bu la ry zo- 
wa nie rze czy wi sto ści... Ro zu mie to pani, prawda?

–  Tak, tak. – Róża już pra wie w  ogóle go nie słu chała. Po ma chała w  stronę
Holtz i  krzyk nęła: – Pau lina! Jak miło cię wi dzieć! Czy wiesz, gdzie jest scena
główna?

Jej zna joma nie od krzyk nęła, a  je dy nie wska zała ręką od po wiedni kie ru nek.
Róża ski nęła głową i wy szu kaną pan to mimą dała znać, że po roz ma wiają, kiedy
skoń czy się pro du ko wać na es tra dzie, a  po tem za częła się prze py chać przez
tłum, od dzie la jący ją od celu.

–  Od ja kie goś czasu dzieją się w  na szym mia steczku dziwne rze czy – mó wił
da lej Ka mil, po dą ża jący za nią ni czym cień. – Naj pierw przy je chali ja cyś lu dzie.
Tacy ważni. Cho dzili wiecz nie w gar ni tu rach. Jak nasz bur mistrz. No i gdy wy je- 
chali, to za raz po tem za mknęli ko ściół i  za częli go re mon to wać. Bez sensu, bo
prze cież le dwo co rok wcze śniej pro boszcz go od ma lo wał i na wet za mon to wali
nową am bonę. I  ten ob raz. Wszy scy mó wili, że to tylko ko pia. Ale to też nie- 
prawda... Za glą da łem tam przez szpary w wi tra żach. Do tego ko ścioła. I coś za- 
uwa ży łem. A  po tem te głosy... Dziwne... Jakby z  piw nicy... Nie po winno tam
prze cież ni kogo być. A był! Głosy do cho dziły pro sto z ziemi. Nie wie rzę w du chy,
ale te głosy... Chcia łem o tym ko muś po wie dzieć, po pro sić, żeby ze mną tam po- 
szedł, ale nikt mnie nie chciał słu chać. Na wet pani Wa le ria... A do tego jesz cze
przy tym ko ściele po sta wili budkę dla ochro nia rzy. Prze cież to nie nor malne! Nie
znam żad nego in nego ko ścioła, który miałby coś ta kiego! No może poza ba zy liką
Świę tego Pio tra. Ale gdzie tam na szemu ko ściół kowi do ba zy liki. Niby jest stary
i za byt kowy, ale nie aż tak. Wszystko, co cenne, stam tąd usu nięto. To mnie zdzi- 
wiło w pierw szej ko lej no ści. A po tem...

– Do tarła pani w samą porę! – Ar ka diusz miał to do sie bie, że wszę dzie po ja- 
wiał się znie nacka i spra wiał ta kie wra że nie, jakby był w stu miej scach na raz. –
Za chwilę wcho dzi pani na scenę! Roz mowę bę dzie pro wa dzić Ma nu ela Ko- 
nopka. Po dobno zna ko mi cie się pa nie zna cie i bar dzo lu bi cie.



–  Tak, oczy wi ście – po tak nęła Róża, przy po mi na jąc so bie dwa ama tor skie
śledz twa, ja kie ra zem z dzien ni karką prze pro wa dziły ja kiś czas temu na Pod la- 
siu.

– Róża! Kopę lat! – Ma nu ela ze szła po kilku schod kach ze sceny i rzu ciła się na
pi sarkę tak, jakby wła śnie od na la zła za gu bioną przed laty sio strę. – Na wet nie
wiesz, jak się ucie szy łam, kiedy Arek po wie dział mi, że zgo dzi łaś się wziąć udział
w „Książ kach pod Ar ka dami”. Cie szę się, że znów je steś w for mie...

–  No, to się do piero zo ba czy... – mruk nęła Róża, po czym od wró ciła się do
wciąż sto ją cego za nią Ka mila. – Bar dzo prze pra szam. Mu szę te raz po pro du ko- 
wać się tro chę dla czy tel ni ków. Po tem chęt nie po słu cham do końca two jej opo- 
wie ści, do brze?

– Ja sne. – Ra czyń ski po ki wał głową. – Naj pierw obo wiązki! To ja so bie gdzieś
tu usiądę i po słu cham. Szkoda, że pierw sze rzędy już za jęte...

– Róża ma wier nych fa nów. – Ma nu ela się za śmiała. – Nie któ rzy cze kają na nią
już od po nad go dziny.

Wej ście Krull na scenę przy jęte zo stało en tu zja stycz nymi okla skami. Wbrew
swoim oba wom Róża szybko prze ko nała się, że mie siące spę dzone z dala od lu- 
dzi, tu dzież w wi siel czym na stroju, nie stę piły ani jej bły sko tli wo ści, ani cię tego,
dow cip nego ję zyka. Na in te li gentne, in te re su jące, ale i tak towne py ta nia Ma nu- 
eli od po wia dała bez chwili na my słu, co i rusz roz ba wia jąc pu blicz ność. Czuła się
przy tym tak, jakby ostat nie kosz marne ty go dnie na gle prze stały ist nieć, stra ciły
swoje zna cze nie. Ot, ma gia sceny.

Spo tka nie po woli zbli żało się do końca. Ko nopka za dała wła śnie przed ostat nie
py ta nie o naj bliż sze li te rac kie plany Róży, kiedy na gle na wi downi roz legł się pa- 
niczny krzyk, który po niósł się echem po ca łych Ar ka dach.

–  Krew! – za wo dził świ dru jący w  uszach dam ski głos. – Wszę dzie krew! Po- 
mocy!!!

Lu dzie, po cząt kowo ogłu pieni tak tre ścią ko mu ni katu, jak i to nem głosu osoby
go wy wrza sku ją cej, za częli zry wać się ze swo ich miejsc. Róża także wstała z fo- 
tela, na któ rym do tąd sie działa. Po nie waż znaj do wała się na sce nicz nym pod- 
wyż sze niu, miała naj lep szy wi dok. Tyle że nie chciało jej się wie rzyć w to, co zo-
ba czyła.

Oto na krze śle obok wy da ją cej z sie bie już cich sze po pi ski wa nia i za sła nia ją cej
twarz rę kami chu dej ko bie ciny sie dział z otwar tymi oczami, wpa trzo nymi w su- 
fit chło pak, któ rego po znała przed kil koma mi nu tami. Miał dzi wacz nie prze- 
krzy wioną głowę, a  sto jący za nim lu dzie wpa trzeni byli w  jego plecy. Słowo



„krew”, które do tarło do uszu Krull, star czyło, aby pi sarka uświa do miła so bie, co
się wy da rzyło.

Ka mil Ra czyń ski nie żył.
I nie zmarł śmier cią na tu ralną.



ROZ DZIAŁ III

WSZYST KIE DROGI PRO WA DZĄ DO MOR DER CZEGO

Ko mi sarz Krzysz tof Dar ski na wet nie pró bo wał ka mu flo wać obrzy dze nia, ja kie
po czuł, gdy przy je chał do Ar kad Ku bic kiego i jedną z pierw szych osób, na które
się tam na tknął, była Róża.

–  Cztery mie siące był względny spo kój – oznaj mił pi sarce na dzień do bry. –
I co? Le dwo co wy chy nę łaś z cha łupy i już mamy mor der stwo.

– Jak to był spo kój? – obu rzyła się Róża. – Mam uwie rzyć, że lu dzie znie nacka
prze stali się za bi jać, tylko dla tego że ja sie dzia łam w domu?!

–  Aż tak to nie – wark nął Dar ski – ale nie do cho dziło do ta kich mor derstw,
przez które znowu wy lą duję na ja kimś pie przo nym Sen satku i po tem w ko men- 
ta rzach będę czy tał za pro sze nia od róż nych zbo ków, że bym przy je chał do nich
z  kaj dan kami. Dla czego moi ko le dzy mogą do sta wać sprawy ja kichś zwy kłych,
mi łych lu dzi z mar gi nesu, a ja mu szę się uże rać z pa to lami z show-biz nesu? Co ja
ta kiego na roz ra bia łem w po przed nim ży ciu, że te raz mu szę to od po ku to wy wać?!

– Grze szysz! – za wy ro ko wała z peł nym prze ko na niem Krull. – Poza tym, gdzie
tu taj masz show-biz nes? Za bito nie zna nego ni komu chłopca z  ma łego mia- 
steczka.

Dar ski wzniósł oczy i ciężko wes tchnął.
– Na ja kim ty świe cie ży jesz?! – za py tał z re zy gna cją. – Na sali była Patti Gar- 

nicky. Już sama ona jedna wy star czy łaby, żeby wy wo łać sen sa cję. Ale nie! Wśród
obec nych mamy same gwiazdy! Be atę Paw li kow ską, Ka się No sow ską, Ma riu sza
Szczy gła, a na wet pre zy denta Kwa śniew skiego! Mało?!

– No, w su mie wy star czy... – zgo dziła się Róża, tro chę ura żona, że Dar ski nie
wy mie nił jej w gro nie gwiazd, po czym na gle się prze ck nęła. – Chyba nie są dzisz,
że pre zy dent Kwa śniew ski nie ma nic in nego do ro boty, tylko za bi jać ja kichś ma- 
ło la tów?!

–  Na szczę ście oni wszy scy prze by wali w  stre fie VIP i  mają stu pro cen towe
alibi, więc mo głem ich tylko prze pro sić i pu ścić do do mów – od po wie dział Dar- 
ski. – Nie mniej jed nak pierw sze ar ty kuły już są na je dyn kach ser wi sów in ter ne- 
to wych i wiem, że bę dzie wo kół tej sprawy dużo szumu. Dzien ni ka rze oku pują



Ar kady i z mi nuty na mi nutę jest ich co raz wię cej. Więk szość oczy wi ście czeka
na tę cho lerną Gar nicky.

– Czeka? – Krull po pa trzyła na niego ze zdu mie niem. – To jej jesz cze nie wy pu- 
ści łeś? Dla czego?!

– Bo aku rat ona alibi nie ma – przy znał ko mi sarz. – W cza sie mor der stwa nie
było jej w  stre fie VIP. Wi dziano ją za to, jak prze cho dziła w  po bliżu wi downi.
Parę osób od no to wało ką tem oka jej obec ność, acz kol wiek całą ich uwagę sku piła
na so bie po stać na sce nie.

–  Cóż po ra dzić? – Róża wzru szyła ra mio nami, uda jąc skromną. – Wi dać na
im pre zie li te rac kiej waż niej szy jest ten, kto pi sze książki, a nie ten, kto nie prze- 
czy tał w ży ciu ani jed nej.

– O, no pro szę – na twa rzy Dar skiego po ja wił się zło śliwy uśmie szek – wi dzę,
że już zdą ży łaś so bie wy ro bić zda nie o na szej uro czej pani Gar nicky. Po zna ły ście
się?

– Ow szem – przy znała nie chęt nie Róża. – Za mie ni ły śmy kilka zdań.
– I? – Dar ski po pa trzył na nią ba daw czo.
– Po pierw sze, jest nie miła – po in for mo wała go Róża. – Po trafi do piec i robi to

na umyśl nie.
–  Po czym ci się prze le ciała? – za cie ka wił się ko mi sarz. – Po tu szy, stroju,

wieku czy fry zu rze?
– Świ nia! – Krull po ka zała mu ję zyk.
–  Czyli po wszyst kim – wes tchnął Dar ski. – Nie przej muj się. Ona ma na

pieńku z każ dym i to mniej wię cej z tego sa mego po wodu.
–  Naj gor sze, że kreuje się na ja kąś wielką fi lan tropkę. – Pi sarka wo lała czym

prę dzej zmie nić te mat, bo też i zer k nąw szy na swoją fotkę, którą już zdą żył opu- 
bli ko wać Sen sa tek w ar ty kule pod ty tu łem: „Gwiazdy na mor der czej gali. Oceń,
która miała naj lep szą kre ację? (ga le ria zdjęć)”, do szła do wnio sku, że wy gląda jak
po łą cze nie cho choła z mo pem. – A tak na prawdę ma w du pie te ja kieś tam ga le- 
rie, które wraz z mę żem ma za kła dać po ca łej Pol sce. Idę o za kład, że jak byś ją
za py tał, z czym ko ja rzy jej się Pi casso, to pew nie za czę łaby się za sta na wiać, czy
to ja kiś nowy tusz do rzęs. Taka z niej wielka znaw czyni sztuki!

–  A  ten chło pak, który zgi nął? Świad ko wie mó wią, że by łaś ostat nią osobą,
z którą roz ma wiał...

– Na to wy cho dzi – wes tchnęła Róża. – I uwierz mi, że przez ostat nie mi nuty
usi łuję so bie do kład nie przy po mnieć, co do mnie mó wił. Nie słu cha łam go zbyt
uważ nie, czego te raz nie mogę so bie da ro wać. Chciał mi o czymś opo wie dzieć.



O ja kiejś za gad ko wej spra wie, która nie da wała mu spo koju. Za czął o niej mó wić,
ale nie po zwo li łam mu do koń czyć, bo mu sia łam wejść na scenę. Kre tynka...
Trzeba było go wy słu chać!

– Prze cież nie mo głaś prze wi dzieć, że już ni gdy nie po roz ma wia cie – sta rał się
wy ci szyć jej wy rzuty su mie nia Dar ski. – A jed nak będę wdzięczny, je śli przy po- 
mnisz so bie jak naj wię cej.

–  Wspo mi nał coś o  ja kimś ko ściele w  swoim mia steczku – rze kła nie pew nie
Róża. – Że przy je chali tam ja cyś lu dzie, a po tem ko ściół za mknięto i po sta wiono
tam budkę dla ochro nia rzy, co wy da wało mu się dzi waczne. Mnie, szcze rze mó- 
wiąc, też. Nie sły sza łam, żeby ko ścioły miały u nas ochronę...

Dar ski, który już w po ło wie jej wy po wie dzi za czął mieć dziwny wy raz twa rzy,
pa trzył te raz na nią wiel kimi oczami.

– Coś nie tak? – za nie po ko iła się Róża.
–  Po cze kaj – roz ka zał, po czym udał się do sta ran nie za sło nię tego miej sca,

gdzie ekipa po li cyjna za bez pie czała ślady zbrodni i  gdzie znaj do wało się wciąż
ciało Ra czyń skiego. Wró cił po dłuż szej chwili.

– I? – Krull po pa trzyła na niego py ta jąco. – Do zna łeś znie nacka ja kiejś ilu mi- 
na cji?!

– Że byś wie działa. – Ko mi sarz po ki wał głową. – Ten chło pak miesz kał w mia- 
steczku, które do sko nale znam, bo się tam uro dzi łem i spę dzi łem dzie więt na ście
pierw szych lat ży cia. Moja mama mieszka tam zresztą na dal...

Te raz z ko lei osłu pie nie prze szło na Różę, która aku rat w tym mo men cie nie
miała ataku amne zji.

– On miesz kał w Mor der czym?! – za py tała pod nie sio nym gło sem.
– Skąd wiesz, gdzie się uro dzi łem? – zdzi wił się Dar ski.
– Zni kąd. Tylko ostat nio roz mowa nam ze szła na to miej sce i Pepe po in for mo- 

wał mnie, że tam by wasz, bo w  Mor der czym mieszka twoja mama. I  że na wet
pro wa dzi łeś tam kie dyś śledz two w  Boże Na ro dze nie. Też to niby po win nam
była wie dzieć, ale wy le ciało mi z głowy. Pepe jak za wsze miał lep szą pa mięć.

–  A  dla czego ze szło wam na Mor der czo? – Dar ski pa trzył na nią uważ nie. –
I kogo ro zu miesz pod ha słem: „nam”?

– Oooo, za czy namy two rzyć li stę po dej rza nych, tak? – Róża wy dała z sie bie iro- 
niczny chi chot, ale wi dząc po ważny wy raz twa rzy ko mi sa rza, szybko do dała: –
Już do brze, do brze... „nam” zna czy Pepe, Ma rio, Miłce, pani Ce cy lii i mnie. A ze- 
szło z po wodu dziw nych przy pad ków, ja kie spo ty kały mnie tuż przed ostat nim
fe sti wa lem opol skim. O mało co nie wle cia łam wtedy do szybu win do wego, pró- 



bo wano mnie roz je chać na pa sach, ze psuły mi się ha mulce, ktoś mi przy słał dzi- 
waczną ko re spon den cję i wy ma lo wał na pis na drzwiach...

–  Mam wra że nie, że za czy nasz kon fa bu lo wać – rzekł Dar ski, mie rząc ją nie- 
chęt nym spoj rze niem. – To jest mój naj więk szy pro blem z tobą. Ni gdy nie wiem,
kiedy mó wisz prawdę, a kiedy da jesz się po nieść wy obraźni.

–  Na prawdę uwa żasz, że kła ma ła bym w  ta kiej sy tu acji? – W  gło sie Róży sły- 
chać było szczere obu rze nie.

– Może nie kła mała – wy co fał się nieco ko mi sarz – ale po pro stu ubar wiała rze- 
czy wi stość...

– To jest do kład nie to, co po wie dział ten chło pak! – prze rwała mu Krull. – Że
nikt mu nie chciał w nic uwie rzyć, bo mó wili, że ma skłon no ści do przed sta wia- 
nia rze czy wi sto ści w  bar dziej atrak cyjny spo sób! A  co do reszty... Po słu chaj
uważ nie... – przez kilka mi nut stresz czała mu to, co spo tkało ją kilka mie sięcy
wcze śniej, jak i prze bieg ostat niej roz mowy nad gę sią oraz roz mowę z za bi tym.

– Dla czego wcze śniej mi o tym nie wspo mnia łaś? – za py tał Dar ski z wy rzu tem,
kiedy skoń czyła swoją opo wieść. – Nie przy szło ci do głowy, że to może być
ważne dla sprawy znikni... – Prze rwał, zda jąc so bie zbyt późno sprawę, że do tyka
te matu, któ rego przy Krull po wi nien uni kać.

– Znik nię cia Pio tra? – do koń czyła pi sarka, pa trząc na niego z na głą po błaż li- 
wo ścią. – Spo koj nie, już mo żesz prze stać się przy mnie wciąż gryźć w  ję zyk.
Cztery mie siące to wy star cza jący czas, żeby się z tym po go dzić... Nie, ina czej. Po- 
go dzić nie. Za ak cep to wać rze czy wi stość taką, jaka jest. Nie wiem, dla czego ci
o tym nie opo wie dzia łam wcze śniej. To było na sa mym po czątku mo jej zna jo mo- 
ści z Pio trem. Po pierw sze, kom plet nie o tym za po mnia łam i do piero kiedy Ma- 
rio wspo mniał, że w przy szłym roku też bę dzie zaj mo wał się pro mo cją fe sti walu,
to mi się na gle przy po mniało. A  po dru gie, tamte wy da rze nia zu peł nie nie łą- 
czyły mi się w gło wie z tym, co zda rzyło się w sierp niu. Aż do te raz...

– No wła śnie – po tak nął ko mi sarz. – Aż do te raz...
– Choć nie... – Róża za my śliła się na chwilę. – Na dal trudno mi to wszystko zło- 

żyć w jedną ca łość.
Dar ski po czuł w sercu na głe ukłu cie nie po koju.
–  Róża – rzekł, sta ra jąc się, aby jego głos za brzmiał groź nie. – Niech ci tylko

nie przyj dzie do głowy je chać te raz do Mor der czego, żeby pro wa dzić tam jedno
z tych two ich, po żal się Pa nie, ama tor skich śledztw! Bar dzo cię o to pro szę!

– Nie żar tuj! – Krull mach nęła ręką uspo ka ja jąco. – Mam do na pi sa nia tyle za- 
le głych ksią żek, że nie wy ściu bię nosa z chaty przez na stępne pół roku. Mo żesz
być pewny, że Pepe mi na to nie po zwoli!



Ko mi sarz po ki wał głową, ale w du chu wcale nie czuł się uspo ko jony.
I, jak się oka zało, zu peł nie słusz nie.

***

–  Mu simy przy spie szyć ak cję. – Znany w  krę gach za chod nich ko lek cjo ne rów
sztuki zło dziej, Ro man Rud ni czak, pa trzył z  nie po ko jem na sie dzą cego przed
nim pa sera, Kry styna Majka. – Po tym jak ktoś sprząt nął tego gnojka, sprawa
stała się śli ska. A ja ta kich nie lu bię. Kra dzież, wła ma nie, na wet szan taż, pro szę
bar dzo. Ale nie mor der stwo!

– Mó wisz z ta kim wy rzu tem, jak bym to ja go za bił – Kry styn wzru szył ra mio- 
nami – albo zle cił to ko muś.

– Li cho cię wie...
– Mo żesz być pewny, że nie mam z tym nic wspól nego. Też brzy dzę się mor- 

der stwem. A tego chło paka nikt prze cież nie trak to wał po waż nie. Wszy scy uwa- 
żali, że fan ta zjuje.

– Te raz i tak to już nie ważne. Go rzej, że za raz zleci się tu chmara psów i chuja
do koń czymy, a nie na szą ak cję. A jesz cze na wet nie je ste śmy w po ło wie.

– In struk cje, ja kie do staję, są ja sne – przy po mniał mu Ma jek – i mu simy się ich
trzy mać.

– W su mie to je stem cie kawy, kim jest nasz ta jem ni czy zle ce nio dawca – mruk- 
nął Rud ni czak. – Gdyby nie fakt, że re gu lar nie płaci, wę szył bym ja kiś grub szy
kant.

–  Kant nie kant, dla mnie naj waż niej sze są prze lewy. A  te wpły wają ter mi- 
nowo. I to z góry, co obec nie nie zda rza się znowu aż tak czę sto. Dzi siaj z rana
przy szedł ko lejny.

–  Czyli wszystko kon ty nu jemy zgod nie z  pla nem i  mam to gwizd nąć pod
okiem psów, które się tu za raz zlecą?! – za sta na wiał się Ro man.

– Masz z tym wielki pro blem? – Kry styn po pa trzył na niego spode łba mocno
iro nicz nie. – Przy po mnij mi, kto ob ra bo wał Men nicę Pol ską w dniu wi zyty pre- 
zy denta?

–  Jedno z mo ich naj więk szych osią gnięć – zło dziej uśmiech nął się sze roko. –
Pa ra dok sal nie ci de bile z  jego ochrony mocno mi w  tym po mo gli. W  ży ciu nie
spo tka łem więk szych osłów. Mia łem wra że nie, że jak bym do nich pod szedł i po- 
wie dział: „Dzień do bry, na zy wam się Ro man Rud ni czak i wła śnie ukra dłem kil- 
ka dzie siąt szta bek złota. Czy mógłby mi pan po móc prze nieść je do vana, bo tro- 



chę mi ciężko?”, to z  miej sca rzu ci liby mi się po ma gać. I  to wszy scy co do jed- 
nego!

– Skoro nie mogą być kom pe tentni, to przy naj mniej są kul tu ralni – par sk nął
Kry styn. – Ze wszyst kiego trzeba wy cią gać po zy tywy.

–  Po sta ram się wy cią gnąć po zy tywy z  tego, że będę mu siał pra co wać, ma jąc
cały wy dział śled czy i  to ko mendy sto łecz nej w  cha rak te rze wi downi. – Ro man
wes tchnął. – Jak do tej pory, w  tym ca łym Mor der czym sie dział w  do cho dze- 
niówce tylko je den pół głó wek.

– I dwóch ochro nia rzy... – przy po mniał Ma jek.
– A, idź w cho lerę. – Rud ni czak mach nął lek ce wa żąco ręką. – Cho lerni eme ryci.

Je den wiecz nie śpi, bo w dzień opie kuje się wnu siem. A drugi przy łazi z  lap to- 
pem i całą noc gapi się w por nole. Mógł bym wy sa dzić ten cały ko ściół w po wie- 
trze, a i tak bym go nie ode rwał od oglą da nia azja tyc kiego tarła...

– Są rze czy, o któ rych nie mu szę wie dzieć – rzekł Kry styn z peł nym prze ko na- 
niem. – Tak czy siak, mimo no wych oko licz no ści, nie prze ry wamy ak cji. A  je śli
chcesz ją przy spie szyć, to pa mię taj tylko, że trzeba bę dzie po my śleć o prze cho- 
wa niu, bo na ra zie nie mamy lu dzi. Wy pa dek z sierp nia wszystko nam skom pli- 
ko wał...

– Pa skudna sprawa – Ro man się skrzy wił.
– Cóż po ra dzisz? Nie spo sób wszyst kiego prze wi dzieć, prawda? A już zwłasz- 

cza... śmierci.

***

–  Czy ty je steś pewna, że Dar ski nie urwie nam za to łba? – Ma rio za par ko wał
przed ho te li kiem „Mor der cza stan cja” i zga sił sil nik. – Na pewno nie za ka zał ci
przy jazdu tu taj?

– Mnie ow szem – przy znała Róża z nie winną miną. – Grzecz nie po pro sił mnie,
że bym nie za czy nała żad nego wła snego śledz twa.

– I do piero te raz uzna łaś za sto sowne się do tego przy znać? – jęk nął z tyl nego
sie dze nia Pepe, klnąc w du chu sa mego sie bie, że nie przy szło mu do głowy za da- 
nie tego py ta nia wcze śniej. Jak nic ogłu piło go tempo i  pora wy jazdu. Z  re guły
włą czał my śle nie koło po łu dnia, a  jego pra co daw czyni za rzą dziła wy jazd przed
ósmą rano, o któ rej to po rze w gło wie Pepe nie dzia łał jesz cze ża den zwój mó- 
zgowy.

– Mó wił o mnie, o was nie – pod kre śliła po now nie Krull. – Obie ca łam, że nie
będę pro wa dziła sa mo dziel nego śledz twa i  dla tego wła śnie za bra łam was. Tym



ra zem zro bimy śledz two zbio rowe!
– Aha, miło. – Z oczu Pepe po le ciały w jej stronę pio runy i to w ilo ści hur to wej.

– Czyli jak zwy kle za ta iłaś prawdę, wcią gnę łaś nas w ko lejny nie bez pieczny idio- 
tyzm i na wet nie za py ta łaś, czy się na to zga dzamy?!

–  Oj tam, jak bym za py tała, to za raz by łyby ja kieś głu pie pro te sty – mruk nęła
Krull. – A poza tym na ra zie jesz cze nic nie zro bi li śmy. Przy je cha li śmy obej rzeć
so bie stary, za byt kowy ko ściół i  po cho dzić tro chę po ład nym mia steczku. Co
w tym złego?

– Nic, je śli w tym mia steczku jest ja kaś do bra re stau ra cja – rze kła z prze ko na- 
niem Miłka, gra mo ląc się z tyl nego sie dze nia. – Umie ram z głodu!

– Prze cież przed wy jaz dem wtran żo li łaś ja jecz nicę z kopy ja jek i za gry złaś ją
bo chen kiem chleba! – zgor szył się Ma rio. – A po dro dze też coś gla ma łaś smro dli- 
wego...

–  Ka ba nosy. Bar dzo ład nie pach niały. Ja łow cem – po twier dziła Wę żow ska. –
Co nie zmie nia faktu, że je stem głodna już tak obia dowo.

– O wpół do dwu na stej?! – Ma rio, który miał zwy czaj mniej wię cej do czter na- 
stej spo ży wać je dy nie mały jo gur cik z mu sli, wy ba łu szył na nią oczy. – To co bę- 
dziesz ja dła o sie dem na stej?

–  Drugi pod wie czo rek – od po wie działa Miłka. – Taki tro chę tre ściw szy od
pierw szego...

– Jesz dwa pod wie czorki?! – Ma rio aż się za chły snął.
– No i co w związku z tym? – zdzi wiła się Miłka. – Śnia da nia też jem dwa...
– Obiad jak obiad – prze rwał mu Pepe, który też wła śnie wy siadł z sa mo chodu

i prze cią gnął się, roz pro sto wu jąc ko ści – ale ja kiejś kawy to w su mie bym się na- 
pił...

– Ja mogę wy pić sok po ma rań czowy – zgo dził się ła ska wie Ma rio, sta ra jąc się
po zbyć sprzed oczu wi zji wszyst kich ka lo rii po chła nia nych dzien nie przez Miłkę
– ale tylko świeżo wy ci skany...

Róża także opu ściła auto, ale w  prze ci wień stwie do swo ich przy ja ciół, nie
snuła żad nych wi zji na tury ku li nar nej. Od czte rech mie sięcy ani razu nie po czuła
uczu cia głodu i na wet próba wzbu dze nia w sa mej sie bie eks cy ta cji z po wodu no- 
wego śledz twa tego stanu nie zmie niła. Tym bar dziej nie ro zu miała, ja kim cu- 
dem przy tyła przez ten okres dzie sięć ki lo gra mów, je śli jeść co prawda ja dła, ale
zu peł nie bez smaku.

Po pa trzyła na ze ga rek i  stwier dziw szy, że do teo re tycz nej go dziny za mel do- 
wa nia w „Mor der czej stan cji” zo stało jesz cze po nad sto dwa dzie ścia mi nut, we- 



szła do środka owego przy bytku. Twórca jed nego z dwóch tu ry stycz nych pen sjo- 
na tów w  mia steczku naj wy raź niej przedaw ko wał oglą da nie se rialu „Straż nik
Tek sasu”, na co wska zy wały po roz wie szane po ścia nach strzelby i  po roża róż- 
nych zwie rząt le śnych. Pi sarka miała szczerą na dzieję, że jedne i dru gie są tylko
atra pami.

–  Krull? – roz czo chrana, na oko sześć dzie się cio latka, sto jąca za kan tor kiem,
umiesz czo nym pod ta bliczką „Re cep cja”, na wet nie pró bo wała ukryć iry ta cji. –
Czego tak wcze śniej przy je chała?!

Róża, która już kilka razy w ży ciu prze żyła szok spo wo do wany uży ciem ta kiej
formy zwra ca nia się do niej, mię dzy in nymi w urzę dach i na lo kal nym ba zarku
pod Halą Mi row ską, zdą żyła się na to uod por nić.

–  Je śli po koje są jesz cze nie go towe, to spo koj nie na nie po cze kamy – rze kła
ugo do wym to nem. – Chcia łam tylko za py tać, którą z  lo kal nych re stau ra cji by
nam pani po le ciła. Moi przy ja ciele tro chę zgłod nieli w cza sie jazdy...

– Jak to którą? – Ko bieta po pa trzyła na nią ta kim wzro kiem, jakby pi sarka za- 
py tała ją o to, czy po do bał jej się ko lor statku ko smicz nego, któ rym ostat nio wy- 
lą do wali w Mor der czym ko smici. – Tu nie ma żad nej!

Te raz z ko lei osłu piała Róża.
– Co to zna czy, nie ma żad nej? – za py tała nieco bez rad nie, pró bu jąc so bie wy- 

ma zać sprzed oczu prze ra ża jącą wi zję, jak to po zba wiona obiadu Miłka ob raca
na roz ża rzo nym grillu naj pierw Ma rio, po tem Pepe, a na ko niec ją samą.

– No, nie ma – po wtó rzyła ko bieta wście kłym to nem. – Przed pan de mią były
dwie, ale naj pierw do sta rej Młot nic kiej ktoś we zwał sa ne pid, że niby nic nie
robi, tylko truje lu dzie. Gdy przy je chała kon trol, to się Młot nicka chciała po ka zać
i  na go to wała klop sów, po któ rych in spek to rzy do stali ta kiej sraki, że je den po- 
dobno krzy czał z ki bla, że wy dala wą trobę. No i za mknęli jej lo kal. Jesz cze karę
mu siała za pła cić! A po tem syn Wą cho wi cza wy je chał do Ho lan dii niby coś zbie- 
rać, po znał tam dziew czynę i  na pi sał do ojca, że nie wraca. Sam Wą cho wicz
skoń czył już sie dem dzie siątkę i  nie chciało mu się dłu żej pra co wać, więc za- 
mknął w  cho lerę tę swoją spe lunę. Może i  le piej, bo tam nic do brego nie było,
poza al ko ho lami. Ja dłam tam kie dyś mie lo nego i sma ko wał tak, jakby ktoś zmie- 
szał szczu rze gówno z ze psutą rybą. Dwa dni mi się tym od bi jało. A gdy po szłam
do Wą cho wi cza ze skargą, to mi po wie dział, że to moja wina, bo jego ko tlety
wcho dzą tylko z bim brem i wtedy nie szko dzą. Dziwne, że też go sa ne pid wcze- 
śniej nie za mknął. No, ale Wą cho wicz to za wsze wie dział, jak dać w łapę, żeby się
nikt nie cze piał.



Wy słu chaw szy cier pli wie hi sto rii o kom plet nie nie zna nych jej lu dziach, Róża
wró ciła do pod sta wo wego te matu.

– To gdzie tu się je? – za py tała mia no wi cie.
– W domu – od po wie działa ko bieta ta kim to nem, jakby to była oczy wi stość. –

No, jesz cze w lo kal nym skle pie Zu zia od Fran kie wi czów ser wuje pa rówy w bułce.
Można zjeść, ale tylko z ke czu pem, a nie z tym czymś, co ona na zywa „so sem ty- 
siąca wysp”, a co sma kuje jak rzygi jej kota.

Róża ugry zła się w ję zyk, za nim za dała py ta nie, skąd jej roz mów czyni czer pie
aż tak do kładną wie dzę o smaku owego do datku do hot doga.

– W ta kim ra zie wró cimy za dwie go dziny – po wie działa w za mian.
– Ba gaże mogą zo sta wić, je śli ja kieś mają – za pro po no wała wspa nia ło myśl nie

ko bieta.
– Nie, nie, spo koj nie... Przy je cha li śmy tylko na dwa dni, więc nie mamy więk- 

szych ba gaży – zdą żyła rzec Róża, za nim przy po mniała jej się ko sme tyczka Ma- 
rio, ze względu na swój roz miar na zy wana przez nią „wor kiem na zwłoki”.

–  Na dwa dni? – Ko bieta rzu ciła jej po dejrz liwe spoj rze nie. – Przy je chali wę- 
szyć?

– Słu cham?! – zdzi wiła się Krull.
–  Wę szyć – po wtó rzyła ko bieta. – Od kąd Ka milka od Ra czyń skich za ciu kali

w sto licy, to pełno tu te raz ja kichś, tfu, szu mo win. Mó wi łam tyle razy, że ta War- 
szawa to nic do brego. Zbio ro wi sko zbo czeń ców, afe rzy stów i  kry mi na li stów.
Kiedy Ka mi lek przy szedł i po wie dział mi w se kre cie, że chce tam je chać spo tkać
się z ja kąś li te ratką, którą bar dzo lu bił, to pró bo wa łam wy pu kać mu to z głowy.
A trzeba było od razu iść do jego matki, żeby go pil no wała i mu tego za bro niła.
I te raz mam wy rzuty su mie nia. Ale kto by to wie dział, że tak się wszystko skoń- 
czy?! Więc co? Przy je chała tu wę szyć czy nie?

Róża szybko roz wa żyła w du chu, czy po winna skła mać.
– Tak – zde cy do wała w końcu, że kogo jak kogo, ale re cep cjo nistkę „Mor der- 

czej stan cji” warto mieć w ra zie czego po swo jej stro nie – ale w do brym celu. Tak
się składa, że to ja je stem tą li te ratką, którą lu bił Ka mil.

– Na prawdę?! – zdu miała się szcze rze ko bieta, po czym lekko spu ściła z tonu. –
Prze pra szam, że nie po zna łam, ale nie czy tam ksią żek. A już z pi sa rzy to nie ko- 
ja rzę ni kogo poza tą pa nią, co była kilka lat temu w „Tańcu z Gwiaz dami” i na
pod sta wie jej książki był ten film ze Stenką i księ dzem Ma te uszem. Ale, rzecz ja- 
sna, za nim zo stał księ dzem. Nie pa mię tam na zwi ska tej au torki...



– Ka ta rzyna Gro chola – pod po wie działa Róża. – Nic nie szko dzi. Nie ma obo- 
wiązku czy ta nia, choć może jako pi sarka nie po win nam tego mó wić. A wra ca jąc
do wę sze nia, to tak, przy je cha łam tu taj, bo śmierć Ka mila bar dzo mną wstrzą- 
snęła i nie chcia ła bym, żeby mor dercy uszło to na su cho.

– Ale prze cież mor derca musi być w War sza wie. To chyba oczy wi ste! – ob ru- 
szyła się ko bieta. – W Mor der czym nikt nie mor duje!

Róża mi mo wol nie lekko się uśmiech nęła. Nie uszło to uwa dze ko biety.
– No wiem, jak to brzmi – rze kła z nie za do wo le niem – ale taka jest prawda. Ni- 

gdy nie mie li śmy tu... – Wy mowny wzrok pi sarki spra wił, że bły ska wicz nie się
po pra wiła. – Mie li śmy tu tylko jedno mor der stwo. I  tam ten za bójca już dawno
sie dzi za krat kami.

– Zdaję so bie z tego sprawę, bo wpa ko wał go za nie mój... – Krull za sta no wiła
się, ja kie okre śle nie naj le piej od daje cha rak ter jej zna jo mo ści z Dar skim – ...zna- 
jomy.

– O, na prawdę? – Ko bieta znów miała zdzi wioną minę. – Ten przy stojny ko mi- 
sarz to jej zna jomy? Fiu, fiu... A tak w ogóle – wy cią gnęła do niej rękę – Jola Czu- 
baj.

– Bar dzo mi miło.
– Chęt nie jej po mogę, je śli fak tycz nie chce zła pać mor dercę – za pew niła re cep- 

cjo nistka. – Sporo wiem o tym, co się tu dzieje.
–  W  ta kim ra zie już z  góry uma wiamy się na po ga du chy przy ka wie. – Róża

ura czyła ją przy mil nym uśmie chem. – Na wet gdy bym sama miała ją za pa rzyć.
– Kawę jej zro bię, spo kojna głowa – obie cała Jola. – A jak są głodni, to niech idą

do Zuzi na pa rówę.
– A jak się na zywa sklep tej pani?
– No jak to jak?! – Jola znowu po pa trzyła na Różę jak na wa riatkę. – „U Zuzi”.
Po nie spiesz nym, go dzin nym spa ce rze po mia steczku Róża i  jej to wa rzy sze

prze ko nali się, że wy gło szone kie dyś w przy pły wie szcze ro ści zda nie Dar skiego,
że „już po jed nym dniu po bytu w Mor der czym można z pa mięci wy ko nać szkic
urba ni styczny tego miej sca”, by naj mniej nie za wiera w  so bie zbyt wiele prze- 
sady.

– Do bra, tego wy pło sza już wi dzia łem – rzekł Ma rio, kiedy wy szli zza rogu po- 
ma lo wa nej na wście kle po ma rań czowy ko lor ka mie nicy. – Znowu je ste śmy na
rynku!

– To nie wy płosz, tylko za ło ży cielka mia sta – po pra wiła go Miłka, która spraw- 
dziła tę in for ma cję w smart fo nie. – Naj pierw stał tu tylko ko ściół i była ma leńka



wio ska. Do piero na po czątku pięt na stego wieku żona to ruń skiego karcz ma rza
wy bu do wała tu pierw szy dwo rek i na mó wiła swoje przy ja ciółki, żeby zro biły po- 
dob nie. Z cza sem w ich ślady po szli inni i  tak po wstała naj pierw wieś, a po tem
mia steczko.

– I to jest niby ta żona karcz ma rza? – Ma rio jesz cze raz kry tycz nym wzro kiem
omiótł po mnik, do któ rego do szli. – Wy gląda jak Pu dzian.

– Sam je steś Pu dzian! – fuk nęła na niego Miłka. – To, że jest ob fita w kształ- 
tach, nie ozna cza, że masz się z niej na bi jać.

– Ob fita w kształ tach to jest Lizzo i bar dzo jej z tym do brze – od pa ro wał Ko sek.
– A ta tu taj wy gląda tak, jakby ktoś kul tu rystkę ubrał w ko stium ze społu pie śni
i tańca „Ma zow sze”. Po patrz, ja kiego ma bicka! Nie mó wiąc już o wą sach jak Pił- 
sud ski! I do tego ma spodnie!

–  Wąsy to aku rat są ze śniegu, a  spodnie to spód nica z  fałdą po środku – za- 
uwa żył trzeźwo Pepe. – Co nie zmie nia faktu, że z da leka też by łem pewny, że to
fa cet. Tyle że z dam skim ucze sa niem. Na wet się zdzi wi łem, że to mia steczko jest
tak no wo cze sne, iż mają me tro sek su al nego go ścia na naj waż niej szym po mniku.

– Obaj je ste ście nie nor malni – skwi to wała Miłka. – No do brze, ob le cie li śmy tę
mie ścinę w ca ło ści i co nam to dało...?

–  ...poza obej rze niem sklepu odzie żo wego, który po wi nien się na zy wać: „Sto
ubrań, które da się wy ko nać z ma te ria łów prze zna czo nych na ścierki ku chenne”
– do koń czył Ma rio, wzdry ga jąc się na samo wspo mnie nie owego miej sca. – Za py- 
ziała, za po mniana przez Boga i  lu dzi dziura. Nie po tra fię so bie wy obra zić, że
mogą się tu roz gry wać ja kieś sen sa cyjne ak cje i gra so wać krwio żer czy ban dyci...

– Ja też nie – mruk nął Pepe, spo glą da jąc na Różę. – Co ro bimy da lej?
– Je dziemy do To ru nia na obiad! – krzyk nęła Miłka, za nim Krull zdą żyła od po- 

wie dzieć. – Za nim padnę wam z głodu pod po mni kiem Pu dziana. Zna czy się za- 
ło ży cielki...

– Miłka ma ra cję – zgo dziła się pi sarka. – Jedź cie do To ru nia i coś zjedz cie.
– My? – zdzi wił się Pepe, pa trząc na nią po dejrz li wie. – A ty co bę dziesz w tym

cza sie ro biła?
– Nic głu piego, bo za pewne tego się oba wiasz. – Róża wes tchnęła. – Pójdę od- 

wie dzić pa nią Le oka dię.
– Mamę Dar skiego?! – Pepe aż się lekko za chły snął. – I to niby ma być nie głu- 

pie?! Ko niecz nie chcesz, żeby Krzysz tof w końcu stra cił cier pli wość i za mknął cię
w ciu pie?



– Niby za co? – zdzi wiła się nie win nie Róża. – Za to, że przyjdę z wi zytą do mo- 
jej zna jo mej?

– Znasz mamę Dar skiego?!
– Ow szem. – Krull po ki wała głową. – Po zna łam ją, gdy przy je chała do niego do

War szawy. Dar ski był wtedy wiecz nie za jęty i ko niecz ność za ba wia nia pani Le- 
oka dii spa dła na Betty, która wtedy była moją agentką. To był ten czas, kiedy ko- 
niecz nie chcia łeś udo wod nić światu, że bę dziesz drugą Ges sler...

–  Dru gim Ges sle rem – sko ry go wał Pepe. – Ma te uszem. Magda jest je dyna
i nikt ni gdy jej nie do równa. To zna czy pod wzglę dem oso bo wo ści, bo je śli idzie
o samo go to wa nie, to moim zda niem Ma te usz jest ciut lep szy.

– Nie zga dzam się – za opo no wała Róża, która od nie pa mięt nych cza sów czuła
sła bość do go spo dyni „Ku chen nych re wo lu cji”. – Ale to te raz nie istotne. Ważne,
że Betty nas wtedy ze sobą po znała i bar dzo się po lu bi ły śmy. By łoby nie zbyt kul- 
tu ral nie od wie dzić Mor der czo i nie wpaść spon ta nicz nie z kwia tami do przy ja- 
ciółki.

– Spon ta nicz nie... – mruk nął Pepe z re zy gna cją. – Je stem pewny, że umó wi łaś
się z nią na tych miast po tym, gdy wpa dło ci do głowy, żeby tu przy je chać?

–  A  tego, mój ko chany – Róża po pa trzyła na niego fi lu ter nie – to już mi nie
udo wod nisz...

***

– Je steś sure? – Patti po pa trzyła z nie po ko jem na nieco zdy sza nego mło dego blon- 
dyna, który chwilę wcze śniej wpa ro wał do jej apar ta mentu, o ile tak można było
na zwać trzy po ko jowe miesz ka nie z  wi do kiem na po mnik za ło ży cielki Mor der- 
czego. – Na pewno to była ona?

– Wzrok mam jesz cze do bry – za pew nił chło pak. – Na sto pro cent!
– Shit – mruk nęła Gar nicky. – Jesz cze jej tu bra ko wało!
–  Po dobno przy je chała wę szyć. W  ta jem nicy! – Blon dyn klap nął na fo tel, po

czym się gnął po sto jącą na sto liku przed nim bu telkę z coca-colą i na lał so bie tro- 
chę do znaj du ją cej się obok niej szklanki. – Tylko nie wiem, jak chce to zro bić,
skoro już się ro ze szło, że słynna pani pi sarka ze sto licy i  jej świta na je chali na
Mor der czo.

– Świta? – Patti po pa trzyła na niego py ta jąco.
– No tak. Nie przy je chała tu sama. Jest z nią przy ja ciółka, po dobno też pi sarka.

Taka tro chę bar dziej opły wowa...
– Opły wowa? – Patti zmarsz czyła brwi.



– Po dobno te raz już nie można mó wić gruba – wes tchnął blon dyn – bo to jest
nie po prawne po li tycz nie. Więc wy my ślam bar dziej uprzejme sfor mu ło wa nia.

– Fat to fat. – Gar nicky wzru szyła ra mio nami. – Je śli się ko muś nie po doba, to
za wsze może schud nąć.

– Wiesz, że to, co wła śnie po wie dzia łaś, to jest body sha ming? I że nie przy- 
spo rzy ci to fa nów?

– Mam to w du pie. – Patti wzru szyła ra mio nami. – Ważne, żeby udało nam się
sfi ni szo wać to, co za czę li śmy. Z tą old witch bę dzie trud niej. Jakby mało już było
com pli ca tions po dro dze...

– A może by śmy od pu ścili? – za pro po no wał blon dyn, pa trząc na nią uważ nie. –
Każ dego dnia ry zyko robi się co raz więk sze...

– Od pu ścili?! – Patti skrzy wiła się i po krę ciła głową. – Ne ver! Nie po to ja tu sie- 
dzę w  czte rech ścia nach w  praw dzi wej ta jem nicy bez en ter ta iment i  do stępu do
mo ich fol lo wers, żeby od pu ścić. Poza tym, dla cie bie to może tylko kwe stia pie nię- 
dzy, ale dla mnie ca łej mo jej fu ture. Znasz pod sta wowy wa ru nek?

– No znam – przy znał blon dyn. – I do sko nale cię ro zu miem. Tyle że jak nas tu
za raz psy zła pią na go rą cym uczynku, to skoń czymy w  mam rze. A  tam żadne
z nas nie ma żad nej przy szło ści.

– O nią aku rat na twoim miej scu bym się nie mar twiła. – Gar nicky rzu ciła mu
iro niczne spoj rze nie. – Je steś cute. Na pewno znaj dziesz so bie w pri son ja kie goś
sil nego obrońcę.

– Aha, czyli twoim zda niem moją przy szło ścią jest by cie wię zienną żoną ja kie- 
goś gryp sera – blon dyn wzniósł oczy. – Do prawdy, wy jąt kowo ku sząca per spek- 
tywa... To co ro bimy?

– Swoje – za de cy do wała Patti. – Jak gdyby ni gdy nic.



ROZ DZIAŁ IV

U MAMY DAR SKIEGO

–  A  tu taj Krzy sio, gdy miał trzy latka – Le oka dia prze wró ciła stronę al bumu ze
zdję ciami – w  Świ no uj ściu, na wa ka cjach. Mó wi li śmy mu, żeby po szedł za wy- 
dmy, ale on wo lał si kać do mo rza.

Róża rzu ciła okiem na fotkę, wska zaną przez mamę Dar skiego, i obie cała so- 
bie, że choćby na wet ko mi sarz miał ją roz cią gać na ma de jo wym łożu, ni gdy nie
przy zna się, że ją wi działa.

– Taki z niego był choj rak. – Le oka dia po pra wiła oku lary i prze wró ciw szy ko- 
lejną stronę, gło śno się za śmiała. – O, a tu taj jest już tro chę star szy. Prze brał się
za Ma donnę! Wziął dwie stoż ko wate tarki do sera, jedną na szą, a  drugą po ży- 
czoną od są siadki, żeby uda wały biu sto nosz z te le dy sku „Vo gue”. Kiedy był dzie- 
cia kiem, w ogóle bar dzo lu bił no sić dziew częce stroje. Pa mię tam, jaką awan turę
zro bił nam któ re goś dnia, kiedy nie chcie li śmy mu ku pić w skle pie ró żo wej ko- 
szulki z Myszką Miki. Te dla chłop ców były białe albo czarne, ale on się uparł na
ró żową i be czał tak długo, aż w końcu mu ule gli śmy. Na wet się po tem z mę żem
za sta na wia li śmy, co z niego wy ro śnie. No, ale gdy miał je de na ście lat, to mąż pu- 
ścił mu na wi deo „Po li cjan tów z  Miami” i  te wszyst kie dziew częce ciuszki od
razu po szły w kąt.

Róża, która wszel kimi spo so bami sta rała się za cho wać po ważną minę, skoń- 
czyła w du chu od li czać w tym celu po nure pra wi cowe po słanki i się gnęła po fi li- 
żankę, w któ rej Le oka dia po dała jej zna ko mitą zie loną her batę. Skrzęt nie jed nak
za pa mię ty wała wszyst kie szka lu jące ko mi sa rza mło dzień cze fakty, jak ten, że
o mały włos nie zo stał re le go wany z pod sta wówki, po tym, jak naj pierw nie po- 
tra fił wy ko nać skoku przez ko zła, przez co pra wie nie stra cił szans na oj co stwo,
a na stęp nie, nie mo gąc się po go dzić ze swoją po rażką, pod pa lił owo ustroj stwo.

– Dziwne, że pani syn jesz cze tu nie przy je chał. – Róża po sta rała się skie ro wać
ich kon wer sa cję, to czącą się wciąż wo kół po dob nych wy bry ków Dar skiego, na
tory, które ją do star szej pani przy wio dły. – By łam pewna, że po jawi się tu przede
mną...

– Za po wie dział się na ju tro – zdra dziła Le oka dia. – Też my śla łam, że nad leci tu
za raz po tym... wy padku, ale po dobno coś jesz cze mu siał spraw dzić w War sza- 



wie. Jego lu dzie już tu są. No cują tam, gdzie pani.
„Już nie mieli gdzie”, po my ślała ze zło ścią Róża.
– To zna ko mi cie! – wy krzyk nęła za miast tego z uda waną ra do ścią. – Będę się

czuła bez piecz niej.
Le oka dia po pa trzyła na nią z po błaż li wym uśmiesz kiem.
– Je śli chcia łaby pani prze no co wać u mnie – rze kła po woli – to ser decz nie za- 

pra szam. – Wy raz twa rzy Róży spra wił, że czym prę dzej do dała: – Krzysz tof nie
musi o  tym wie dzieć. Mam świa do mość, że wa sze re la cje są... na zwijmy to...
skom pli ko wane.

Zwa żyw szy na fakt, że w cza sie ostat niej wi zyty u niej, jej syn okre ślał pi sarkę
tak uprzej mymi słowy jak „szajb nięta świ ru ska”, „nie zrów no wa żona wa riatka”
oraz „wścib ska psy cholka”, można było uznać, że Le oka dia wspięła się wła śnie na
szczyty dy plo ma cji.

– Nie, dzię kuję z ca łego serca. – Krull po pa trzyła na nią z praw dziwą wdzięcz- 
no ścią. – Nie chcę ich kom pli ko wać jesz cze bar dziej. To małe mia steczko i  na
pewno ktoś życz liwy za raz by mu o tym do niósł. Już i tak pew nie zbiorę burę za
dzi siej szą wi zytę.

–  Bez prze sady! – ob ru szyła się odro binę Le oka dia. – Mam prawo go ścić
w swoim wła snym domu, kogo mi się tylko po doba.

– Oba wiam się, że Krzysz tof może mieć o tym inne zda nie. – Róża wes tchnęła.
– Je śli jed nak chce mi pani po móc, to może to pani zro bić w inny spo sób...

– Jaki? – Le oka dia po pa trzyła na nią z cie ka wo ścią.
–  Przy czyn mor der stwa tego chło paka na leży moim zda niem szu kać wła śnie

tu taj – wy ja śniła Róża. – Dla tego by ła bym wdzięczna, gdyby przy bli żyła mi pani
choć tro chę spe cy fikę tego miej sca i jego miesz kań ców. Zwłasz cza tych, któ rych
mógł znać Ka mil.

– Po sta ram się – obie cała Le oka dia, po czym przez chwilę mil czała, naj wy raź- 
niej zbie ra jąc my śli. – Ka mila wy cho wy wała tylko mama. Jego oj ciec zo sta wił ich,
kiedy chło piec miał za le d wie dwa latka. My ślę, że to spra wiło, że żył tro chę
w  świe cie fan ta zji. Pa mię tam, że wy my ślił so bie, jak to mó wił, „dru giego tatę”.
Ro zu mie pani, ta kiego wy ima gi no wa nego przy ja ciela. Ró wie śnicy bar dzo mu
przez to do ku czali. Po nie waż jego mama była wiecz nie za pra co wana i nie miała
dla niego dużo czasu, to kilka są sia dek pró bo wało mu ją za stą pić. Naj czę ściej by- 
wał u pań stwa pro fe so ro stwa Sta szi ców.

– Szla chetne na zwi sko... – szep nęła Róża.



–  I  bar dzo ko chani, do brzy lu dzie – wes tchnęła Le oka dia. – Adam, to zna czy
pan domu, zmarł zu peł nie nie dawno. Ostatni rok przed śmier cią spę dził w War- 
sza wie, bo mi ni ster kul tury po wo łał go na sta no wi sko dy rek tora Mu zeum Rze- 
czy po spo li tej...

Róża po czuła dresz czyk emo cji. Mu zeum Rze czy po spo li tej! To nie mógł być
zbieg oko licz no ści!

– A jak zmarł ten pan? – prze rwała Le oka dii, która już brała od dech, aby kon ty- 
nu ować swoją opo wieść.

– Na atak serca – wy ja śniła Dar ska. – Co było o tyle dziwne, że na nie aku rat
ni gdy nie na rze kał. W  do datku kilka mie sięcy wcze śniej prze cho dził obo wiąz- 
kowe ba da nia le kar skie. Wy słano go wtedy i na echo serca, i na próbę wy sił kową.
Pa mię tam, bo kiedy o tym opo wia dał, to się śmiał, że ma lep szą kon dy cję niż jego
dwu dzie sto ośmio letni syn.

– Ro zu miem, że ten syn...
– Ma rek – pod po wie działa Le oka dia.
– Dzię kuję – rze kła Róża z wdzięcz no ścią. – Za pewne ten Ma rek przy jaź nił się

z Ka mi lem. Skoro jego mama za stę pow...
– Ależ skąd! – Le oka dia wpa dła jej w słowo. – Po pierw sze, Ka mil za wsze wo lał

to wa rzy stwo do ro słych. Po dru gie, z Marka za wsze było nie złe ziółko i la daco! Je- 
śli ktoś coś w na szym mia steczku prze skro bał, na przy kład coś na spre jo wał albo
znisz czył, to można było od razu przyj mo wać za kłady, że to młody Sta szic. Wa le- 
ria, żona pro fe sora, sta rała się trzy mać Ka mila jak naj da lej od niego. Swoją
drogą, aż nie chce mi się wie rzyć, kiedy te raz sły szę, że Ma rek wy rósł na lu dzi,
mieszka w sto licy i pra cuje jako dzien ni karz, chyba w ja kiejś te le wi zji czy ra dio...

– Ludz kie losy by wają skom pli ko wane – zgo dziła się Róża. – Czy poza pa nem
pro fe so rem i jego żoną ktoś jesz cze był bli sko Ka mila?

– Jolka, u któ rej miesz ka cie. Ta to wie wszystko o wszyst kich. Warto z nią po- 
ga dać. Na pewno sprzeda wiele plo tek. Tyle że jak bywa z ta kimi oso bami, te jej
ba ja nia na leży po dzie lić przez dwa. Bo ona jest z  tych, co to, jak cze goś się nie
do wie, to sama so bie do po wie. No i  Ka mil jesz cze cza sem cho dził do Kry styna
Majka, ale w ta jem nicy przed Sta szi cami...

– Dla czego?
– Bo Adam i Kry styn ser decz nie się nie zno sili. Adam całe ży cie wal czył o od zy- 

ska nie dzieł sztuki zra bo wa nych nam w  cza sie za bo rów i  wo jen świa to wych.
Z ko lei o Kry sty nie cho dziły słu chy, że uła twia wy wie zie nie z Pol ski na wet tych
mar nych resz tek, które nam jesz cze zo stały.



– I to prawda? – wi dząc po twier dza jące kiw nię cie głową swo jej roz mów czyni,
Krull, która wiele razy za gra nicą prze ży wała chwile zło ści, gdy uświa da miała so- 
bie, jak wiele z  dzieł, oglą da nych w  tam tej szych mu ze ach, po winno znaj do wać
się nieco bli żej jej miej sca za miesz ka nia, od razu po czuła nie chęć do tego ja kie- 
goś tam wła ści ciela ko bie cego imie nia. Nic dziw nego, że jest prze stępcą, skoro
ro dzice uparli się go na zwać Kry sty nem. – Co za łaj dak!

– Adam mó wił do kład nie to samo – Le oka dia, która miała w tej kwe stii iden- 
tyczne zda nie, do sko nale ro zu miała unie sie nie Róży – ale bra ko wało mu do wo- 
dów. Wiele razy pró bo wał zła pać Kry styna na czym kol wiek, ale ten się za każ- 
dym ra zem ja koś wy wi jał z opre sji.

– Nie ro zu miem tylko, po co Ka mil do niego cho dził – mruk nęła Róża z nie za- 
do wo le niem. – Na cho lerę mu była taka zna jo mość?

–  Ko cha nie, Kry styn może i  ma na su mie niu ciemne sprawy – Le oka dia
uśmiech nęła się ła god nie – ale nie zmie nia to faktu, że jest wy kształ co nym, in te- 
li gent nym czło wie kiem, a  jego miesz ka nie bar dziej przy po mina mu zeum niż
miej sce, gdzie na co dzień żyją lu dzie. Są tam pa miątki z na szego re gionu, nie- 
które na wet sprzed kil ku set lat. Kry styn ma ob se sję na punk cie tego skrawka
ziemi i za ra ził nią Ka mila.

– No do brze... A ko ściół?
– Który ko ściół? – za py tała Le oka dia.
– To tu jest wię cej niż je den? – zdzi wiła się Róża, z miej sca przy po mi na jąc so- 

bie, jak lata temu wpa dła na po mysł, żeby stu dio wać poza sto licą i po je chała zło- 
żyć pa piery do do piero co in au gu ru ją cej swoją dzia łal ność wyż szej szkoły hu ma- 
ni stycz nej w Ło wi czu. Do je chała tam po cią giem, wy sia dła na sta cji, po czym za- 
raz po wyj ściu z dworca za py tała ja kąś ba binę, jak ma naj szyb ciej dojść do dzie- 
ka natu uczelni, bo już tro chę jest spóź niona.

– O, to bar dzo pro ste, zdąży pa nienka – po cie szyła ją ba bina. – Moja wnu sia
też bę dzie się uczyć w tej szkole, to ja wszystko wiem. Trzeba iść na prawo i za- 
raz na końcu ulicy bę dzie ko ściół sta ro ka to licki. Od niego w lewo mi nie pa nienka
ko ściół Ber nar dy nek. Tam trzeba skrę cić znowu w prawo i dojść do ko ścioła Pi ja- 
rów. Wtedy w lewo i bę dzie naj pierw cer kiew Świę tego Jana, a za raz za nią ba zy- 
lika ka te dralna. Tam jest pierw szy dzie ka nat. Ale je śli ten bę dzie nie czynny, to
jest drugi. Trzeba dojść do ko ścioła Świę tego Du cha, po tem do ko ścioła Świę tego
Bar tło mieja i to już bę dzie parę kro ków da lej.

Róża, która po gu biła się już mniej wię cej w oko licy ko ścioła Pi ja rów, na długi
czas po zo stała z  prze ko na niem, że w  Ło wi czu jest wię cej ko ścio łów niż miesz- 
kań ców.



– Są dwa. – Głos pani Le oka dii przy wró cił ją z Ło wi cza do Mor der czego. – Je- 
den, star szy, od ja kie goś czasu jest za mknięty i re mon to wany. A drugi jest za raz
za ryn kiem.

– Ob cho dzi li śmy ry nek do koła i go nie za uwa ży li śmy – przy znała Krull.
– Bo ten ko ściół jest tak jakby tym cza sowy – wy ja śniła Dar ska. – Kiedy za pa dła

de cy zja o za mknię ciu sta rego, straż po żarna zde cy do wała się prze ka zać pa ra fii
jedno ze swo ich po miesz czeń i tam wła śnie jest nowy. Tyle że kiedy spadł śnieg,
to przy krył krzyż, i tylko miej scowi wie dzą, co się znaj duje w tym bu dynku.

– Mnie cho dzi o ten stary – wy ja śniła Róża, wy si la jąc pa mięć. – Kiedy się spo- 
tka li śmy tuż przed tym, za nim... – Po szu kała w gło wie de li kat nego słowa, ale Le- 
oka dia mach nęła uspo ka ja jąco ręką.

– Je stem matką po li cjanta – przy po mniała. – Nie trzeba się ze mną cac kać. Za- 
nim go za bito, to chciała pani po wie dzieć, prawda?

–  Ow szem – po twier dziła Krull. – Ka mil mó wił, że w  Mor der czym dzieją się
dziwne rze czy. Że byli tu ja cyś dziwni lu dzie, a  po tem za mknięto ko ściół i  za- 
częto go re mon to wać. A we dług niego to nie ma sensu, bo nie dawno bu dy nek byt
ma lo wany, a w środku za mon to wano na wet nową am bonę. I że jesz cze przy tym
ko ściele po sta wiono budkę dla ochro nia rzy i  jemu wy daje się to dziwne. Mnie
zresztą też.

– A mnie nie ko niecz nie...
– Prze cież ko ścioły nie mają ochrony?!
– Ale ten ko ściół na ra zie nie pełni swo jej funk cji – wy ja śniła Le oka dia. – Roz- 

ma wia łam na ten te mat z na szym pro bosz czem. Ci dziwni lu dzie, o któ rych mó- 
wił Ka mil, to pew nie spe cja li ści z  mi ni ster stwa. Przy je chali, żeby oce nić stan
tech niczny tego obiektu. Ksiądz Jan mó wił, że ich eks per tyza gło siła, że gdyby
ktoś za pró szył tam ogień, to ca łość spło nę łaby, za nim kto kol wiek zdą żyłby zmó- 
wić zdro waśkę. On sam był tym bar dzo zdzi wiony, bo wy da wało mu się, że ko- 
ściół jest w lep szym sta nie. Ale nie pro te sto wał, bo mi ni ster stwo syp nęło hoj nie
gro szem na re no wa cję. Tyle że... – za wa hała się.

– Tak? – Róża po pa trzyła na nią py ta jąco.
– Od czasu kiedy za mknięto ko ściół, nic tam w za sa dzie nie zro biono – wy ja- 

śniła z lek kim za kło po ta niem Le oka dia. – Oczy wi ście, zdaję so bie sprawę, że ta- 
kie prace nie trwają dwa dni i że nie wy ko nuje się ich ra czej zimą, tyle że tu taj
na wet przez całe lato nikt nie przy je chał, żeby choć za cząć ro boty. Po mi ja jąc po- 
sta wie nie tej nie szczę snej budki dla ochro nia rzy.

– Cie kawe, kto ich opłaca... – za sta no wiła się na głos Krull, jed no cze śnie zer ka- 
jąc na ko mórkę, która wy świe tliła jej SMS-a od Pepe.



–  To aku rat wiem, bo jed nym z  nich jest mój zna jomy, Wal dek – od po wie- 
działa Dar ska. – Do stają pen sję z Mu zeum Rze czy po spo li tej.

– Słu cham?! – zdzi wiła się Róża. – Ja kim cu dem? Co ma do tego mu zeum?!
– Tego to już nie wiem. – Le oka dia roz ło żyła bez rad nie ręce. – Ile mo głam, tyle

pani po wie dzia łam. Je śli mogę jesz cze coś do ra dzić, to roz mowę z księ dzem Ja- 
nem.

Róża nie opa no wała skrzy wie nia twa rzy.
–  Ja koś z  księżmi mi nie po dro dze – wy ja śniła prze pra sza ją cym to nem. –

Zresztą im ze mną z re guły też nie...
– Ksiądz Jan jest inny. – Le oka dia uśmiech nęła się po błaż li wie. – Zo ba czy pani

sama. Ja z więk szo ścią na szego du cho wień stwa też do ga duję się ra czej słabo, ale
w tym przy padku jest od wrot nie. Gdyby wszy scy księża byli tacy jak on, to la icy- 
za cja spo łe czeń stwa sta łaby się pu stym ha słem ze „Słow nika wy ra zów ob cych”.

–  Skoro tak... – Róża do piła her batę i  po woli wstała z  fo tela – ...to spró buję
z nim po roz ma wiać.

– Już pani idzie? – Le oka dia była wy raź nie roz cza ro wana.
– Wła śnie przed chwilą do sta łam SMS-a od mo jego agenta, że on i reszta mo- 

ich przy ja ciół za mo ment wrócą już z To ru nia – wy ja śniła Róża. – Mu simy się za- 
mel do wać w  „Mor der czej stan cji”, a  po tem prze my śleć, co ro bić da lej. Je stem
jed nak pewna, że nie długo się zo ba czymy.

Le oka dia od pro wa dziła ją do drzwi. Krull wy cią gnęła dłoń na po że gna nie,
rów no cze śnie pa trząc na Dar ską pro szą cym wzro kiem.

– Wiem, że Krzysz tof do wie się, że tu by łam – rze kła i za nim go spo dyni zdą- 
żyła za pro te sto wać, szybko do dała: – On się za wsze o wszyst kim do wia duje! Prę- 
dzej czy póź niej. Już do tego przy wy kłam. Pro szę tylko po wie dzieć mu, że tym
ra zem wcale nie cho dziło mi o  to, żeby za bły snąć ta len tem de tek ty wi stycz nym
czy wy wo łać sen sa cję. Na prawdę szkoda mi tego chło paka. Spra wiał wra że nie
sym pa tycz nego. No i  czy tał moje książki. Zro bię wszystko, aby jego mor derca
tra fił za kratki!

Z twa rzy Le oka dii znik nął uprzejmy uśmiech.
–  A  ja zro bię wszystko, aby pani w  tym po móc – rze kła mama Dar skiego

z mściwą miną, którą ku swo jemu za sko cze niu, Róża do sko nale znała. Wi działa
ją wiele razy, tyle że na in nej, mę skiej twa rzy. – Może być pani tego pewna!

I choć w tym mo men cie żadna z nich nie mo gła prze wi dzieć, że los podda te
ostat nie de kla ra cje pró bie, to ry chło miało się oka zać, że ani Róża, ani Le oka dia
nie rzu cały by naj mniej słów na wiatr.



ROZ DZIAŁ V

PO DZIAŁ OBO WIĄZ KÓW

Kiedy tuż po prze kro cze niu progu „Mor der czej stan cji” na tknęła się na Ma nu elę
Ko nopkę, Róża nie po czuła się spe cjal nie zdzi wiona. Do sko nale wie działa, że
dzien ni karka, którą po znała na Pod la siu i która dzięki ich wspól nemu śledz twu
zro biła spek ta ku larną ka rierę w  ogól no pol skich me diach, nie prze pu ści oka zji
da ją cej jej choćby cień szansy, aby ko lejny raz wy wo łać wo kół sie bie za mie sza nie.

– Ale dziura! – przy wi tała Krull, rzu ca jąc jej się w ob ję cia tak, jakby były ser- 
decz nymi przy ja ciół kami. – Po dobno nie ma tu na wet re stau ra cji!

–  Nie po dobno, tylko na pewno – pi sarka bły ska wicz nie wy swo bo dziła się
z uści sku Ko nopki. – Moi przy ja ciele wła śnie wra cają z To ru nia, do kąd po je chali,
żeby nie paść tu z głodu. Lada mo ment po winni być z po wro tem.

– To za nim przy jadą, mo żemy chwilę po plot ko wać. – Ma nu ela rzu ciła okiem
na sto jącą przy re cep cji Jolę i  od cią gnęła Różę do prze ciw le głego krańca po- 
miesz cze nia. – Co za wścib ski ba bus! Nie zno szę ta kich. Wszystko mu szą wie- 
dzieć! No i jak? Usta li łaś już coś?

Krull po krę ciła głową.
– Po dobno ten za bity chło pak za mie szany był w prze myt dzieł sztuki – po in- 

for mo wała ją Ko nopka.
– Co to za głu pota? – Róża po pa trzyła na nią z po li to wa niem.
– Nie głu pota, tylko sam się tym chwa lił. – Ma nu ela po pa trzyła na nią ze zdu- 

mie niem. – Nie sły sza łaś o tym?
– Jak niby mia łam o tym sły szeć? – zi ry to wała się Krull. – Le dwo co go zna łam,

a ob ja wie nie zda rzyło mi się tylko raz w ży ciu.
– Prze cież jest o tym... – za częła Ma nu ela, ale naj wy raź niej do piero te raz do- 

tarł do niej cały sens wy po wie dzi pi sarki. – Jak to ob ja wie nie? Mó wisz po waż nie?
– Mniej wię cej – stwier dziła Róża z prze ką sem. – Kilka lat temu na wa ka cjach

w Gre cji mia łam prze czu cie, że nie po win nam pły nąć po dusz kow cem na San to- 
rini i od da łam swój bi let ja kiejś przy pad ko wej babce, która bia do liła, że dla niej
już nie star czyło. I ona na tym po dusz kowcu po znała ja kie goś lo kal nego mi lio- 
nera, który ty dzień póź niej, kiedy jesz cze by li śmy na wa ka cjach, jej się oświad- 



czył. Oglą da łam na wet pier ścio nek za rę czy nowy. Tak wielki, że aż za py ta łam,
czy na rze czony wy ło wił go z „Ti ta nica”.

–  No to fak tycz nie ob ja wie nie wszech cza sów! – par sk nęła Ko nopka. – Nic
tylko po gra tu lo wać! Po win naś na pi sać po rad nik „Jak nie zo stać grecką mi lio- 
nerką”. Mu ro wany hit! Ko sze w „Au chan” już na niego cze kają.

Na twa rzy Róży po ja wił zło śliwy uśmie szek.
– Dwa ty go dnie po na szym wy jeź dzie mi lio ner udu sił tę babkę we śnie – wy ja- 

śniła spo koj nie. – Oka zało się, że był schi zo fre ni kiem.
Ma nu elę lekko za tch nęło.
– To o co cho dzi z tym prze my tem? – Róża wró ciła do pod sta wo wego te matu. –

Skąd niby mia łam o tym wie dzieć?
–  Bo cały In ter net o  tym hu czy. – Ko nopka bły ska wicz nie od zy skała re zon. –

Patti Gar nicky udzie liła wy wiadu Sen sat kowi, w któ rym po wie działa, że udało jej
się za mie nić kilka słów z tym chłop cem i że po chwa lił jej się, że zna ko goś, kto
zaj muje się prze my tem dzieł sztuki. I  że bar dzo się cie szy, że Patti za mie rza
otwo rzyć w Pol sce ga le rię i ma na dzieję, że znaj dzie się tam kilka eks po na tów,
które wrócą do kraju także dzięki niemu.

–  Po cze kaj... – prze rwała jej Krull. – Czyli on miał na my śli prze myt do nas,
a nie od nas?

– Tak wy cho dzi z tego, co mówi Patti. – Ma nu ela po ki wała głową.
– Cie kawe, kiedy ona zdą żyła go do rwać... – za sta no wiła się Róża.
– Pew nie wtedy, kiedy pro du ko wa ły śmy się na sce nie... O ile w ogóle?
– Co masz na my śli? – zdzi wiła się pi sarka.
– Gar nicky wię cej zmy śla, niż mówi prawdy. – Ma nu ela wes tchnęła. – Za kła- 

dam więc, że mo gła wszystko na po cze ka niu wy my ślić, żeby skie ro wać na sie bie
uwagę me diów. Zwa żyw szy na liczbę pu bli ka cji i liczbę ich klik nięć, cał kiem sku- 
tecz nie.

–  Na prawdę my ślisz, że mia łaby od wagę wy my ślić roz mowę z  nie bosz czy- 
kiem? To już chyba lekka prze sada...

– Aku rat to po ję cie nie funk cjo nuje w jej słow niku – stwier dziła z peł nym prze- 
ko na niem Ko nopka. – Skoro mo gła so bie wy my ślić, że za grała w  fil mie u  boku
Johnny’ego Deppa, a Brad Pitt o mało co nie rzu cił się pod po ciąg, kiedy od mó- 
wiła jego za pro sze niu na ko la cję, to aku rat wy my śle nie tej roz mowy to dro biazg.

– A za grała? – za cie ka wiła się mi mo wol nie Róża.
– Ona upiera się, że tak. – Ma nu ela wznio sła oczy i po krę ciła głową. – W dwu- 

dzie stej mi nu cie filmu jest mo ment, kiedy wy bu cha bomba w re stau ra cji i to wa- 



rzyszka Deppa wy la tuje przez okno. Przez pół se kundy wi dać wtedy plecy osoby,
która sie dzi sto lik da lej i ma w dłoni kie li szek. Patti twier dzi, że to jej plecy i że
sce na rzy ści spe cjal nie dla niej do pi sali tę scenę, żeby wy eks po no wać to, jak ład- 
nie trzyma ten krysz tał. To było po tym, jak już film wszedł na ekrany, bo przed- 
tem zro biła z tej swo jej, po żal się Pani, roli ta kie za mie sza nie, że na wet „In for- 
ma cje” Tele-Polu po dały, że Po lka gra główną rolę u  boku Johnny’ego Deppa,
a  ma ga zyn „Kok tajl” roz pę dził się do tego stop nia, że zro bił okładkę z  ty tu łem:
„Oscar dla Po lki?! Czy Patti Gar nicky ma szansę na złotą sta tu etkę?”. My ślę, że
osoba, która wy my śliła ten ko co pał, po obej rze niu filmu wy lą do wała na psy cho- 
te ra pii. Ewen tu al nie po peł niła ho no rowe se puku.

– Eeee... – Róża mach nęła ręką. – Bo to pierw szy kre ty nizm, który po szedł na
okładce? Dziwne tylko, że ta cała Gar nicky po czymś ta kim nie za pa dła się pod
zie mię...

– Ona ma wię cej tu petu niż wszy scy nasi ce le bryci ra zem wzięci – za wy ro ko- 
wała Ma nu ela. – Jak weź miesz pod lupę jej ży cio rys, to jest tam wię cej dziur niż
w szwaj car skim se rze. I śmier dzi go rzej niż fran cu skie. Od miej sca i, jak mnie- 
mam, daty uro dzin, przez ja kieś dzi waczne kon kursy pięk no ści, które niby to
po wy gry wała, a o któ rych nie ma żad nych da nych w In ter ne cie, aż po tego ame- 
ry kań skiego męża mi lio nera...

–  No prze cież jego so bie chyba nie wy my śliła! – Róża zro biła wiel kie oczy. –
Spraw dze nie, czy je steś czy jąś żoną, czy nie, zaj muje chyba pół se kundy.

– Yhm, po winno – zgo dziła się Ko nopka. – Tyle że Patti twier dzi, iż wzięła ślub
na Cy prze. Taki dwu mi nu towy.

– A co? Mi lio nera nie stać było na przy ję cie w ho telu Plaza i wa ka cje na Aru bie?
–  Patti mówi, że jej uko chany jest spon ta niczny, co wy daje mi się o  tyle

dziwne, że po dobno to ja kiś zgrzy biały sta ru szek – wy ja śniła Ko nopka z prze ką- 
sem. – Je dyne, co może ro bić spon ta nicz nie, to po pusz czać mocz...

– Ma nu ela! – Róża uznała za słuszne przy wo łać dzien ni karkę do po rządku. –
Tak nie można!

–  Pro szę cię... – Ko nopka wzru szyła obo jęt nie ra mio nami. – Aku rat w  tym
przy padku można. Patti je dzie równo po wszyst kich. Prze cież na wet cie bie
w wy wia dzie okre śliła jako sym pa tyczną gru ba skę...

– Słu cham?! – Róża wy glą dała jak ra żona pio ru nem.
– To nie wie dzia łaś...? – zmar twiła się ob łud nie Ma nu ela. – No tak, to prze cież

ten sam wy wiad, w  któ rym opo wia dała o  tym bied nym chłopcu. Wspo mniała
tam, że po znała też taką po dobno po pu larną, star szą pi sarkę...

– Star szą?! – Krull wy glą dała tak, jakby za raz miała ją tra fić apo plek sja.



–  Nie przej muj się, dla Patti każdy po wy żej trzy dziestki jest już jedną nogą
w gro bie – po cie szyła ją Ma nu ela – i ciesz się, że nie na zwała cię bab cią albo na- 
wet pra bab cią, bo to jej ulu bione okre śle nie wszyst kich nie lu bia nych przez nią
ko biet z datą uro dze nia choćby o rok wcze śniej szą od jej. Słowo „star sza” w tych
ustecz kach to kom ple ment!

– Dzię kuję, po stoję... – mruk nęła Róża.
–  Po tem do dała jesz cze, że je steś sym pa tyczną gru ba ską i  że po lu biła cię tak

bar dzo, że aż ci wy śle ad res do swo jego die te tyka, który zrobi z cie bie la skę à la
au torka „Harry’ego Pot tera”, któ rej na zwi ska oczy wi ście nie pa mię tała. To tak
z grub sza... – zre la cjo no wała Ko nopka, sta ran nie prze mil czaw szy ten frag ment
wy wiadu, w któ rym ce le brytka stwier dziła, że zro zu mie nie wszyst kich słów za bi- 
tego chło paka nie stety unie moż li wiała jej roz mowa „dwóch sta ro wi nek na sce-
nie”.

– Wredna małpa – skwi to wała mści wie Róża.
– Że byś wie działa – po twier dziła Ko nopka. – Wszy scy tak mó wią.
–  My ślę, że ona opo wia dała o  tym chło paku same głu poty – za wy ro ko wała

Krull. Przy po mniaw szy so bie jed nak słowa Le oka dii o zna jo mo ści Ka mila z Kry- 
sty nem, lekko się za wa hała.

Nie uszło to uwa dze Ma nu eli.
– Ty coś wiesz... – za uwa żyła, mru żąc chy trze oczy. – Prawda?
– Być może – Róża po czuła, że nie chce jej się kła mać – ale póki sama tego nie

spraw dzę, nie za mie rzam się z ni kim dzie lić swoją wie dzą...
– Czyli ro zu miem, że tym ra zem bę dziemy dla sie bie kon ku ren cją? – Ma nu ela

za śmiała się ci cho. – To do brze. Współ za wod nic two za wsze mnie uskrzy dlało.
„By le byś ule ciała jak naj da lej ode mnie”, po my ślała Róża.
– Ale że nie da łeś mi zjeść de seru, tego ci nie da ruję! – roz legł się od wej ścia pe- 

łen wy rzutu głos Miłki.
– To była bita śmie tana po dana na bi tej śmie ta nie z ob fi tym do dat kiem bi tej

śmie tany – ten głos z ko lei na le żał do Ma rio – i z ja kąś bździną bezy oraz dwiema
zwię dłymi tru skaw kami w środku. Nie wiem, jak bar dzo trzeba być cho rym psy- 
chicz nie, żeby na zwać ten za ty kacz tęt nic Pa vlovą! Ciesz się, że ura to wa łem cię
przed na tych mia sto wym za to rem i za wa łem!

– Na coś trzeba umrzeć!
– Mo głaś mi od razu po wie dzieć, że chcia łaś być pierw szą osobą w Księ dze re- 

kor dów Gu in nessa, od no to waną jako ta, która umarła w wy niku kon sump cji de- 
seru. Mil czał bym jak za klęty!



– Bar dzo prze pra szam. – Róża po pa trzyła prze pra sza jąco na Ko nopkę. – Moi
przy ja ciele wró cili!

–  Ja sne – Ma nu ela od wró ciła się, po czym po de szła do Miłki, Ma rio i Pepe. –
Jakże miło wi dzieć was wszyst kich w  kom ple cie. Za po wiada się nie zła za bawa.
Aż szkoda, że mu szę już le cieć! Na pewno się jed nak jesz cze zo ba czymy!

***

Choć na ze wnątrz „Mor der cza stan cja” spra wiała wra że nie cał kiem przy zwo ite,
to już pierw szy rzut oka na po łą czone sze ro kimi roz su wa nymi drzwiami po koje,
w któ rych mieli spę dzić naj bliż szą noc, spra wił, że Róży i jej przy ja cio łom po opa- 
dały różne or gany oraz ob ni żył się po ziom opty mi zmu.

– Moim zda niem coś tu umarło – osą dził Ma rio, wą cha jąc po dejrz li wie swoje
łóżko.

–  Przede wszyst kim na dzieja na czy stość. – Pepe z  nie skry wa nym obrzy dze- 
niem pod niósł dzier gany ob ru sik, le żący na stole ma ją cym teo re tycz nie słu żyć
jako miej sce spo ży wa nia po sił ków. – My ślę, że jest to osiem na sto wieczne dzieło
sztuki i mniej wię cej od czasu kiedy po wstało, nikt go nie wy prał.

– Oj tam, cze piasz się. – Miłka z ra do ścią grzmot nęła po kaźną torbę ze swo imi
rze czami na krze sło, a na stęp nie z za sko cze niem po pa trzyła, jak me blowi roz jeż- 
dżają się nogi, a jej kla mot lą duje na pod ło dze. – A może i nie...

–  Prawda, że „Ritz” to ra czej nie jest – przy znała Róża z  re zy gna cją – ale to
tylko dwie doby. Ja koś wy trzy mamy... – Usia dła na swoim łóżku, które z miej sca
wy dało z  sie bie ostrze gaw cze skrzyp nię cie. – Poza tym we wszyst kim na leży
znaj do wać do bre strony. Może i przy da łoby się tu po sprzą tać, i jak znam Pepe to
za raz się do tego za bie rze...

– A my ślisz, że po co za bra łem ze sobą CIF – Kwia tek się gnął do swo jej torby –
i gu mowe rę ka wice?

– No wła śnie – par sk nęła Róża, wi dząc zdu mione miny po zo sta łej dwójki. Ona
sama uod por niła się na dzi wac twa swo jego agenta, od kąd od kryła, że w ich trasę
au tor ską za biera on mniej wię cej całą półkę dro ge rii, a na stęp nie do ce niła owo
ma niac two, kiedy wy lą do wali w  pen sjo na cie pod Lu bli nem, który naj wy raź niej
lada mo ment świę to wać miał pięć dzie się cio le cie nie sprzą ta nia i  w  któ rym na
dzień do bry przy wi tała ich w po koju pa ję czyna wiel ko ści sieci ry bac kich i gru bo- 
ści lin okrę to wych. – Więc za mo ment bę dzie tu lśniło jak w pię cio gwiazd kowcu.
Ale po pa trz cie na te pie rzyny i  po du chy, w  nocy ma być na mi nu sie, a  my bę- 
dziemy mieli jak u  Pana Boga za pie cem! – Żeby po przeć swoje słowa czy nem,



zrzu ciła z  nóg buty, od gar nęła koł drę, po ło żyła się na łóżku i  przy kryła nią. Po
chwili po czuła, jak za pada się co raz głę biej i głę biej...

– Fak tycz nie, re we la cja – mruk nął Ma rio, po ma ga jąc kil ka dzie siąt se kund póź- 
niej wgra mo lić się pi sarce z bar łogu na ziemi. – Krze sła, które same się de kom- 
po nują, łóżka bez dna, ob rusy wy szy deł ko wane pod za bo rami... Cie kawe, co jesz- 
cze?

Jakby w  od po wie dzi z  rogu po koju ode rwało się od ściany coś ogrom nego
i czar nego, prze mie ściło się nad jego głową, przez chwilę po la tało wo kół ży ran- 
dola, aby osta tecz nie wy le cieć przez otwo rzone przy tom nie przez Miłkę na
oścież okno.

–  Co to było, do ja snej cho lery? – Ma rio wy dał z  sie bie pa niczny okrzyk jako
pierw szy, acz je dy nie o uła mek se kundy przed Różą i Pepe.

– Ga cek – od po wie działa Miłka, która jako je dyna po wstrzy mała się od re ak cji
aku stycz nych na wi dok skrzy dla tego po twora. – Cu downy! Fan ta styczny!

– No, mnie ja koś nie za chwy cił – mruk nął Ma rio z obrzy dze niem.
– Co to jest ga cek? – za py tała Róża. – Bo ko ja rzy mi się tylko z au torką kry mi- 

na łów...
– Nie to perz – wy ja śniła Miłka, na dal za fa scy no wa nym gło sem, wpa tru jąca się

w za mknięte już okno, jakby chciała do strzec noc nego ssaka na tle śnież nej ulicy.
– Ko cham je! Nie na pi sa łam chyba ani jed nej książki, w któ rej by się nie po ja wił.
Uwiel biam je! Są sym bo lem ciem no ści i wzbu dzają grozę. Zu peł nie nie wia domo
czemu, bo nie ata kują lu dzi. Je dyna sy tu acja, w któ rej mogą nam coś zro bić, to
kiedy chwy cimy je go łymi rę kami. Wtedy na tu ral nie za czną się bro nić i  mogą
ugryźć. Ale na wet i  to nie stwa rza spe cjal nie wiel kiego za gro że nia, co naj wy żej
zo sta nie po ta kim uką sze niu nie wielki stru pek. Mam na dzieję, że nie zmar z nie
w tę gru dniową noc. Prze stra szył się nas bie da czek, bo za kłó ci li śmy mu spo kojny
sen. Dla tego za nim się ze rwał do lotu, sam usi ło wał nas za stra szyć, szcze rząc się
i wy da jąc ta kie tro chę trzesz czące, a tro chę sy czące dźwięki. Li cho wie, czemu lu- 
dzie tak je de mo ni zują. Może to kwe stia ich barwy...

– Na pewno – po tak nął iro nicz nie Pepe. – Gdy Róża raz ustro iła się na spo tka- 
nie au tor skie na czarno, to ochro niarz bu dynku, w któ rym od by wały się trzy im- 
prezy na raz, za miast do czy tel ni ków skie ro wał ją na stypę, gdzie na jej wi dok
z  miej sca ze mdlały trzy sta ruszki. Także to bez sprzecz nie musi być wina ko- 
loru...

– Co on znowu opo wiada za bred nie? – zdzi wiła się Miłka i po pa trzyła py ta jąco
na Różę.



– Nie stety, to nie są bred nie – wes tchnęła Krull. – To była ma lutka miej sco wość
i  fak tycz nie wszystko, co tylko się dało, od by wało się w  je dy nym więk szym bu- 
dynku. Gdy tam przy je cha łam, to na dole było we sele, na pierw szym pię trze moje
spo tka nie, a  na sa mej gó rze stypa. No i  por tier my ślał, że idę na tę ostat nią.
A  tam oka zało się, że wy glą dam wy pisz wy ma luj jak świeżo, co do piero po cho- 
wana nie boszczka i  fak tycz nie ja kieś trzy ciotki de natki na mój wi dok stra ciły
przy tom ność, bo były pewne, że wi dzą du cha. To był pierw szy i ostatni raz, kiedy
ubra łam się na czarno na wie czór au tor ski.

– A szkoda, bo czarne wy szczu pla – wes tchnął Ma rio, który uwiel biał ten ko lor
tak bar dzo, że jego szafa wy glą dała jak wy po ży czal nia rze czy dla osób w ża ło bie.
– Spró bujmy ja koś ogar nąć ten baj zel...

Po mniej wię cej go dzi nie pu co wa nia pod łóg i  in nych po wierzchni pła skich,
pró bach zbi cia w  jedną ca łość roz kle ko ta nych me bli, pro wi zo rycz nej na prawy
łóżka Róży, tu dzież przej rze niu każ dego moż li wego kąta w  celu wy pło sze nia
z nich ewen tu al nej zwie rzyny lot nej i sa mo bież nej oraz po za bi ciu w wy niku tych
po szu ki wań paru do rod nych ka ra lu chów, zmę czeni przy ja ciele klap nęli wresz cie
przy o dziwo spraw nym i ra do śnie pło ną cym ko minku.

–  Jaki masz dal szy plan? – za py tał Ma rio, kiedy Krull stre ściła im swoją roz- 
mowę z mamą Dar skiego.

– Trzeba by po roz ma wiać z księ dzem, wdową po pro fe so rze, wła ści cielką na- 
szego pen sjo natu i tym pa se rem – rze kła Róża.

– Mo żemy się tym po dzie lić – za pro po no wała Miłka, a wi dząc nie zde cy do wa- 
nie na twa rzy przy ja ciółki, szybko do dała: – Mam na dzieję, że nie wy obra żasz so- 
bie, że ty od wa lisz całą ro botę, a my w tym cza sie bę dziemy zbi jać bąki...?

– Za bra łem ze sobą „Wsiąść do po ciągu” – po in for mo wał ją Ma rio.
–  Chyba żar tu jesz, że znowu z  tobą w  to za gram – za opo no wała sta now czo

Wę żow ska.
– A dla czego nie? – zdzi wił się nie win nie Ko sek.
– Za każ dym ra zem lo suję te same trasy co ty – wes tchnęła Miłka – i wszystko

mi zaj mu jesz jako pierw szy. Ostat nio nie po tra fi łam wy do stać się z Rzymu i mu- 
sia łam leźć do An kary przez Smyrnę, bo mi za ją łeś Ateny i We ne cję. Za nim ze- 
bra łam ko lor, to wy ście już skoń czyli grać!

–  Czy to moja wina, że naj pierw na zbie rasz so bie wa go ni ków, a  po tem po- 
mstu jesz, że ktoś inny zbu do wał już li nię? – Ma rio wzru szył ra mio nami. – Mamy
niby wszy scy do sta wać ata ków ja sno wi dze nia, co z  czym pla nu jesz po łą czyć
i jesz cze być mili i ci tego nie zaj mo wać? Nie na tym ta za bawa po lega.



„Wsiąść do po ciągu”, czyli gra plan szowa, któ rej uczest nicy za po mocą wa go- 
ni ków bu dują po łą cze nia ko le jowe mię dzy mia stami, od kilku mie sięcy stała się
ulu bioną roz rywką czwórki przy ja ciół. Na par tyjkę w nią da wała się na mó wić na- 
wet Róża, choć przy jej hu mo rze pra wie każde mia sto ko ja rzyło jej się z czymś
złym, po cząw szy od Lon dynu, gdzie o  dwu dzie stej trze ciej sprze dano jej bi let,
który teo re tycz nie miał być ważny przez dwa dzie ścia cztery go dziny, a prze stał
dzia łać o pół nocy, aż po So fię, gdzie z ko lei na ba za rze oskar żono ją o kra dzież
ko pru, który wi siał zbyt ni sko i po pro stu przez nie uwagę wplótł się jej we włosy,
czy niąc z  niej coś na po do bień stwo strzygi wod nej. Mimo swo ich kwę kań, że
w Bruk seli od jed nego kęsa go frów można do stać cu krzycy, a w We ne cji od nad- 
miaru wody reu ma ty zmu, Róża w du chu lu biła tę grę, choć na wet na tor tu rach
by się do tego nie przy znała i  za wsze ro biła wielką ła skę z  faktu, że zga dza się
w niej uczest ni czyć.

– W su mie by łoby faj nie, gdy by śmy się po dzie lili – rze kła, wra ca jąc do te matu
– bo mamy mało czasu. I tak dziwne, że Dar ski jesz cze nie nad le ciał i nie za czął
stra szyć, że wszyst kich nas po za myka w  lo chach o  chle bie i  wo dzie ra zem ze
szczu rami.

– Co się od wle cze... – mruk nął Pepe.
–  W  ta kim ra zie ja we zmę na sie bie wdowę po pro fe so rze – zgło sił się, choć

z wy raźną nie chę cią, Ma rio. – Star sze pa nie mnie uwiel biają...
– En tli czek pę tli czek, ja mogę po ga dać z pa se rem – za pro po no wała wspa nia ło- 

myśl nie Miłka. – Aku rat przy oka zji ostat niej książki roz pra co wy wa łam kwe stię
prze mytu dzieł sztuki, więc mam tę wie dzę na świeżo w gło wie...

– Kto mi zo stał? – wes tchnął nie chęt nie Pepe.
–  Ksiądz albo wła ści cielka pen sjo natu – pod po wie działa Róża. – Mnie chyba

bę dzie ła twiej z wła ści cielką, bo już za czę ły śmy plot ko wać i mam od niej za pro- 
sze nie na kawę...

– Dla mnie to w za sa dzie obo jętne – oświad czył Kwia tek. – Może być i ksiądz.
– W su mie je steś z nas wszyst kich naj bar dziej udu cho wiony – mruk nął Ma rio,

który pod czas jed nej z  po dróży z  agen tem Róży zo stał przez niego za cią gnięty
do ta kiej liczby ko ścio łów, że swoim zda niem tylko cu dem po wyj ściu z  ostat- 
niego z nich nie zo stał od razu wnie bo wzięty.

– Tyle że ten ksiądz jest po noć nie ty powy – przy po mniała so bie Krull. – Przy- 
naj mniej zda niem mamy Dar skiego...

– To zna czy, że co? – Pepe po pa trzył na nią po dejrz li wie. – Upi jemy się w czar- 
no ziem wi nem mszal nym, po czym bę dziemy słu chali Ner gala i  oglą dali „365
dni”?



–  Nie idio ciej – po ra dziła mu Róża z  po li to wa niem. – Tak do końca to nie
wiem, ale mama Dar skiego stwier dziła, że ksiądz Jan jest inny niż wszy scy po zo- 
stali... Sama je stem cie kawa, w jaki spo sób. To co? Bie rzemy się do ro boty...?



ROZ DZIAŁ VI

TO NIE TAK MIAŁO BYĆ

Pepe stał przez ja kiś czas, który jemu sa memu wy da wał się jedną se kundą,
a w isto cie rze czy był aż dwiema mi nu tami, w zu peł nym bez ru chu. Z na tury ra- 
cjo nalny i zim no krwi sty, tym ra zem Kwia tek po czuł się tak zszo ko wany, że po- 
trze bo wał tych chwil, aby od zy skać kon trolę nad swoim cia łem i umy słem.

Pierw sze, co mu przy szło do głowy, kiedy już znów za czął my śleć, to gorzka
re flek sja, że jego pra co daw czyni uda wało się już w ży ciu wy gło sić roz ma ite kre- 
ty ni zmy, ale ten po bił wszel kie re kordy.

Fak tycz nie, zgod nie z za po wie dzią Róży, ksiądz Jan był nie ty powy.
A mia no wi cie mar twy.
Kil ka dzie siąt mi nut wcze śniej Pepe udał się pod wska zany przez pi sarkę ad res

i  pró bo wał zna leźć wie leb nego w  jego miesz ka niu. Tam od go spo dyni księ dza
otrzy mał in for ma cję, że ktoś nie dawno do niego za dzwo nił i  w  związku z  tym
Jan udał się do ko ścioła. Przy czym go spo sia użyła sfor mu ło wa nia „do tego miej- 
sca”, po czym wy ja śniła, że ni gdy nie po go dzi się z  tym, że na tym cza sowy ko- 
ściół wy brano salę, w  któ rej nieco wcze śniej jej pi jany syn „wo mi to wał w  rytm
pio se nek Zenka”. Dla przy pie czę to wa nia swo ich słów splu nęła siar czy ście, czę- 
ściowo na śnie gowce Pepe, a po tem po ka zała mu zdję cia owego syna, twier dząc,
że od po czątku wie działa, że nic do brego z niego nie wy ro śnie, bo „le dwo co go
z  niej wy jęli, a  już mu się włosy uło żyły na kształt dia bel skich ro gów” i  „że na
szczę ście ma jesz cze dwie córki, bo jakby ich nie miała, to skoń czy łaby jako pa to- 
lo gia w Spra wie dla re por tera.

Wy darł szy się z rąk go spo dyni i sta ra jąc się wy ma zać so bie sprzed oczu scenę
„wo mi to wa nia”, Pepe prze mie rzył kil ka set me trów, dzie lą cych miesz ka nie księ- 
dza od tym cza so wego ko ścioła, po czym wkro czył do by łej re mizy stra żac kiej.
Wbrew temu, co się spo dzie wał po sło wach swo jej roz mów czyni, wnę trze urzą- 
dzone było ze sma kiem i  choć nie po ra żało cha rak te ry stycz nym dla więk szo ści
ko ścio łów prze py chem, to przy znać trzeba było, że zo stało zor ga ni zo wane tak,
aby wierni czuli, że zna leźli się w świą tyni.



Kwia tek prze szedł mię dzy rzę dami ła wek, po dzi wia jąc za wie szone na ścia- 
nach ob razy, przed sta wia jące sta cje Męki Pań skiej, do cho dząc uczci wie do wnio- 
sku, że ktoś, kto je na ma lo wał, mu siał mieć ogromny ta lent. Wy glą dały na praw- 
dziwe dzieła sztuki. Za sko czony, pod szedł na wet do kilku i przyj rzał im się z bli- 
ska. Być może nie był wy bit nym znawcą ma lar stwa, ale gra świa tło cie niem, na- 
da jąca ob ra zom wra że nie trój wy mia ro wo ści, dba łość o  de tale, sub tel ność,
o którą cza sem tak trudno w dzie łach sa kral nych, wszystko to za chwy ciło go tak
bar dzo, że nie mal za po mniał o celu swo jej wi zyty. Nie stety, ten przy po mniał mu
o  so bie bły ska wicz nie. Kiedy Pepe skoń czył kon tem plo wać ostatni z  ob ra zów,
znaj du jący się już tylko kilka me trów od oł ta rza, ką tem oka za uwa żył le żącą na
pod ło dze po stać. Zwa żyw szy, że miała ona na so bie su tannę, Kwia tek nie miał
naj mniej szych wąt pli wo ści, kogo wi dzi przed sobą. Gdy jed nak do strzegł do koła
sku lo nego w dziw nej po zy cji księ dza ogromną ka łużę krwi, ska mie niał i po czuł,
że nie jest w  sta nie wy ko nać na wet naj mniej szego ru chu. Po tem po my ślał bar- 
dzo brzydko o Róży, a na stęp nie chwy cił za smart fon i wy stu kał sto dwa na ście...

***

W cza sie kiedy Pepe prze ży wał chwile grozy w świę tym przy bytku, Ma rio z za- 
chwy tem roz glą dał się po sa lo nie Wa le rii Sta szic. Może i wdowa po dy rek to rze
Mu zeum Rze czy po spo li tej była w  wieku jego babci, ale za to Stwórca z  pew no- 
ścią ob da rzył ją znacz nie lep szym od tej ostat niej gu stem.

Ko sek do zna wał skrętu ki szek za każ dym ra zem, kiedy prze kra czał progi bab- 
ci nego miesz ka nia i  przez cały czas wi zyty sta rał się igno ro wać fakt, że przy
obie dzie to wa rzy szą mu zer ka jący na niego ze ścian: świę tej pa mięci pa pież, ak- 
tu alny szef ra dia Święta Ja dwiga, też wciąż ży jący pre zes jed nej z par tii po li tycz- 
nych, a na do kładkę do tego ca łego to wa rzy stwa od lat sma żący się już w pie kle
dzia dek, który na po więk szo nej do nad na tu ral nych roz mia rów ślub nej fo to gra fii
pre zen to wał się ni czym po łą cze nie ja ski niowca z pa wia nem gwi nej skim.

Poza tym ba bu nia Ma ria za trzy mała się, je śli idzie o aran ża cję wnętrz, gdzieś
tak w oko licy póź nego PRL-u, co spra wiło, że w każ dym z jej trzech po ko jów stra- 
szyły me blo ścianki w  ko lo rze orze cha wło skiego, tap czany z  ga tunku tych, na
któ rych czło wiek naj pierw przez pół nocy ni jak nie po trafi się umo ścić, a kiedy
już mu się to uda, to po tem przez ty dzień pró buje dojść do ładu ze swoim ukła- 
dem kost nym, oraz pseu do tu rec kie dy wa niki i  sło miane maty, za sła nia jące
mocno brud nawe ściany. Ma rio za pro po no wał na wet kie dyś swo jej an te natce, że
opłaci jej ekipę re mon tową, ale po wy gło szo nej w od po wie dzi gniew nym to nem
ty ra dzie zro zu miał, że jego bab cia mieszka w owym kosz ma rze mi nio nej epoki,



nie dla tego że jest do tego zmu szana przez ja kąś ma fię albo ko smi tów, ale dla- 
tego że naj wy raź niej uważa to pa skudz two za szczyt szyku, no wo cze sno ści i wy- 
gody.

Sa lon pro fe so ro wej Sta szi co wej pre zen to wał się zgoła od mien nie. Współ cze- 
sny kom plet me blowy w  stylu boho, dys kretne ozdoby ro dem z  Azji i  Afryki,
prze szklona bi blio teczka wy peł niona książ kami, w  więk szo ści hi sto rycz nymi,
oraz sub telne świa tło spra wiały, że Ma rio po czuł się jak w swoim wła snym, dość
po dob nie urzą dzo nym domu. Ba! Na wet cho inka, sto jąca w rogu wiel kiego, na
oko pięć dzie się cio me tro wego sa lonu, pre zen to wała dys kretną ele gan cję, przy-
ozdo biona bo wiem zo stała tylko jed nym łań cu chem bia łych świa te łek, kil ku na- 
stoma sre brzy stymi bomb kami, gwiazdą i  wło sem aniel skim. Wszystko było tu
na miej scu i  pa so wało do sie bie. W  ta kim en to urage’u  Ma rio mógł osta tecz nie
na wet pro wa dzić śledz two.

– Sze fo wa nie agen cji PR, zaj mu ją cej się or ga ni zo wa niem im prez dla gwiazd,
musi być pa sjo nu ją cym i  bar dzo przy jem nym za ję ciem – za gad nęła go go spo- 
dyni, sta wia jąc na sto liku przed Ko skiem srebrny, orien talny czaj ni czek z  her- 
batą oraz sta no wiące z nim kom plet fi li żanki. – By łam z mę żem na kilku ta kich
przy ję ciach i bar dzo mile je wspo mi nam. Po zna łam tam wspa nia łych ar ty stów.
Z nie któ rymi wciąż utrzy muję stały kon takt...

Zwa żyw szy na fakt, że na ostat nim party, które zor ga ni zo wała jego agen cja,
naj pierw Klau dia Hut niak chlu snęła drin kiem w dy ry genta Chrzęst niaka, który
wcze śniej w wy wia dzie po wie dział, że pracę z nią da się po rów nać tylko do walki
z  ta li bami, na stęp nie pio sen karka Wiga po biła się w  to a le cie z  dzien ni karką
Mają Pia sek i w trak cie sza mo ta niny zdarła jej z głowy pe rukę, którą na stęp nie
usi ło wała bez sku tecz nie uto pić w se de sie, w wy niku czego ten się za pchał i za- 
czął prze cie kać, a na ko niec ma jąca nieco w czu bie gwiazda wie czoru Marta Raj
po tknęła się na schodku, prze ko zioł ko wała nad to wa rzy szą cym jej ze spo łem
i wy lą do wała w sa mym środku sto ją cego nie opo dal ogrom nego tortu śmie ta no- 
wego, strą ca jąc z niego kilka świe czek, od któ rych za pa liły się naj pierw ob rusy,
a po tem dy wany, Ma rio nie wie dział, co ma te raz po wie dzieć.

–  Nie wąt pli wie to bar dzo an ga żu jące za ję cie – przy znał nie pew nie, ma jąc
przed oczami wi dok dwóch wo zów stra żac kich, jed nej ekipy wal czą cej z  po ża- 
rem, dru giej z  po wo dzią, no szy ze spra wia jącą wra że nie bał wanka śnież nego
Martą Raj, wy glą da jącą jak oskal po wana Mai, zmo kłego Chrzęst niaka oraz mó- 
wią cej dzien ni ka rzom, że „na wet w ta kim miej scu czło wiek na ra żony jest na ra- 
żącą nie kom pe ten cję i brak pro fe sjo na li zmu oraz do stępu do we wnętrz nego ja”
Klau dii. – A na sze gwiazdy to fak tycz nie fa scy nu jące oso bo wo ści...



– Ro zu miem jed nak, że nie przy szedł pan, żeby roz ma wiać o lu dziach kul tury.
– Wa le ria uśmiech nęła się wy ro zu miale. – Pani Róża uprze dziła mnie, że chce
pan za dać kilka py tań o mo jego męża i... Ka mila.

Sły sząc, że przy wy ma wia niu imie nia zmar łego chło paka głos jej za drżał, Ma- 
rio nieco się prze stra szył. Na li ście jego fo bii ko biecy płacz znaj do wał się na za- 
szczyt nym pierw szym miej scu, co zresztą skrzęt nie co i  rusz wy ko rzy sty wała
jego asy stentka, Iwka. Ko sek nie miał serca jej wy rzu cić na wet po tym, jak tuż
przed po ka zem mody wy słała przez przy pa dek całą nową ko lek cję pro jek tanta
Olym pusa do kroch ma le nia, za mie nia jąc jego zwiewne kre acje w  coś à la śre- 
dnio wiczne ry cer skie zbroje. Już po trze cim jej szlo chu Ma rio zdał so bie sprawę,
że nie wcieli w  ży cie swo jego pro stego planu, za kła da ją cego, że naj pierw Iwkę
za bije, a  na stęp nie wrę czy jej roz wią za nie umowy o  pracę bez wy po wie dze nia.
Przy szlo chu nu mer cztery sam po dał jej chu s teczkę i po cie szył, że wła ści wie nie
ma się czym przej mo wać, bo Olym pus wpadł na po mysł, żeby na te wy kroch ma- 
lone ciu chy na szyć orła i za pre zen to wać ca łość jako hołd dla bi twy pod Grun wal- 
dem.

Te raz też nie wie dział, czy już ma ucie kać, czy tylko szu kać wiel kiego pu dła
chu s te czek i wa chla rza ra tu ją cego przed omdle niem.

– Pro szę mi wy ba czyć – rze kła Wa le ria, ku jego nie bo tycz nej uldze szybko się
opa no wu jąc. – Hi sto ria z Ka mi lem to tak świeża sprawa, że jesz cze nie zdą ży łam
się z nią po go dzić. Zresztą, trudno zro zu mieć, co mógł ko muś zro bić ten biedny
chło piec. To była sama do broć.

– Do broć czę sto idzie w pa rze z na iw no ścią – za uwa żył Ko sek, sta ra jąc się, aby
nie za brzmiało to im per ty nencko.

–  To prawda – przy tak nęła Sta szic. – Ka mil był zbyt ufny i  ła two wierny. Ale
i po pro stu do bry! Tak z na tury. A ona jest naj sil niej sza. Niech pan sam oceni. On
wy cho wał się w  nie peł nym domu. Jego mama ni gdy nie miała czasu, żeby się
nim za jąć, po ka zać mu, co jest do bre, a  co złe. Mimo to wy rósł na grzecz nego,
po rząd nego, kul tu ral nego czło wieka. A  mój syn... Od ma łego ro bi li śmy z  Ada- 
siem wszystko, żeby wpoić mu za sady sa voir vi vre’u, a  mimo to o  mały włos
skoń czyłby jako po spo lity prze stępca. Za wsze cią gnęło go w stronę zła. Ob ser wo- 
wa li śmy to z  prze ra że niem. I  nie stety nie po tra fi li śmy nic z  tym zro bić. Żadna
me toda wy cho waw cza na niego nie dzia łała. Zresztą, co tam my! Psy cho lo go wie
też byli bez radni!

– Współ czuję – rzekł Ma rio, za sta na wia jąc się, kogo wła ści wie do ty czy wy po- 
wie dziane przez niego słowo. Z  wła snego bo wiem do świad cze nia wie dział, jak
ciężko jest spro stać zbyt wy gó ro wa nym ocze ki wa niom ze strony wła snych ro dzi-



cieli i jak mocno kusi w ta kim przy padku, aby zro bić im na prze kór, na wet gdyby
się miało – zgod nie ze sta rym po rze ka dłem – od mro zić so bie przy tym uszy. On
sam przez lata wo jo wał z mamą, a  już zwłasz cza z tatą, któ rzy za pla no wali dla
niego przy szłość w  tak sza cow nych za wo dach jak le karz, naj le piej sto ma to log,
praw nik, ar chi tekt, a  już w  naj gor szym przy padku gra fik kom pu te rowy. Kiedy
zaś Ma rio oświad czył im pew nego dnia, że chce być sty li stą i wi za ży stą, za re ago- 
wali tak, jakby co naj mniej za po wie dział, że wstę puje do ma fii i za mie rza ra bo- 
wać banki, tu dzież wy mu szać ha ra cze. Tylko in ter wen cji dru giej ze swo ich babć
za wdzię czał, że w końcu dali mu święty spo kój. Ta bo wiem krzyk nęła do za gnie- 
wa nych ro dzi ców Ma rio: „No i do sko nale! Co się tak na dę li ście jak in dory?! Może
ktoś wresz cie sprawi, że jedno z was nie bę dzie wy glą dało jak Wod nik Szu wa rek,
a  dru gie jak Ma rzanna po wy ło wie niu z  Wi sły. Ciesz cie się i  od pier dol cie od
niego raz a  do brze!”. Ko sek był jej za to nie bo tycz nie wdzięczny i  to wła śnie ją
pierw szą prze ro bił na bó stwo, kiedy tylko po znał taj niki ma ki jażu i  sty li za cji.
Inna sprawa, że tym sa mym do ro bił się ko lej nego dziadka w po staci pana, któ- 
rego bab cia wy rwała na dan cingu w cza sie po bytu w sa na to rium. Ale to już zu- 
peł nie inna hi sto ria.

– Tak jak mó wię, cza sem nic się na to nie po ra dzi – wes tchnęła Wa le ria. – Na- 
tura to na tura. Tro chę przy kro było nam pa trzeć, jak Ma rek scho dzi na złą drogę,
a Ka mil ro śnie na cu dow nego męż czy znę. Z dru giej strony, czu li śmy sa tys fak cję,
że mo gli śmy się choć mi ni mal nie do tego ostat niego faktu przy czy nić.

– Jaki on był? – za py tał Ma rio.
– Ka mil? – upew niła się Sta szic.
Ko sek kiw nął głową.
– Lu bił bu jać w ob ło kach – od po wie działa po woli Wa le ria. – Miał dwie pa sje.

Li te ra turę kry mi nalno-sen sa cyjną i za bytki. Znał wszyst kie książki Aga thy Chri- 
stie. Ko chał Dana Browna. Miał na wet jego zdję cie na biurku. Na pi sał kie dyś do
jego me na dżera i przy słali mu fo to gra fię z au to gra fem. Lu bił ba jać. Wy obraź nia
czę sto zwo dziła go na ma nowce. Zda rzało się, że opo wia dał ja kieś nie stwo rzone
rze czy. A  to, że pod Mor der czym są tu nele, które łą czą ze sobą różne punkty
w mie ście, a to, że pod po mni kiem za ło ży cielki mia sta jest tajna grota, w któ rej
pierwsi miesz kańcy zło żyli swoje naj cen niej sze skarby, a to, że wi dział w na szej
mie ści nie ja kichś zna nych lu dzi. Ot, ta kie tam opo wie ści dziw nej tre ści. Chyba
nie mógł prze bo leć, że tu się nic kom plet nie nie dzieje. No i uwiel biał po wie ści
pani Róży. Uwa żał, że jest naj lep szą pol ską kry mi na listką...

– Nie on je den – mruk nął Ma rio.



– Źle się wy ra zi łam. – Wa le ria po pu kała się w skroń. – Kry mi na listka to osoba,
która po peł nia prze stęp stwa. A jak na zwać au torkę po wie ści kry mi nal nych?

– Aku rat w tym przy padku można do kład nie tak samo. – Ma rio pu ścił do niej
oczko. – Gdyby za py tała pani sto łeczną po li cję, to po wie dzie liby pani, że Róża już
dawno po winna sie dzieć w  wię zie niu za mie sza nie się w  sprawy, od któ rych
miała się trzy mać z  da leka. Moja wi zyta u  pani jest tego naj lep szy do wo dem.
O ile wiem, je stem tu przed funk cjo na riu szami. Co za pewne nie bar dzo ich ucie- 
szy...

–  To ich wina. – Wa le ria wzru szyła ra mio nami. – Dzia łają za wsze tak opie- 
szale, albo wręcz wcale. Po dob nie było po śmierci mo jego męża...

–  Jak to? – za cie ka wił się Ma rio. – Prze cież pani mąż, o  ile mi wia domo, nie
zmarł w po dej rza nych oko licz no ściach.

– Teo re tycz nie tak – przy znała Wa le ria. – Mnie jed nak wy da wało się to co naj- 
mniej dziwne, że Je rzy do stał za wału. Jak każdy sześć dzie się cio la tek, cier piał na
wiele do le gli wo ści. Wą troba da wała mu się we znaki, krę go słup go łu pał, słuch
za czy nał się psuć, ale serce miał wciąż jak dzwon. Oni jed nak od razu stwier dzili
śmierć z przy czyn na tu ral nych i na wet sek cji nie wy ko nano.

– A gdzie zmarł pani mąż? Tu taj?
– Nie. W War sza wie. I to w pracy. Był dy rek to rem Mu zeum Rze czy po spo li tej.

Zresztą pierw szym w hi sto rii tej pla cówki. Kiedy mi ni ster kul tury za dzwo nił do
niego z pro po zy cją ob ję cia tego sta no wi ska, by li śmy ogrom nie za sko czeni. Adaś
po wie dział na wet, kiedy skoń czył z  nim roz ma wiać, że nie spo dzie wał się, że
ktoś w sto licy zna ta kiego sza raczka jak on. Oczy wi ście to była fał szywa skrom- 
ność. Dzięki mo jemu mę żowi do Pol ski wró ciło sporo za byt ków zra bo wa nych
nam w cza sie za bo rów i obu wo jen świa to wych. Wiele razy uda wało się też Ada- 
siowi za po biec kra dzieży tego, co się u nas ostało.

– Sły sza łem... – za ry zy ko wał Ma rio – ...że ma cie tu ko goś, kto się tym zaj muje.
– Kra dzieżą dzieł sztuki? – Wa le ria po krę ciła głową. – Nie. Je śli ma pan na my- 

śli Kry styna Majka, to on trzyma się z da leka od tak zwa nej brud nej ro boty. Zo- 
sta wia to in nym. On je dy nie po śred ni czy mię dzy po ten cjal nymi zło dzie jami
a oso bami, które chcia łyby wejść, nie ko niecz nie le gal nie, w po sia da nie cen nych,
za byt ko wych przed mio tów.

– Pani mąż, jak ro zu miem, usi ło wał mu w tym prze szka dzać?
– Nie zu peł nie... – Na twa rzy Sta szic po ja wił się dwu znaczny uśmie szek. – Bar- 

dzo sta rali się, aby wszy scy my śleli, że są skon flik to wani, ale tak na prawdę
współ pra co wali ze sobą.

– Na prawdę? – zdzi wił się Ma rio.



– Ow szem. Mój mąż pa trzył przez palce, kiedy Kry styn upłyn niał za gra nicę ja- 
kieś ba ra chło. A ten z ko lei po ma gał Ada mowi od zy ski wać z za gra nicy to, co nam
za brano. Cza sami też nie do końca zgod nie z ry gry stycz nie czy taną li terą prawa.
Wiele z tych przed mio tów znaj duje się dzi siaj w skarb cach Mu zeum Rze czy po- 
spo li tej. Od zy ska nie nie któ rych nie jest jesz cze na wet ogło szone pu blicz nie.

– Aaaaaa... – Dla Ma rio przy naj mniej jedno stało się ja sne. – To dla tego nie za- 
bra nia li ście Ka mi lowi kon trak tów z Kry sty nem!

Wa le ria po ki wała głową.
– Ka mi lek był cie kawy wszyst kiego, a Adam nie miał ani czasu, ani cier pli wo- 

ści, żeby mu za wsze różne rze czy tłu ma czyć. Za to Kry styn sie dział pra wie całe
dni w  domu. To taki od lu dek. A  szkoda, bo ma nie wia ry godną wie dzę i  chyba
w ma łym palcu na zwy i opisy wszyst kich cen nych przed mio tów, które kie dy kol- 
wiek nie le gal nie opu ściły nasz kraj. Ka mil wręcz chło nął jego opo wie ści i ni gdy
nie miał ich do syć.

– Po dej rzewa pani, że jego śmierć może być zwią zana z ja kimś nie le gal nie wy- 
wie zio nym za byt kiem?

– Mój drogi mło dzień cze – Wa le ria po pa trzyła mu uważ nie w oczy – ja tego nie
po dej rze wam, ja je stem tego ab so lut nie pewna!

***

W  od róż nie niu od świę tej pa mięci Ra czyń skiego, gosz cząca u  Kry styna Miłka
nie chło nęła z  za chwy tem peł nej de tali hi sto rycz nych opo wie ści go spo da rza,
wręcz prze ciw nie już mniej wię cej po trze cim za pre zen to wa nym jej obiek cie
miała ochotę uciec z jego miesz ka nia z krzy kiem.

– Wi dzi pani – Ma jek pod sta wił jej pod nos lap top z ko lej nym po więk szo nym
zdję ciem – to jest na czy nie do chło dze nia wina. Ku pione przez pol ską hra binę
w Ha nau na po czątku dzie więt na stego wieku. Srebrne, z parą uchwy tów w for- 
mie peł no pla stycz nych żeń skich try to nów, pod trzy mu ją cych del finy. Na brzu ścu
może pani po dzi wiać de ko ra cję re pu so waną. W  dol nej czę ści do strzeże pani
Nep tuna z  trój zę bem, po wo żą cego parą koni, a w gór nej herb z  trzema li liami.
Wy so kość tego na czy nia wy no siła pra wie 30 cen ty me trów. W  tej chwili by łoby
warte mniej wię cej ze sto ty sięcy zło tych. Może na wet wię cej. A tu taj – prze su nął
szybko myszką, zmie nia jąc zdję cie – mamy wy ko naną w  wie deń skiej pra cowni
wazę do zupy, z po dob nego okresu co po przed nie dzieło i też ze sre bra. I samo
na czy nie, i przy krywka do niego są bo gato ka ne lo wane z re pu so wa nymi neo ro- 
ko ko wymi or na men tami wici ro ślin nej i  ró ży czek. Na spo dzie w  owalu ła będź.
War tość tej wazy jest jesz cze więk sza, bo we wnątrz obie jej czę ści zo stały do dat- 



kowo po zło cone. Na czy nie wa żyło pra wie pięć ki lo gra mów i  mo gło zmie ścić
mniej wię cej pół tora li tra zupy.

Oszo ło miona Miłka, usi łu jąca so bie w pa nice przy po mnieć, czy kie dy kol wiek
po znała zna cze nie słów „ka ne lo wane” i  „re pu so wane”, po tra fiła na po cze ka niu
oce nić tylko po jem ność wazy.

– To nie dużo – za uwa żyła, uświa da mia jąc so bie, że ostat nio sama zja dła pra- 
wie pół tora li tra czer wo nego barsz czu. Na stęp nego ranka do stała, co prawda,
ataku pa niki, kiedy od kryła, że sika na czer wono i  za nim po łą czyła ów fakt
z wcze śniej szą kon sump cją, ale o tym wo lała jak naj prę dzej za po mnieć.

– Nie za wsze wiel kość idzie w pa rze z war to ścią – po uczył ją z pełną po wagą
Kry styn, po czym przez chwilę prze rzu cał pliki w  ka ta logu o  na zwie „Ga le ria
XXVIII”. – O, pro szę spoj rzeć. To ma ciup stwo to pier ścio nek z lat trzy dzie stych
dzie więt na stego wieku. Złoto naj wyż szej próby, trzy dia menty w szli fie uprosz- 
czo nym, do tego dwa sza firy. Jego waga to za le d wie pół tora grama. Na le żał do
ko chanki jed nego z Ra dzi wił łów i był pre zen tem od niego. Obecna war tość tego
cu deńka to mniej wię cej ćwierć mi liona zło tych.

– Aż tyle?! – zdu miała się szcze rze Miłka, która w ży ciu cze goś ta kiego by so bie
na pa lec nie dała wło żyć i  to na wet praw dzi wemu księ ciu, po czym de spe racko
pra gnąc od cią gnąć Kry styna od kom pu tera, gdzie jak z prze ra że niem do strze gła,
znaj do wało się jesz cze mniej wię cej try liard ka ta lo gów z na zwą „Ga le ria” i oba- 
wia jąc się, że go spo darz ze chce po ka zać jej za war tość wszyst kich z nich, co po- 
trwa za pewne do końca świata albo i dłu żej, po to czyła dło nią, wska zu jąc na jego
wy peł nione toną eks po na tów re gały. – A ja kie ta jem nice kryją się tu taj?

– O, moja ko chana – z ra do ścią zo ba czyła, że Ma jek za myka kom pu ter – tu taj
mamy crème de la crème. O, choćby na tej półce... – Na gle wy raź nie się za wa hał.

Miłka po de szła do wska za nego przez niego miej sca, przez chwilę przy pa try- 
wała się znaj du ją cym się tam przed mio tom i, kiedy do tarło do niej, na co pa trzy,
po czuła, że nie wie rzy wła snym oczom. Zbyt wiele razy przy oka zji przy go to wań
do swo jej ostat niej książki wpa try wała się w  po dobne, cha rak te ry styczne mo- 
nety, aby te raz ich nie roz po znać.

– Czy to jest...? – za częła z ta kim zdu mie niem, że Kry styn aż wy dał z sie bie ci- 
chy chi chot.

– Ow szem – po twier dził.
– Mo nety ze „skarbu Lava”?! – Miłka nie miała od wagi na wet ich do tknąć, tym

bar dziej że gdyby zo sta wiła na nich od ci ski swo ich pal ców, mo głaby tra fić przed
sąd. I to nie ko niecz nie ro dzimy. – Ja kim cu dem? Jak...?!



Po szu ki wany przez In ter pol „skarb Lava” był ko lek cją mo net po cho dzą cych
z trze ciego wieku na szej ery. Zna le zione przez nur ków w za toce Lava u wy brzeży
Kor syki pod ko niec dwu dzie stego wieku cha rak te ry styczne mo nety roz pierz chły
się po ca łej Eu ro pie. Po nie waż jed nak for mal nie sta no wiły wła sność pań stwa
fran cu skiego, zo stały wpi sane na li stę In ter polu. Przez kilka lat udało się od zy- 
skać je dy nie drobną część tej ko lek cji. Za żar tość, z  jaką go tro pią, spra wiła, że
„skarb Lava” za czął szybko zy ski wać na war to ści. Miłka wo lała na wet nie my śleć,
ile warte jest to, co miała wła śnie przed no sem.

– Nie któ rzy nie wie dzą, co mają w po sia da niu – Kry styn nie krył za do wo le nia.
– I są w sta nie wy mie nić to za coś o wiele mniej cen nego...

– Nie boi się pan, że po wyj ściu od pana wy cią gnę te le fon i za dzwo nię na po li- 
cję – za cie ka wiła się pi sarka, po czym nieco prze stra szona na głą wi zją, która za- 
mi go tała jej przed oczami, szybko do dała: – Chyba nie za mie rza mi pan nic zro- 
bić?

– Czy ja wy glą dam na prze stępcę? – Kry styn roz ło żył ra miona w wy ra zie czy- 
stej nie win no ści. – To zna czy ta kiego po spo li tego? – do dał, pusz cza jąc do niej
oczko.

– Niby nie – nie po kój Wę żow skiej wcale nie zma lał – ale jed nak robi pan rze- 
czy da le kie od le gal nych.

–  Ow szem, ale za wsze ku chwale na szej wspa nia łej oj czy zny. – Ma jek się za- 
śmiał. – Może być pani spo kojna, że i  ten skarb też za mie rzam wy mie nić na
liczne eks po naty, które jesz cze za wiele, wiele lat pani dzieci i wnuki będą po dzi- 
wiać w pol skich mu ze ach, a które nie po winny ich były ni gdy opusz czać. Tak jak
choćby ko lejne dzieła Lu ca sów Cra na chów, star szego i młod szego. Je stem już na
fi ni szu roz mów o  ich od zy ska nie. Je dyne, co mi jesz cze po zo staje, to usta le nie
spo sobu ich prze mytu zwrot nego do Pol ski. Choć te raz dzięki Schen gen szmu- 
giel dzieł sztuki, przy naj mniej w ra mach Unii stał się dużo ła twiej szy, a nasi cel- 
nicy jakby w ogóle za po mnieli, po co zo stali po wo łani. Po wieka mi nie drgnie, jak
kie dyś usły szę, że któ ryś z nich nie za uważy wy wozu „Pa no ramy Ra cła wic kiej”,
na wet do Chin. My ślę, że z Cra na chami też nie bę dzie naj mniej szego pro blemu.
W  drugą stronę rów nież może być pani spo kojna. „Skarb Lava”, a  wła ści wie ta
jego część, któ rej się pani przy gląda, wróci nie długo do swo jej oj czy zny. A że trafi
do pry wat nego ko lek cjo nera, a nie do pre zy denta Ma crona, to już zu peł nie inna
sprawa.

– W ra zie czego, to nic o tym nie wiem – za rze kła się szybko Miłka. – Uznajmy,
że je stem ślepa, głu cha i nie do ro zwi nięta.



–  We dle ży cze nia – zgo dził się Ma jek, po czym po pa trzył na pi sarkę po ro zu- 
mie waw czo. – Prze pra szam, je śli tro chę pa nią znu dzi łem pre zen to wa niem tego,
czego wciąż po szu kuję. Cią gle za po mi nam, że nie każdy może dzie lić moją pa- 
sję...

–  Tak jak Ka mil Ra czyń ski – rze kła po woli Miłka, pa trząc uważ nie na twarz
swo jego roz mówcy. Nie wy czy tała w niej jed nak ni czego poza na głym smut kiem.

– No tak... – wes tchnął Kry styn. – Kiedy Le oka dia za dzwo niła i po pro siła, że- 
bym się z  pa nią spo tkał, wie dzia łem, że nie cho dzi tylko o  re se arch do książki.
Zwłasz cza że przy je chała pani z Różą Krull.

– Czy już wszy scy tu o niej wie dzą? – zi ry to wała się Miłka.
–  Po pierw sze, to mała mie ścina i  każda co bar dziej sen sa cyjna wia do mość

obiega ją za wsze z pręd ko ścią świa tła – po in for mo wał ją Kry styn, szcze rząc się
zło śli wie – a po dru gie, ni czego ni komu nie wy po mi na jąc, na po czątku zro bi li- 
ście so bie wy cieczkę kra jo znaw czą i  przede fi la do wa li ście pod oknami wszyst- 
kich naj więk szych tu tej szych plot ka rek. Mogę pa nią za pew nić, że ich te le fony
z miej sca roz grzały się do czer wo no ści. Tak to u nas działa...

–  Skoro więc i  tak pan wie dział, po co przy szłam – Wę żow ska po pa trzyła na
niego z wy rzu tem – to czemu nie zdra dził mi pan tego od razu?

–  Bo wo la łem pa nią tro chę po mę czyć – przy znał szcze rze Kry styn. – A  poza
tym mam na dzieję, że może za in spi ro wa łem pa nią do na pi sa nia ko lej nej książki,
w któ rej po ru szy pani sprawę prze mytu dzieł sztuki. Im wię cej się o tym mówi
i pi sze, tym bar dziej za pi suje się to w ludz kiej pa mięci. Może na wet z cza sem do- 
trze to do tych pil nu ją cych na szej gra nicy...

–  Nie po dzie lam pana opi nii o  ła two ści prze kra cza nia na szej gra nicy – wes- 
tchnęła Miłka, przy po mi na jąc so bie, jak to na Okę ciu naj pierw zmu szono ją do
wy pi cia pół li tra wody mi ne ral nej, a na stęp nie do roz la nia jed nego olejku do opa- 
la nia do trzech ma łych po jem nicz ków, żeby ilość zga dzała się z prze pi sami. Co
prawda, ani woda mi ne ralna, ani ole jek do opa la nia nie były dzie łami sztuki, ale
i  tak za cho wa nie kon tro le rów na bram kach świad czyło po zy tyw nie, przy naj- 
mniej o ich for ma li zmie, i od róż niało ich na przy kład od ko le gów z Fran cji. Wra- 
ca jąc kie dyś z  wa ka cji na La zu ro wym Wy brzeżu i  od pra wia jąc się na lot ni sku
w  Lyonie, Miłka miała wra że nie, że trzech śnia dych męż czyzn sto ją cych w  ko- 
lejce przed nią prze szmu glo wało przez kon trolę całe działo prze ciw pan cerne,
a  za ku tana po czu bek głowy w  ja kieś po włó czy ste szaty ba bina za nią wnio sła
pod swoim stro jem ma łego cie laczka. Przej ście tam z ob ra zem Kos saka pod pa- 
chą by łoby dzie cinną igraszką. – Ale w su mie to nie ważne. Wróćmy do Ka mila...



–  Może pani po wie dzieć swo jej przy ja ciółce, bo ro zu miem, że to jej bę dzie
pani ra por to wać wy niki wi zyty u mnie – w gło sie Kry styna na dal sły chać było zło-
śli wość – że nie wiele mogę po wie dzieć o Ka milu. Wpa dał do mnie, żeby po po dzi- 
wiać eks po naty, tym bar dziej że czę sto się zmie niały. Pa sjo no wała go hi sto ria,
zwłasz cza tu tej szych te re nów. Chciał za wsze wszystko do kład nie wie dzieć, ale
jak to u  mło dych, czę sto słu chał jed nym uchem i  na tych miast wy pusz czał dru- 
gim. No i lu bił mie szać rze czy wi stość z fan ta zją...

– Czyli kła mać? – Miłka nie lu biła ubie ra nia trud nej prawdy w dy plo ma tyczne
okre śle nia.

– Nie do końca – za opo no wał Ma jek. – Wy daje mi się, że miał po pro stu zbyt
wy bu jałą wy obraź nię. Jakby to pani wy tłu ma czyć... Je śli oboje zo ba czymy, jak
w  skle pie ktoś przy gląda się po mi do rom, a  po tem sięga jed nak po ogórki, to
w ogóle nie zwró cimy na to uwagi. A Ka mil do ro biłby już do tego teo rię, że ten
ktoś mu siał do strzec, że te po mi dory są ja kieś trefne, nie świeże lub sple śniałe,
i dla tego wy brał ogórki. To wła śnie mia łem na my śli, mó wiąc, że miał wy bu jałą
fan ta zję. Wiele ze swo ich wnio sków, czę sto wy snu wa nych na ba zie bar dzo wą- 
tłych pod staw, przed sta wiał jako nie zbite fakty. Z cza sem szło się do tego przy- 
zwy czaić i po pro stu dzie liło się to, co się od niego usły szało, na dwa albo na wet
na cztery.

–  Ka mil po dobno miał na oku miej scowy ko ściół i  twier dził, że dzieje się
w nim coś dziw nego...

Tym ra zem nie uszło uwa dze Miłki, że Kry styn się za wa hał. Przez uła mek se- 
kundy, ale jed nak.

– Ten nasz stary? Za mknięty? – upew nił się, zda niem Wę żow skiej tylko po to,
aby zy skać na cza sie. – A cóż niby cie ka wego mógł tam za uwa żyć?

– To py ta nie do pana...
– Do prawdy, nie ma tam nic in te re su ją cego – wes tchnął Kry styn.
–  „Śmierć za bie rze pło mień” – rze kła po woli Miłka, nie spusz cza jąc z  niego

wzroku.
I tym ra zem Kry styn na krótką chwilę się zmie szał.
– Ten ob raz...? – po now nie oczy wi stym py ta niem za grał na czas. – Prze cież to

tylko ko pia dzieła, które znaj duje się w skarbcu Mu zeum Rze czy po spo li tej. O ile
mi wia domo, tu tej sza re plika nie przed sta wia sobą żad nej war to ści. Ani hi sto- 
rycz nej, ani tym bar dziej ma te rial nej.

–  Nie upie ram się, że ko niecz nie cho dzi aku rat o  ten ob raz. Może o  coś in- 
nego. Wi dać jed nak, że było coś, co za fra po wało tego chłopca, skoro wy brał się



do War szawy, żeby po wie dzieć o tym Róży – Miłka nie da wała za wy graną. – Py- 
ta nie, co?

– Nie mam bla dego po ję cia. – Kry styn roz ło żył ręce. – Z mo jego punktu wi dze- 
nia ten ko ściół nie przed sta wia sobą żad nej war to ści. Po pro stu jest stary, co
może i czyni go za byt kiem, ale na pewno nie zbyt wy so kiej klasy. Na wet kie li chy
mszalne są tam wy ko nane z  mo sią dzu. Ot, po pro stu zwy kły wiej ski ko śció łek,
ja kich wiele po na szych wio skach i ma łych mia stecz kach.

– A jed nak Ka mil czuł, że coś jest z nim nie w po rządku – wes tchnęła Miłka.
–  Po wtó rzę to raz jesz cze: wy bu jała fan ta zja – rzekł Kry styn, po czym po pa- 

trzył na pi sarkę ba daw czo. – Przy pad kiem nie ma pani ochoty cze goś prze ką sić?
Wczo raj przy wio złem z To ru nia pier niczki i zna ko mity ser nik. Może da się pani
sku sić?

I tym sa mym spra wił, że wszel kie ta jem nice, skarby i ko ścioły z miej sca wy pa- 
ro wały Miłce z głowy. Na szczę ście nie na długo...

***

Choć pierw sze spo tka nie z  Jolą Czu baj nie na le żało do spe cjal nie mi łych, to
usiadł szy z  nią za sto łem przy dwóch fi li żan kach zna ko mi tej latte, Róża na gle
po czuła się ad o ro wana i do piesz czona przez go spo dy nię „Mor der czej stan cji” co
naj mniej tak, jakby ta była jej naj więk szą idolką. Znik nęła gdzieś na wet pre fe ro- 
wana przez Jolę wcze śniej forma zwra ca nia się do niej w trze ciej oso bie. Oczy wi- 
ście pi sarka nie mo gła wie dzieć, że za wdzię cza ową bał wo chwal czą ad mi ra cję
temu, że Czu baj zdą żyła zaj rzeć do In ter netu i nie tylko wy czy tać tam, że Krull
sprze dała mi lion ksią żek i uzna wana jest za jedną z naj bo gat szych ro dzi mych pi- 
sa rek, ale też zo ba czyć ją na zdję ciach w  to wa rzy stwie mię dzy in nymi Klau dii
Hut niak, kom pletu pro wa dzą cych te le wi zyjne „śnia da niówki”, Ma ryli Ro do wicz
oraz, przez co o mało co nie ze mdlała z wra że nia, sa mego Zenka. W do datku jej
ulu bie niec klę czał przed Krull i wy glą dał tak, jakby bił jej po kłony. Za chwyt Joli
byłby rzecz ja sna o wiele mniej szy, gdyby wie działa, że fo to gra fia z tym ostat nim
zo stała wy ko nana przez przy pa dek po tym, gdy odro binę tryk nięta Róża za plą- 
tała się w ob rus i, pra gnąc za cho wać rów no wagę, wpa dła na śpie wa ją cego wła- 
śnie ar ty stę, dała mu po tęż nego du bla w cztery li tery, czym spra wiła, że zna lazł
się przed nią w  pół ob ro cie w  po zy cji klę czą cej, przy oka zji wy pusz cza jąc z  rąk
mi kro fon, który i  tak był mu na wacka, bo śpie wał z play backu. Choć żad nemu
z nich nie było wtedy do śmie chu, to nie wie dzieć czemu na zdję ciu oboje mieli
bar dzo za do wo lone miny i  wy glą dali tak, jakby byli sta rymi, do brymi przy ja- 



ciółmi. Zresztą taki wła śnie ko men tarz do tego zdję cia do ro bili pi smacy, na zy-
wa jąc wręcz Różę nową muzą idola di sco-polo.

– To ja kie plo teczki ma mi pani do sprze da nia? – Róża do szła do wnio sku, że
z kim jak z kim, ale z Czu baj nie ma co ba wić się w dy plo ma cję. – Zdaje się, że
taka mała mie ścina jak Mor der czo za dużo ich nie pro du kuje...

– Zdzi wi łaby się pani! – prych nęła Jola. – Całe mo rze! Co tam mo rze! Ocean!
Krull, która lekko się prze stra szyła, że za mo ment zo sta nie ura czona por cją

tak mało istot nych in for ma cji, jak na przy kład, kto wal czy z kim o ka wa łek mie- 
dzy albo kogo po dej rzewa się o ro mans z kim, w ciągu kilku naj bliż szych mi nut
miała się po czuć mile za sko czona.

–  Za cznijmy od tego, że ostat nimi czasy Mor der czo prze żywa taki mały, ale
jed nak wi doczny, na jazd ob cych – rze kła Jola kon fi den cjo nal nym to nem. –
Wszystko za częło się nie długo przed śmier cią pro fe sora Sta szica, kiedy przy je- 
chało tu wraz z nim kilku lu dzi z mi ni ster stwa kul tury. Pro fe sor już od roku pra- 
co wał w sto licy. To wtedy za mknięto stary ko ściół. Ci lu dzie byli tu taj przez kilka
dni, no co wali u  mnie, ale nie udało mi się z  nich wy cią gnąć, co u  nas ro bią.
W ogóle nie chcieli roz ma wiać. O ko ściół to była straszna roz róba, bo księ dzu Ja- 
nowi śred nio się wi działo, że ma od pra wiać mszę w  miej scu, gdzie jesz cze do
nie dawna od by wała się so doma i go mora.

– Jaka? – zdzi wiła się Róża. – Prze cież to spo kojne mia steczko...
– Tak – zgo dziła się Jola – i małe. Za to re mizę ktoś tu wy bu do wał taką, jakby

miało w niej sta cjo no wać kilka od dzia łów straży po żar nej. Star czy łoby dla ca łego
To ru nia! No i w związku z tym to naj więk sze po miesz cze nie, w któ rym te raz jest
ko ściół, non stop wy naj mo wano ja kimś po dej rza nym ty pom. Pal li cho, gdy od by- 
wały się tam we sela, choć i na nich lu dzie po tra fią się za cho wy wać, jakby do piero
co ze szli z drzewa. Go rzej, że czę sto były tam dys ko teki, na które zjeż dżała mło- 
dzież z oko licz nych wsi i mia ste czek. Burdy, al ko hol, nar ko tyki... Sama pani wie,
ja kie są dzi siej sze na sto latki!

Choć aku rat wszy scy nie letni z  jej oto cze nia byli wzo rami cnót wsze la kich,
zna ko mi cie się uczyli i  nie spra wiali więk szych pro ble mów wy cho waw czych,
Krull zgod nie po ki wała głową.

– No wła śnie. – Jola rzu ciła jej po ro zu mie waw cze spoj rze nie. – I kiedy ro ze szła
się wieść, że te raz mają się tam od by wać msze, to na wet mimo przy jazdu bi- 
skupa i wy świę ce nia tego miej sca, część miesz kań ców uznała, że to pro fa na cja.
Kil koro po dziś dzień jeź dzi na nie dzielne msze do To ru nia. Szcze gól nie ksiądz
Jan nie spra wiał wra że nia zbyt szczę śli wego z tej de cy zji.

– Nie mógł temu za po biec?



–  Py ta łam go o  to, ale po wie dział, że to wy nik po ro zu mie nia mię dzy ku rią
a mi ni ster stwem i że po sta wiono go przed fak tem do ko na nym. Do dał, że ta de- 
cy zja dla niego sa mego też nie jest do końca zro zu miała, ale wy daje mi się, że
w tej ostat niej kwe stii krę cił.

– To zna czy?
–  Nie dam so bie, oczy wi ście, uciąć za to głowy, ale je stem pra wie pewna, że

ksiądz zna po wody za mknię cia ko ścioła i  po sta wie nia przed nim budki dla
ochro nia rzy.

– A gdzie wła ści wie znaj duje się ten ko ściół? – Róża uświa do miła so bie na gle,
że choć prze cież przy je chała spe cjal nie po to, aby obej rzeć ów za by tek, to w cza- 
sie spa ceru po Mor der czym nie na po tkała na nic, co by go przy po mi nało. – Bo
kiedy wczo raj spa ce ro wa li śmy po mia steczku, to na niego nie tra fi li śmy, a prze- 
cież ko ścioły za wsze były bu do wane w cen trum...

– Nasz jest wy jąt kiem. – Czu baj się za śmiała. – Stoi tro chę na ubo czu i trzeba
do niego chwilę dojść. Po dobno, kiedy za kła dano Mor der czo, miało to być miej- 
sce od po czynku dla znu dzo nych pań z To ru nia. Ta kie let ni sko. I  to by naj mniej
nie ko ściół, ale rzeka była ich przed mio tem za in te re so wa nia i to wo kół niej po-
wsta wały pierw sze domy. Tak już po tem zo stało. Jak pani wie, na wet ry nek
mamy bar dzo ubogi. Niby jest, a  jakby go nie było. Jest tylko ta po kraka na po- 
mniku i nic wię cej. Za srany traw ni czek, kilka drze wek i cztery roz wa la jące się ła- 
weczki. Po dobno w przy szłym roku mają to re wi ta li zo wać. Wszy scy się tego jed- 
nak boją. Jak zro bili re wi ta li za cję w  mia steczku obok, to za miast traw nika
i drzew jest tam te raz tona cho ler nego be tonu i po środku fon tanna, z taką wodą,
która wy try skuje znie nacka spo mię dzy płyt chod ni ko wych i za wsze przez przy- 
pa dek ko goś zmo czy. Zu peł nie bez sensu. Na szczę ście i tak ni gdy nie działa. Ale
o czym to ja mó wi łam...?

– O ko ściele – przy po mniała Róża, która o „cu dow nych” me ta mor fo zach do ko- 
ny wa nych w  pol skich mia stach miała do kład nie ta kie samo zda nie jak jej roz- 
mów czyni.

– A, no tak... Więc do ko ścioła trzeba iść ulicą, która bie gnie w dół od po mnika
na rynku. Mniej wię cej ja kiś ki lo metr. Tam jest nowy gmach bi blio teki, który
nieco za sła nia bu dy nek świą tyni.

– Wi dzie li śmy go – przy po mniało się Róży. – Na wet zdą ży łam ochrza nić mo- 
jego agenta, że ni gdy nie za ła twił mi tam spo tka nia au tor skiego.

–  W  no wym bu dynku bi blio teka działa do piero od kilku ty go dni, to pew nie
dla tego – wy ja śniła Jola – a w sta rym strach było co kol wiek or ga ni zo wać. Kiedy
przy je chała tam jedna, też ja kaś tam znana au torka, to naj pierw ode rwał się ka- 



wa łek su fitu, wpadł jej do her baty i za lał jej całą białą su kienkę. Po tem za ha czyła
ob ca sem o  dziurę w  pod ło dze i  go zła mała. A  na ko niec, gdy ru szyła sa mo cho- 
dem z po bli skiego par kingu, to na wer te pach tak nią na gle za trzę sło, że zła mała
so bie górną piątkę. Po dobno po tem mó wiła, że spo tka nia w na szej bi blio tece po- 
winny być za da wane na spo wie dzi jako po kuta za na pi sa nie złej książki.

– Bar dzo nie uprzejme z jej strony – mruk nęła Róża, która sama z sie bie ni gdy
nie na rze kała na wa runki spo tkań, na wet je śli w nie któ rych miej scach były one
dość spar tań skie. – Mówi więc pani, że gdy by śmy do szli do no wej bi blio teki...

– ...to za raz za nią zo ba czy li by ście ko ściół, tak – po twier dziła Czu baj. – W su- 
mie nie wiem, o co cho dzi z tym miej scem. Niby je za mknęli i mieli re mon to wać,
ale tak na prawdę od po sta wie nia budki dla ochrony na wet pies z ku lawą nogą się
tam nie po ja wił. Za mknęli go na głu cho i tylko dwóch grzy bów zna la zło za trud- 
nie nie w roli ochro nia rzy. Tak się do tej pracy na dają, że wcale się nie zdzi wię, je- 
śli kie dyś ukradną ich sa mych ra zem z tą budką, w któ rej sie dzą. Zresztą, pil nują
go tylko w nocy. W dzień działa ja kiś niby mo ni to ring, co nie ma żad nego sensu,
bo w tym ko ściele nie ma nic do rąb nię cia i wszy scy to wie dzą. Rze czy, które mo- 
głyby mieć ja ką kol wiek war tość, ksiądz Jan za brał do re mizy, zna czy się, do no- 
wego ko ścioła, a tu zo stały tylko ja kieś bo ho mazy na ścia nach. No i ob raz w oł ta- 
rzu, ale on nie dość, że wielki i ciężki, to jesz cze jest ko pią. Kto by to kradł?

– Mimo to Ka mil chciał zwró cić moją uwagę wła śnie na to miej sce – przy po- 
mniała Róża.

–  Ka mil wiecz nie szu kał sen sa cji, na wet tam, gdzie jej nie było – wes tchnęła
Jola. – Za częło się od pod sta wówki. Oskar żył pa nie ku charki, że pod tru wają dzie- 
ciaki na sto łówce. Tylko dla tego, że na jed nym z ta le rzy z zupą zna lazł ja kiś dziw- 
nie wy glą da jący na lot. Jego zda niem była to tru ci zna, a oka zało się, że to resztki
nie do my tego jajka, gdyż aku rat w  tym ta le rzu w  po przedni pią tek ma czano
w nim kostki mro żo nej ryby przy pa nie ro wa niu i aku rat od tego czasu na czy nie
to nie było ja koś uży wane. Afera wy szła z  tego ogromna, bo się pa nie ku charki
po obra żały i mama Ka mila mu siała la tać do nich z wiech ciami i bom bo nie rami.
Po tem w li ceum od pa lił ko lejną pe tardę, gdy do niósł żo nie dy rek tora, że jej mąż
ma ro mans z pa nią od hi sto rii. Chciał to zro bić spryt nie, bo za po mocą ano nimu
z  li te rami wy cię tymi z  ty tu łów w  ga ze tach, ale za po mniał, że klei je na kartce
z wła snego ze szytu, w do datku z od ci śniętą lekko pierw szą stroną, na któ rej za- 
pi sał swoje imię i  na zwi sko. Nie mu szę chyba do da wać, że nie miał ra cji, a  ta
babka od hi sto rii w ogóle nie gu sto wała w męż czy znach. Je śli wie pani, co chcę
przez to po wie dzieć... O mało co go wtedy nie wy lali z budy! No i jego szczy towe
osią gnię cie, czyli bęb nie nie na całe Mor der czo, że wę drowny cyrk przy je chał do
nas tylko po to, żeby ukraść ko muś dziecko, co niby udało mu się pod słu chać



w  ist nie ją cej wów czas jesz cze spe lu nie Wą cho wi cza. Wszy scy wtedy pil no wali
swo ich ba cho rów jak w oka gło wie, a Bru skowa za mknęła na wet swo jego synka
na stryszku na kilka dni i po tem się mo czył no cami. Ta kich hi sto rii można opo- 
wia dać o nim całe mnó stwo!

– No to fak tycz nie... – Róża po czuła się roz cza ro wana, w świe tle słów go spo- 
dyni „Mor der czej stan cji” wia ry god ność Ra czyń skiego sta wała się bo wiem co
naj mniej wąt pliwa.

– Choć... – Czu baj na chwilę się za du mała. – Je śli tak wziąć nieco więk szą lupę
i po pa trzeć na te wszyst kie sprawy bar dziej szcze gó łowo, to trzeba przy znać, że
w każ dej z nich było zia renko prawdy. Gdy przy je chał sa ne pid na kon trolę sto- 
łówki szkol nej, to się oka zało, że ku charki uży wały kilku tak prze ter mi no wa nych
ar ty ku łów, że tylko cu dem nie wy słały wszyst kich na tam ten świat. Po kilku la- 
tach wy szło też na jaw, że dy rek tor szkoły miał ro mans, tyle że nie z pa nią od hi- 
sto rii, ale od geo gra fii. Roz wiódł się na wet z żoną i te raz ra zem z tą geo gra ficzką
żyją na ko cią łapę. No i cyr kowcy żad nego dziecka, co prawda, nie ukra dli, ale już
kilka kur i  jed nego świ niaczka jak naj bar dziej. I  jesz cze byli tak bez czelni, że
tego ukra dzio nego świ niaka upie kli so bie wie czo rem na rusz cie na oczach ca- 
łego mia steczka. A  gdy wła ści ciel przy le ciał do nich z  awan turą, to mu po wie- 
dzieli, że za późno już na sek cję zwłok i iden ty fi ka cję DNA, więc żeby po pro stu
do nich do łą czył. Do dali też z głu pim re cho tem, że prze cież za wsze to le piej, że
mieli chrapkę tylko na zwie rzęta, a nie na dzieci.

– Tak, tak – po twier dziła skwa pli wie Róża. – Dzieci z rusztu mo głyby sma ko- 
wać tro chę go rzej...

Czu baj przez mo ment pa trzyła na nią ze zmarsz czo nymi brwiami, po czym
na gle wy buch nęła rów nie grom kim, co sztucz nym śmie chem, a na ko niec lekko
ude rzyła pi sarkę w ra mię.

–  Z  pani to jest jaj cara! – wy krzyk nęła, prze chy la jąc się w  stronę Róży i  nie
prze sta jąc wy da wać z sie bie chi cho tów. – Niby gdy pa nią zo ba czy łam, to po my- 
śla łam: „Ot, mało było jed nej, to przy je chała ko lejna pań cia ze sto lycy z  ki jem
w du pie”, ale te raz wi dzę, że pani jest swoja baba!

– Dzię kuję – Róża sta rała się wy po wie dzieć to słowo tak, żeby nie za brzmiało
iro nicz nie, po czym na gle do tarła do niej treść wy gło szo nego przez Czu baj ko- 
mu ni katu. – To ktoś tu był przede mną?

– Ow szem, ta pod ra biana Ame ry kanka, któ rej ostat nio wszę dzie pełno...
Krull nie miała wąt pli wo ści, o kim mowa.
– A co ona tu ro biła?! – za py tała ze zdu mie niem. – I kiedy tu była?



–  Kilka mie sięcy temu. – Jola po du mała przez chwilę. – Ja koś tak wio sną.
Wtedy jesz cze nie wy ska ki wała każ demu z lo dówki tak jak te raz, ale i tak wszy- 
scy ją tu za pa mię tali, bo jed nak w ta kim mia steczku jak na sze rzu cała się w oczy
z  ki lo me tra. Stara Błą dzia kowa przy szła do mnie od razu i  po wie działa, że po
Mor der czym włó czy się ktoś, kto „wy gląda, jak z  kar na wału w  Ryjo”. Błą dzia- 
kowa – jak ją wy własz czyli pod au to stradę, to wy dała całą forsę na piel grzymkę
do Bra zy lii i od tej pory się tym chełpi, jakby było czym. Już nikt nie może słu chać
tych jej za chwy tów nad fi gurą Chry stusa. W Świe bo dzi nie też taka stoi i to na wet
więk sza, więc po co tak się cheł pić z tego, że się wi działo tę bra zy lij ską.

– Na prawdę ta na sza jest więk sza? – za py tała mi mo wol nie Róża.
– Sama fi gura tak – po in for mo wała ją Czu baj. – Tylko ta bra zy lij ska ma wyż szy

co kół. Wiel kie mi tam me cyje. No, tak czy siak, Gar nicky przy je chała tu taj i była
przez, o ile do brze pa mię tam, trzy dni. Za trzy mała się u mo jej... hmmm... kon ku- 
ren cji – to słowo wy mó wiła z  wy raź nym prze ką sem. – U  Za lew skiej. W  apar ta- 
men cie z  wi do kiem na po mnik na rynku. Mam na dzieję, że po gry zły ją tam
w nocy plu skwy lub że do stała uczu le nia na grzyb, na który Za lew ska przy kle iła
ta pety. Choć w  su mie wcale nie mu siała tego ro bić, bo był już tak do rodny, że
sam wy glą dał ja ta peta. Dzi wię się, że lu dzie, któ rzy tam no cują, na stęp nego
dnia nie lą dują w szpi talu.

– Co Patti tu ro biła? Prze cież tu nie ma nic do... – Róża za późno ugry zła się
w ję zyk, ale Jola by naj mniej nie wy glą dała na roz gnie waną jej nie tak tem.

– Oczy wi ście, że nie ma! – po twier dziła z wy raź nym nie sma kiem. – Zwy kła pi- 
pi dówa! Tyle razy pro si li śmy bur mi strza, żeby po my ślał nad ja kąś atrak cją, która
mo głaby przy cią gnąć do nas tu ry stów. W końcu To ruń nie da leko i gdy by śmy tu
mieli przy kła dowo ja kiś park roz rywki, to na pewno lu dzie by przy jeż dżali. I biz- 
nesy można by łoby od razu roz krę cić. Ale nasz bur mistrz to zwy kła dupa. Je dyne,
co po trafi, to mó wić, że „bu dżet jest za mały”. Ja kim cu dem ma być więk szy, je śli
w ca ło ści idzie co roku na ma lo wa nie ra tu sza?!

– Ra tu sza? – Róża nie przy po mniała so bie ze spa ceru żad nego bu dynku, który
mógłby być ilu stra cją tego słowa.

– Ta kie ba ra chło przy rynku – wy ja śniła z po gardą Czu baj. – Całe żółto-nie bie- 
skie.

Krull po szpe rała w pa mięci.
– My śla łam, że to Ca sto rama! – rze kła po chwili zdu miona. – To jest ra tusz?!
–  Yhm... – Jola na mo ment za sznu ro wała usta w  gry ma sie po tę pie nia. – Ra- 

tusz, urząd stanu cy wil nego, in spek to rat ZUS i fi lia paru in nych in sty tu cji. Bur- 
mi strza dwa lata temu po ra ził lekko prąd w cza sie uro czy sto ści od sło nię cia no- 



wego masztu, bo za miast wstęgi przez przy pa dek prze ciął ka bel za si la jący urzą- 
dze nie do wcią ga nia flagi, i  od tej pory ma pro blemy z  ko lo rami. Jego ga bi net
wy gląda tak, jakby ktoś go ude ko ro wał ja jecz nicą zro bioną z ja jek po cho dzą cych
od kur z chowu eko lo gicz nego.

Róża po czuła, że za czyna tra cić kon trolę nad kon wer sa cją. W  szcze gól no ści
nie umiała zła pać związku mię dzy spo so bem ży wie nia dro biu a barwą żółtka. Na
szczę ście, gdy przed oczyma za częła wi dzieć tę czę w róż nych od cie niach żół tego
i  za sta na wiać się mi mo wol nie, która mniej szość sek su alna ma taką flagę, Jola
sama uznała za sto sowne wró cić do głów nego wątku.

– Co wię cej, ta cała Gar nicky wy raź nie sta rała się ukryć, że in te re suje ją nasz
ko ściół – zni żyła głos do kon fi den cjo nal nego szeptu. – Cią gle tam ła ziła przez te
dni kilka razy. Pró bo wała na wet wejść do środka. Pro po no wała po dobno za to
ochro nia rzom ła pówkę, ale na próżno. Zresztą ci, na wet gdyby chcieli wziąć
w łapę, to i tak nie mo gliby jej wpu ścić do środka.

– Dla czego?
– Bo nie mają klu cza! Do ko ścioła są teo re tycz nie tylko dwa klu cze. Je den ma

ksiądz Jan. Drugi ko ścielny, który na czas re montu za miesz kał u ro dziny w To ru- 
niu. Na wet lu dzie z mi ni ster stwa, gdy przy jeż dżali, za wsze mu sieli pro sić księ- 
dza o wpusz cze nie do świą tyni. I pra wie nikt nie wie, że ist nieje jesz cze trzeci...

– A kto go ma?
Jola uśmiech nęła się trium fal nie.
– Ja, bo od lat dba łam o świeże kwiaty na oł ta rzu, które przy wo zi łam za wsze

pro sto z giełdy i ko ściel nemu ni gdy nie chciało się mnie tak wcze śnie wpusz czać,
więc mi za ple cami księ dza do ro bił – wy ja śniła kon fi den cjo nal nie, po czym po- 
chy liła się w stronę pi sarki i za py tała: – Ma pani ochotę na pry watne zwie dza nie?



ROZ DZIAŁ VII

JAK NIE NO ŻEM TO GRA BIAMI

Ko mi sarz Dar ski lu bił prze ga dy wać swoje sprawy z in nymi. Kiedy mó wił na głos,
ja kaś szcze gólna ce cha jego umy słu spra wiała, że szyb ciej wy ła py wał błędy
w  swoim ro zu mo wa niu lub po rząd ko wał to, co po cząt kowo wy da wało się nie- 
moż li wym do ogar nię cia cha osem. Czę sto jako swo isty kon fe sjo nał słu żyła mu
mama, ale po nie waż tym ra zem trop wiódł do Mor der czego, ten wa riant sta now- 
czo od pa dał. Z mamą i  tak za mie rzał po roz ma wiać, tyle że póź niej i nieco bar- 
dziej służ bowo. Jego na rze czona wy je chała na kilka dni i w su mie z osób, które
zwy kle wy ko rzy sty wał w  celu omó wie nia sprawy, zo stał mu tylko bli ski współ- 
pra cow nik i za ra zem przy ja ciel, pod ko mi sarz Je rzy Grze lak. Ten był przy zwy cza- 
jony do faktu, że Dar skiemu trzeba dać się w ta kich mo men tach wy ga dać i wtrą- 
cać się w jego mo no logi tylko wtedy, kiedy jest to ko nieczne.

–  Jest kilka spraw, któ rych nie poj muję. – Dar ski sie dział przy swoim biurku
i  ner wowo prze wra cał le żące przed nim do ku menty. – Ka mil Ra czyń ski zo stał
dźgnięty no żem. Dłu gim. Nie zna leź li śmy go na miej scu. Ja kim cu dem nikt nie
za uwa żył za da nia ciosu? Ro zu miem, że wszy scy ga pili się na Różę na es tra dzie,
choć da li bóg nie wiem, co w niej jest ta kiego przy ku wa ją cego uwagę...

– Jest in te li gentna, dow cipna, nie brzydka – za uwa żył nie śmiało Grze lak.
– Se rio? – zdzi wił się szcze rze Dar ski. – Nie je steś pierw szym, kto mi to mówi

i za każ dym ra zem, gdy to sły szę, za sta na wiam się, czy mamy na my śli tę samą
osobę. Uroda rzecz gu stu, nie wni kam, ale in te li gen cja? Dla mnie ona jest lek ko- 
myślna, na rwana i na iwna.

– Jed nak przy znasz, że kilka razy oka zała się sku teczna tam, gdzie my nie mie- 
li śmy po my słu, co zro bić...

– Bo my my ślimy nad kon se kwen cjami na szych czy nów, ona nie – wes tchnął
Dar ski. – Poza tym my mu simy dzia łać w gra ni cach prawa, a ona po zwala so bie
swo bod nie na do wolne kre ty ni zmy i co naj wy żej mogę pró bo wać jej gro zić za nie
je dy nie ja ki miś tam ka rami, o któ rych ona i tak do brze wie, że to tylko stra chy na
La chy. I  że gdy bym na wet wle pił jej ja kiś man dat albo po sta wił przed są dem,
a kilka razy na to so lid nie za słu żyła, to za raz zrobi z sie bie w me diach cier pięt- 



nicę wszech cza sów, bez mała drugą Jo annę d’Arc, i ona wyj dzie na ucie mię żoną
nie win ność, a ja na ra roga. Taka to z nią ro bota...

– No do brze... – Grze lak na wszelki wy pa dek wo lał nie roz wi jać te matu Krull,
bo do sko nale wie dział, że roz pę dzony Dar ski za raz wpad nie w fu rię, jak za wsze
przy ta kiej oka zji. – Czego jesz cze nie ro zu miesz w tej spra wie?

– Ra czyń ski, za nim go za bito, chciał ko niecz nie po wie dzieć coś Róży. Wspo- 
mi nał o ko ściele w Mor der czym. Je dy nym god nym tam więk szej uwagi eks po na- 
tem jest ob raz „Śmierć za bie rze pło mień”. Tyle że aku rat w  Mor der czym znaj- 
duje się jego ko pia. Ory gi nał prze cho wy wany jest w Mu zeum Rze czy po spo li tej.
Skon tak to wa łem się z obec nym dy rek to rem tej in sty tu cji. Jak mu tam...? – Dar ski
zer k nął w  pa piery. – Grze gorz Na łęcki. Fa cet jest ko smitą. Spra wiał wra że nie,
jakby w ogóle nie wie dział, kim jest i co robi. Trzy razy po my lił ten ob raz z  in- 
nym, po tem po in for mo wał mnie, że cze goś ta kiego w ogóle w mu zeum nie ma,
ale osta tecz nie po kil ku na stu go dzi nach za dzwo nił i przy znał, że ow szem udało
mu się go zna leźć, tyle że le żał nie w tym miej scu, w któ rym po wi nien, tylko tam,
gdzie skła duje się naj cen niej sze eks po naty i gdzie w związku z  tym działa spe- 
cjalny sys tem ochrony. Do dał także, że przy „Śmierć za bie rze pło mień” zna lazł
no tatkę służ bową, że ob raz zo stał prze nie siony w to miej sce na spe cjalne po le ce- 
nie po przed niego dy rek tora, Adama Sta szica, który, za nim zo stał dy rek to rem,
miesz kał... Zgad niesz gdzie?

–  W  Mor der czym – Je rzy nie mu siał zga dy wać, bo wcze śniej zer k nął Dar- 
skiemu przez ra mię.

– No wła śnie. Po pro si łem Na łęc kiego, żeby spró bo wał wy ba dać, dla czego jego
po przed nik pod jął taką de cy zję, i do wie dzia łem się, że parę mie sięcy wcze śniej
do mu zeum były wła ma nia i że ktoś, kto się tam do stał, pró bo wał za każ dym ra- 
zem wy kraść wła śnie ten kon kretny ob raz. Nie wia domo dla czego, bo we dług
rze czo znaw ców na wet ory gi nał nie jest ja kiś po ra ża jąco cenny. Oczy wi ście ce lem
mo gła być rama, bo aku rat ona ze względu na to, że wy sa dzana jest ru bi nami,
szma rag dami i li cho wie czym jesz cze, ma swoją wy mierną war tość. Tyle że, wy- 
obraź so bie, ten Na łęcki tak się tym wszyst kim prze jął, że we zwał fa chowca
i wła śnie go dzinę temu za dzwo nił znowu, tym ra zem z wia do mo ścią, że te teo re- 
tycz nie dro go cenne ka mie nie to nie wiele warte pod róby. Wy so kiej klasy, ale jed- 
nak pod róby.

– Po cze kaj... – po pro sił Grze lak. – Tak so bie my ślę... W ko ściele w Mor der czym
znaj duje się ko pia ob razu i, jak ro zu miem, ramy. A co je śli...

– ...tam jest ory gi nał, a w mu zeum ko pia – do koń czył ko mi sarz. – Tego się do- 
wiemy, bo za mo ment ru szamy do Mor der czego. Cze kam tylko na spe cja li stę,



któ rego wy słał do mnie Na łęcki. Ale to jesz cze nie wszystko! Otóż mniej wię cej
w tym sa mym okre sie, kiedy Sta szic ka zał prze nieść ob raz do spe cjal nie chro nio- 
nej strefy, Róża otrzy mała dziwny list od Ro mu alda Pa ciorka, kom po zy tora.
W  środku znaj do wał się tekst pio senki „Samba przez roz sta niem”, tylko z  błę- 
dami. Jak się po prawi te błędy, to wy cho dził ty tuł tego wła śnie ob razu, „Śmierć
za bie rze pło mień”. Do sta łem ten list od Róży. Ka za łem też wziąć próbkę pi sma
od wdowy po Pa ciorku...

– To on nie żyje?
– Tak, ale w jego śmierci nie ma aku rat nic po dej rza nego. Poza tym udało mi

się też do stać próbkę pi sma Ra czyń skiego. Choć tekst w  li ście pi sany był od li- 
nijki i  wiel kimi li te rami, to na szemu bie głemu wy star czył je den rzut oka, żeby
wy dać wer dykt. Otóż wy obraź so bie, że list do Róży pi sany był przez Ra czyń- 
skiego. Nie ma co do tego naj mniej szych wąt pli wo ści.

– Nic nie ro zu miem... – przy znał Grze lak.
–  Ja też na ra zie nie wiele – rzekł Dar ski, prze rzu ca jąc ko lejne do ku menty. –

A jakby tego było mało...
W tym mo men cie za dzwo nił sto jący na jego biurku te le fon.
– Tak? – Dar ski przez chwilę słu chał w mil cze niu, po czym na jego twa rzy po ja- 

wił się taki wy raz, iż Grze lak prze stra szył się nieco, że jego prze ło żo nego za mo- 
ment trafi apo plek sja. – Mo żesz po wtó rzyć... Nie, tylko to ostat nie imię i na zwi- 
sko? Ja pier dolę... Tak, ja sne. In for muj mnie na bie żąco – ko mi sarz odło żył słu- 
chawkę i przez chwilę ciężko od dy chał, mam ro cząc coś pod no sem.

– Co się stało? – za py tał zdę biały nieco Je rzy.
– ... cztery... trzy... dwa... je den... – do bie gło go już nieco wy raź niej. – Nie! Ja ją

jed nak za biję! A po tem od tań czę po lo neza na jej zwło kach! Z przy tu pem!
– Róża... – bez błęd nie zgadł pod ko mi sarz. – Co znowu zro biła?
Dar ski jesz cze przez mo ment dy szał.
– Wła śnie do sta łem wia do mość, że za mor do wano księ dza Jana – po in for mo- 

wał pod wład nego, kiedy już odro binę przy szedł do sie bie. – To ksiądz z mo jego
ro dzin nego mia steczka. Star szy, za cny fa cet. Zgad nij, kto od krył zwłoki?

– Róża?
– Nie! – prych nął wście kle Dar ski. – Pa weł Kwia tek! Jej agent!
–  Może po je chał tam bez niej... – pró bo wał go po cie szyć Grze lak, sam nie za

bar dzo wie rząc w to, co mówi.
– Kpisz?! – Krzysz tof po pa trzył na niego z fu rią w oczach. – Jej wasz mo ścianka

zje chała do Mor der czego z  całą swoją świtą. Nie dość, że z  Paw łem, to jesz cze



z Ma rio i Miłką.
Je rzy znał wszyst kie wy mie nione osoby.
– Za biję ich wszyst kich! – oświad czył mści wie Dar ski. – Ile lat grozi mi za po- 

czwórne mor der stwo?
– Jak w afek cie, to wyj dziesz, za nim Ro naldo i Le wan dow ski przejdą na eme- 

ry turę – po cie szył go Grze lak. – W  ra zie czego mogę za świad czyć, że do sta łeś
ataku szału.

– Dzięki, wie dzia łem, że mogę na cie bie li czyć. – Dar ski wstał od biurka. – Je- 
dziemy do Mor der czego. Do je dziemy tam na noc, ale trudno. Niech ja się roz- 
pra wię z tą idiotką raz na za wsze...

– Moim zda niem po wi nie neś roz pra wić się naj pierw z mor dercą – mruk nął Je- 
rzy, ale na po tkaw szy gniewny wzrok swo jego prze ło żo nego, szybko do dał: – Do- 
bra, do bra, ro zu miem, że grunt to usta lić prio ry tety!

***

Kiedy po we zwa niu po li cji Pepe usi ło wał ob dzwo nić wszyst kich z  wie ścią, co
wła śnie go spo tkało, Róża wraz z Jolą z wolna zbli żały się do ko ścioła. Gdy wy ru- 
szyły z  „Mor der czej stan cji”, słońce wła śnie za cho dziło. Te raz po woli nad Mor- 
der czym za pa dała ciem ność. Mia steczko oświe tlone było go rzej niż li cho i  gdy
wresz cie zna la zły się pod ko ściel nym ogro dze niem, świat przy brał dwie barwy:
za chmu rzone niebo przy pra wia ją cej o dresz cze czerni, zaś reszta – kon tra stu ją- 
cej z nią bieli śniegu po kry wa ją cego grubą war stwą zie mię i wszystko, co z niej
wy sta wało, z  da chami bu dyn ków i  ga łę ziami drzew na czele. Ca łość pre zen to- 
wała się nad wy raz ma low ni czo, ale żadna z pań nie miała głowy do tego, aby po- 
dzi wiać ów kra jo braz.

– Mo żemy wejść od przodu albo od tyłu – po in for mo wała Różę szep tem Jola. –
Tyle że je śli wej dziemy bramą główną, to za raz za nią na tkniemy się na budkę
ochrony i da lej nas nie pusz czą. Tam na zmianę sie dzą ta kie dwa dziadki, które
boją się wła snego cie nia. Nie ma mowy, żeby któ ry kol wiek z nich po zwo lił nam
wejść do ko ścioła.

– No to idźmy do dru giego wej ścia!
– Tyle że bę dziemy mu siały się prze dzie rać przez śnieg – ostrze gła Czu baj. –

A sama pani wi dzi, ile na pa dało...
– Mam to w no sie. – Róża wzru szyła ra mio nami. – Je śli mi się na sy pie do bu- 

tów, to po tem na roz grzewkę po piję grzańca i  już. Poza tym prze zię bie nie to
jesz cze nie ko niec świata.



–  Grza niec jak grza niec – za śmiała się Jola, ru sza jąc wzdłuż murku w  prawą
stronę – ale mam cu downe na lewki na spi ry tu sie. Robi je moja ciotka. Cała jej ro- 
dzina le czy się na al ko ho lizm, więc nie ma komu tych na le wek upłyn niać i przy- 
wozi je za wsze do mnie.

Róża ostat kiem sił po wstrzy mała się przed za da niem py ta nia, czy Jola też chce
do łą czyć do zal ko ho li zo wa nej ro dziny ciotki, a przy oka zji też wcią gnąć w uza- 
leż nie nie ją samą. W  za mian w  mil cze niu po słusz nie ru szyła za swoją to wa- 
rzyszką. Śniegu na wa liło w ciągu dnia tyle, że fak tycz nie już po kil ku na stu kro- 
kach obie za częły się w niego za pa dać. Mimo to dziel nie brnęły da lej. Mniej wię- 
cej mi nutę póź niej nieco prze mo kłe od dołu do tarły do ma łej furtki w mu rze. Jola
pchnęła ją i otwo rzyła na tyle, że obie zdo łały się przez nią prze ci snąć.

– Jesz cze tro chę tego bia łego szajsu by spa dło i mia ły by śmy kło poty – za uwa- 
żyła z  ulgą, kiedy już zna la zły się po dru giej stro nie muru. – Te raz ostroż nie,
żeby nas ten dziad z budki nie wy pa trzył.

– Mu siałby mieć so koli wzrok – mruk nęła Róża. – Ciemno tu jak w wąt piach
u kar pia...

– Całe szczę ście!
Ostroż nie prze mie rzyły te ren dzie lący tylną furtkę od wej ścia do ko ścioła. Jola

się gnęła do kie szeni kurtki i  wy jęła spo rych roz mia rów klucz. Prze krę ciła go
w drzwiach, po czym uchy liła je i wy ko nała za pra sza jący gest w stronę Róży.

– Pani pierw sza – rze kła uprzej mie.
–  A  ja druga! – Głos, który znie nacka roz legł się za nimi, spra wił, że obie

drgnęły ner wowo i tylko cu dem nie wy dały z sie bie pa nicz nego okrzyku.
Róża po trze bo wała tylko ułamka se kundy, żeby zi den ty fi ko wać za ku taną w ja- 

kieś czarne płachty po stać, sto jącą tuż za nią.
– No tak – prych nęła gniew nie. – Mo głam się tego spo dzie wać!
– Oczy wi ście – po twier dziła ra do śnie Ma nu ela. – Pierw sza za sada dzien ni kar- 

stwa: pil nuj tego, kto może mieć naj bar dziej sza lone po my sły i do star czyć ci naj- 
wię cej sen sa cyj nego ma te riału. Idzie cie zo ba czyć „Śmierć za bie rze pło mień”,
prawda? Li czy cie, że coś od kry je cie w tym ko ściele?

– Jak pani śmie... – za częła gniew nie Czu baj, mie rząc dzien ni karkę złym wzro- 
kiem, ale Róża mach nęła tylko ręką.

–  Mamy z  Ma nu elą wspólną prze szłość – po in for mo wała Jolę. – Pro wa dzi ły- 
śmy już ra zem nie jedno śledz two. Na Pod la siu.

– Z cał kiem nie złymi re zul ta tami – do po wie działa Ko nopka, wy rzu ca jąc z pa- 
mięci wszyst kie nie bez pieczne mo menty, które mo gły się wtedy dla niej źle



skoń czyć. – Miejmy na dzieję, że i  tu uda nam się do wie dzieć cze goś wię cej
i szyb ciej niż po li cji.

–  Mimo wszystko uwa żam, że po pi sała się pani wy jąt kową bez czel no ścią. –
Go spo dyni „Mor der czej stan cji” nie da wała się tak ła two udo bru chać. – Za miast
nas szpie go wać, mo gła pani po pro stu po dejść i po wie dzieć, że chce pani do łą- 
czyć.

– Już wi dzę, jak by ście się na to zgo dziły – prych nęła Ma nu ela. – Wolne żarty!
Te raz nie ma cie wyj ścia. Je śli nie wpu ści cie mnie do ko ścioła, to na ro bię ra banu
i ściągę tego stu latka z budki!

– Co to ma być?! – Jola aż się za chły snęła z obu rze nia. – Szan taż?!
– Tylko je śli bę dzie sku teczny – od po wie działa Ma nu ela, rzu ca jąc jej iro niczne

spoj rze nie. – Je śli zaś nie, to je dy nie wy peł nię mój oby wa tel ski obo wią zek.
W końcu tu nie wolno wcho dzić.

– Po wie dział kto? – za py tała w ner wach dość nie gra ma tycz nie Jola.
– Na pisy do koła ko ścioła. Wi szą mniej wię cej co sto me trów...
– Czyli pani też jest tu nie le gal nie – za uwa żyła roz sąd nie Czu baj.
–  Oj, prze stań cie! – po pro siła Róża. – Ko tłu jemy się tak bez sensu i  w  końcu

fak tycz nie ten ochro niarz nas wy pa trzy. No do bra, właź...
– No i co było ro bić taki ra ban? – Ma nu ela spoj rzała wy mow nie na Jolę i  jako

pierw sza prze kro czyła progi ko ścioła. Róża bły ska wicz nie po szła w jej ślady. Jako
ostat nia do środka we szła Jola, za my ka jąc za sobą drzwi.

Ko ściół w  Mor der czym je dy nie na pierw szy rzut oka był skromną bu dowlą.
Choć z ze wnątrz jego bryła wy da wała się nieco przy sa dzi sta, w środku miało się
po czu cie ogrom nej prze strzeni. Opra co wany na pla nie pro sto kąta z  pro sto za- 
koń czo nym pre zbi te rium oraz kwa dra tową za kry stią i kruchtą, wy bu do wany zo- 
stał z  ce gły i  ka mieni, a  w  środku wy koń czony drew nem. Tyn ko wane okna
zwień czone zo stały pro stymi opa skami wo kół ozdo bio nych wi tra żami okien.
Ściany nie były na tyle wy so kie, by po trze bo wać przy pór. W oł ta rzu bocz nym, za- 
raz za drzwiami wej ścio wymi, na ho no ro wym miej scu stał ogromny ob raz pa- 
pieża Po laka. Ściany po kryte były fre skami z po do bi znami świę tych, któ rych Ce- 
cy lia na wet w pa nu ją cym pół mroku z pew no ścią roz po zna łaby już po sa mym wy- 
ra zie twa rzy, a  któ rzy dla Róży sta no wili to talną enigmę. Kilka ja śniej szych
miejsc wska zy wało, że wi szące tam wcze śniej ob razy gdzieś prze nie siono. Wi dać
oł tarz pa pie ski był zbyt duży, by go wy nieść, albo po pro stu nie przed sta wiał re al- 
nej war to ści, żeby ksiądz Jan się bał, że kto kol wiek bę dzie chciał go ukraść. Krull
nie spiesz nym kro kiem, chło nąc at mos ferę, szła lewą stroną ku oł ta rzowi. To wła- 
śnie tam miał wi sieć cel ich wy prawy. Ko pia dzieła nie zna nego śre dnio wiecz- 



nego ma la rza wy glą dała do kład nie tak samo jak wy świe tlone na ko mórce zdję cie
ory gi nału Miłki, tyle że była o wiele więk sza, niż Róża przy pusz czała. Ob raz za- 
wie szono w do datku tak wy soko, że z dołu nie za bar dzo dało się po dzi wiać jego
de tale. Pi sarka z  nie za do wo le niem po krę ciła głową, po czym ro zej rzała się do- 
koła w po szu ki wa niu cze go kol wiek, na co mo głaby wejść, żeby przyj rzeć się mu
z bli ska.

– Nie je ste śmy tu pierw sze. – Usły szała za sobą głos Ma nu eli.
– Co masz na my śli?
– Po patrz, ktoś naj wy raź niej sta wiał tu dra binę – Ko nopka wska zała na oświe- 

tlony księ ży co wym bla skiem ka wa łek pod łogi, na któ rym wi dać było od ci śnięte
na ku rzu i czymś bia łym cztery ślady.

– Cie kawe, skąd ją wy trza snął – za sta no wiła się Róża.
– A co? – Ma nu ela po pa trzyła na nią z cie ka wo ścią. – Też byś wla zła?
Krull po ki wała głową.
– Przyj rza ła bym się z bli ska temu ob ra zowi...
– No to we sp nij się po am bo nie...
Choć po cząt kowo Róża była pewna, że dzien ni karka żar tuje, to kiedy od wró- 

ciła się, zro zu miała, że w  owym teo re tycz nie ab sur dal nym zda niu kryje się ge- 
nialny po mysł. Am bona umiesz czona była bo wiem na wy so kim co kole i  miała
nad sobą dość so lid nie wy glą da jący da szek, ozdo biony wy sta ją cymi z niego mu- 
ro wa nymi ele men tami ro ślin nymi, za które można by było się chwy cić i pod cią- 
gnąć pra wie na wy so kość ob razu. Da szek am bony okry wały, co prawda, dwie wi- 
szące z su fitu ma te ria łowe ko tary, ale można je było ła two od su nąć. Krull nie za- 
sta na wiała się długo. We szła na am bonę, a  na stęp nie z  lekką po mocą Ma nu eli
wdra pała się na jej ob ręcz, a po tem chwy ciła się jed nego z owych ele men tów ro- 
ślin nych, roz chy liła ko tary i na wet dość zwin nie wspięła na da szek. Ten, je dy nie
de li kat nie od góry za okrą glony, sta no wił dość wy godne pod łoże i  po chwili pi- 
sarka zna la zła się vis-à-vis ob razu. Wy jęła z kie szeni te le fon, przy oka zji od no to- 
wu jąc, że jest wy ci szony, tu dzież, że ma na wy świe tla czu in for ma cję o sied miu
nie ode bra nych po łą cze niach od Pepe, dwóch od Miłki i  jed nego od Ma rio oraz,
ku jej za sko cze niu, trzech od Dar skiego, po czym, zo sta wia jąc wszyst kie je na
po tem, pac nęła pal cem w  ikonkę la tarki. Cienki snop świa tła padł naj pierw na
prze bi ja nego włócz nią Świę tego Po li karpa, a  po tem na za da ją cego mu śmier- 
telną ranę rzym skiego le gio ni stę. Róża po ko lei oświe tlała ko lejne par tie ob razu.
Na końcu do szła do ramy i tu lekko się zdzi wiła. Ka mie nie w ob ra mo wa niu ma- 
lo wi dła pre zen to wały się tak ide al nie, że aż trudno było uwie rzyć, że są tylko
szkieł kami albo ta nimi od po wied ni kami tych szla chet nych. Róża przez mo ment



du mała nad tym, jak spraw dzić, co ma przed oczami, po czym na gle przy po- 
mniało jej się, że po siada w  smart fo nie apli ka cję, która wy krywa, czy ze ska no- 
wany przez apa rat ka mień jest au ten ty kiem czy też pod róbką. Za in sta lo wała ją
so bie, gdy Piotr ob da ro wał ją pier ścion kiem za rę czy no wym z  tak wiel kim
oczkiem, że nie mo gła uwie rzyć, iż jest na prawdę szla chetne. Nie cier pli wie prze- 
je chała pal cem po ekra nie i  wy szu kała od po wied nią ikonkę. Ze ska no wała zdję- 
cie, ale apli ka cja od mó wiła spraw dze nia au ten tycz no ści ka mie nia, twier dząc, że
skan jest zbyt nie wy raźny. Róża spró bo wała po now nie, jed nak drugi raz otrzy- 
mała ten sam ko mu ni kat. Nieco już wku rzona wy chy liła się na daszku, żeby
świa tło la tarki moc niej oświe tliło je den z ka mieni i wy cią gnęła rękę, aby przy bli- 
żyć do niego apa rat. W tym sa mym mo men cie po czuła, że traci rów no wagę. Wy- 
dała z sie bie okrzyk prze stra chu, wy pu ściła z dłoni te le fon i pró bu jąc w ja ki kol- 
wiek spo sób ra to wać się przed upad kiem, chwy ciła za jedną z wi szą cych nad nią
ko tar. Po chwili po czuła, że ta się roz wija i ona sama leci na niej jak Tar zan. Po
dość krót kim lo cie wpa dła w ja kiś ogromny ku beł, o ile nie w całą wannę, wy peł- 
nioną czymś w ro dzaju miał kiego pia sku. Przez chwilę le żała na nim, spraw dza- 
jąc ca łość wła snych ko ści. Gdy się w końcu pod nio sła, miała ten pia sek wszę dzie,
w  zę bach, w  no sie, we wło sach... My śląc nie zbyt skład nie, że głu pio się z  tego
cze goś otrze py wać po środku świą tyni i  że le piej bę dzie to zro bić na ze wnątrz,
kurc ga lop kiem po bie gła w stronę wyj ścia z ko ścioła, cią gnąc za sobą białą ko tarę,
która pod jej słod kim cię ża rem ode rwała się od su fitu...

Ma jący tej nocy dy żur, ochro niarz Wal de mar Nie go cin strze lił so bie kró ciutką
drze meczkę. Po nie waż jego dzieci do stały na całą zimę fu chę w To ru niu, Wal de- 
mar za dnia opie ko wał się swoim wnu siem, czte ro let nim Kajt kiem. Tego aku rat
dnia ro dzice Kajtka mu sieli zo stać dłu żej w pracy i star szy pan nie tak dawno do- 
piero ulu lał wnuka do snu. Oczy wi ście przed od da niem go Mor fe uszowi, trzeba
było opo wie dzieć Kajt kowi bajkę. Do świad czony dzia dek wie dział, że naj mi lej
wi dziane są ba jeczki nie z  ga tunku słod ko pier dzą cych i  lu krem ocie ka ją cych,
tylko te na po gra ni czu mię dzy hor ro rem a  opo wie ścią grozy. Traf chciał, że na
ten aku rat wie czór przy go to wał mu hi sto rię Bia łej Damy, stra szą cej na zamku
w Kór niku.

Otóż dawno, dawno temu przy Je zio rze Kór nic kim ród Gór ków wy bu do wał
so bie za mek. Kiedy zmarł jego ostatni wła ści ciel, bu dy nek za czął nisz czeć. Nikt
jed nak nie śmiał go od na wiać, a  i  na wet prze cho dzić w  jego oko licy było
straszno. Oko liczni lu dzie po bla dłymi usty prze ka zy wali so bie z po ko le nia na po-
ko le nie włos na gło wie je żące wie ści, że co prawda w  pod zie miach owego bu- 
dynku kryją się skarby, ja kich oko ludz kie nie wi działo, ale le piej ich nie ty kać, bo
ciąży na nich strasz liwa klą twa o wiel kiej sile. I że kilku śmiał ków, któ rzy mieli ją



w no sie i pró bo wali owe bo gac two ukraść, za gi nęło bez wie ści albo też znaj do- 
wano ich w gę stwi nie le śnej po zba wio nych zmy słów i ro zumu. Taki stan rze czy
trwał przez lat dzie siątki, aż wresz cie w  po bli skiej bniń skiej pa ra fii po ja wił się
ksiądz. Jak wia domo, du cho wień stwo za wsze czuło po ciąg do bo gac twa, więc
i ten księ żulko na pa lił się na schedę po Gór kach ni czym we ge ta ria nin na scha bo- 
wego z bocz niaka. „Skoro nie da się prze mocą wy drzeć skar bów, to może by tak
ja koś zdjąć klą twę?”, po du mał chy trze oj czu lek, a  po tem po grze bał w  księ gach
i  zna lazł tam wielce pod no szącą na du chu in for ma cję, że czary można roz pro- 
szyć, je śli na miej sce, w któ rym dzia łają, uda się pro ce sja i mszę świętą się tam
od prawi. Zwo łał więc księ żulo swoje owieczki, a te bez spe cjal nego en tu zja zmu,
tu dzież wiary w po wo dze nie tej mi sji, po dą żyły za nim. Pro ce sja do tarła na miej- 
sce i ksiądz już miał za cząć od pra wić mszę, gdy oka zało się, że za po mniał stuły.
Na to tylko cze kały fu rie i siły nie czy ste. To jed nym kmio tem miot nęły w mury
zam kowe, to wsiową babę nie wi dzial nymi szpo nami, wbi tymi we włosy, za cią- 
gnęły do lasu, a to ja kie goś in nego nie szczę śnika ni czym tor nado pod nio sły po- 
nad zie mię i ci snęły do po bli skiego je ziora. Jed nym sło wem – klapa na ca łego.

Du chowny po ta kiej po rażce długo nie mógł dojść do sie bie. Po nie waż jed nak
wi zja zło tych mo net ro zum mu mą ciła, po sta no wił po wal czyć z dia bel skimi mo- 
cami raz jesz cze. Co prawda, za dru gim ra zem pro ce sja była znacz nie mniej
liczna, bo też i więk szość wier nych na samą myśl o tym, że znów ma się udać do
tego prze klę tego miej sca, ro biła po ga ciach, jed nak kilku de spe ra tów udało się
wie leb nemu ze brać. Nie stety i tym ra zem wy prawa się nie udała, bo chciwy, ale
wy raź nie też skle ro tyczny du chowny za po mniał tym ra zem kro piel nicy. Kilka
mie sięcy póź niej na stą piła ostat nia próba, w któ rej wzięli udział już tylko chciwy
ksiądz, wi kary i or ga ni sta. Do szczę ścia z ko lei za bra kło kro pi dła. Moc dia bel ska
nie zo stała znisz czona, za to skarby za pa dły się jesz cze głę biej pod zie mię.

Ja kiś czas póź niej w  Kór niku wy buchł po żar, który stra wił pra wie wszyst kie
bu dynki. Po nie waż miało to miej sce późną je sie nią, lu dzie za częli się bać, że po- 
zba wieni da chów nad gło wami, nie prze żyją do wio sny. Je dyną na dzieję upa try- 
wali we wło ściance i pani tych te re nów, Teo fili z Dzia łyń skich. Ta, jako osoba ra- 
cjo nalna i wy kształ cona, nie wie rzyła w żadne za bo bony. We zwała więc swo ich
bu dow ni czych i na ka zała im, by ro ze brali ru iny zamku Gór ków, a po zy skany tym
spo so bem bu du lec prze ka zali nie od płat nie miesz kań com. Ci, co prawda, ostrze- 
gali ją przed klą twą, ale Teo fila je dy nie po pu kała się w czoło. Roz biórka za mczy- 
ska po szła spraw nie. Co cie kawe, mi tycz nego skarbca przy tym nie od na le ziono,
ale mia steczko od no wiono. Czyżby klą twa prze stała dzia łać? A  skądże! Teo filę
spo tkał okrutny los. Za za kłó ce nie spo koju de mo nów i znisz cze nie ich sie dziby
ska zano ją na wieczne cier pie nie. Jej du sza zo stała za klęta w por tret, z któ rego



każ dej nocy wy cho dzi jako Biała Dama w  po włó czy stej sukni, aby udać się na
spa cer do parku, by bla dym świ tem po wró cić do swo jego ma lo wa nego wię zie nia.
Każdy, kto ją spo tka na swej dro dze, może się spo dzie wać ja kie goś wiel kiego nie- 
szczę ścia: cho roby, roz wodu albo choćby we zwa nia do urzędu skar bo wego. Spo- 
kój du szy Teo fili może za pew nić tylko od na le zie nie skarbca Gór ków, co jest
sprawą o tyle ciężką, że po noć za padł się on do cze lu ści sa mego pie kła.

Tyle le genda. Wal de mar, prze ka zu jąc ją wnu siowi, na cisk po ło żył przede
wszyst kim na po stać Teo fili. Ta we dług jego opo wie ści szcze gól nie miała so bie
upodo bać dzieci, które nie chcą iść spać, więc le piej by łoby dla Kajtka, żeby jed- 
nak krwio żer cza Biała Dama go nie do pa dła. Lekko prze stra szony wnuk grzecz- 
nie ude rzył w ki mono, jego ro dzice wresz cie wró cili, a zmę czony Wal de mar za- 
czął swój dy żur przy ko ścielny od usku tecz nie nia krót kiej drzemki.

Prze bu dziw szy się i  stwier dziw szy, że przy snął w  nie zbyt wy god nym fo telu,
Wal de mar po czuł, że zdrę twiały mu nogi, krę go słup za czął go łu pać na ca łej dłu- 
go ści, a do tego ja koś dziw nie skrę ciła mu się szyja. Po sta no wił więc czym prę- 
dzej roz pro sto wać ko ści oraz wy ko nać małą gim na stykę. W tym celu wy szedł ze
swo jej budki i po czuł, jak ze zgrozy cały ka mie nieje.

Oto wi dziane przez niego jak na dłoni i ide al nie oświe tlone przez blask księ- 
życa, drzwi ko ścioła na gle z  im pe tem się otwo rzyły i  sta nęła w  nich... Biała
Dama. Jej ogromna biała szata fa lo wała gwał tow nie, czy niąc ze zjawy coś na
kształt gi gan tycz nego mo tyla. Do tego jesz cze pie kielna upio rzyca mam ro tała ja- 
kieś nie zro zu miałe z tej od le gło ści słowa, za pewne dia bel skie za klę cia, i ma chała
we wszyst kie strony rę koma, nie wąt pli wie rzu ca jąc czary na oko licę i jej miesz- 
kań ców.

Wal de mar pod dał się uczu ciu pa niki tylko na mo ment. Na stęp nie zaś, ką tem
oka doj rzał le żące z boku budki od nie pa mięt nych cza sów, a do kład niej rzecz uj- 
mu jąc od je sieni, gra bie i szybko od zy skał re zon. Chwy cił je w dło nie i wie dziony
nie ja sną my ślą, że naj lep szą obroną jest atak, ru szył pę dem w  stronę zjawy
z okrzy kiem: „Giń, maro nie czy sta!”.

Do kład nie na tę scenę na ciął się szu ka jący Róży od kilku mi nut po ca łym Mor- 
der czym Dar ski. Wi dząc sza mo czącą się z ja kimś wiel kim ob ru sem, ewen tu al nie
prze ście ra dłem, Krull, którą w bla sku księ życa roz po znał głów nie po ucze sa niu,
oraz na cie ra ją cego na nią ni czym byk na tor re adora w cza sie kor ridy za żyw nego
star szego pana i  ma jąc pew ność, że za mo ment sta nie się świad kiem tra ge dii,
Dar ski tylko na uła mek se kundy dał się po nieść roz ko szy pły ną cej z my śli, że to
ktoś inny, a nie on za chwilę usu nie Różę z tego pa dołu. Na stęp nie się gnął do ka- 
bury po pi sto let, skie ro wał jego lufę ku gó rze i od dał strzał.



***

Pepe z miną, z któ rej do kład nie można było wy czy tać, co są dzi o swo jej pra co- 
daw czyni, po dał jej ku bek z go rącą me lisą.

– My śla łem, że przez ostat nie mie siące tro chę zmą drza łaś – wes tchnął z re zy- 
gna cją – ale oka zuje się, że jest wręcz od wrot nie. Idio cie jesz z każ dym dniem co- 
raz bar dziej...

Róża chciała za pro te sto wać, ale w świe tle tego, co usły szała nieco wcze śniej od
Dar skiego, opi nia jej agenta i  tak była wy jąt kowo sto no wana, żeby nie po wie- 
dzieć piesz czo tliwa.

–  Zda jesz so bie sprawę, że gdyby na miej scu Dar skiego był ja ki kol wiek inny
po li cjant, to już dawno wieź liby cię w ra dio wo zie do aresztu? – do koń czył Pepe.

– W su mie to nie zro bi łam nic, co pod pa da łoby pod ja ki kol wiek pa ra graf – za- 
opo no wała nie śmiało Krull.

– We szłaś na te ren chro niony, a na stęp nie wła ma łaś się do ko ścioła...
–  Za raz wła ma łaś! Po pro stu otwo rzy ły śmy drzwi. – Róża wzru szyła ra mio- 

nami. – Mia ły śmy klucz. Le galny. Pra wie.
–  Ale na ko ściele też wi siała ta bliczka, że oso bom nie upraw nio nym wstęp

wzbro niony!
–  Od kiedy to nie można u  nas wejść do ko ścioła? Może chcia łam się po mo- 

dlić...
– No, gra tu la cje! – spio ru no wał ją gniew nie Pepe. – Tak się pięk nie po mo dli łaś,

że te raz pół bu dynku jest do re montu.
– Po pierw sze, to i tak go mieli re mon to wać, a po dru gie ja kie pół? Le d wie am-

bona, ale tylko troszkę, bo je dy nie wy rwał się hak z su ftu pod trzy mu jący osła nia- 
jące ją ko tary i odła mał je den ka wa łek de ko ra cji przy daszku. Wiel kie mi tam me- 
cyje!

–  Nie mam do cie bie siły. – Pepe z  roz pa czą po to czył wzro kiem po resz cie
przy ja ciół. – Weź cie i coś jej po wiedz cie, bo ja za raz wyjdę z sie bie!

– Więc ten cały Ma jek kręci jak ka ta ry niarz – rze kła Miłka, po czym wy ła paw- 
szy pełne wy rzutu spoj rze nie Kwiatka, szybko do dała: – No co? Ka za łeś jej coś
po wie dzieć...

– Ale nie to! – jęk nął Pepe. – Utwier dzaj cie ją w sza leń stwie, a zo ba czy cie, do- 
kąd do je dziemy!

– Jak to kręci? – Róża mach nęła na niego nie cier pli wie ręką. – Uspo kój się! Co
ty się na gle na sta rość zro bi łeś taki prze lęk niony jak ja kaś pen sjo narka na pierw- 



szym balu? Ochłoń! Miłka, co masz na my śli?
– Je stem prze ko nana, że on wie o tej spra wie o wiele wię cej, niż twier dzi – wy- 

ja śniła przy ja ciółka. – I o ob ra zie, i o ko ściele, i może na wet o śmierci Ka mila.
–  Z  ko lei pro fe so rowa uważa, że nasz mło do ciany de nat miał skłon no ści do

fan ta zjo wa nia, bo mu się tu nu dziło, czemu się aku rat nie dzi wię – wes tchnął
Ma rio, na wszelki wy pa dek w ogóle nie pa trząc w stronę Pepe. – Po dobno gło sił,
że są tu ja kieś tu nele czy pod zie mia, a pod po mni kiem Pu dziana jest bez mała
bursz ty nowa kom nata. Ja bym to spraw dził, tylko po to, żeby zbu rzyć to cho ler- 
stwo. Ile to już po ko leń stra szy ta niby za ło ży cielka? A, i jesz cze pro fe so rowa mó- 
wiła, że Ka mil ła ził na okrą gło do tego ca łego wa szego pa sera, który no ta bene
jest współ cze snym Ja no si kiem. Tak jakby. Nie na szym za biera, żeby dać na- 
szym...

– To by się aku rat zga dzało z tym, co sam o so bie mó wił – wtrą ciła Miłka.
– Nic z tego nie ro zu miem – rze kła z nie za do wo le niem Róża. – Opo wiedz cie to

ja koś skład niej i po ko lei, bo na ra zie nie umiem tego po skła dać do kupy...
Miłka i Ma rio zdali w miarę do kładne re la cje ze swo ich wi zyt.
– Czyli teo re tycz nie Ka mil nie był wia ry godny, ale z dru giej strony za uważ cie,

co mó wiła na sza go spo dyni...
– Czyli twoja part nerka w prze stęp stwach – mruk nął Pepe.
– ...że w każ dej jego kon fa bu la cji – Róża zi gno ro wała uwagę swo jego agenta –

kryło się zia renko prawdy. Nie wiem, czemu aku rat tym ra zem nie mia łoby być
po dob nie.

– To zna czy wie rzysz, że pod Mor der czym bie gną tajne tu nele... – za czął Ma- 
rio, ale Pepe wszedł mu w słowo.

– Ży czysz so bie tro tyl czy od razu sem tex? – za py tał z nie winną miną.
– Do czego? – zdzi wiła się Krull.
– Do wy bu rze nia po mnika za ło ży cielki – wy ja śnił Pepe z gry zącą wręcz iro nią.

– Prze cież nie spo czniesz, póki nie na roz ra biasz na od po wied nią skalę. Cóż to
jest dla cie bie je den zde wa sto wany ko śció łek, je den do pro wa dzony do mi go ta nia
przed sion ków sta ru szek, plus je den ko mi sarz po li cji w sta nie przed za wa ło wym.
Chyba nie chcesz, żeby zna jomi po my śleli, że scho dzisz na psy...

–  To bie i  tak nie do rów nam. – Róża po ka zała mu ję zyk. – Lu dzie już się tak
boją z tobą roz ma wiać, że wolą zgi nąć, żeby się tylko z tobą nie spo tkać!

Pepe po pa trzył na nią po tę pia jąco.
– No, to aku rat nie był zbyt tra fiony dow cip – za uwa żył z na ganą.
– Prze pra szam. – Krull uznała, że fak tycz nie tro chę się za go lo po wała.



– Swoją drogą, co komu zro bił ksiądz? – za sta no wiła się Miłka. – Z tego, co mó-
wiła mama ko mi sa rza, wy nika, że to był bar dzo miły czło wiek...

–  Ona mó wiła, że inny niż wszy scy – spro sto wała Krull. – Ale zdaje się, że
z ogól nego jej tonu wy ni kało, że go lu biła, więc uznajmy, że fak tycz nie był miły.

– Ale wi dać, ktoś uznał, że przy oka zji też dla niego nie bez pieczny – za uwa żył
Ma rio – albo nie wy godny, albo ma jący zbyt dużą wie dzę.

–  Naj pew niej to ostat nie – zgo dziła się Róża. – Czyli znowu wra camy do ko- 
ścioła...

– Trzeba było za brać Ceckę – wes tchnął Ma rio.
– Kogo? – zdu miała się Krull.
– Twoją go spo się – wy tłu ma czył Ko sek. – Ko ściół to prze cież jej do mena. Wy ja- 

śni łaby tę sprawę w try miga. A wziąw szy pod uwagę, że drugą ofiarą jest ksiądz,
to oso bi ście zła pa łaby mor dercę, do pro wa dziła go na sza fot i  uru cho miła gi lo- 
tynę.

–  Prze stań się wy dur niać – po pro siła Róża, w  du chu jed nak przy zna jąc mu
odro binę ra cji. – Le piej po myślmy, co ro bić da lej...

– To, co ka zał ci Dar ski – rzekł sta now czo Pepe. – Spró buję za cy to wać w miarę
do kład nie: „Za pa ko wać wa lizki oraz swoje cho lerne dup sko w auto i wy chrza niać
czym prę dzej do War szawy, a tam mo dlić się, żeby w po nie dzia łek rano nie we- 
zwał cię pro ku ra tor”. Która część tej wy po wie dzi wy dała ci się nie ja sna?

– Oj, do bra, do bra. – Róża wzru szyła ra mio nami. – Uznajmy to za plan b. Poza
tym do po nie działku zo stało jesz cze kilka dni. Le piej za sta nówmy się, jaki może
być plan a!



ROZ DZIAŁ VIII

PA NIKA

Kry styn za pa ko wał do wa lizki ostat nie eks po naty, ścią gnięte z  pó łek re gału
w swoim sa lo nie, po czym ski nął głową na ów pa ku nek.

– Je śli ktoś cię z tym zła pie, to mamy prze srane – za po wie dział zło wiesz czo. –
Jest tu taj wszystko, o czym po li cja ni gdy w ży ciu nie po winna się do wie dzieć.

– Ile jest to warte? – za cie ka wił się Ro man Rud ni czak, pró bu jąc pod nieść wa- 
lizę. – Czy ty chcesz, że bym do stał rup tury?!

– Aż tak cięż kie? – Ma jek po pa trzył na swo jego to wa rzy sza z  lek kim nie sma- 
kiem. – Mó wi łeś, że na siłce wy ci skasz sto pięć dzie siąt! Tyle to wszystko na
pewno nie waży!

–  Wy ci skam. Na ławce. A  nie no szę w  jed nym ręku – za uwa żył zu peł nie po- 
waż nie Ro man. – Jak po li cja za cznie mnie ści gać, to nie ma szans, że bym jej
z tym na wiał. Do brze, że nie ka żesz mi przed nimi ucie kać z tap cza nem pod pa- 
chą! Na jedno by wy szło!

– Z tą róż nicą, że ża den tap czan nie jest wart kil ka dzie siąt mi lio nów zło tych –
mruk nął Kry styn.

–  Aż tyle?! – Ro man zro bił wiel kie oczy. – Nie bo isz się, że opusz czę twoje
miesz ka nie i słuch po mnie za gi nie?

– Mo żesz być pewny, że beze mnie ni g dzie tego nie upłyn nisz...
– Są prze cież inni pase... – Ro man w porę ugryzł się w ję zyk, wie dząc, że jego

kom pan nie lubi tego okre śle nia – po śred nicy!
– Ow szem – zgo dził się Kry styn – i wszy scy sta no wimy jedną wielką, mię dzy- 

na ro dową ma fię. Je stem zu peł nie spo kojny, że je śli chciał byś sprze dać na boku
choćby naj mniej szą mo netę, którą tu za pa ko wa łem, to nie tylko, że na tych miast
się o tym do wiem, ale jesz cze wsa dzę ci ją w usta jako opłatę dla Cer bera za prze- 
wie zie nie cię do Ha desu.

– Że co? – zdzi wił się Rud ni czak, przy oka zji zdra dza jąc, że nie zbyt uważ nie
stu dio wał w szkole „Mi to lo gię grecką” Jana Pa ran dow skiego.

– Do czy tasz so bie w wol nej chwili. – Kry styn prze wró cił oczami z wy raźną po- 
gardą. – W  każ dym ra zie nie ra dzę ci nic kom bi no wać. I  tak masz ze mną jak



w raju. Nikt nie daje ta kiej pro wi zji. A poza tym, nie ma czasu na głu pie prze ko- 
ma rzanki! Za chwilę wpadną tu nasi dzielni funk cjo na riu sze i  bę dzie po pto- 
kach. Leć!

Rud ni czak z  wy raź nym wy sił kiem dźwi gnął wa lizę. Był już przy drzwiach,
kiedy na gle Kry sty nowi przy po mniała się jesz cze jedna kwe stia.

– Da łeś radę? – za py tał, otwie ra jąc Ro ma nowi drzwi.
– Mó wisz o... – za czął Rud ni czak, ale Ma jek nie po zwo lił mu do koń czyć.
– Tak!
– Pra wie... – przy znał nie chęt nie zło dziej, sta wia jąc wa lizę na pod ło dze.
– Jak to pra wie?
– Zo stał ostatni...
– Kurwa!
– Nie stety – rzekł z wy raź nym ża lem Rud ni czak. – Zro bił się ja kiś ha łas, ktoś

wlazł i  mu sia łem się przy czaić. A  po tem był już ra ban na ca łego, chyba na wet
padł strzał, wy stra szy łem się i na wia łem. Na wet klu cza nie za bra łem.

– No to po wszyst kim – wes tchnął Kry styn, bło go sła wiąc w du chu, że do ro bił
ich od razu kilka. – Szkoda. A tak było bli sko.

– Bez tego jed nego się nie da?
–  Wy daje mi się, że nie, ale jesz cze spraw dzę. W  końcu nasz zle ce nio dawca

jest nie prze wi dy walny... No już, leć! – Kry styn nie cier pli wym ge stem po pę dził
to wa rzy sza. – I nie daj się zła pać.

Ro man wes tchnął i pod niósł ba gaż.
– Wi sisz mi re ha bi li ta cję krę go słupa – rzekł sta now czo.
–  Wli czymy w  koszty – obie cał mu Kry styn. – O  ile oczy wi ście sfi na li zu jemy

trans ak cję. W złą go dzinę się na nią zgo dzi łem. Dwa trupy i roz głos, któ rego za- 
wsze uni ka łem. I końca tego wszyst kiego nie wi dać. Szlag by to tra fił!

***

–  Miało być easy! – Patti te atral nym ge stem chwy ciła się za czoło, a  na stęp nie
niby to oszo ło miona, osu nęła się na fo tel – a  tym cza sem mamy di sa ster! Praw- 
dziwa di sa ster! A w ogóle, po co tu przy je cha łeś?!

– Do pil no wać biz nesu. – Na Ar ka diu szu Goz dy rze za cho wa nie ce le brytki nie
ro biło naj mniej szego wra że nia, bo znał ją z cza sów, kiedy jesz cze nie miała fej- 
ko wego ak centu, nie prze pla tała oj czy stej mowy an giel skimi sło wami, ani też nie



wy glą dała jak skrzy żo wa nie Bar bie z trans we stytą – ale w tej sy tu acji chyba nie
ma już czego pil no wać...

– Sie bie! – wy krzyk nęła gniew nie Gar nicky. – Ja tu sie dzę in si lence, żeby nikt
się nie kap nął, że znowu przy je cha łam, a ty wpa ra do wu jesz do mo jego miesz ka- 
nia jak ja kiś crazy man! I nici z dys kre cji. Na prawdę chcesz, żeby wszystko się wy- 
dało?

– Ale co się ma wy dać? – prych nął Ar ka diusz. – Mia łaś do bry plan, mo gło się
udać i na wet w więk szej czę ści się udało. Tyle że nie do końca. Trzeba się z tym
po go dzić i tyle.

– Po go dzić?! – Patti wstała z fo tela, po de szła do sto lika, na któ rym stały bu telki
z  wodą mi ne ralną, otwo rzyła jedną, na lała so bie odro binę do szklanki, spró bo- 
wała, po czym skrzy wiła i po pa trzyła na ety kietę. – „Pod piw ni czanka”. Do bre so- 
bie. Po winni to na zwać „Ka łu żanka”. Sma kuje jak horse piss.

– To nie pij. – Ar ka diusz wzru szył ra mio nami. – Dla mnie woda ma sens tylko,
kiedy ją do da jesz do drinka. I  nie ro zu miem two ich la men tów. Udało nam się
zgar nąć lwią część.

–  Ale bez ca ło ści to nie ma naj mniej szego zna cze nia. – Patti z  wy raź nym
obrzy dze niem od sta wiła szklankę. – Rów nie do brze można było wła mać się do
je werly store, a nie wy my ślać całą tę ac tion...

– Przy po mi nam ci uprzej mie, że to nie ty ją wy my śli łaś.
– Ale ja ją sfi nan so wa łam!
– Też nie. Prze cież nie masz swo ich pie nię dzy...
– Jak śmiesz!
–  Pro szę cię. – Ar ka diusz po pa trzył na nią z  wy raź nym po li to wa niem. – Mo- 

żesz so bie ro bić w  ba lona na szych na iw nych dzien ni ka rzy, ale ja aku rat wiem,
jak wy gląda stan two jego konta i to twoje ba jeczne ży cie za oce anem. Wy na jęta
klitka na przed mie ściu Los An ge les, wy po ży czony sa mo chód i  to je den z  tych
naj tań szych, i do tego mąż-nie mąż, któ rego sta rasz się usil nie prze ko nać, że ma
u boku naj więk szą gwiazdę pol skiego show-biz nesu, prawda?

Patti za sta no wiła się, czy nie po winna go ob lać stę chłą „Pod piw ni czanką”.
– Tyle że z  tego, co udało mi tu i ów dzie się do wie dzieć – kon ty nu ował Goz- 

dyra, nie świa domy za gro że nia, ja kie na niego dy bie – to aku rat twój nie mąż ma
w no sie ce le bry tów. Li czy się dla niego tylko kasa i jego hobby. Ktoś życz liwy wy- 
szep tał mi na ucho, że za war li ście pe wien, jak byś to ład nie po wie działa, deal. Ty
do star czysz mu to, czego szuka, a  on w  za mian otwo rzy ci drogę do za gra nia
w jego oso bi stym ko lej nym se zo nie „Żon Hol ly wood”. To dla tego naj pierw by łaś
tak zde spe ro wana, a te raz roz ża lona, prawda? Zdaje się, że bę dziesz mu siała się



obejść sma kiem i  szu kać ko lej nej oka zji. A  wszystko przez jed nego ma łego
gnojka...

– Gno jek był dan ge rous – wes tchnęła Gar nicky, na wet nie pró bu jąc się usto sun- 
ko wać do tego, co przed chwilą po wie dział jej roz mówca i za sta na wia jąc się je dy- 
nie, kto z grona jej naj bliż szych przy ja ciół jest ka pu siem – ale nie aż tak du żym.
Po pro stu cho dził i  glę dził. Ble ble ble... Jak za wsze. Nikt na niego nie zwra cał
uwagi. Go rzej, kiedy po je chał na me eting z Krull. Wtedy za częło się ro bić very dan- 
ge rous, bo z tego, co się zdą ży łam zo rien to wać, ona jest ten tego... Lu na tic! A  do
tego jesz cze w tej sy tu acji... Na szczę ście chyba nie zdą żył jej po wie dzieć nic im- 
por tant...

– Za nim go za bi łaś? – rzekł spo koj nie Ar ka diusz.
– Słu cham?! – Patti ze zdzi wie nia za sty gła z otwar tymi sze roko ustami.
– Przede mną mo żesz nie od gry wać tych ta nich te atrzy ków – wes tchnął Goz- 

dyra – prze cież wiem, że to twoja ro bota.
– Czyś ty już do reszty osza lał?! – jęk nęła Gar nicky. – Skąd ten po mysł, że to ja

go za bi łam?! Jak żeś to wy my ślił?!
– Ja tego nie wy my śli łem, ko cha nie! – Ar ka diusz pa trzył jej pro sto w oczy. – Ja

to po pro stu wi dzia łem.
Patti nie za re ago wała.
– I po wiem ci wię cej – do dał Goz dyra. – Bar dzo nie roz trop nie z two jej strony

było zo sta wić na miej scu tego nie szczę śli wego wy padku – zro bił pal cami w po- 
wie trzu znak cu dzy słowu – na rzę dzie zbrodni. Na wet nie wiesz, ile po trafi
współ cze sna kry mi na li styka. Nie mu sisz się jed nak ni czego oba wiać. Za ją łem się
tym.

– Jak...? Co...? – W prze ci wień stwie do wiecz nego uda wa nia, tym ra zem Patti
na prawdę nie umiała zna leźć od po wied nich słów w ję zyku pol skim, ani w żad- 
nym in nym.

– Tak. Za opie ko wa łem się nim. – Ar ka diusz po ki wał głową z uśmie chem, który
na gle wy dał się Gar nicky zło wiesz czy i dia bo liczny. – Mo żesz spać spo koj nie.

***

Ko mi sarz Dar ski pa trzył na swoją mamę z ta kim wy rzu tem, że aż Le oka dii zro- 
biło się nieco głu pio. Nie po czuła, co prawda, wy rzu tów su mie nia, kiedy jej syn
wpa ro wał do ro dzin nego domu z  okrzy kiem: „Jak mo głaś?!”, ani na wet, kiedy
usiadł na ka na pie i pa trząc na nią roz pacz li wym wzro kiem, rzekł: „Z każ dym in- 
nym, ale dla czego aku rat mu sia łaś roz ma wiać z Różą?!”. Ale kiedy od mó wił kon- 



sump cji jej do mo wego ser nika, Le oka dia zro zu miała, że tym ra zem pod pa dła nie
na żarty.

–  To jest bar dzo sym pa tyczna dziew czyna – wy ja śniła uspra wie dli wia jąco –
i nie po wie dzia łam jej nic wiel kiego...

– Jassss sne... – wes tchnął Dar ski. – W ta kim ra zie Róża sama z sie bie do stała
ataku ja sno wi dze nia i  po słała jed nego przy ja ciela do pro fe so ro wej Sta szi co wej,
dru giego do księ dza Jana, przy ja ciółkę do Kry styna Majka, a sama zu peł nie przy- 
pad kiem po la zła z  Jolką Czu baj do za mknię tego na głu cho ko ścioła mo dlić się
o ro zum. Może w ta kim ra zie po wi nie nem ją za trud nić na eta cie w ko men dzie.
Co nam się trafi ja kaś trud niej sza sprawa, to po sa dzi się Różę na trój nogu, żeby
nam po wie działa, kto jest sprawcą i gdzie szu kać na to nie zbi tych do wo dów...

–  No, może tro chę rze czy jej zdra dzi łam – przy znała Le oka dia eks pia cyj nym
to nem – ale wiesz, jak to jest w  cza sie po ga du szek. Słówko się wy msknie tu,
słówko się wy msknie tam...

–  Zdaje się, że wa sza roz mowa to było jedno wiel kie tu i  tam – za uwa żył
Krzysz tof. – Bio rąc pod uwagę, jak bar dzo za in spi ro wa łaś tę wa riatkę...

– Zro zum, ko cha nie... – Le oka dia z ulgą za uwa żyła, że jej syn jed nak na kłada
so bie ka wa łek ser nika na ta le rzyk – nie, że bym nie wie rzyła w in sty tu cję, w któ rej
pra cu jesz, ale jed nak cza sem lu dzie prę dzej po wie dzą coś w roz mo wie pry wat- 
nej, niż kiedy mają świa do mość, że każde ich słowo trafi do pro to kołu. My ślę, że
Róża udo wod niła to już kilka razy...

– I co w związku z tym?! – za py tał Dar ski nieco nie wy raź nie, bo wła śnie wpa- 
ko wał do ust pierw szy kęs mat czy nego cia sta.

– Może cza sem warto by łoby sko rzy stać z jej po mocy – rze kła Le oka dia – albo
za pro po no wać jej współ pracę jako kon sul tantce...

Dar ski chciał tak gwał tow nie za pro te sto wać, że aż opluł okrusz kami ser nika
sie bie oraz sto lik. Le oka dia z wes tchnie niem się gnęła po ser wetki i do pro wa dziła
do po rządku tak me bel, jak i swoją pro ge ni turę.

– Czyś ty, z ca łym sza cun kiem, osza lała?! – Dar ski nie mógł opa no wać głosu,
który z  emo cji prze szedł mu w  ja kiś dzi waczny dy sz kant. – Róża jako kon sul- 
tantka?! Żeby po mie siącu cała ko menda przy po mi nała szpi tal dla psy chicz nie
cho rych?! Co tam po mie siącu! Po kilku dniach! Prze cież ona naj pierw coś robi,
po tem do piero my śli, a  już kon se kwen cje tych czy nów są dla niej za wsze naj- 
mniej istotną skła dową jej po czy nań. Rów nie do brze mo gli by śmy za trud nić na
ko men dzie w roli kon sul tantki... No nie wiem...? Patti Gar nicky!

– Która no ta bene jest te raz w Mor der czym... – szep nęła Le oka dia, nieco prze- 
stra szona sta nem swo jej po cie chy.



– Słu cham? – zdzi wił się szcze rze Krzysz tof.
– No, jest, jest. Mieszka u Tośki Za lew skiej w jed nym z jej apar ta men tów...
– A czego ta tu szuka?
– Tego nie wiem. Dziś rano ptaszki do nio sły mi tylko, że przy je chała dwa dni

temu w nocy i że od kąd tu jest, nie wy ściu biła nosa poza apar ta ment. Przy naj- 
mniej nikt jej nie wi dział w mia steczku. Mu siała się fak tycz nie nie źle ka mu flo- 
wać, bo żadne plotki przez tyle go dzin o jej po by cie tu się nie roz nio sły przez po- 
nad dwa dzie ścia cztery go dziny. Nie sa mo wite! Tak zmy lić lo kalne su per plot- 
kary. Prze cież, gdzie kol wiek ona się po ja wia, za raz jest z  tego wielka sen sa cja.
Z nie zna nych mi przy czyn ta osoba jest bar dzo po pu larna. Co ona robi?

– Wra że nie – od po wie dział Krzysz tof.
– Py tam se rio. Jest ak torką, pio sen karką, pre zen terką te le wi zyjną?
– Wszyst kim na raz i ni kim do końca, bo gdy po grze ba li śmy w jej ży cio ry sie, to

poza ukoń czoną szkołą po li ce alną na kie runku flo ry styka, nie zna leź li śmy ni- 
czego, czym mo głaby się po chwa lić. Za grała kilka... hmmm... na wet nie epi zo-
dów, tylko... Jak ty to za wsze okre ślasz? No wiesz, ta kie osoby w sztu kach te atral- 
nych, które nic nie zna czą...

–  Ha la bard nik nu mer dzie więć – przy po mniała uprzej mie Le oka dia, cie sząc
się w  du chu, że ich kon wer sa cja od dala się od de ner wu ją cego jej po cie chę te- 
matu Róży.

–  No wła śnie, więc ona nie za grała na wet ha la bard niczki nu mer dzie więć,
tylko osobę, sto jącą za ha la bard ni kiem nu mer dwa na ście – wy ja śnił Dar ski. –
W me diach jed nak opo wiada o tym w taki spo sób, że ma się wra że nie, iż na wet
Me ryl Streep i Ni cole Kid man z za zdro ści sie dzą w swo ich po sia dło ściach i ob- 
gry zają pa zury po ką tach, że nie są ta kimi bo żysz czami Hol ly wood.

–  Na prawdę? – zdzi wiła się Le oka dia, ła piąc się na tym, że choć wie, jak wy- 
gląda Patti, to ni gdy nie sły szała żad nego wy wiadu z nią, a kiedy raz miała oka- 
zję, to po mi nu cie uznała, że le piej spo żyt kuje czas, przy go to wu jąc so bie her batę
przed ko lej nym punk tem pro gramu w  śnia da niówce. – Mnie wy dała się wy jąt- 
kowo nie cie kawą osobą.

– To bie tak, bo masz ro zum – Krzysz tof po ki wał głową, my śląc w du chu, że jest
to jed nak ro zum, który jego matkę opusz cza w obec no ści Róży – ale dla tych, któ- 
rzy żyją ilu zjami ro dem z  In sta grama i  Tik Toka, gdzie wszy scy są za do wo leni,
szczu pli, zdrowi i  piękni, ro bią ka riery i  mają ży cie szczę śliwe jak w  bajce Di- 
sneya, ktoś taki jak Gar nicky jest guru. Sama zo bacz, dziew czyna zni kąd je dzie
do Hol ly wood, zo staje gwiazdą, spo tyka mi lio nera, wraca tu taj w  kre acjach od
zna nych pro jek tan tów mody i  bi żu te rii od Car tiera, opo wiada o  tym, jak ba lo- 



wała na jach tach z naj bar dziej zna nymi hol ly wo odz kimi bo gami seksu, a do tego
jesz cze chce wspo ma gać nasz kraj, za kła da jąc tu taj ga le rię sztuki.

– A co kol wiek z tego wszyst kiego jest w ogóle prawdą? – za py tała Le oka dia. –
Czy to tylko, jak mó wisz, ilu zja z In sta grama?

– Baj du rze nia jest w tym od groma – od po wie dział jej syn. – W Sta nach Patti
mieszka w tak zwa nych slum sach. Utrzy muje się z ja kichś se sji fo to gra ficz nych
dla mało zna nych ma ga zy nów mody i jesz cze mniej zna nych por tali. Sa mo chód
wy po ży czyła. O tego mi lio nera za py ta li śmy na szych ame ry kań skich ko le gów, ale
tylko jedno jest pewne: wbrew temu, co opo wiada, nie wy szła za niego za mąż.
W  do ku men tach nie ma po tym ani śladu. A, i  jesz cze zda niem jed nej z  mo ich
przy ja ció łek, te wszyst kie rze czy od Do lce & Gab bana, które Patti ob no siła do tej
pory po na szych sa lo nach, to ta kie bar dziej Srol cze i Ku bana. Po dobno da się to
ja koś od róż nić, choć tylko po de ta lach. Ko mi sarz Ma jew ska spę dziła cały dzień
z lupą nad zdję ciami Patti i do szła do wnio sku, że to fejk. Taki jak cała Gar nicky.

–  Za dzi wia jące, że dzien ni ka rzom to nie prze szka dza – za uwa żyła Le oka dia
z lek kim nie sma kiem.

–  Dzien ni ka rze ro bią to, co każą im wy dawcy – tłu ma czył matce cier pli wie
Dar ski, który jako spec od spraw kry mi nal nych zwią za nych z  show-biz ne sem,
miał już te kwe stie ob cy kane – albo na czelne ga zet. A tych in te re suje tylko kli kal- 
ność albo sprze daż. Po co mają się wy si lać i pi sać o czymś mą drzej szym, jak te atr
czy li te ra tura, pu bli ko wać wy wiady z ludźmi, któ rzy fak tycz nie mają coś do po-
wie dze nia, skoro można le cieć po li nii naj mniej szego oporu i  ro bić gwiazdy
z osób, które plotą trzy po trzy, jakby za miast mó zgu miały ka nał prze strzenny,
ale przy oka zji za pew niają cy to wal ność i są me mo genne.

– Ja kie?!
– Me mo genne – wes tchnął Krzysz tof. – To zna czy po tem można so bie z nich

ro bić jaja w in ter ne to wych żar tach ob raz ko wych.
–  Wiem, co to są memy – za pew nia go Le oka dia. – Jesz cze za tym na dą żam.

Poza tym, ciotka Adela zwa rio wała i przy syła mi ich co dzien nie tak mniej wię cej
ze dwie setki. Mam na dzieję, że w końcu ktoś ją za blo kuje, bo już mi za spa mo- 
wała ca łego Mes sen gera.

–  No wła śnie, – Syn uznał za sto sowne nie zdra dzić jej, że sam za blo ko wał
Adelę już mie siąc temu, po tym gdy przy słała mu pra wie ty siąc me mów o po li- 
cjan tach, z czego naj bar dziej kul tu ralny był ten z tek stem: „Dla czego po li cjanci
cho dzą za wsze we dwóch? / Bo z psem za wsze bez piecz niej”. – Więc ro zu miesz,
że taka Gar nicky ze swo imi opo wie ściami, że mi lio ner jej się oświad czył, gdy ra- 
zem sko czyli ze spa do chro nami z jego pry wat nego sa mo lotu, albo o tym, że musi



so bie chi rur gicz nie do ro bić jesz cze dwa sutki, żeby uko chany miał wię cej przy- 
jem no ści w łóżku...

– Słu cham? – Tym ra zem to Le oka dia za chły snęła się her batą ze zdzi wie nia.
–  Prze pra szam. – Krzysz tof zbyt późno uświa do mił so bie, komu re la cjo nuje

bred nie ce le brytki.
– Nie, nie, je stem no wo cze sna – uspo ko iła go matka, sta ra jąc się opa no wać od- 

ru chy w prze łyku. – Tylko... Ona tak na se rio?
– Tego nie wie nikt. W każ dym ra zie, kiedy to mówi, ma po ważną minę. Z dru- 

giej strony, gdy żar tuje, też ma po ważną minę. Tę samą. My ślę, że bo toks unie- 
moż li wia jej zro bie nie ja kiej kol wiek in nej...

Przez chwilę oboje mil czeli. Le oka dia prze tra wiała newsy o Gar nicky, a ko mi- 
sarz kon su mo wał ser nik.

– Szkoda księ dza Jana – wes tchnęła w końcu mama Dar skiego. – Co komu zro- 
bił ten bie dak?

– Mu siał coś wie dzieć. Coś, co za gra żało mor dercy...
– A może ktoś chciał coś ukraść i Jan go na tym przy ła pał?
– Ukraść z tej re mizy? – zdzi wił się Krzysz tof. – Tam jest co kol wiek cen nego?
– Była kie dyś taka roz mowa... – Le oka dia się gnęła pa mię cią do jed nego ze swo- 

ich ostat nich spo tkań z du chow nym. – Za py ta łam Jana, czy na prawdę trzeba tę
re mizę za my kać w chwili, kiedy nikt jej nie pil nuje. W końcu ko ścioły na za cho- 
dzie Eu ropy są otwarte przez całe dni i ja koś nie sły sza łam, żeby ktoś je ra bo wał.
Na co Jan się uśmiech nął i po wie dział, że u nas jest inna men tal ność. I że skoro
można bić żonę, a po tem uwa żać, że spo wiedź i od pusz cze nie grze chów wy star- 
czą, żeby mieć czy ste su mie nie, to stąd już tylko mały kro czek do kra dzieży ze
świą tyni. Za uwa ży łam wtedy, że ra czej na sze mia steczko nie jest wy lę gar nią
prze stęp ców, a  Jan od parł, że jak bym uważ nie się ro zej rzała do koła, to bym się
zdzi wiła. Po tem jesz cze do dał, że to, co cenne, lubi mieć na oku. I że...

Jej wy po wiedź prze rwał dzwo nek ko mórki Dar skiego.
– Prze pra szam – Krzysz tof zer k nął na ekra nik smart fona – mu szę ode brać, to

służ bowy. Tak, Jurku? Je stem u mamy, ale mów – przez chwilę przy słu chi wał się
wie ściom prze ka zy wa nym przez pod wład nego. – Jest pewny? Aha, bez żad nych
wąt pli wo ści. Ro zu miem. To zna czy, nie ro zu miem, ale w po rządku. Na kiedy do- 
kładne ba da nia? O, to szybko, świet nie. A ta druga sprawa? Cią gle się nie zgło- 
sił... Dziwne... Jak to? Se rio?! W ta kim ra zie trzeba stwo rzyć por tret pa mię ciowy.
Kto go wi dział...? Hmmm... Obie są w Mor der czym. Tak, ta druga też. Nie wiem
dla czego, ale spró buję się lada mo ment do wie dzieć. W  po rządku, mel duj mi



wszystko na bie żąco – roz łą czył się i  przez mo ment mil czał, po rząd ku jąc uzy- 
skane wia do mo ści.

– Coś złego? – za py tała Le oka dia.
– Je steś jedną z ostat nich osób na świe cie, z któ rymi po wi nie nem roz ma wiać

o ak tu al nym śledz twie – wes tchnął ko mi sarz. – Zwłasz cza po two ich po ga dusz- 
kach z tą wa riatką... Ale... Już ci po wiem, bo sam mu szę to ja koś przy swoić. Otóż
oka zało się, że ory gi nał ob razu, któ rego ko pia znaj duje się tu taj w  sta rym ko- 
ściele...

– „Śmierć za bie rze pło mień” – pod po wie działa szybko Le oka dia.
– Do kład nie! – Dar ski ski nął głową. – Więc wstępna ana liza stwier dza, że ten

ory gi nał ma lipne ka mie nie. Pa mię tasz, wy sa dzana jest nimi rama.
– Oczy wi ście, że pa mię tam. Za wsze uwa ża łam, że o ile sam ob raz jest dzie łem

sztuki, to ta rama wy gląda jak od pu stowy dzi wo ląg...
–  Tak czy siak, nie było w  niej szma rag dów czy ru bi nów, tylko nic nie warte

pod róbki. Mie li śmy teo rię, że po wła ma niach, bo ktoś dwu krot nie usi ło wał
ukraść ten ob raz z  Mu zeum Rze czy po spo li tej, być może w  ta jem nicy prze nie- 
siono go tu taj, ale wła śnie do sta łem po twier dze nie, że i ten tu tej szy ma fał szywe
ka mie nie.

– Jak to?! Ten też jest ko pią? To gdzie jest ory gi nał?!
– Ano wła śnie... Za równo rama tego w mu zeum, jak i tego w ko ściele jest fal sy- 

fi ka tem. Co wię cej, rze czo znawca twier dzi, że ob raz z mu zeum to też pod róbka.
Za bra li śmy go do la bo ra to rium. I  ob raz, i  ramę wy ko nano mniej wię cej ja kieś
czte ry sta lat temu, co ozna cza, że jest to ko pia, którą roz ka zał wy ko nać król Zyg- 
munt Au gust. To z ko lei su ge ro wa łoby, że pro fe sor Sta szic, który w cza sie wła- 
mań jesz cze żył i za wia dy wał mu zeum, prze niósł po ci chu ory gi nał do Mor der- 
czego, zaś z ko ścioła przy wiózł do mu zeum tu tej szą ko pię. Po tem ka zał za mknąć
ko ściół i za trud nił tam ochronę, opła caną zresztą z fun du szy mu zeum.

– To wiem – wtrą ciła Le oka dia, a wi dząc zdzi wiony wzrok swo jej po cie chy, na- 
tych miast wy ja śniła: – Znam jed nego z ochro nia rzy... Tego, któ rego o mało co nie
przy pra wi łeś o  za wał, strze la jąc do niego z  pi sto letu. Swoją drogą, nie mia łam
po ję cia, że z cie bie taki po rucz nik Ko jak.

–  Ko jak był łysy – za uwa żył Krzysz tof, od ru chowo po pra wia jąc swoją nieco
nie sforną grzywkę. – Ja mogę być co naj wy żej jak Bo re wicz. Choć on się ko ja rzy
z PRL-em, więc też źle... I to nie moja wina, że ten twój zna jomy chwy cił za gra- 
bie i  chciał prze bić nimi Różę. Choć na dal uwa żam, że po wi nie nem był za nie- 
chać in ter wen cji i po zwo lić mu to zro bić.

– Pro szę cię. – Mama po pa trzyła na niego kar cąco. – Chyba nie mó wisz se rio.



– Je śli cho dzi o Różę, to już sam nie wiem, co jest se rio, a co nie – wes tchnął
ko mi sarz. – A  wra ca jąc do te matu, ka mie nie z  ramy w  Mor der czym też są fał- 
szywe. Ale co cie kawe, przy ra mie z mu zeum nikt nie grze bał, a przy tej tak. Wy- 
gląda to, jakby ktoś cał kiem nie dawno pod mie nił te wszyst kie szma ragdy i  ru- 
biny...

– Są dzisz, że tak było? Czyli, że to jest ory gi nał?
– Nie wiem i nie po wiem ci, do póki bie gły nie oceni płótna. Wła śnie za bra li- 

śmy je do To ru nia do uni wer sy tec kiej pra cowni hi sto rii sztuki, oni są naj lepsi.
Ale ana liza tro chę po trwa. Jed nak na wet je śli się okaże, że ob raz jest ory gi na łem,
to i  tak nie ro zu miem, po ja kiego grzyba wy dłu by wano z  niego ka mie nie. To
prze cież kom plet nie nie ma sensu. Za łóżmy, że fak tycz nie prze nie siono ory gi nał
ob razu z mu zeum do ko ścioła i ktoś się o tym do wie dział. Dla czego od razu nie
rąb nął ca ło ści, tylko ba wił się w wyj mo wa nie ka mieni z ramy? Prze cież przy tych
dwóch, z  ca łym sza cun kiem dla two jego zna jo mego, le śnych dziad kach wy nie- 
sie nie na wet tak wiel kiego ob razu by łoby dzie cin nie pro stą ro botą i dużo szyb- 
szą. Nie mó wiąc o tym, że tań szą, bo tak to mu sieli naj pierw wy pro du ko wać fał- 
szywki. Nie po tra fię tego roz gryźć...

– A druga kwe stia? – nie śmiało za py tała Le oka dia.
– Jaka druga? – zdzi wił się jej syn.
– Mó wi łeś przez te le fon coś o por tre cie pa mię cio wym? – przy po mniała.
– Aaaaa... Tak, tak... Otóż we zwa li śmy na ko mendę wszyst kich świad ków za- 

bój stwa Ra czyń skiego. Ni gdy nie wia domo, co ktoś mógł za uwa żyć, a dia beł, jak
wia domo, za wsze tkwi w szcze gó łach. Zgło sili się już pra wie wszy scy. Z jed nym
wy jąt kiem. Nie przy szedł dzien ni karz z  por talu Pu chacz Post, nie jaki Mi chał
Kieł czyk. Po szpe ra li śmy tro chę i  oka zało się, że nikt o  ta kim na zwi sku nie był
akre dy to wany na im prezę, na któ rej za mor do wano Ra czyń skiego. Mało tego,
sze fowa tego por talu twier dzi, że ni gdy nikt taki u nich nie pra co wał. Z tego, co
udało nam się usta lić, Kieł czyk prze pro wa dził wy wiad z Patti Gar nicky. Świad- 
ko wie twier dzą, że w po bliżu znaj do wała się wtedy też Róża Krull. Będę mu siał
za py tać o niego i jedną, i drugą. Naj pierw Patti, bo na wi dok Róży z miej sca przy- 
cho dzą mi do głowy same czyny ka ralne.

– Ro zu miem... – Le oka dia prze sia dła się bli żej swo jej po cie chy, po czym po gła- 
skała go po ra mie niu. – Synku, czy kie dy kol wiek wy sze dłeś źle na mo ich ra dach?

–  Nie – przy znał zgod nie z  prawdą ko mi sarz. – Mam bez gra niczne za ufa nie
do two jego ży cio wego do świad cze nia i mą dro ści. Czemu o to py tasz?

– Bo chcia ła bym ci udzie lić ko lej nej – rze kła mięk kim gło sem Le oka dia. – Po- 
gódź się z  Różą i  spró buj mi uwie rzyć, kiedy mó wię ci, że ja ka kol wiek by była,



ona ma za wsze do bre in ten cje i chce ci po móc. Warto to do ce nić.
– Mamo! – od parł Krzysz tof rów nie de li kat nie, co sta now czo. – Od każ dej re- 

guły są ja kieś wy jątki. Od tej, do ty czą cej two ich rad też. A do brymi chę ciami to
wy bru ko wane jest pie kło. W  któ rym – do dał, pa trząc Le oka dii pro sto w  oczy –
Róża wy lą duje, kiedy już do szczęt nie znisz czy mi ży cie i ka rierę. I tego je stem ja- 
koś dziw nie pewny!



ROZ DZIAŁ IX

WSPO MNIE NIA

Przez ostat nie cztery mie siące Róża rzadko kiedy po zwa lała so bie my śleć
o  swoim na rze czo nym. Czy tała książki, oglą dała te le wi zję, go dzi nami szpe rała
w  cze lu ściach In ter netu, by leby tylko nie otwie rać w  gło wie skrytki, do któ rej
scho wała wszyst kie wspo mnie nia do ty czące Pio tra Kryń skiego.

Te raz jed nak po sta no wiła z całą świa do mo ścią do niej zaj rzeć. Nie bez przy- 
czyny. Było bo wiem coś, co nie da wało jej spo koju, od kąd wczo raj oświe tliła
smart fo nową ko mórką ramę ob razu „Śmierć za bie rze pło mień”. Żeby jed nak
spraw dzić słusz ność swo jego prze czu cia, Krull mu siała od świe żyć so bie to,
o czym przez ostat nich po nad sto dwa dzie ścia dni pró bo wała za po mnieć.

Ko lejne etapy jej zna jo mo ści z Pio trem Kryń skim, pa to lo giem pra cu ją cym czę- 
sto na po trzeby war szaw skiej po li cji, na stę po wały po so bie w mgnie niu oka. Po- 
znali się na przy ję ciu zor ga ni zo wa nym, zresztą z  za mia rem zro bie nia z  nich
pary, przez jej ów cze sną agentkę, Betty, na rze czoną ko mi sa rza Dar skiego, ko le- 
gu ją cego się z le ka rzem także poza go dzi nami służ bo wymi.

Przy stojny, szar mancki, dow cipny dok tor Piotr Kryń ski skradł jej serce jesz cze
przed po da niem przy sta wek. W  oko li cach zupy Róża już w  my ślach zmie niała
sce ne rie, w któ rych wy po wiada słowa: „Oczy wi ście, że się zga dzam!”, osta tecz nie
re zy gnu jąc z  ża lem ze szczytu wieży Eif fla oraz za cho dzą cego słońca na Akro- 
polu, a  de cy du jąc na księ ży cowy blask, oświe tla jący ro man tycz nie wo do spad
Nia gara. Mu siała przy tym w za rodku zdu sić w so bie obawę, że nie usły sza łaby
tam oświad czyn, mimo że przy po mniała jej się ciotka, która twier dziła, że „woda
leci tam tak ogłu sza jąco gło śno, że jesz cze dwa mie siące po po wro cie do kraju
wiecz nie wy da wało jej się, że leje się z re zer wu aru i dwa razy bez sensu we zwała
hy drau lika”.

Przy da niu głów nym Krull za częła wy bie rać Pio trowi gar ni tur ślubny, a przy
de se rze za sta na wiała się, ja kie imię da dzą pierw szemu dziecku. Po obie dzie dała
się od wieźć do domu i  za pro sić na stęp nego dnia na spa cer po naj bar dziej ro- 
man tycz nym miej scu w sto licy, czyli Ła zien kach Kró lew skich. Przy czym trzeba
do dać, że gdyby dok tor za pro sił ją na ob chód po pra skich me li nach, by łaby rów- 
nie za chwy cona. Wie czo rem po po wro cie ze spa ceru zgod nie ze swoim zwy cza- 



jem wzięła się do spo rzą dza nia li sty za let i  wad swo jego no wego zna jo mego,
przy czym w  tej dru giej ru bryce wpi sała tylko jedną rzecz, a  mia no wi cie: „jest
kum plem Dar skiego”. Osta tecz nie, mo gła to ja koś prze cier pieć...

Po mniej wię cej dwóch ty go dniach od pierw szego spo tka nia oraz ty dzień po
week en dzie spę dzo nym w ca ło ści w łóżku, Róża i Piotr zde cy do wali się na pierw- 
szy wspólny wy jazd. Wy brali jej uko chane SPA na Wzgó rzach Dy lew skich, gdzie
przez trzy dni ta plali się w luk su sie i upa jali je dy nymi w swoim ro dzaju ma zur- 
skimi kra jo bra zami. Przy oka zji też za częli kre ślić pierw sze wspólne plany.
Ostat niego dnia po bytu Piotr za pro sił ją na dłuż sze wa ka cje. Do piero na lot ni sku
Róża do wie działa się, że lecą do Jor da nii. I  to wła śnie tam, w  sa mym środku
nocy, w  oświe tlo nym bla skiem ty sięcy świec, jed nym z  naj pięk niej szych miejsc
na szej pla nety, czyli w ma gicz nej Pe trze, Kryń ski po pro sił Różę o rękę. Pi sarka
po wie działa: „tak!”, a  na stęp nego dnia nie było osoby, która nie za py ta łaby jej,
gdzie ku piła swój nowy, piękny pier ścio nek. Po po wro cie do kraju oboje z  Pio- 
trem za częli przy go to wa nia do ślubu...

Róża z tru dem scho wała do skrytki w gło wie slajd z Pe trą i wró ciła do dnia po- 
prze dza ją cego ka ta strofę, która wy da rzyła się w  miej sce uro czy sto ści ślub nej
i we sel nych hu la nek. Umó wili się, że noc przed ślu bem spę dzą osobno, da jąc so- 
bie ostat nie chwile wy tchnie nia przed pla no wa nym za raz po tem wspól nym za- 
miesz ka niem. Co prawda, po miesz ki wali już u  sie bie, ale te raz mieli to zro bić,
na zwijmy to, peł no eta towo. Był wie czór, kiedy po rząd ku jąca swoje biurko i do- 
cho dząca po woli do wnio sku, że ma wię cej pa pie rów niż mu zeum kar to gra fii,
Róża ode brała te le fon od swo jego, wtedy wciąż jesz cze na rze czo nego.

– Mam dzi siaj dzień kom plet nie do lu ftu – po wia do mił ją Piotr, kiedy już wy- 
mie nili wstępne ser decz no ści. – Teo re tycz nie po wi nie nem mieć już wolne,
a prak tycz nie spę dzę jesz cze naj bliż sze go dziny z tru po szami.

– Oni chyba nie są zbyt ab sor bu jący. – Róża się za śmiała.
– Niby nie, ale ja koś ich dzi siaj wy jąt kowo wielu – wes tchnął Piotr. – Jed nego

przy wieźli nie dawno w ta kim sta nie, że szkoda ga dać. Je chał na lot ni sko, wi dać
spóź niony, bo ga zo wał tak, że jak wpadł na au to bus, to na wet nie było co zbie rać.
Bez sensu. Wła śnie pró buję go po skła dać.

–  Chcesz po wie dzieć, że roz ma wiasz ze mną i  grze biesz w  nie bosz czyku? –
Róża nie pierw szy raz po czuła, że jej przy szły mąż za wód ma taki tro chę bar dziej
upiorny.

–  Tak jakby – od po wie dział Piotr. – Obie ca łem pro ku ra to rowi, że to zro bię
jesz cze przed po dróżą po ślubną – na wet w te le fo nie było sły chać, że się uśmiech-
nął do tej my śli. – Wła śnie wy sko czył po kawę, więc ko rzy stam i dzwo nię do cie- 



bie. Po cze kaj, mu szę mu scho wać be be chy, bo kie row nica mu się wbiła w  jamę
brzuszną tak głę boko, że zro biła jedną wielką dziurę, z  któ rej, jak go wy cięli
z auta, wszystko się wy lało.

– Nie, żeby nie zro biło mi się te raz nie do brze – po wia do miła go Róża.
– To przy pad kiem nie ty mó wi łaś, że aby się swo bod nie i spo koj nie zmie ścić

w suk nię ślubną, po win naś od ty go dnia brać środki wy miotne? – za py tał to nem
nie win nego za cie ka wie nia Kryń ski. – Ja ci tylko uła twiam osią gnię cie celu i  to
bez nie bez pie czeń stwa zruj no wa nia so bie wą troby i żo łądka.

– Wiel kie dzięki – mruk nęła Krull.
– A przy oka zji żo łądka, po wiem ci, że od kry łem u tego nie bosz czyka coś dziw- 

nego. – Piotr zni żył głos. – Zdaje się, że pró bo wał coś... – w tym mo men cie po łą- 
cze nie za kłó ciły ja kieś trza ski.

– Piotr, nie ro zu miem, co mó wisz! – krzyk nęła. – Mo żesz po wtó rzyć?
– ... ie lony... z ta kim nieb... – Pa to log naj wy raź niej ani jej nie usły szał, ani nie

był świa domy, że jego słowa trudno zro zu mieć – w kształ cie mu chy... albo ja kie- 
goś... Ni gdy nie wi dzi... i jesz cze czer wona ob wód... po łkn... lu dzie... głup... sły...

Róża usi ło wała prze drzeć się przez char koty wy da wane przez gło śnik te le- 
fonu, ale zdała so bie sprawę, że po łą cze nie jest już jed no stronne i Piotr nie sły szy
tego, co usi łuje mu prze ka zać. Z  re zy gna cją do tknęła pal cem czer wo nej ikonki
prze rwa nia roz mowy, po czym spró bo wała od razu wy brać po now nie nu mer do
uko cha nego. Bez sku tecz nie. „Abo nent, do któ rego dzwo nisz, jest w tym mo men- 
cie nie do stępny”, po wia do mił ją żeń skim gło sem au to mat. Krull od cze kała mo- 
ment, po czym po no wiła próbę sko mu ni ko wa nia się z na rze czo nym. I znów bez
żad nego efektu. „Abo nent, do któ rego dzwo nisz, jest w  tym mo men cie nie do- 
stępny”. Szlag by to!

Róża była w su mie przy zwy cza jona do ta kiego stanu rze czy i wie działa, że za- 
sięg w pro sek to rium na Oczki jest sym bo liczny. Wró ciła spo koj nie do po rząd ko- 
wa nia biurka, li cząc na to, że gdy naj cu dow niej szy na świe cie pa to log skoń czy
pracę, to do niej od dzwoni. Po tem przy szły do niej Miłka, Betty i  jesz cze trzy
inne przy ja ciółki, tro chę nad użyły trun ków wy sko ko wych i  w  su mie roz mowa
z Pio trem, tu dzież on sam po szli w za po mnie nie. Obu dziw szy się rano z ka cem
gi gan tem i uświa do miw szy, że jest już wszę dzie spóź niona, Róża nie za dzwo niła
na wet do niego, a je dy nie wy słała mu wia do mość na Mes sen ge rze o dość dra ma- 
tycz nej tre ści: „Fry zjer mnie, kurwa, za bije!”, do cho dząc do wnio sku, że i  tak
spo tka uko cha nego za trzy go dziny w urzę dzie stanu cy wil nego. Jak się oka zało,
nic ta kiego nie na stą piło, a Kryń ski za padł się pod zie mię.



Róża rzecz ja sna po wtó rzyła Dar skiemu cztery mie siące temu treść noc nej
roz mowy z  Pio trem. Ko mi sarz za pew nił ją jed nak, że nie miała ona nic wspól- 
nego z  jego za gi nię ciem. Sek cja zwłok owego nie szczę śnika pę dzą cego audi na
lot ni sko zo stała przez Pio tra do koń czona, wstępny pro to kół spi sany, a  zwłoki
grzecz nie scho wane do lo dówki. Wstępne spra woz da nie Kryń skiego nie za wie- 
rało żad nych krew w ży łach mro żą cych wia do mo ści, nie było też tam ani słowa
o  tym, o  czym sta rał się po wie dzieć Róży. Wszystko to po twier dził pro ku ra tor,
który, co prawda, przy znał się Dar skiemu poza pro to ko łem, że ze względu na
późną go dzinę, wy szedł z sek cji w jej po ło wie, bo i tak nic cie ka wego nie mo gło
z  niej wy nik nąć. Ot, ty powy wy pa dek kie rowcy z  ten den cjami do sa mo bój czej
jazdy. Ten trop pro wa dził do kład nie do ni kąd. Krull wie rzyła w  to jesz cze do
wczo raj.

Te raz jed nak prze stała.
Sie działa na fo telu i wpa try wała się jak za hip no ty zo wana w  le żący przed nią

nie wielki ka mień. Po przed niej nocy oświe tliła go swoją ko mórką, a przed chwilą
wy padł jej z  kie szeni, kiedy wkła dała do wa lizki spodnie, które miała na so bie,
kiedy wcho dziła, par don, wła my wała się do ko ścioła. Nie miała po ję cia, ja kim
spo so bem się tam zna lazł. Naj pew niej, kiedy tra ciła rów no wagę, mu siała ude- 
rzyć ko mórką w ramę i przy pad kiem wy ła mać go z niej. To, że ka mień wpadł do
jej kie szeni i  że tego w  ogóle nie po czuła, na le żało z  ko lei za li czyć do ka te go rii
cu dów. Tym bar dziej, wziąw szy pod uwagę, jak ów skarb wy glą dał.

Klej not, naj pew niej szma ragd, bo tylko one mają tak in ten syw nie zie loną, głę- 
boką i nieco chłodną barwę, po środku miał dziwną nie bie ską plamę w kształ cie
ko ja rzą cym się z  mu chą. Jakby tego było mało, po jego owalu do koła bie gła ni- 
czym cienka wstążka czer wo nawa ob wódka.

Róża do sko nale wie działa, że po winna ostroż nie i  naj le piej w  rę ka wicz kach
za pa ko wać ów szma ragd w  to rebkę fo liową, a  na stęp nie za nieść go pro sto do
Dar skiego. W głębi du szy jed nak czuła, że nie bez po wodu wpadł on wła śnie do
jej kie szeni. Z  jed nej strony, sta ra jąc się być ra cjo na listką, Krull wie rzyła, że są
kwe stie, które nie dają się ob jąć ro zu mem, a  je śli już się zda rzają, to trzeba
wtedy kie ro wać się ser cem i  in tu icją. Ta zaś mó wiła jej, że oto do stała znak od
losu, aby sama za jęła się wy ja śnie niem ta jem nicy szma ragdu. O  ile rzecz ja sna
w ogóle był to wła śnie ten klej not.

Krull się gnęła po ko mórkę i użyła swo jej apli ka cji iden ty fi ku ją cej ka mie nie. Ta
po in for mo wała ją uprzej mie, że ma przed sobą zwy kłe szkło z  do dat kiem pla- 
stiku. Róża ze ska no wała ka mień raz jesz cze, ale ko mu ni kat się nie zmie nił.
Dziwne...



–  I  czemu wpa tru jesz się w  to szkiełko jak kura w  kre skę przed dzio bem? –
Głos Miłki spra wił, że serce Róży na gle zna la zło się w oko li cach prze łyku.

–  Co stra szysz lu dzi? – za py tała z  wy rzu tem, po czym po pa trzyła na przy ja- 
ciółkę po dejrz li wie. – Skąd wiesz, że to szkiełko?

– Bo stoję za tobą od mi nuty, głu cha pejo i wi dzia łam, co ci się wy świe tliło na
ekra nie – przy znała bez cie nia skru chy Wę żow ska. – Li czy łaś na to, że to szma- 
ragd? Skąd w ogóle to masz?

O ile Dar skiemu na to py ta nie by pew nie nie od po wie działa, przy naj mniej na
ra zie, o tyle przed wy ja wie niem prawdy Miłce Róża nie miała żad nych opo rów.
Przy jaź niły się od lat, prze żyły ra zem kilka mro żą cych krew w  ży łach przy gód
i tyle razy udo wod niły so bie wza jemną lo jal ność, że i te raz Krull nie mu siała się
o  nic lę kać. W  kilku zda niach stre ściła pi sarce tok swo jego my śle nia od chwili,
kiedy ka mień wy padł z kie szeni jej spodni.

– Na prawdę my ślisz, że to ten sam? – Wę żow ska po de szła do sto lika, po chy liła
się i  przez mo ment spra wiała ta kie wra że nie, jakby chciała ob wą chać lipny
szma ragd. – Ten, o któ rym mó wił...

–  ...Piotr – do koń czyła spo koj nie Róża, po czym, pa trząc na zdzi wioną twarz
przy ja ciółki, do dała: – Wy star czy już tego trak to wa nia mnie jak psy chicz nie nie- 
zrów no wa żo nej. Kiedy te raz wró ci łam pa mię cią do tam tych chwil, uświa do mi- 
łam so bie coś... Coś strasz nego...

Po kil ku dzie się ciu se kun dach ci szy Miłka nie wy trzy mała.
– Za mie rzasz jesz cze coś do dać? – za py tała, wy daw szy z sie bie przed tem ja kieś

dziwne puf nię cie. – Bo usi ło wa łam wstrzy mać od dech i by ła bym się udu siła.
–  Nie wiem, jak mam to po wie dzieć – przy znała Róża. – Tak po my śla łam...

Cztery mie siące prze ży wa łam ża łobę po tym, co trwało po łowę tego czasu. To
prze cież to tal nie po pie przone. Prze cież my śmy się na wet za do brze nie po znali.
By li śmy na dwóch wy jaz dach, je dli śmy ra zem po siłki, no co wa li śmy cza sem u sie- 
bie, upra wia li śmy seks... Bar dzo udany seks... Na wet bar dzo, bar dzo udany
seks...

– Skup się! – roz ka zała Miłka. – Bo na dal nie wiem, do czego zmie rzasz...
–  Tak na prawdę nie wiem, czy to była mi łość – wy znała ci cho Róża. – Na

pewno by li śmy sobą za uro czeni, ale mi łość to chyba coś wię cej. Nie tylko mo tyle
w  brzu chu. To umie jęt ność prze ży wa nia ra zem po ra żek, prze cho dze nia przez
cięż kie sy tu acje, spę dza nia dni, które nie ko niecz nie mu szą być jak święta.
A wszyst kie na sze wła śnie ta kie były. Nie wia domo, co by się stało, gdyby do pa- 
dła nas tak zwana szara co dzien ność...



– W twoim przy padku ona ni gdy nie jest szara – osą dziła z peł nym prze ko na- 
niem Miłka. – Nie znam ni kogo, kto miałby więk szy dar jej ko lo ro wa nia...

– Ale ostat nio była na wet nie szara, tylko czarna – wes tchnęła Krull. – I niby
w imię czego? Cze goś, co mo gło się udać, ale wcale nie mu siało? Co ta kiego się
stało, że na gle uzna łam, że to był je den je dyny do bry dla mnie sce na riusz i  in- 
nego już nie ma? Prze cież to ni gdy nie był mój tok my śle nia.

–  Nie śmiało tylko za zna czę, że wszy scy się nad tym za sta na wia li śmy – przy- 
znała Miłka. – Oczy wi ście, sza no wa li śmy twój smu tek, ale też uwa ża li śmy, że
tro chę prze sa dzasz. I wy daje nam się... To zna czy, nie chcę go wko py wać, ale to
teo ria Pepe, że gdyby nie fakt, że Piotr za gi nął i nie wia domo, co się z nim dzieje,
nie wpa dła byś w  taki stan. To zna czy, gdyby na przy kład nie przy szedł na ślub
i wy słał ci SMS-a, że się roz my ślił.

–  Wtedy bym go po pro stu za biła – oświad czyła z  głę bo kim prze ko na niem
Róża. – Ale w su mie wiem, o co Pepe cho dzi...

– Tak ogól nie to nam – po pra wiła Miłka – bo my się z tą jego teo rią zga dzamy.
I  jesz cze jedno... Pepe po wie dział, że je śli na wet Piotr ja kimś cu dem się od naj- 
dzie, to wcale nie wia domo, czy bę dzie cie parą. W su mie z tym też się zga dzam...

Choć mó wiąc te słowa, Miłka spo dzie wała się pro te stu Róży, ta, ku jej za sko- 
cze niu, przez długi mo ment mil czała.

– Naj waż niej sze, żeby się od na lazł – rze kła w końcu. – A co bę dzie po tem, to
się okaże.

– Ja sne – zgo dziła się jej przy ja ciółka. – To co ro bisz z tym tref nym szma rag- 
dem? Idziesz do Dar skiego?

– Po win nam, prawda? – za py tała Krull, krzy wiąc się kwa śno.
– Ow szem, po win naś – za śmiała się Wę żow ska – ale prze cież obie wiemy, że

tego nie zro bisz. Py ta nie tylko, co pla nu jesz?
–  Jak to co? – zdzi wiła się Róża. – Wró cić do ko ścioła. In tu icja mówi mi, że

kryje on jesz cze ja kąś ta jem nicę.
– Ale jak chcesz tam wró cić? Prze cież za mknęli go na głu cho i za brali klucz.
Twarz Krull roz ja śnił uśmiech.
– Ow szem, ten do głów nych drzwi – oznaj miła trium fal nie. – Ale tam jest jesz- 

cze jedno, ma lut kie, boczne wej ście. Kiedy zwie dza ły śmy ko ściół, zo ba czy łam, że
w zamku do znaj du ją cych się tam drzwi od środka tkwi klu czyk. Po my śla łam, że
a  nuż się przyda i... – się gnęła do to rebki – ...vo ilà! Mo żemy tam wejść, kiedy
tylko bę dziemy chciały.

– My... – mruk nęła Miłka – to zo ba czysz, skoń czymy kie dyś w jed nej celi.



– Oby tylko...
– Za raz! Nie da łaś mi do koń czyć. W jed nej celi... albo w jed nym gro bie – rze kła

Miłka – po tym, jak Dar ski w końcu nas obie za bije...

***

Pod ko mi sarz Da riusz Ro ma nek z nie skry wa nym za chwy tem przy wi tał się z Dar- 
skim. Kiedy pięć lat wcze śniej pro wa dzili wspól nie śledz two w  spra wie trupa
zna le zio nego w Mor der czym w jed nym z do mów pod cho inką, za kum plo wali się
i przez ten cały czas, gdy tylko Krzysz tof od wie dzał ro dzinne strony, albo też Da- 
riusz miał coś do za ła twie nia w sto licy, wy ska ki wali ra zem na piwo. Przy czym
Ro ma nek za wsze miał wra że nie, że spo tyka swo jego naj więk szego idola.

–  Znowu zima, znowu mor der stwo – rzekł na po wi ta nie z  ta kim en tu zja- 
zmem, jakby sam je po peł nił, żeby tylko spra wić Dar skiemu przy jem ność. –
I znowu przyj dzie nam zjed no czyć siły!

– Do brze, że po dro dze tra fiło się kilka lat spo koju – mruk nął Krzysz tof, by naj- 
mniej nie po dzie la jąc ra do ści swo jego kum pla.

–  Wie dzia łem od two ich lu dzi, że przy je dziesz tu w  związku ze śledz twem
w spra wie za bój stwa Ra czyń skiego i ni gdy bym nie przy pusz czał, że za nim się tu
po ja wisz, wy da rzy się druga zbrod nia – wes tchnął Ro ma nek. – Pa skudna.

– Ja kieś pierw sze usta le nia?
–  Ksiądz Jan zo stał za ata ko wany od tyłu. No żem. Zda niem speca z  To ru nia,

na past nik mu siał być dość silny. Wy nika to z po ło że nia i głę bo ko ści rany. Ksiądz
nie miał szans. Praw do po dob nie umarł w ciągu kil ku dzie się ciu se kund.

– Opo wiesz mi coś o nim...
– A co? – zdzi wił się Ro ma nek. – Nie pa mię tasz go z mło do ści?
–  Kiedy tu taj miesz ka łem, wszyst kim trząsł stary pro boszcz – przy po mniał

Dar ski – a Jan do piero się wdra żał, żeby prze jąć po nim pa ra fię.
–  No tak – zgo dził się Da riusz. – Cią gle za po mi nam, że jest mię dzy nami

pewna róż nica wieku. Ksiądz Jan był bar dzo przy zwo itym fa ce tem. Nie mie szał
się do po li tyki, ni gdy w  cza sie ka zań nie na wią zy wał do żad nych bie żą cych
awan tur. Nie czy tał też wier nym li stów bi sku pich, mó wił tylko, że znowu ja kiś
na pi sali i  je śli ktoś chce po czy tać, to on chęt nie udo stępni. Na wet nie po tę pił
bab, które od nas po je chały do War szawy na de mon stra cję z czer wo nymi bły ska- 
wi cami. A jak od dzie cia ków do stał na dzień na uczy ciela tę czowe skar petki, to je
no sił przez cały czer wiec i pod kre ślał wszyst kim, któ rzy o to py tali, że jest z tego
dumny. Wszy scy go tu lu bili. Dużo osób miało mu coś do za wdzię cze nia. Sta rego



Woj daka po słał na od wyk, córce Kle ciń skiej uła twił zdo by cie sty pen dium we
Wło szech, a Czu ba jo wej pod ży ro wał kre dyt na re mont tej jej „Mor der czej stan- 
cji”. A, i jesz cze mło dego Ra czyń skiego za pro wa dził do Sta szi ców, któ rzy po tem
trak to wali go jak dru giego syna, je śli nie le piej.

– Czyli w su mie do rany przy łóż? – upew nił się Dar ski. – Żad nych wro gów?
–  Nie – od po wie dział Ro ma nek. – A  przy naj mniej ja nie umiał bym ta kich

wska zać.
– Ale jed nak ktoś po zba wił go ży cia...
– Przy jął bym teo rię, że przez przy pa dek, ale księ dza trudno po my lić z kimś in- 

nym. Roz my śla łem jesz cze nad tym, czy Jan nie przy ła pał ko goś na przy kład na
pró bie kra dzieży, ale w tej re mi zie, to zna czy w no wym ko ściele, trudno zna leźć
coś war tego wy nie sie nia. Wi szące tam ob razy są ładne, ale to po dobno nic szcze- 
gól nego i w do datku nie zna nego au tora.

– Co w ta kim ra zie wy daje ci się naj lep szym mo ty wem?
– Chyba po wią za nie tych dwóch mor derstw. Może Ra czyń skiego za mor do wał

ktoś stąd, kto po szedł się wy spo wia dać do księ dza, a po tem wpadł w pa nikę, że
ten do nie sie jed nak na po li cję i po zba wił go ży cia.

– Na cią gane – skrzy wił się Dar ski. – Prze cież po wszech nie wia domo, że ża den
sza nu jący się ksiądz nie za ry zy kuje ta kiego grze chu. A w świe tle tego, co o nim
opo wia dasz, to już na pewno nie na sza ofiara.

– No to już sam nie wiem... – przy znał Ro ma nek nieco bez rad nie. – Świad ków
zero. Nikt w  tym cza sie nie prze cho dził obok ko ścioła. Ten, który zna lazł
zwłoki... – zaj rzał do pa pie rów, ale Dar ski go ubiegł.

– Pa weł Kwia tek – pod po wie dział z kwa śną miną – agent Róży Krull...
–  No tak – po tak nął Ro ma nek. – Więc ten Kwia tek naj pierw szu kał księ dza

Jana w jego miesz ka niu. Do stał tam in for ma cję od go spo dyni, że ktoś wcze śniej
za dzwo nił i chciał się z wie leb nym spo tkać w ko ściele. Spraw dzi li śmy to już. Ow-
szem, było po łą cze nie. Nu mer na le żący do ni kogo.

– Słu cham? – zdu miał się Dar ski. – Jak to do ni kogo? Ha ker?
– Nie stety – wes tchnął Ro ma nek. – Nie wiem, jak to w ogóle moż liwe, ale nu- 

mer za re je stro wany jest jako za gra niczny, z Re pu bliki Po łu dnio wej Afryki w do- 
datku, a jak pró bu jesz go wy brać, to sły szysz in for ma cję, że w ogóle nie ist nieje.

– Niech to szlag... Czyli mor derca jest nie w cie mię bity...
– Zde cy do wa nie nie. I chcia łem ci jesz cze...
Ro ma nek nie do koń czył, bo gdzieś nie zbyt da leko roz legł się gniewny okrzyk.

Naj pierw je den, a  na stęp nie cała ich se ria. Za nim któ ry kol wiek z  po li cjan tów



zdą żył za re ago wać, do ga bi netu Ro manka we szła bez pu ka nia, nieco zzia jana
i mocno czer wona na twa rzy po ste run kowa Ma lina Ku biak.

–  Sze fie – wy dy szała. – Jest tu jedna pani z  War szawy. Po wie dzia łam jej, że
szef ma te raz na radę i  nie może jej przy jąć, na co ona za py tała, czy nie wiem,
kim jest. A gdy od po wie dzia łam, że nie mam po ję cia, to do stała ataku fu rii i za- 
częła mnie stra szyć swo imi zna jo mo ściami. Tyle że ja nic z tego nie ro zu miem.
Kto to, do ja snej Anielki, jest Ju lia Wie niawa?

– Ak torka – od po wie dział Dar ski, za nim zdo łał się po ha mo wać. – Młoda. Po- 
pu larna.

–  Tych mło dych to ja już kom plet nie nie roz po znaję – przy znała Ma lina. –
W każ dym ra zie ta pani chce się ko niecz nie zo ba czyć z sze fem. To co? Mogę...

– Zejdź mi z drogi, witch! – roz le gło się tuż za nią. – Mu szę się ko niecz nie te- 
raz zo ba czyć z de tek ty wem!

– Sze fie? – Wi dać było, że w ra zie roz kazu Ro manka, Ku biak go towa jest bro- 
nić jego spo koju każ dym moż li wym spo so bem, łącz nie z  uży ciem pałki i  gazu
łza wią cego.

– Niech wej dzie – mruk nął z re zy gna cją Da riusz. – Kim kol wiek by była.
Ma lina od su nęła się od drzwi, wpusz cza jąc tym sa mym do po koju Patti Gar- 

nicky.
–  Który z  pa nów jest tu more im por tant? – ce le brytka po pa trzyła naj pierw na

Ro manka, a  po tem na Dar skiego, na któ rego wi dok wy dała pe łen eks cy ta cji
okrzyk: – O, wow! Czy ktoś już panu mó wił, że wy gląda pan, jak ten fa mous Hol ly- 
wood star? Za po mnia łam, jak się na zywa. Ten, co jest gay, ma old hus band i  three
kids?

– Matt Bo mer – pod po wie dział Dar ski, przy zwy cza jony do po rów nań z gwiaz- 
do rem se rialu „Biały koł nie rzyk”, bo też i fak tycz nie wy glą dali, jakby byli bliź nia- 
kami.

– Do kład nie! – ucie szyła się Gar nicky. – Pan też jest gay?
Dar ski prze lot nie za sta no wił się, czy owo py ta nie da łoby się pod cią gnąć pod

ob razę funk cjo na riu sza w cza sie peł nie nia obo wiąz ków służ bo wych, a na stęp nie,
za wsty dziw szy się tej my śli, szybko od po wie dział.

– Nie, nie je stem. Choć nie mam nic prze ciwko ge jom.
–  Ja sne, ja sne. – Patti skwa pli wie po ki wała głową. – Za py ta łam, bo pra wie

wszy scy cute men są gays. A  poza tym, I love gays! Uwiel biam cho dzić z  nimi na
shop ping. Jak raz po szłam z moim hus band, to do ra dził mi się ubrać w coś, co po- 
tem oka zało się work suit dla trans se xual pro sti tu tes! Tylko praw dziwy gay po trafi



od po wied nio do ra dzić ko bie cie i  co do ubioru, i  co do fry zury, o  make-up nie
wspo mi na jąc.

Dar ski kom plet nie nie wi dział, jak za re ago wać na tę wy po wiedź, ale Patti na
szczę ście nie spo dzie wała się żad nego ko men ta rza.

–  Przy szłam tu, żeby zło żyć sta te ment – rze kła, wra ca jąc spoj rze niem do Ro- 
manka – że nie za bi łam tego boya w sto licy.

– A ktoś mówi, że pani za biła?! – zdu miał się nie po mier nie pod ko mi sarz.
–  Ow szem, ten as shole! – Gar nicky znów za częła tra cić pa no wa nie nad sobą,

choć nie na tyle, by wyjść z  roli ame ry kań skiej zra nio nej na opi nii gwiazdki. –
Goz dyra! Szan ta żuje mnie, że ma knife or dag ger, któ rym prze bi łam tego boya. To
wszystko bul l shit! Nie dam mu się szan ta żo wać! Ni gdy!

– Chwila, spo koj nie – po pro sił Dar ski. – Niech pani usią dzie i może za cznie to
opo wia dać ja koś od po czątku...

– Trudno mi się uspo koić – oświad czyła Patti dra ma tycz nym to nem, ale zgod- 
nie z  prośbą ko mi sa rza usia dła na wska za nym przez niego krze śle. – Ra zem
z moim hus band chcie li śmy za ło żyć big gal lery w Pol sce, żeby było czym się chwa- 
lić przed to uri sts.

–  Bar dzo prze pra szam – prze rwał jej Ro ma nek. – Wiem, że wy je chała pani
z kraju cztery lata temu i  jakby się pani te raz nie sta rała, nie uwie rzę, że prze- 
stała pani aż tak bar dzo znać ro dzimą mowę, żeby wtrą cać co i  rusz ja kieś an- 
giel skie słowo. W końcu naj pierw spę dziła pani w Pol sce dwa dzie ścia dzie więć
lat...

– Jak pan śmie! – Patti ze rwała się z krze sła. – Su ge ruje pan, że mam trzy dzie- 
ści trzy lata?! To jest po twarz!

– A  ile pani ma? – zdzi wił się Ro ma nek, który na wi dok fu rii na twa rzy ce le- 
brytki stra cił odro binę pew ność, że w pod sta wówce do brze na uczono go do da- 
wać.

– Dwa dzie... – za częła Gar nicky, ale uświa do miw szy so bie, że być może za raz
zo sta nie wy le gi ty mo wana, szybko się po pra wiła: – Trzy dzie ści dwa i osiem mie- 
sięcy!

– I te cztery mie siące ro bią pani taką róż nicę? – Na twa rzy Dar skiego po ja wił
się iro niczny uśmie szek.

– Ogromną! Jak każ dej ko bie cie! – Patti wy gło siła to wciąż jesz cze pod nie sio- 
nym to nem, ale z po wro tem usia dła na krze śle. – A co do pol skiego, ma pan ra cję.
Nic nie za po mnia łam. Ale lu dzie ocze kują ode mnie ta kich dzi wactw. Mu szę być
cha rak te ry styczna, żeby zo stać przez nich za pa mię tana.



– Te raz jed nak nie udziela pani wy wiadu Sen sat kowi, tylko składa ze zna nia –
przy po mniał jej Ro ma nek. – Mam na dzieję, że ro zu mie pani róż nicę.

– Oczy wi ście – wes tchnęła Patti.
– Więc pro szę jesz cze raz od po czątku i po pol sku – bar dziej roz ka zał niż po- 

pro sił pod ko mi sarz, dumny, że udało mu się po pi sać sta now czo ścią przed Dar-
skim.

–  Ja i  mój mąż... To zna czy cią gle jesz cze for mal nie na rze czony, ale już się
przy zwy cza iłam ty tu ło wać go mę żem, a  na wet wy my śli łam nasz ślub. Oczy wi- 
ście lipny – Gar nicky po sta no wiła wy gło sić tylko tyle kłamstw, ile po trzeba, i naj- 
le piej ta kich, któ rych nie można było szybko spraw dzić. Kwe stię jej za mąż pój ścia
szło zwe ry fi ko wać bły ska wicz nie. – Otóż po łą czył nas pe wien... Jakby to na zwać?
Układ biz ne sowy?

– Jaki? – za cie ka wił się Dar ski.
–  Wi dzi pan... – Patti przez mo ment za sta na wiała się, jak ze zna wać, aby jak

naj wię cej zwa lić na tego gnoma, który kil ka dzie siąt mi nut wcze śniej na wieść, że
nie do sta nie swo jego upra gnio nego skarbu, oświad czył, że z  nią zrywa i  że jak
dla niego może ona „wró cić do tego sa mego bur delu, z któ rego ją wy cią gnął”. –
Ro dzina mo jego męża po cho dzi z Pol ski. Kon kret nie jego dziad ko wie. Miesz kali
w  To ru niu. W  cza sie wojny otrzy mali od swo ich kra kow skich przy ja ciół, wcze- 
śniej pra cow ni ków Wa welu, któ rzy na wieść o jej wy bu chu za jęli się ra to wa niem
przed ra bun kiem dzieł sztuki znaj du ją cych się w  tym mu zeum, ob raz o  ty tule
„Śmierć za bie rze pło mień”. Sami bali się go ukryć, bo byli Ży dami. W  efek cie
koń co wym oka zało się, że mieli ra cję, bo zgi nęli na Maj danku, a dziad ko wie mo- 
jego na rze czo nego spo koj nie prze cho wali ob raz przez całą wojnę w swo jej to ruń- 
skiej ka mie nicy.

Wbrew sta ra niom obu po li cjan tom nie udało się ukryć emo cji.
–  Wi dzę, że dzieło to jest pa nom znane – za uwa żyła Gar nicky. – Po woj nie

dziad ko wie wy emi gro wali do Sta nów. Nic dziw nego, bo byli po cho dze nia szla- 
chec kiego. Jed nak za nim wy je chali, od dali ob raz do Mu zeum Na ro do wego. Mój
na rze czony uwa żał, że zro bili błąd i że po winni byli go za brać ze sobą. Miał na
punk cie tego ob razu praw dziwą ob se sję. Przez lata pró bo wał go od zy skać le gal- 
nie. No, może nie do końca le gal nie... Sfał szo wał do ku menty. Z tych lip nych wy- 
ni kało, że przed wojną jego dziad ko wie do stali owo dzieło nie na prze cho wa nie,
ale na wła sność, jako da ro wi znę. Pod ro bił też te sta ment swo jego dziadka i do dał
tam punkt, że „Śmierć za bie rze pło mień” po winna tra fić w jego ręce jako spa dek.
Pi sał w tej spra wie przez kil ka na ście lat do wszyst kich tu tej szych ofi cjeli, ale ci za



każ dym ra zem go lek ce wa żyli. Zro zu miał, że taką drogą nic nie wskóra, i po sta- 
no wił ob raz po pro stu ukraść. Tyle że nie mógł tego zro bić sam...

– Czemu? – zdzi wił się Ro ma nek.
–  On jest bar dzo prze sądny – tłu ma czyła Patti cier pli wie – a  na łożu śmierci

jego bab cia po wie działa, że prze klina każ dego członka ich ro dziny, któ rego stopa
po sta nie w  Pol sce, kraju, któ remu tyle po świę ciła, a  który w  za mian zmu sił ją,
aby prze nio sła się do Ame ryki, któ rej nie znosi.

– Aha, czyli pani na rze czony wie rzy w dzia ła nie klą twy, ale nie boi się pod ra- 
biać te sta men tów swo ich przod ków – za uwa żył z  iro nią Dar ski. – Bar dzo cie- 
kawe po dej ście do ży cia...

–  Mój na rze czony w  ogóle jest dość cie ka wym cha rak te ro lo gicz nie ty pem –
zgo dziła się Patti. – Kiedy mnie po znał, do szedł do wnio sku, że mogę mu po móc.
Za war li śmy układ. On obie cał się ze mną oże nić, a  ja w za mian mia łam zdo być
dla niego, i to wszel kimi spo so bami, upra gniony ob raz. Kiedy jed nak przy je cha-
łam na miej sce, zo rien to wa łam się, że pa nuje tu ogromne za mie sza nie, wy ni ka- 
jące z tego, że już wcze śniej mój na rze czony pró bo wał za po śred nic twem in nej
osoby wy kraść ten ob raz z mu zeum. Tam zro biono ja kiś sza cher-ma cher i nikt
już w su mie nie wie dział, gdzie znaj duje się ory gi nał, a gdzie jego ko pia. Mu sia- 
łam przede wszyst kim usta lić wła śnie to...

– I jak się pani do tego za brała? – za py tał Dar ski.
– Naj pierw... – za częła Patti, ale w tym mo men cie w bu dynku ko mendy roz legł

się dźwięk sy reny alar mo wej, za głu sza jąc dal sze słowa, wy gła szane przez ce le- 
brytkę.

– Co do li cha...? – zdzi wił się Ro ma nek.
– Sze fie – do po koju zaj rzała Ma lina – chyba mamy po żar...
– Gdzie?
– Wy daje mi się, że w ar chi wum...
– Chwila... – Wstał i skie ro wał się w kie runku wyj ścia. – Wy bacz cie mi. Spraw- 

dzę, co tam się dzieje, i wrócę tak szybko, jak się da...
Dar ski od pro wa dził go wzro kiem, a  na stęp nie spoj rzał na Patti. Ce le brytka

miała dzi wacz nie wy stra szony wy raz twa rzy i wpa try wała się z wy raź nym na pię- 
ciem w ja kiś punkt za ple cami ko mi sa rza. Krzysz tof od wró cił się i zro zu miał, że
Gar nicky wpa truje się w okno. Tyle że sam nie do strzegł za nim nic, co mo głoby
wy wo łać uczu cie stra chu. Ot, kilka ośnie żo nych drzew, jedna ławka, dwa za par- 
ko wane przed ko mendą po li cyjne wozy i jego wła sne auto. Nic groź nego.

Alarm prze stał wyć. Po chwili do ga bi netu wró cił Ro ma nek.



–  Fał szywy alarm – po in for mo wał, sia da jąc na swoim miej scu. – Ja rało się
w ko szu na śmieci przy ar chi wum. Nie do pa łek pa pie rosa. Wi docz nie po ste run- 
kowy Gła ziak znowu nie zga sił peta. Trzeba go bę dzie zdy scy pli no wać ko lejną
roz mową oraz wrę czyć mu pla stry an ty ni ko ty nowe. Wróćmy do pani opo wie ści.
Na czym pani skoń czyła?

Patti nie kwa piła się z od po wie dzią.
–  Na tym, że mu siała pani usta lić, gdzie znaj duje się ory gi nał ob razu, który

chciał do stać pani na rze czony – pod po wie dział uprzej mie Dar ski.
– Słu cham? – Jesz cze kilka mi nut temu pewna sie bie Patti, te raz zda wała się

dość roz ko ja rzona. – A tak, ory gi nał... No cóż... Tak, to było trudne...
– Wi dzę, że zgu biła pani wą tek... – za uwa żył Dar ski, si ląc się, by w jego gło sie

za brzmiała życz li wość, a nie po dejrz li wość. – Coś się stało?
– Nie... Ja... – Patti nie pa trzyła w oczy ani jemu, ani Ro man kowi. – No cóż...

Za ło ży łam, że ory gi nał znaj duje się tu taj i po sta no wi łam go ukraść. Nie wie dzia- 
łam jed nak, że mój na rze czony za trud nił mi anioła stróża. Do wie dzia łam się
tego do piero ja kiś czas temu.

– Ro zu miem, że tym anio łem stró żem był pan Goz dyra – rzekł Dar ski.
– Tak – po twier dziła Patti już nieco bar dziej pew nym gło sem. – Spo tkali się na

ja kiejś im pre zie po lo nij nej, za nim jesz cze mój na rze czony po znał mnie. Po któ- 
rymś tam pi wie za częli roz ma wiać o kra dzieży ob razu, ale Arek był zbyt du żym
cy ko rem. Po ma gać, ow szem, mógł, ale żeby sa memu wy ko nać to od a do zet, o,
co to, to nie! Kiedy jed nak przy le cia łam do Pol ski, skon tak to wał się ze mną i po- 
wie dział, że mój na rze czony po pro sił go, aby słu żył mi każdą po mocą.

– Cze goś znowu nie ro zu miem – rzekł z nie za do wo le niem Ro ma nek. – Skoro
przy je chała pani tu taj, żeby, jak ro zu miem po ci chu, ukraść dzieło sztuki, to po
ja kiego dia bła była pani ta cała me dialna szopka? Te wszyst kie wy wiady? Po zo- 
wa nia na ścian kach?

– Ni gdy tak do końca nie za kła da łam, że ta kra dzież może się udać – wy ja śniła
Patti – a dzięki mo jej kre atyw no ści, zna jo mo ściom me dial nym Arka i na iw no ści
pol skich dzien ni ka rzy pi szą cych o  show-biz ne sie mo głam po woli za cząć so bie
two rzyć i  re ali zo wać plan al ter na tywny. Jak wi dać, słusz nie. Wła śnie do sta łam
za pro sze nie do Tańca z Gwiaz dami. Wy star czyło tylko na z my ślać kilka hol ly wo- 
odz kich hi sto ry jek, do ro bić so bie sztuczny ak cent, uży wać an gli cy zmów, pleść
non stop an drony i wy po ży czyć parę kre acji. A już kiedy za czę łam gło sić, że ra- 
zem z mę żem chcemy za in we sto wać w ga le rię sztuki w Pol sce i to taką ogromną,
coś à la mu zeum d’Or say w Pa ryżu, to żur na li ści po pro stu za częli jeść mi z ręki.
Na wet ci z wy da wa łoby się po waż nych me diów. Mały koszt, spek ta ku larny efekt.



– No do brze... – Dar ski po my ślał, że ro dzimy show-biz nes w pełni za słu guje na
ta kie Gar nicky’e i  to w  ilo ściach hur to wych. – Przy szła pani jed nak na ko mi sa- 
riat, żeby po wie dzieć, że nie za biła Ka mila Ra czyń skiego, o co niby oskarża pa nią
pan Goz dyra...

–  Nie wiem, skąd ubz du rał mu się taki idio tyzm – prych nęła wście kle Patti,
wra ca jąc do za sad ni czego te matu. – Oczy wi ście, ten chło pak wi dział mnie, kiedy
przy je cha łam tu po przed nim ra zem na re ko ne sans. Śle dził każdy mój krok. Wie- 
dział, że in te re suję się ko ścio łem, ale z tego, co zdą ży łam się zo rien to wać, był zu- 
peł nie nie groźny. Wszy scy uwa żali go za fan ta stę. Mó wili, że zmy śla rów nie czę- 
sto, co mówi prawdę. Nikt by mu nie uwie rzył...

– Jed nak dla ko goś był na tyle groźny, że po zba wił go ży cia – za uwa żył Dar ski.
–  Ale nie dla mnie! – Patti pod nio sła głos. – Po co mia ła bym za bi jać ko goś,

kogo wszy scy do koła uwa żali za żart?! Bo po wie działby ko muś, że po sta no wi łam
ukraść ob raz z  ja kie goś ma ło mia stecz ko wego ko ściółka?! Prze cież to nie do- 
rzeczne. Ar ka diusz twier dzi, że ma nóż, któ rym niby za szty le to wa łam tego Ka- 
mila. Żą dam, żeby na tych miast mu go skon fi sko wać i  od dać do eks per tyzy. Je- 
stem pewna, że nie ma na nim mo ich od ci sków pal ców. A poza tym...

– Mo ment – Dar ski prze rwał jej wy po wia daną co raz bar dziej gło śnym i ner wo- 
wym to nem prze mowę. – Czy pa mięta pani wy wiad, któ rego udzie liła pani tuż
przed za bój stwem Ka mila?

Patti zmarsz czyła brwi.
– Jak przez mgłę – od po wie działa ostroż nie. – Czemu pan pyta?
– Czy umia łaby pani opi sać dzien ni ka rza, który go prze pro wa dzał?
–  Chwila... – Gar nicky za mknęła na mo ment oczy. – Mniej wię cej mo jego

wzro stu. Sza tyn. Choć nie... Ra czej coś na po gra ni czu ciem nego blon dyna a sza- 
tyna. Wą skie usta. Taki tro chę skrzy wiony w prawą stronę nos.

– Coś bar dziej cha rak te ry stycz nego? – po pro sił Dar ski. – Rzecz ja sna, póź niej
usią dzie pani z na szym tech ni kiem do spo rzą dze nia por tretu pa mię cio wego, ale
na ra zie był bym wdzię czy, gdyby jesz cze po szpe rała pani w pa mięci...

– Se ple nił odro binę – przy po mniała so bie Patti. – Aaaa, wiem! Miał szramę na
bro dzie. Za uwa ży łam ją i za pa mię ta łam, bo mój przy ja ciel z dzie ciń stwa miał po- 
dobną po wy padku na ro we rze.

– No, to już coś... – mruk nął Dar ski. – Ro zu miem, że w ra zie co roz po zna łaby
go pani?

– Po tej szra mie na pewno – przy tak nęła Gar nicky. – To co? Czy mogę li czyć na
to, że od wie dzi cie tego ośli zgłego szczura i prze ko na cie go, że nie je stem mor- 
der czy nią?



– Zro bimy wszystko, co w na szej mocy, aby udo wod nić pani nie win ność – za- 
pew nił Dar ski z dwu znacz nym uśmiesz kiem. – O ile, rzecz ja sna, na prawdę jest
pani nie winna!



ROZ DZIAŁ X

TA JEM NICA KO ŚCIOŁA

Prze dzie ra jąca się przez ko lejną za spę Róża od wró ciła się i po pa trzyła na idącą
za nią Miłkę z wy raź nym wy rzu tem.

–  Na prawdę mu sia łaś brać ze sobą wa łówę? – za py tała gniew nie, wska zu jąc
wy mow nie na wy pchaną torbę na ra mie niu przy ja ciółki. – Prze cież nie spę dzimy
tam ca łej nocy.

–  Z  tobą to ni gdy nie wia domo – mruk nęła Wę żow ska. – Za raz się okaże, że
tam na miej scu po li cja za sta wiła ja kąś pu łapkę i wpad niemy w nią my za miast
zło czyń ców. Dar ski nas za mknie i wtedy sama mi po dzię ku jesz, że za bra łam ze
sobą coś do prze ką sze nia.

–  Nie ja, tylko wszy scy po li cjanci na ko men dzie, któ rzy się tym po ży wią, bo
bądź pewna, że je śli nas zła pią, to ci te bochny, smalce, pasz tety i ogóry od razu
ra do śnie od biorą i sami zje dzą na ko la cję. A tak ogól nie, to zda jesz so bie sprawę,
że te raz już się lu dzi nie za myka o  chle bie i  wo dzie? – za py tała zło śli wie Róża,
wra ca jąc do po ko ny wa nia za spy. – Czemu ten śnieg tak ko tłuje?

– Bo jest gru dzień! – za uwa żyła trzeźwo Miłka. – Nie za cho wuj się jak ci spece
od od śnie ża nia. Kie dy kol wiek by coś spa dło, nie ważne, czy to po czą tek grud nia,
czy ko niec lu tego, to oni za wsze są za sko czeni. Nie bo tycz nie!

–  Nie bo tycz nie to bę dzie za raz, jak się okaże, że za sy pało furtkę – za po wie- 
działa zło wiesz czo Krull – albo że ktoś ją za mknął. Choć z tego, co mó wiła Jola,
klucz do niej za gi nął jesz cze pew nie za cza sów za ło ży cielki mia sta.

– Przez Ma rio sama za czę łam na zy wać ją w my ślach Pu dzia nem – wes tchnęła
Miłka. – Swoją drogą, masz ra cję. Ile tego jest? Dwa dzie ścia cen ty me trów? Trzy- 
dzie ści? Na sy pało mi się do śnie gow ców.

– Mnie też – przy znała Róża – ale mam to już w no sie.
– Ja rów nież. Do słow nie – za uwa żyła Miłka, pró bu jąc wy dmu chać wzmian ko- 

waną część twa rzy. – Wi sisz mi wa ka cje w Egip cie. Po trze buję słońca i drin ków
z pa lemką, a nie śniegu i na ra ża nia się na nie bez pie czeń stwo.

– Ja kie znowu nie bez pie czeń stwo? – zdzi wiła się ob łud nie Krull.



–  Ty chyba jed nak na prawdę nie je steś nor malna – sko men to wała z  po tę pie- 
niem Wę żow ska. – Przy po mi nam ci, że za bito już dwie osoby, w tym jedną mniej
wię cej ja kieś trzy ki lo me try od nas. Na prawdę uwa żasz, że nic nam nie grozi...

– Co się mar twisz, mor derca jest je den, a nas jest dwie...
–  ...za to on ma piłę me cha niczną i  za raz nas może być cztery – mruk nęła

Miłka.
– Co ty znowu bre dzisz? – zdu miała się Róża.
– Nie bre dzę, tylko cy tuję Wo ody’ego Al lena – wy tłu ma czyła Wę żow ska. – „Ta- 

jem nica mor der stwa na Man hat ta nie”. Kla syk. A tak se rio, nie bo isz się?
–  Mor dercy? Ja koś nie spe cjal nie. – Róża za trzy mała się przy furtce, po czym

po ło żyła dłoń na klamce. – Ry zyk-fi zyk...
Ku jej uldze furtka ustą piła i dała się otwo rzyć bez spe cjal nego trudu.
– Dziwne – mruk nęła Krull, po czym włą czyła la tarkę w swo jej ko mórce. – Ty,

po patrz. Jaki nu mer! Ktoś tędy szedł przed nami. I to cał kiem nie dawno...
– No to te raz już na prawdę mam ochotę wró cić do pen sjo natu – wzdry gnęła

się Miłka – albo za dzwo nić do Dar skiego.
– A ty co? Ma so chistka?
– Czemu ma so chistka?
– Lu bisz, gdy ktoś na cie bie wrzesz czy? Prze cież Dar ski nie do pu ści cię na wet

do głosu. Chodź, spraw dzimy, kto to? Obie cuję, że zro bimy to ostroż nie. Poza
tym, naj pew niej to po li cja.

–  Oby! Na prawdę, ma rzę, żeby to wszystko już się wy ja śniło. Choć z  dru giej
strony... – Miłka za mil kła, uświa da mia jąc so bie, że nie tak tem by łoby wy po wie- 
dzieć na głos to, co przy szło jej do głowy. To zna czy, że w su mie do brze, iż li to- 
ściwy los ze słał tę sprawę, bo przy naj mniej po zwo liła wró cić Róży do ja kiej ta kiej
rów no wagi psy chicz nej. A ra czej do jej braku, co aku rat w przy padku pi sarki sta- 
no wiło ce chę cha rak te ry styczną i jak naj bar dziej nor malną.

– Co tam znowu mam ro czesz? – za cie ka wiła się Krull.
– Nic, nic – za pew niła szybko Miłka. – Do kąd te raz?
– Wy cho dzi na to, że śla dami osoby, która była tu taj przed nami. – Róża na dal

oświe tlała śnieg, na któ rym wi dać było w  miarę świeże, wciąż jesz cze nie za sy- 
pane ślady. – Wy daje mi się, że to męż czy zna...

– Czemu ci się tak wy daje? – zdzi wiła się Miłka, przy glą da jąc się od ci skom bu- 
tów. – Że niby ta kie duże? Przy po mi nam ci, że ślady śnie gow ców za wsze są
ogromne. Mę ska czter dziestka szóstka wy gląda na śniegu jak od cisk di no zaura.



– Może i masz ra cję... – Róża skie ro wała świa tło la tarki na dal szą drogę prze- 
bytą przez wła ści ciela albo wła ści cielkę owego ta jem ni czego obu wia, któ rego śla- 
dami po dą żały. – O, cho lera...!

– Co znowu?!
–  Ten ktoś wszedł do ko ścioła do kład nie tym sa mym spo so bem, któ rym ja

mia łam za miar – wy ja śniła Róża.
– I co te raz?
– Oczy wi ście, że wej dziemy za nim – rze kła Krull sta now czo. – Skoro in tu icja

mnie nie za wio dła i koło tego ko ścioła fak tycz nie dzieje się coś po dej rza nego, to
chcę się wresz cie do wie dzieć co!

Tak szybko, jak tylko się dało, prze była dy stans mię dzy furtką a bocz nym wej- 
ściem, pra wie nie wi docz nym w póź no po po łu dnio wym, li cha wym świe tle. Miłka
z lekką za dyszką po dą żyła za nią.

– Nie po trze buję na wet klu cza – wes tchnęła Róża, pcha jąc małe drzwiczki.
Naj wy raź niej ktoś, kto prze stą pił progi ko ścioła przed nimi, nie dbał o to, aby

je za sobą do kład nie za mknąć. Przy ja ciółki we szły do środka, sta ra jąc się zro bić
to tak ci cho, jak tylko się dało, i  dzię ku jąc w  du chu Opatrz no ści, że wy ko nana
z  gumy po de szwa śnie gow ców po zwala im się prze miesz czać po bu dynku bez
ha łasu.

– I co? – szep nęła Miłka, kiedy obe szły ko ściół. – Wy daje mi się, że ni kogo tu
nie ma...

– Ślady bie gły tylko w jedną stronę – za uwa żyła trzeźwo, też pół gło sem, Róża –
a  to ozna cza, że ktoś, kto wszedł, prze bywa tu da lej. Tylko drań wy tarł od razu
buty i nie wia domo, do kąd po lazł.

– Tu nie za bar dzo jest się gdzie scho wać – za uwa żyła Miłka, roz glą da jąc się
do koła. – Co naj wy żej może sie dzieć w kon fe sjo nale.

– Zaj rza łam do każ dego w cza sie na szego ob chodu – po in for mo wała ją Róża.
– Se rio? Kiedy?
– Gdy żar łaś ogóra! Swoją drogą, na prawdę uwa żasz, że ko ściół to do bre miej- 

sce na kon su mo wa nie ki szoń ców?
– Sama wiesz, że emo cje wy zwa lają we mnie wil czy głód – za częła tłu ma czyć

się prze pra sza ją cym to nem Wę żow ska. – Poza tym to był tylko je den mały ogó re- 
czek. Je stem pewna, że Stwórca się za to nie ob razi.

– Le piej po myśl, gdzie mógł znik nąć ten, który tu wszedł przed nami – po pro- 
siła Róża. – Skoro nie ma go w  kon fe sjo na łach, ani na za kry stii, ani pod ław- 
kami...



– Co miałby niby ro bić pod ław kami?
– Le żeć tru pem?
– Na prawdę my ślisz, że ktoś prze ła ził przez te za spy tylko po to, żeby po ło żyć

się pod ławką i wy zio nąć du cha? Cho ciaż... Może padł ze zmę cze nia?
– Nie wiem. Po pro stu kom bi nuję...
– No to kom bi nuj da lej. Po dobno pi szesz kry mi nały, więc po win naś coś wy my- 

ślić... – szep nęła Miłka ze znie cier pli wie niem. – Skoro już ktoś tu wszedł, to musi
gdzieś być! Prze cież nie za padł się pod zie mię!

Róża po pa trzyła na nią w na głym olśnie niu.
–  Boszzzzz... – jęk nęła. – Ja kie my je ste śmy głu pie! A  wła ści wie nie głu pie,

tylko ze skle ro ziałe!
– Mów za sie bie – obu rzyła się Miłka.
– Za sie bie? – Róża po pa trzyła na nią iro nicz nie. – To prze cież ty czy ta łaś nam

notkę o ob ra zie z Wi ki pe dii czy tam in nej francy.
– No i...? – Miłka po pa trzyła na nią jak na wa riatkę.
–  Czyli jed nak masz de men cję – wes tchnęła Krull. – Tam było na pi sane, że

kiedy kró lowa Ja dwiga wsa dziła ob raz w  złotą ramę i  ozdo biła ją tymi wszyst- 
kimi ka mul cami, to z obawy przed kra dzieżą naj pierw umiesz czono go za kra- 
tami, a na stęp nie prze nie siono do pod ziem nej krypty ko ścioła.

–  Ra cja – przy znała Wę żow ska, w  du chu po sta na wia jąc, że po po wro cie do
domu za cznie za ży wać „Ginkgo bi loba”, po chwili jed nak nieco zmar kot niała. –
Ale prze cież tu nie ma żad nej krypty. To zna czy nie wi dzia łam żad nego zej ścia
do pod ziemi.

–  Ja też nie – zgo dziła się Róża. – Co nie ozna cza, że go nie ma. Te raz, jak
wiemy, czego szu kamy, to może znaj dziemy...

Jej opty mizm przy gasł po mniej wię cej dzie się ciu mi nu tach, kiedy po bez mała
ob wą cha niu każ dego cen ty me tra ko ściel nej po sadzki, nie na tra fiły na nic przy- 
po mi na ją cego wej ście do ko ściel nych pod ziemi.

–  Może w  tym przy padku cio cia Wi ki pe dia się po my liła? – za sta no wiła się
Miłka. – W su mie to nie jest ja kieś wy bit nie wia ry godne źró dło.

– Se rio? A znasz lep sze?
– Za py tała osoba, która sama so bie tam zmo dy fi ko wała datę uro dze nia – Wę- 

żow ska po pa trzyła na nią z po li to wa niem. – Gdyby wie rzyć Wi ki pe dii, to skoń- 
czy łam Uni wer sy tet Cu rie-Skło dow skiej i  by łam pięć razy no mi no wana do Na- 
grody Pol skiej Li te ra tury Grozy imie nia Ste fana Gra biń skiego. A smutna prawda
jest taka, że stu dia rzu ci łam po trzech la tach, a no mi na cji mam tylko dwie. Nie



wiem, skąd oni biorą te wia do mo ści. Żad nej krypty tu pew nie też nie ma. To nie
ba zy lika Świę tej Bry gidy w Gdań sku...

– A co tam zna leźli? – za cie ka wiła się Krull.
– No wła śnie kryptę. Ja kieś sie dem lat temu. Pod czas kon ser wa cji czy tam re- 

montu, już nie pa mię tam. Wej ście było ukryte pod śre dnio wiecz nym bap ty ste- 
rium. Było o tym bar dzo gło śno. Kiedy ko mu ni ści dali zgodę na od bu dowę ba zy- 
liki, gdańsz cza nie za częli ją od gru zo wy wać, bo Ar mia Czer wona i po żary zro biły
z niej ru inę. Wtedy pierw szy raz od kryto kryptę pod ko ścielną basztą. Tyle że nie
wia domo było, jak się do niej do stać. Wi dać ją było tylko przez otwór w pod ło dze.
Ją i ludz kie ko ści. Ba zy likę od bu do wano i do piero ja kieś trzy na ście lat temu za- 
częto szu kać od po wie dzi, gdzie jest wej ście do krypty. Je den pra cow nik pa ra fii
za parł się, że od po wie na to py ta nie. Po noć przez kilka mie sięcy sa mo dziel nie
wy no sił pia sek i gruz z baszty, aż wresz cie udało mu do trzeć do ce gla nego muru,
a  tam po lu zo wać ce głę, która od sło niła wej ście do otworu wen ty la cyj nego.
Wpusz czono tam tędy ka merę, która po ka zała stropy krypty oraz stosy ko ści
i cza szek. Tyle że na dal nie wia domo było, jak się tam do stać, bo prze cież znisz- 
cze nie baszty nie wcho dziło w ra chubę. I do piero tych kilka lat temu od kryto, że
wej ście pro wa dzi z  wnę trza sa mego ko ścioła. Znaj do wały się tam śre dnio- 
wieczne schody. Za czy nały się wła śnie kil ka dzie siąt cen ty me trów pod bap ty ste- 
rium.

– I to wszystko ja koś dziw nym tra fem za pa mię ta łaś...
–  Śle dzi łam całą tę ak cję, bo za sta na wia łam się, czy nie po win nam umie ścić

w ba zy lice ak cji mo jego no wego hor roru – przy znała Miłka. – Taka przez lata nie- 
do stępna krypta, pełna ludz kich ko ści, to do piero jest do bry wstęp do opo wie ści
o wam pi rach albo zom bie. Ale osta tecz nie da łam so bie spo kój, bo prze cież le dwo
co bym na pi sała „ba zy lika Świę tej Bry gidy”, a już sta ła bym przed są dem i tłu ma- 
czyła się z ob razy uczuć re li gij nych. Sama wiesz, jak to u nas jest...

–  No wiem. – Róża po ki wała smut nie głową. – Da ruj mi moją igno ran cję,
a wła ści wie za ćmie nie umy słowe. Oczy wi ście, wiem, co to jest bap ty ste rium, tyle
że w tym mo men cie coś mi się od klik nęło we łbie i ni jak nie umiem so bie przy- 
po mnieć.

– Chrzciel nica – wy ja śniła Miłka, po czym zmarsz czyła brwi. – Dziwne...
– Co jest dziwne...?
– Prze szły śmy przez cały ko ściół, a ni g dzie jej nie wi dzia łam...
– Chrzciel nicy? – upew niła się Róża. – A po winna być w każ dym ko ściele?
– Cza sami był to osobny bu dy nek – Miłka ru szyła znów w ob chód po ko ściele –

ale tu taj nic poza ko ścio łem nie stoi. A od po wia da jąc na twoje py ta nie, je śli ko- 



ściół w Mor der czym zo stał zbu do wany w śre dnio wie czu, to tak, na pewno miał
bap ty ste rium. Tylko gdzie... – Za trzy mała się przy oł ta rzu, po czym przyj rzała
mu się uważ nie. – Nie, to nie może być aż tak pro ste... – Po de szła bli żej do stołu
ofiar nego, przyj rzała się przy kry wa ją cemu go nie gdyś za pewne bia łemu, a obec- 
nie sza ra wemu ob ru sowi, dzi wacz nie po jed nej stro nie zgruch mo nio nemu, a na- 
stęp nie gwał tow nym ru chem ze rwała go oraz znaj du jącą się pod nim zie loną się- 
ga jącą pod łogi ciężką ser wetę. Na stęp nie po pa trzyła na Różę z trium fem wy pi sa- 
nym na twa rzy. – Pro szę bar dzo! Masz swoje zej ście do krypty!

Krull, nie do wie rza jąc tro chę wła snym oczom i ma jąc wra że nie, że gra w „In- 
dia nie Jo ne sie”, zro biła kilka kro ków i aż ci cho gwizd nęła z wra że nia. Oł tarz nie
tylko miał po le wej stro nie wgłę bie nie, po przed nio za ka mu flo wane pod dwiema
war stwami tka nin, ale też ukryte we wnęce pod bla tem schodki, na któ rych
końcu znaj do wały się małe drzwiczki.

–  Zdaję so bie sprawę, że bę dziesz chciała tam wejść – wes tchnęła Miłka, pa- 
trząc smęt nie na te ostat nie. – I chęt nie bym ci to wa rzy szyła. Oba wiam się jed- 
nak, że się za kli nuję.

–  Po dobno, jak ci przej dzie głowa, to i  cała reszta też – po cie szyła ją Krull. –
A głowę prze cież wci śniesz tam bez pro blemu.

– Z któ rej strony przy po mi nam ci kota? – zdzi wiła się Wę żow ska.
– Czemu kota?
– Bo je stem pra wie pewna, że za sada, o któ rej mó wisz, do ty czy wła śnie ich...
– Tak czy siak, choć spró buj – po pro siła Róża, scho dząc na pierw szy scho dek. –

Je śli nie dasz rady, to trudno. – Ze szła do końca i szarp nęła za klamkę drzwi czek.
Te otwo rzyły się, wbrew jej ocze ki wa niom nie od sła nia jąc żad nego po miesz cze- 
nia, ale klau stro fo bicz nie wą ski ko ry tarz. Róża zro biła ko lejny krok i we szła do
niego, czu jąc, jak chłodne po wie trze za mie nia się w  lo do wate. W  tym sa mym
mo men cie jej smart fon pik nął i wy łą czył naj pierw la tarkę, a na stęp nie sam sie- 
bie.

–  Miłka! Ko mórka mi pa dła. Właź tu na tych miast i  mi po świeć albo daj mi
swoją!– te atral nym szep tem za żą dała Krull.

Miłka bez spe cjal nego prze ko na nia po dą żyła za przy ja ciółką. I, nie stety, zgod- 
nie ze swo imi wcze śniej szymi prze wi dy wa niami, za kli no wała się do kład nie
wtedy, kiedy kor pu sem była już w ko ry ta rzu, a za prze pro sze niem czte rema li te- 
rami cią gle na ostat nim schodku. Chciała zmie nić po zy cję i w związku z tym za- 
częła się wy co fy wać, kiedy na gle po czuła na swo jej pu pie czyjś do tyk. Nie wy dała
z sie bie pa nicz nego okrzyku tylko dla tego, że z prze ra że nia uwiązł on jej w ści- 



śnię tej krtani. Za nim zdą żyła prze łknąć ślinę, do jej uszu do bie gły gniewne
słowa:

– Trzeba było jeść jesz cze wię cej smalcu! Toż to, jak bym prze py chał masę pla- 
styczną!

–  Co ty tu ro bisz?! – za py tała kil ka na ście se kund póź niej, pa trząc na Ma rio,
który ja kimś nie ludz kim wy sił kiem zdo łał ją prze pchnąć da lej, po czym, a od no- 
to waw szy ką tem oka wcho dzą cego za nim do ko ry ta rzyka Pepe, szybko się po- 
pra wiła: – Ro bi cie?!

– Nie po zwa lamy wam sa mym na ra żać się na idio tyczne nie bez pie czeń stwo –
wy ja śnił uprzej mie Pepe. – Skoro Dar ski do stał za ćmie nia umy sło wego i  nie
przy dzie lił wam żad nego ogona, po sta no wi li śmy go wy rę czyć i sami was przy pil- 
no wać.

– Dzięki wiel kie – rze kła z prze ką sem Róża – ale jak wi dać, da jemy so bie radę
zna ko mi cie!

– Ja sne – mruk nął Ma rio. – Jedna w za ciem nie niu, a druga uwię ziona w za wą- 
skich drzwiach. Po pro stu de tek ty wi styczny duet stu le cia!

– Nie ma co de li be ro wać. – Róża wzru szyła ra mio nami. – Skoro już tu taj je ste- 
ście, to chodź cie z nami. A je śli nie chce cie, to przy naj mniej nam nie prze szka- 
dzaj cie!

– Mo gła byś mi po wie dzieć, czego szu kasz w tych ka za ma tach? – za cie ka wił się
Pepe.

– Bio rąc pod uwagę, że od kry ły śmy je parę mi nut temu, to jesz cze nie wiem –
przy znała nie chęt nie Krull. – Po my śla łam jed nak, że skoro w sło wach Ka mila za- 
wsze kryła się ja kaś cząstka prawdy, a opo wia dał mi głów nie o tym ko ściele, to
musi tu taj być coś, co go za fra po wało. Albo ina czej. Coś, co pod po wia dała mu in- 
tu icja. Coś tu było dla niego nie tak... Mó wił, że po dej rzał coś w ko ściele, a po tem
coś o  gło sach. Tak ża łuję, że go nie słu cha łam do kład niej. Z  dru giej strony, jak
mo głam prze wi dzieć, co go spo tka? W każ dym ra zie te raz chcę to wszystko wy ja- 
śnić. Uznaj to za mój hołd dla tego chło paka.

– W po rządku. – Pepe kiw nął głową i prze ci snął się przed pi sarkę. – Po zwo lisz,
że pójdę pierw szy?

– Żeby mnie w ra zie czego ochro nić? – Choć w pół mroku Kwia tek mógł tego
nie do strzec, to Róża spoj rzała na niego z nie kła maną wdzięcz no ścią.

–  Ja sne – mruk nął Pepe, da ro wu jąc so bie wy ja śnie nie, że wi zja ko lej nych lat
ich współ pracy ode brała mu chęć do ży cia tak sku tecz nie, że ewen tu alna śmierć
z ręki mor dercy wy daje mu się cał kiem atrak cyjną al ter na tywą. – No to idźmy na
spo tka nie z nie zna nym... – Ru szył do przodu. Reszta po dą żyła za nim. Ko ry tarz



po kil ku na stu me trach za czął wieść w dół, na szczę ście na tyle ła god nie, że na wet
Miłka nie czuła, aby jego po ko na nie kosz to wało ją zbyt dużo wy siłku.

–  Chyba scho dzimy do pie kła – rze kła tylko, sta ra jąc się na wszelki wy pa dek
przy trzy my wać ściany.

–  Obyś miała ra cję, bo przy naj mniej zrobi się cie plej – mruk nął Ma rio, który
w  cza sie pa ko wa nia się do Mor der czego prze żył chwilę roz terki, za sta na wia jąc
się, czy do rzu cić do ba gażu za ku piony rok wcze śniej w  Za ko pa nem ko żu szek,
i  po na my śle scho wał go z  po wro tem do szafy, do cho dząc do wnio sku, że jak
upchnie go do wa lizki, to nic wię cej mu się tam nie zmie ści. Te raz przy szło mu
po ża ło wać tej de cy zji, bo ko żu szek ogrzałby go na pewno le piej niż to, co miał na
so bie, czyli kurtka z  pie rza ze sztucz nej kaczki, sprze da wana no ta bene za tak
kosz marne pie nią dze, jakby w  celu jej pro duk cji osku bano tę złotą, ba śniową,
ma jącą po mnik na Ma riensz ta cie. – Za chwilę za cznę szczę kać zę bami, a  pani
dok tor ka zała mi tego uni kać, bo i tak mam już starte guzki.

– Guzka to ja so bie za raz tu o coś na biję – jęk nęła Miłka, czu jąc pod sto pami,
że ko ry tarz robi się co raz bar dziej wy bo isty. – Moim zda niem do szli śmy już co
naj mniej do rynku, o ile nie do To ru nia. Ile jest tego ko ry ta rza? Może po win ni- 
śmy za wró cić?! Nie chcę obejść ca łej pla nety do okoła!

– Csiiii... – syk nął Pepe – Przy mknij cie się tro chę i po słu chaj cie!
Miłka i Ma rio za mil kli. Przez mo ment pa no wała ci sza, w któ rej na gle usły szeli

zna jome dźwięki.
– Ktoś roz ma wia? – szep nęła Miłka.
– Yhm – po tak nął Pepe. – Sły szę to już od ja kie goś czasu, ale wszystko za głu- 

sza li ście. A  ja mam przed sobą roz wi dle nie i chcę spraw dzić, z któ rej strony to
do biega.

– Z le wej – po in for mo wała go Róża. – Zde cy do wa nie.
– Też tak mi się wy daje. – Kwia tek po ki wał głową. – Te raz na prawdę mu simy

się skra dać na pa lusz kach. Nie wia domo, kto tam jest i co robi. Naj chęt niej za- 
dzwo nił bym do Dar skiego...

– Nie mo żesz, bo tu nie ma za sięgu – prze rwała mu Miłka. – Chwilę temu zer k- 
nę łam na ko mórkę i nie ma ani jed nej kre ski.

– A co? – za cie ka wił się Ma rio. – Chcia łaś za dzwo nić do McDo nalda?
– McDo nalda to ona wzięła ze sobą – wes tchnęła Róża. – Cały ze staw drwala.
– Jesz cze mi za to po dzię ku je cie, jak tu za raz za błą dzimy – mruk nęła Miłka.
Pepe, a za nim Róża i po zo stała dwójka wolno ru szyli le wym roz wi dle niem ko- 

ry ta rza. Po kil ku na stu me trach prze żyli ko lejny dy le mat, znów wi dząc przed



sobą dwie drogi do wy boru. Tym ra zem jed nak ich wąt pli wość zo stała roz strzy- 
gnięta w se kun dzie, kiedy z le wego ko ry ta rza do biegł ich stłu miony okrzyk.

– Nie mamy ze sobą żad nej broni – szep nęła Róża.
– Ow szem, mamy – mruk nął Pepe nie chęt nie. – I to na wet cał kiem nie złą. Się- 

gnij do mo jego ple caka. Jest na sa mym wierz chu.
Zdzi wiona Krull roz sz nu ro wała wią zany od góry i  bar dziej przy po mi na jący

wo rek ogromny ple cak swo jego agenta, po czym od razu na tknęła się na pla sti- 
kowe opa ko wa nie. Wy cią gnęła je na wierzch i kiedy do tarło do niej, co ma przed
sobą, aż lekko gwizd nęła.

–  U  lala.. – szep nęła z  po dzi wem. – Cudo! No sisz to na wszelki wy pa dek za- 
wsze przy so bie?

– Ja sne – od szep nął Pepe z po li to wa niem. – Zwa rio wa łaś?! Ku pi łem go w To ru- 
niu i  za po mnia łem wy cią gnąć. Roz pa kuj go. Miał mi słu żyć do kro je nia mięsa,
ale w ra zie czego uży jemy go do cze goś in nego.

– Czego uży jemy? – za py tała z nie za do wo le niem Miłka, która sto jąc za ich ple- 
cami, nie miała po ję cia, o czym mó wią. – Co on tam ma?

– Ha la bardę – od po wie działa Róża.
– Co?! – zdu miała się Miłka.
– No do brze, pół ha la bardy...
– Sama je steś ha la barda! – prych nął Pepe. – Gdy się na mo ment roz dzie li li śmy

w  To ru niu, ku pi łem so bie nóż szefa kuchni, bo aku rat był na prze ce nie, a  mój
stary jest już do lu ftu.

– To jest nóż?! – zdzi wiła się Róża. – Co chcesz nim kroić? Wie lo ryba?!
– Bez prze sady – szep nął ura żony Pepe. – Ma za le d wie pięć dzie siąt cen ty me- 

trów. A samo ostrze le dwo dwa dzie ścia osiem.
– Fak tycz nie, dro biazg – zgo dziła się Krull. – Mo żesz tym za szlach to wać wołu!
–  Sama chcia łaś broni – przy po mniał Pepe. – To te raz nie na rze kaj, tylko to

roz pa kuj.
– Czy wy cza sem nie prze sa dza cie? – rzekł Ma rio, czu jąc, że po woli za ma rzają

mu wargi. – Za raz się okaże, że te ko ry ta rze to zwy kła ka na li za cja wodna, a wy
wy le ci cie z  ja kimś mie czem grun waldz kim na Bogu du cha win nych hy drau li- 
ków. I  tym ra zem Dar ski za mknie nas wszyst kich na amen za na paść z bro nią
w ręku.

– Mo żemy scho wać nóż za ple cami – za pro po no wała Róża.
– Ja sne, po tkniesz się i wbi jesz mi go pro sto w serce – prych nął Ma rio, który

szedł bez po śred nio za Różą. – Zna ko mity po mysł. Ża den ban dyta ci nie prze- 



szko dzi w zro bie niu mi krzywdy!
– Aż taką po kraką nie je stem! – za pro te sto wała Róża, sta ra jąc się wy ma zać so- 

bie sprzed oczu scenę sprzed kilku mie sięcy, kiedy to w cza sie wie sza nia pra nia
w loggi naj pierw o mało co nie wy le ciała przez bal kon, na stęp nie ze rwała je den
ze sznur ków i, chcąc go z po wro tem przy wią zać do ściany, zle ciała z krze sła pro- 
sto na torby, w któ rych trzy mała starą za stawę szklaną. Jak to po tem sko men to- 
wała Ce cy lia, wy rzu ca jąc sko rupy bę dące po zo sta ło ścią krysz ta ło wego kom pletu
obia do wego: „Le piej niech już się pani zaj mie tylko pi sa niem, za nim znów
trzeba bę dzie ro bić re mont ca łego miesz ka nia”.

– To co? – Pepe po sta no wił zdy scy pli no wać swo ich kom pa nów. – Idziemy?
–  Tak – zde cy do wała Róża, roz pa ko wu jąc jego na by tek. – Z  ta kim czymś

w dłoni od razu czuję się bez piecz niej...
– Ty tak – wes tchnął Ma rio. – Go rzej z nami. Może jed nak od daj go Pepe.
– Czemu? – W gło sie Krull po ja wił się od cień pro te stu.
– Po pierw sze, on jest obe znany z no żami – od po wie dział Ko sek. – A po dru gie

jest z  nas wszyst kich naj sil niej szy. No i  pierw szy wyj dzie na ewen tu al nych
zbrod nia rzy.

– Co fakt, to fakt – po parła go Miłka.
– No do brze. – Róża z nie chę cią od dała nóż swo jemu agen towi. – Niech wam

bę dzie...
Po now nie za częli po wolną wę drówkę w  głąb ko ry ta rza. Po kilku me trach

głosy, do tąd na tyle stłu mione, że nie da wało się od gad nąć wy po wia da nych słów,
za częły się ro bić co raz wy raź niej sze, aż wresz cie, kiedy przy ja ciele prze szli jesz- 
cze kil ka dzie siąt kro ków, do tarło do nich pierw sze roz po zna walne zda nie. A wła-
ści wie jego część, brzmiąca:

– (...) wresz cie wy pu ści cie?
I to by naj mniej nie treść tego ko mu ni katu spra wiła, że Róży na gle zro biło się

słabo.
– Czy ja mam omamy słu chowe? – szep nęła do Pepe. – Czy...?
–  Tak. – Jej agent był rów nie zszo ko wany co pi sarka. – Sły szę do kład nie to

samo.
– Ja też – wy szep tała z tyłu po dob nie zdu miona Miłka.
Ma rio je dy nie kiw nął głową, bo mniej wię cej pięć me trów wcze śniej za mar zły

mu struny gło sowe. A przy naj mniej ta kie miał wra że nie.
– Ale jak...? – Krull z wra że nia lekko ochry pła, co było słu chać na wet w jej szep- 

cie. – Ja kim cu dem...?



– Nie wiem – rzekł rów nie ci cho Pepe – ale nie mam do brych prze czuć... Cho- 
lera z  tym te le fo nem. Te raz chyba po trze bu jemy Dar skiego bar dziej niż kie dy- 
kol wiek wcze śniej...

– Ale go nie mamy – skwi to wo wała sta now czo Róża, sta ra jąc się go omi nąć. –
Idę! Nie wy trzy mam tu ani chwili dłu żej!

– Po cze kaj – po pro sił Pepe. – Na prawdę uwa żasz, że to roz sądne?
–  Mam w  du pie roz są dek. – Róża bar dzo sta rała się nie krzy czeć. – On tam

jest! Ro zu miesz?! Mu szę tam iść!
Kwia tek wie dział, że jej nie po wstrzyma. Je dyne, co mógł zro bić w  tym mo- 

men cie, to po pro stu jej nie opu ścić.
– No to chodźmy! – roz ka zał.
Po ko lej nych kilku me trach ko ry tarz zro bił się o wiele ja śniej szy.
– To już nie po trawa długo. – Przy ja ciele usły szeli ko lejny głos. – Zwi jamy in te- 

res i po nas. I tak nic z tego nie wy szło.
–  Cztery mie siące. – Tym ra zem nie mo gło być już żad nych wąt pli wo ści. Te

słowa wy po wie dział Piotr Kryń ski. – To już cztery mie siące!
– Tro chę nam się to roz cią gnęło w cza sie. – Ten głos na le żał do ko goś jesz cze

in nego. – Kto mógł to prze wi dzieć?!
– O cho lera... – Miłka aż za chły snęła się z wra że nia. – Wiem, kto tam jest!
– Kto? – wy szep tała Róża, od wra ca jąc się do niej.
– Ten pa ser, do któ rego mnie wy sła łaś – od po wie działa Wę żow ska. – Kry styn...

ja kiś tam. Za po mnia łam na zwi ska.
– Ma jek – wy ja śniła od ru chowo Róża. – Co on tam robi?! O co w tym wszyst- 

kim cho dzi?! Mu szę to wie dzieć!
– Wiem, że mu sisz – wes tchnął bez rad nie Pepe. – W ta kim ra zie... za mną!
Znowu ru szyli do przodu. Ko ry tarz koń czył się drzwiami, po dob nymi do tych,

któ rymi we szli do niego w  ko ściele. Były otwarte, a  po miesz cze nie za nimi na
tyle do brze oświe tlone, że przez mo ment cała czwórka za po mniała, że gdzieś
tam nad nimi, na ze wnątrz pa nuje za pewne już ciem ność.

–  Jesz cze tylko po zbę dziemy się... – mó wił wła śnie Kry styn, kiedy na gle jego
wzrok wy ła pał ich cie nie na po sadzce. – Kto tu jest?!

Pepe prze kro czył próg.
–  Pa weł?! – krzyk nął Piotr, sie dzący w  ja kichś dzi wacz nym pier na tach na

czymś, co Kwiat kowi sko ja rzyło się z pry czą. Po chwili jego głos pod niósł się jesz- 
cze bar dziej. – Róża?! Co wy...? Co wy tu ro bi cie?! Ja kim cu dem?!



Krull chciała od razu do paść do uko cha nego, ale na jej dro dze sta nął trzeci
z  prze by wa ją cych w  po miesz cze niu męż czyzn. Co prawda, Ro man Rud ni czak
ni gdy jesz cze nie uległ pre sji fi zycz nej, ale też jak do tąd nie sta nął na dro dze
praw dzi wej ko bie cej fu rii. W  tym mo men cie Róża da łaby so bie radę na wet
z Mic kem Ty so nem i  to w szczy to wej fa zie jego ka riery. Ode pchnąw szy Rud ni- 
czaka tak, że ten po to czył się kilka kro ków i  zmu szony był oprzeć się o  ścianę,
żeby nie stra cić rów no wagi, Róża pod bie gła do Pio tra.

– Je steś cały? – upew niła się, chwy ta jąc go za ręce. – Nic ci nie jest?
Oszo ło miony Kryń ski, nie mo gąc wy du sić już ani słowa, po krę cił je dy nie

głową, a na stęp nie przy tu lił Różę.
Ro man wy cią gnął zza pa zu chy pi sto let, ale Ma jek kiw nął ręką, ka żąc mu go

scho wać.
– Czy ktoś mógłby mi wy ja śnić, o co tu cho dzi? – po pro sił Kwia tek, na wszelki

wy pa dek trzy ma jąc przed sobą nóż, choć miał wra że nie, że nieco się tym błaźni,
bo prze cież re zul tat star cia mię dzy no żem a  pi sto le tem był ba nal nie pro sty do
od gad nię cia. – Co się tu zda rzyło?!

Ro man spod ściany rzu cił py ta jące spoj rze nia Kry sty nowi. Ten wzru szył ra- 
mio nami.

– I tak już nic nie po ra dzimy... – rzekł spo koj nie. – Trudno. Ry zyko za wo dowe.
Prze cież nas za to nie po wie szą!

– Chcesz iść ki blo wać? – zdzi wił się Ro man. – Bo ja nie!
–  Ale co po ra dzisz, jak nic nie po ra dzisz? – Kry styn prze su nął wy mow nym

wzro kiem po ści ska ją cej na rze czo nego Róży, za gnie wa nym Pepe z  no żem
w dłoni, osłu pia łej Miłce oraz pró bu ją cym roz grzać usta dło nią Ma rio. – Prze cież
ich wszyst kich nie wy koń czysz. Poza tym, mor der stwa to nie na sza bajka. Prę- 
dzej można by łoby się ra czej z nimi do ga dać...

–  Je stem za – szep nęła Miłka, prze ra żona wi zją tego, że za mo ment na jej
oczach ro ze gra się ja kaś krwawa jatka, w  któ rej w  do datku bę dzie zmu szona
wziąć czynny udział. I skoń czy po paru se kun dach jako zwłoki.

– Po wtó rzę raz jesz cze – rzekł sta now czo Pepe. – Czy ktoś mógłby mi wy ja śnić,
co się tu taj dzieje? Piotr? Skąd się tu wzią łeś?!

– Z pro sek to rium. – Kryń ski z tru dem ode rwał się od Róży. – Ro bi łem sek cję
zwłok fa ceta, który miał wy pa dek, ja dąc na lot ni sko. I od kry łem w nim coś dziw- 
nego...

– W nim? – zdzi wił się Pepe.



– Kon kret nie w jego żo łądku – wy ja śnił Piotr. – Ka mień... Pa mię tam, że wy cią- 
gną łem go, kiedy roz ma wia łem przez te le fon z tobą – po pa trzył na Różę. – Chcia- 
łem mu się przyj rzeć, ale w tym sa mym mo men cie usły sza łem za sobą kroki, po- 
czu łem ból i prze sta łem mieć kon takt ze świa tem. Ock ną łem się tu taj.

– Ro zu miem, że to wy go tu taj prze trans por to wa li ście. – Pepe spoj rzał na Kry- 
styna. – I że cho dzi o ten nie szczę sny ob raz z ko ścioła.

– Do sta li śmy na ten ob raz zle ce nie – wy ja śnił pa ser z re zy gna cją. – Na wet tak
na prawdę nie wiem od kogo. Fa cet nie dość, że obie cał nam za niego ja kąś ko- 
smiczną kwotę, to jesz cze po mógł w zdo by ciu kilku cen nych oka zów, które opu- 
ściły nasz kraj w cza sie dru giej wojny... Pani wie...

– Ow szem. – Miłka, do któ rej się zwró cił, po ki wała głową. – Pan Kry styn zaj- 
muje się ob ro tem dzieł sztuki w obie strony. Dzięki niemu wraca do nas to, co
na sze...

– „Śmierć za bie rze pło mień” też na sze – za uwa żył Pepe.
– Tyle że ten ob raz nie ma ja kiejś wiel kiej war to ści – wes tchnął Kry styn. – Na- 

wet się dzi wi łem, dla czego mu tak na nim za leży. Ja sne, jest tam rama, są ka mie- 
nie szla chetne, ale prze cież je można do stać na ca łym świe cie. Wy da wało mi się,
że ra chu nek zy sków i strat jest w tym wy padku pro sty. Tu je den mało istotny ob- 
raz, tam kilka cen nych za byt ków. Plus moja pro wi zja. Nie było się nad czym za- 
sta na wiać.

–  I  dla czego nie rąb nę li ście ob razu w  ca ło ści? – za py tał Pepe, czu jąc, że za- 
miast co raz wię cej, ro zu mie z tego wszyst kiego co raz mniej.

– Do sta wa łem od tego czło wieka ja sne in struk cje – wy ja śnił Kry styn. – Mie li- 
śmy pod mie niać ko lejne ele menty ob razu. Naj pierw ka mie nie, po tem ramę, na
ko niec sam ob raz. Ka mie nie miały być prze my cane przez lu dzi wska za nych
przez mo jego zle ce nio dawcę. O ile się zo rien to wa łem, po cząt kowo prze wo ził je
je den czło wiek...

– Prze wo ził... w so bie? – za py tała nieco osłu piała Miłka. – Prze cież to nie bez- 
pieczne!

– Na wet mniej niż prze my ca nie nar ko ty ków. A mimo to lu dzie idą na ta kie ry- 
zyko, choć wiele razy zda rzało się, że tra cili przy tym ży cie. – Kry styn wzru szył
ra mio nami. – Tu taj było o tyle pro ściej, że ka mie nie nie mo gły pęk nąć i do stawcy
za truć. Ry zyko dużo mniej sze. One na wet nie były ostre. Tyle że ten czło wiek,
z na tury na rwany ry zy kant, tak pę dził na lot ni sko, że się za bił. I wtedy...

– Ja kim cu dem udało wam się wejść wie czo rem do pro sek to rium?! – Róża zro- 
biła wiel kie oczy. – I jesz cze wyjść stam tąd z kimś trze cim?



–  Tego nie wiemy, bo to nie my – wy ja śnił Ro man. – Przy wie ziono go tu taj
w nocy. Do sta li śmy po le ce nie, żeby się nim za opie ko wać tak, aby nikt go nie zo- 
ba czył. O tym miej scu nikt nie wie dział poza Kry sty nem.

–  A  co to wła ści wie jest?! – za py tała Miłka, roz glą da jąc się po po miesz cze niu
spra wia ją cym, za sprawą kilku okuć i łań cu chów, wra że nie lo chu.

– Tajne przej ście mię dzy po sia dło ścią za ło ży cielki mia sta a ko ścio łem – wy ja- 
śnił Kry styn. – We dle hi sto rii mia sta, spi sa nej w księ dze, którą udało mi się od- 
zy skać, ko bieta ta kilka lat po przy by ciu do Mor der czego za cho ro wała na ja kąś
pa skudną cho robę. Praw do po dob nie trąd, a przy naj mniej tak mi wy szło z opisu.
Miała ob se sję na punk cie tego, aby lu dzie nie wi dzieli, jak bar dzo jest szpetna,
więc ka zała zro bić pod ziemne przej ście mię dzy swoim do mem a  świą ty nią, do
któ rej czę sto cha dzała mo dlić się o cud uzdro wie nia. Mo dły oka zały się nad wy- 
raz sku teczne. Gdy kilka lat po wy zdro wie niu owdo wiała, roz po częła na wet ro- 
mans ze swoim są sia dem. Pro blem w tym, że są siad miał żonę. Za ło ży cielka ka- 
zała więc w ta jem nicy do pro wa dzić ko ry tarz także do jego po sia dło ści. Se kretne
wej ście znaj do wało się obok al tanki w ogro dzie, za ka mu flo wane krza kami. Po- 
tem po sia dło ści ob ró ciły się w ru inę, a wej ścia do ko ry ta rza za be to no wano, bu- 
du jąc nowe bu dynki. Ostat nie, jak sami wi dzie li ście, nie za bar dzo rzu ca jące się
w oczy, ostało się w ko ściele. Ni kogo nie in te re so wało, za mknięte było na głu cho.
Wsze dłem tam pod czas pierw szego re montu ko ścioła. Za ła twi łem z jed nym z ro- 
bot ni ków, żeby je roz wa lił, a na stęp nie za mon to wał tam nowe drzwi z zam kiem,
do któ rego tylko ja mia łem klu cze. Po my śla łem, że w od po wied nim cza sie zrobi
się tam może ja kąś wy stawę albo coś w tym ro dzaju. Tym cza sem przy dało się do
cze goś in nego...

– Ale czemu trzy ma cie tu taj Pio tra przez cały ten czas?! – Miłka, po dob nie jak
Pepe, zła pała się na tym, że nie za bar dzo ro zu mie, o co w tym wszyst kim cho dzi.
– Prze cież ro ze bra nie tego ob razu na czę ści to po winna była być kwe stia go dzin!
No, co naj wy żej dni, ale nie czte rech mie sięcy!

–  Nie ko niecz nie. In struk cje były ja sne. Pod mie niamy ko lejny ka mień wtedy,
kiedy jest osoba, która od razu może go prze my cić. Więc naj pierw trzeba było
zna leźć za stęp stwo za nie bosz czyka. Poza tym pro duk cja fał szy wych ka mieni też
nie trwa se kundę... – wes tchnął Kry styn. – Zresztą na prawdę nie wiem, czemu
zle ce nio dawca wy my ślił taki skom pli ko wany i cza so chłonny spo sób. Roz kaz był
pro sty: nie wy pusz czać go do czasu, aż prze my cimy cały ob raz. Sta ra li śmy się
trak to wać pana Pio tra tak cy wi li zo wa nie, jak tylko się da... – Mach nął ręką
w stronę kąta za pry czą, gdzie na nie wiel kim sto liczku stały ta le rze z ka nap kami
oraz kilka ksią żek, głów nie kry mi nal nych, w  tym kilka Róży, ze dwie Ro go ziń- 
skiego, a na wet je den hor ror Miłki. – Dla nas to też nie była kom for towa sy tu acja.



Mie li śmy tylko roz mon to wać ob raz, a  tym cza sem na gle do stał nam się pod
opiekę czło wiek i to tak, by nikt się nie kap nął. Trzeba go było ja koś wy kar mić.
Za pew nić mu moż li wość my cia się, za ła twia nia swo ich po trzeb...

Ma rio mimo woli ro zej rzał się wo kół pry czy.
– Ku beł za dru gimi drzwiami w ko ry ta rzu – wy ja śnił Piotr. – A my cie się... Na- 

wet nie py taj. Nie mogę się do cze kać mo mentu, kiedy stanę pod prysz ni cem.
My ślę, że to bę dzie naj dłuż szy prysz nic, jaki we zmę w ży ciu.

– Dzięki za do ce nie nie – mruk nął Ro man. – Nie ła two było ta chać tu taj ku bły
z cie płą wodą i to po nocy.

– Cie płą? – Piotr spoj rzał na niego z wy rzu tem. – Cud, że nie do sta łem za pa le- 
nia płuc i nie wy ki to wa łem.

– Ejże! – obu rzył się wy raź nie Kry styn. – Spa łeś po pie rzyną mo jej świę tej pa- 
mięci babci! Ładna wdzięcz ność. I chciej tu czło wieku do brze...

Przez chwilę pa no wała ci sza, w cza sie któ rej czwórka przy ja ciół usi ło wała upo- 
rząd ko wać so bie w gło wie do piero co po zy skaną wie dzę.

– Czy ja do brze ro zu miem, że tak na prawdę to nie wie cie, kim jest wasz zle ce- 
nio dawca? – za py tała wresz cie Miłka.

– Do brze – po twier dził nie chęt nie Kry styn. – Ale aku rat w tej branży to nie jest
ja koś spe cjal nie dziwne. Wielu ko lek cjo ne rów go to wych jest wy dać ogromne pie- 
nią dze, żeby po zo stać ano ni mo wymi. Dzwo nił z  za strze żo nego nu meru. Prze- 
lewy wpły wały z  jego ra chunku nu me rycz nego w Kaj ma nach na moje konto na
Cy prze. Je dyny raz do sta łem wia do mo ści za po śred nic twem ko mu ni ka tora,
kiedy wy da rzyła się ta sy tu acja z pa nem Pio trem. Ale po od czy ta niu od razy zni- 
kały, a nu mer, spod któ rego je wy sy łano, od sa mego po czątku był nie do stępny.

– Zni kały? – zdzi wiła się Miłka.
– Masz te raz ta kie moż li wo ści – wy ja śnił Ma rio, za nim Kry styn zdą żył się ode- 

zwać. – Mo żesz wy sy łać zdję cia, które otwie rasz raz, i  tyle. Nie ma moż li wo ści
na wet zro bie nia z nich scre en shota. Po dob nie z wia do mo ściami. Ta kie jed no ra- 
zówki. Nie do od zy ska nia.

–  A  mor der stwo? – za py tała Róża, która, po czuw szy, że nogi ro bią jej się jak
z waty, klap nęła na pie rzynę babci Majka. – Co o nim wie cie?

– Ab so lut nie nic! – wi dać było, że Kry styn opa no wał się w ostat niej chwili, żeby
nie wal nąć się dło nią w  serce dla po twier dze nia praw dzi wo ści swo ich słów. –
Skom pli ko wało nam tylko ro botę. A wła ści wie spie przyło ją na ca łego. Ka mil... To
był miły chło pak, ale ze zbyt wy bu jałą fan ta zją.



– Zgódźmy się jed nak, że miał ra cję, kiedy mó wił, że w wa szym ko ściele dzieje
się coś nie co dzien nego – za uwa żyła Róża. – Być może miał też ra cję, kiedy opo- 
wia dał o in nych rze czach...

– Być może... – Kry styn po pa trzył na ze ga rek. – To co ro bimy? Do ga damy się?
– Niby jak? – Pepe po pa trzył na niego py ta jąco.
– Ja zo stanę z wami, ale mój ko lega stąd wyj dzie – za pro po no wał Ma jek. – Od- 

cze kamy pół go dziny i wszy scy po zo stali ra zem udamy się na po li cję.
– Pan także? – zdzi wiła się Róża.
– Oczy wi ście. – Kry styn uśmiech nął się sze roko. – Nie boję się pol skiego wy- 

miaru spra wie dli wo ści. Zbyt dużo mam zna nych klien tów, żeby kto kol wiek od- 
wa żył się wsa dzić mnie za kratki. A ja kieś tam grzywny i  inne kary pie niężne...
No cóż... Nie ro bią na mnie naj mniej szego wra że nia. I na wet pan Piotr za świad- 
czy, że choć go prze trzy my wa łem wbrew jego woli, to trak to wany był le piej niż
nie je den ku ra cjusz w sa na to rium.

–  Aż tak bym nie szar żo wał – wes tchnął Kryń ski. – Acz kol wiek je dze nie fak- 
tycz nie mia łem tu prima sort.

–  Też mo jej babci, oczy wi ście tej dru giej, ży ją cej – wy ja śnił po śpiesz nie Kry- 
styn, wi dząc minę Miłki, która już zdą żyła so bie wy obra zić da nia zza grobu. – To
co? Wy słu cha cie mo jej prośby? Czy też ko lega ma się gnąć po bar dziej prze ko nu- 
jący ar gu ment?

– A my śla łam, że nie je ste ście mor der cami? – przy po mniała Miłka, wró ciw szy
my ślami z ku li nar nych za świa tów.

– Nie je ste śmy, ow szem – przy tak nął Kry styn – ale to tylko dla tego, że za wsze
udaje nam się wszystko za ła twić po lu bow nie. Ufam, że tak bę dzie i tym ra zem...

–  Je śli pan chce iść z  nami na po li cję, to dla czego ko lega też nie? – Pepe nie
mógł się po wstrzy mać od za da nia tego py ta nia.

– Ko lega jest dla mnie zbyt cenny, by go na ra żać na kon takt z  ja ki mi kol wiek
funk cjo na riu szami. – Kry styn uśmiech nął się nie win nie, zu peł nie nie wia domo
dla czego, wy wo łu jąc tym ciarki na ple cach Ro mana. – Ale nie bój cie się, na wet je- 
śli on nas opu ści, to już nic wię cej w ko ściele w Mor der czym nie zgi nie...



ROZ DZIAŁ XI

MOR DERCA

Ko mi sarz Dar ski wie dział już pra wie wszystko. Nie stety, jak wia domo, „pra wie”
cza sem czyni ogromną róż nicę i tak też było tym ra zem.

Oszo ło miony od na le zie niem Kryń skiego, Dar ski mach nął ręką na ko lejną nie- 
sub or dy na cję Krull, tu dzież w du chu zwy my ślał się od naj gor szych, że nie wpa- 
dło mu wcze śniej do głowy, aby jej pil no wać. Inna sprawa, że tym ra zem sam był
pod wra że niem jej in tu icji i  w  my ślach – bo gło śno nie zro biłby tego na wet ła- 
many ko łem i  ob dzie rany ze skóry – tro chę za zdro ścił jej tak spek ta ku lar nego
suk cesu, ja kim było od na le zie nie na rze czo nego. Te raz, żeby prze bić to osią gnię- 
cie, po wi nien z ko lei zna leźć mor dercę. A z tym już było go rzej...

Upo rząd ko wał już pewne fakty. W  Mu zeum Rze czy po spo li tej wi siała ko pia
ob razu „Śmierć za bie rze pło mień”. Tra fiła tam wprost z ko ścioła w Mor der czym,
prze nie siona na po le ce nie Je rzego Sta szica. Lo gicz nie więc w po przed nim miej- 
scu po wi nien wi sieć ory gi nał. I wi siał, tyle tylko, że miał pod mie nione ka mie nie.
Wszyst kie oprócz jed nego, a może dwóch, bo jed nego bra ko wało. Do kra dzieży
tych ka mieni i za miaru rąb nię cia ca łego ob razu z ko ścioła przy znał się Kry styn
Ma jek, za pew nia jąc, że dzia łał sam i  uspra wie dli wia jąc ją chę cią za miany tego
ob razu na inne, o  wiele cen niej sze tro fea, które jak się za rze kał, pra gnął dar- 
mowo prze ka zać pol skim mu zeom po po twier dze niu ich au ten tycz no ści. Mało
tego! Dwa z nich na wet za pre zen to wał od razu ko mi sa rzowi, który od dał je już
w ręce rze czo znaw ców i by naj mniej nie spo dzie wał się, aby ich war tość oka zała
się mała. Kry styn jed nak nie mógł dzia łać sam. Mimo to upar cie mil czał, tak je śli
cho dzi o  swo jego zle ce nio dawcę, jak i  pro du centa fał szy wych klej no tów. No,
może nie mil czał, ale za kli nał się, że nie zna da nych tych osób. Wy ja śnił je dy nie,
że fał szywki otrzy my wał na pacz ko mat In Po stu, w prze sył kach nada nych na nie- 
ist nie jące dane. Na te same dane prze sy łał rów nież In Po stem ko lejne wy dłu bane
z ramy klej noty. Do czasu sierp nio wego wy padku nie miał po ję cia, co działo się
z nimi da lej, ani tym bar dziej, kto or ga ni zo wał ku rie rów. Je dy nym tro pem było
tylko to, że pacz ko mat, na który wy sy łał klej noty, znaj do wał się w Mor der czym.
Czyli ktoś, kto je od bie rał, praw do po dob nie miesz kał wła śnie tu taj. Kto? Pod
pacz ko ma tem nie było mo ni to ringu, a kody od bioru wy sy łane były za wsze na ten



sam ta jem ni czy po łu dnio wo afry kań ski nu mer te le fonu. Co prawda, do za miaru
kra dzieży ob razu przy znała się też Patti, a Ar ka diusz Goz dyra ze znał, że współ- 
pra co wał z jej mę żem, ale żad nego z nich nie dało się po łą czyć ani z Kry sty nem,
ani z  prze ka zy wa nymi przez niego klej no tami. Oboje za kli nali się, że nie wie- 
dzieli nic o jego dzia łal no ści i że w ogóle jesz cze nie we szli w fazę na wet przy go- 
to wa nia do kra dzieży ob razu. Goz dyra do dat kowo prze ka zał też po li cji nóż, któ- 
rym jego zda niem Gar nicky za biła Ra czyń skiego. Wy wnio sko wał to po tym, że
zna lazł go pod krze słem, na któ rym sie dział nie bosz czyk, w ogól nym za mie sza- 
niu kop nął pod ba ner, a po tem pod niósł i scho wał. Pro blem w tym, że fakt, iż to
Patti jest mor der czy nią, Goz dyra wy snuł tylko na pod sta wie tego, że prze cho- 
dziła obok Ra czyń skiego. Na nożu, któ rym fak tycz nie za bito Ka mila i co do tego
nie było naj mniej szych wąt pli wo ści, nie znaj do wały się żadne od ci ski pal ców.
Nie było się tu czego chwy cić. Nie wiele do sprawy wnio sły także ze zna nia Kryń- 
skiego. Nie po tra fił on w  ogóle opi sać osób, które go za ata ko wały w  pro sek to- 
rium. Wie dział je dy nie, że to byli dwaj męż czyźni i  że za brali wy do byty przez
niego z brzu cha sek cjo no wa nego de nata ka mień. Na do brą sprawę nie było wia- 
domo nic. Po dob nie w przy padku księ dza Jana. Jego śmierć wy da wała się jesz cze
bar dziej za gad kowa. Nie usta lono, kto do niego dzwo nił, ani czego chciał. Nie
zna le ziono na wet na rzę dzia zbrodni, o żad nych in nych śla dach na wet nie wspo- 
mi na jąc. Było wia domo tylko jedno, to była ta sama osoba, która kon tak to wała
się z Kry sty nem, bo po łą cze nie na de szło z tego sa mego nu meru te le fonu.

Ko mi sarz wer to wał do ku menty wte i  we wte przez kilka go dzin. I  do kład nie
w tym mo men cie, kiedy wresz cie po sta no wił so bie zro bić prze rwę, otrzy mał in- 
for ma cję o wy ło wie niu z Wi sły zwłok mło dego czło wieka ze szramą na bro dzie.
Dar ski po gra tu lo wał so bie w  du chu tego, że wszystko na bie żąco prze ga duje
z Grze la kiem, bo to wła śnie ów zo stał we zwany na miej sce i szybko sko ja rzył, że
wy ło wiony mło dzie niec może być tym, który po ja wił się w ze zna niach Patti. We- 
zwana na ko mi sa riat ce le brytka szybko to po twier dziła.

– To na pewno on – stwier dziła, rzu ciw szy okiem na zdję cie. – Straszne. Taki
młody chło pak. Szkoda.

Skoro już miał ją przed sobą, ko mi sarz spró bo wał wy ja śnić jesz cze jedną kwe- 
stię, która go gnę biła od czasu ich po przed niego spo tka nia.

– Słu cham? – zdzi wiła się Patti, sły sząc jego py ta nie. – Że niby coś ukry łam?
– Ta kie mam wra że nie – przy znał Dar ski.
– Nie, na pewno nie. – Choć w gło sie Gar nicky sły chać było nie pew ność, to jed- 

nak dla ko mi sa rza ja sne było, że nie wy cią gnie z niej prawdy. Z so bie tylko zna- 
nych przy czyn ce le brytka po sta no wiła coś przed nim za taić. Dzi waczne, wziąw- 



szy pod uwagę fakt, że miała świa do mość, że znaj duje się na sa mym szczy cie li- 
sty po dej rza nych.

Dar ski chciał też we zwać na ko mendę Różę, jako drugą po Patti, która mo gła
zi den ty fi ko wać nie bosz czyka o  nie zna nej na ra zie toż sa mo ści. Pi sarka jed nak
po szła, nie wia domo po co, z wi zytą do Wa le rii Sta szic i od pi sała mu, że do kona
iden ty fi ka cji póź niej, a je śli Dar skiemu za leży na cza sie, to może jej wy słać zdję- 
cie tru po sza przez te le fon. Kiedy, nie zbyt szczę śliwy z ta kiego roz wią za nia, ko- 
mi sarz speł nił jej prośbę, Róża szybko od dzwo niła.

– Tak – po in for mo wała ści szo nym gło sem. – To on. Patti ma ra cję.
– Nie znasz go? – za py tał Dar ski, dzi wiąc się w du chu, dla czego pi sarka szep- 

cze, za miast mó wić nor mal nie. – W sen sie, nie spo tka łaś go ni gdy na swo jej dro- 
dze, poza tym jed nym ra zem? Bo usta li li śmy już, że nie pra co wał tam, gdzie po- 
da wał, ale być może fak tycz nie był dzien ni ka rzem.

– Nie – od po wie działa Róża. – Ja w ogóle nie znam tych wszyst kich mło dych
lu dzi. Co kilka mie sięcy cały ze spół w tych por ta lach wy mie niają i nie po tra fię za
tym na dą żyć. Nie zna łam tego z  Tele-Polu, któ remu udzie la łam wy wiadu, ani
tego ze zdję cia, ani tego, który stał za nim...

– Kto stał za nim? – za cie ka wił się od ru chowo ko mi sarz.
–  Też ja kiś taki młody. Po cze kaj... – Krull wy tę żyła pa mięć. – Wiem! Z  Ra dia

No va Nova.
– Jak to...? – zdzi wił się Dar ski. – Na pewno?
– Tak. – Róża nie miała wąt pli wo ści. – Wpa dło mi w oczy logo, bo było pi sane

fon tem, który pa so wałby do mo jego na zwi ska na okładce ksią żek. Dla tego za pa- 
mię ta łam. A co?

– Ra dio No va Nova zo stało za mknięte dwa lata temu – po in for mo wał ją ko mi- 
sarz. – Wiem, bo bar dzo je lu bi łem i było mi cho ler nie przy kro z  tego po wodu.
Poza tym na li ście akre dy to wa nych dzien ni ka rzy nie mamy ni kogo z tej sta cji.

–  Może miał tylko bluzę z  na zwą sta cji... – Róża prze nio sła się na chwilę pa- 
mię cią do Ar kad. – Nie! Trzy mał w  ręku mi kro fon z  kostką, na któ rej było jej
logo. Je stem tego stu pro cen towo pewna.

– Dzięki.
– My ślisz, że to ważne?
– Jesz cze nie wiem, ale na wszelki wy pa dek spró buję to spraw dzić. Umia ła byś

go opi sać?
– Wy daje mi się, że spod kap tura wy sta wały mu ja sne włosy. Był mniej wię cej

two jego wzro stu. Ładny. Po cią gła twarz... Kru czę, wi dzia łam go tylko przez parę



se kund. Te raz kiedy o tym my ślę, to wy daje mi się, że sta rał się, żeby ni komu nie
wpaść w oczy.

– A jed nak to bie wpadł?
– Bo tam się wy da rzyła jedna głu pia sy tu acja... – Róża opo wie działa mu szybko

o wpadce z Prado. – I tak ja koś od ru chowo wtedy na mnie po pa trzył.
–  Ja sne. Ro zu miem. Kończ spo tka nie z  pa nią Wa le rią i  w  dro dze po wrot nej

po każ się na chwilę na ko mi sa ria cie, sie dzę w po koju Ro manka.
Dar ski odło żył słu chawkę, po czym przez chwilę po głów ko wał, a na stęp nie po- 

pro sił SMS-em Grze laka o  prze sła nie mu, jak tylko wróci znad Wi sły na ko- 
mendę, za pisu mo ni to ringu z im prezy „Książki pod Ar ka dami” ze wszyst kich za- 
in sta lo wa nych tam ka mer. Na jego szczę ście, pod ko mi sarz już skoń czył oglę- 
dziny, więc po trak to wał prośbę prze ło żo nego prio ry te towo i w ciągu nie ca łej pół
go dziny za pchał mu skrzynkę ma ilową pli kami fil mo wymi. Krzysz tof za klął pod
no sem i za brał się do ich prze glą da nia w przy spie szo nym czte ro krot nie tem pie.
Na wet nie długo trwało po szu ki wa nie uję cia uka zu ją cego mo ment, kiedy Patti
Gar nicky udzie lała wy wiadu fał szy wemu dzien ni ka rzowi por talu Pu chacz Post.
Krzysz tof zwol nił na gra nie do nor mal nego jego biegu i przy glą dał się uważ nie,
jak w ich po bliżu zna la zła się Róża. Fak tycz nie, był tam jesz cze ktoś czwarty. Po- 
cząt kowo Dar skiemu wy da wało się, że nie bę dzie w  sta nie zi den ty fi ko wać tej
osoby, bo też zgod nie z tym, co po wie działa Krull, ów ktoś ro bił wszystko, aby nie
po ka zać swo jej twa rzy. Ko mi sarz prze glą dał jed nak wszystko klatka po klatce, aż
wresz cie tra fił na opi sy waną przez pi sarkę scenę. Przez uła mek se kundy wi dać
było tam za rys twa rzy ta jem ni czego mło dzieńca. Po li cjant za trzy mał na gra nie.

– Co to? – wpa trzony w ekran i po więk szony na nim kadr mo ni to ringu, od ru- 
chowo drgnął, uświa da mia jąc so bie bły ska wicz nie, że ma za ple cami Ro manka.

– Mo ni to ring z im prezy „Książki pod Ar ka dami” – wy ja śnił Dar ski – i być może
mor derca...

– Nie żar tuj! – Ro ma nek się za śmiał. – On?!
– Znasz go? – zdu miał się Dar ski.
– Oczy wi ście, że tak. – Pod ko mi sarz po pa trzył na niego z uśmie chem. – To jest

prze cież...
Na dźwięk imie nia i na zwi ska chło paka z ka dru Krzysz tof na mo ment za marł,

a na stęp nie chwy cił za te le fon i wy brał nu mer do Róży. „Abo nent ma wy łą czony
te le fon lub jest poza za się giem”, po in for mo wał go ko mu ni kat w  apa ra cie. Po
dru giej nie uda nej pró bie po łą cze nia ko mi sarz ze rwał się z  krze sła i  ru nął
w stronę drzwi.

– Szyb ciej! – po go nił ko legę. – Nie mamy chwili do stra ce nia!



***

– A więc to ty je steś to cho lerne bo żysz cze Ka milka? – Ma rek Sta szic pa trzył na
spę taną i za kne blo waną Różę zwę żo nymi, złymi oczami. – Ta bo gini kry mi nału?
Nie ustra szona mi strzyni roz wią zy wa nia nie roz wią zy wal nych za ga dek. Zo ba- 
czymy, czy te raz też bę dziesz taka od ważna.

Krull usi ło wała coś po wie dzieć, ale z jej ust wy do by wał się tylko beł kot. Ostat- 
nie ob razy wi ro wały w jej gło wie jak sza lone: mo ment kiedy opu ściła dom Sta szi- 
ców, usły szane za ple cami chrząk nię cie, wi dok twa rzy, którą za pa mię tała z im- 
prezy „Książki pod Ar ka dami”, ukłu cie w ra mię i wresz cie wir, w jaki wpa dła se- 
kundę po tem.

– Spo koj nie – po le cił Ma rek. – To nie po trwa długo. Zresztą mogę ci wy jąć ten
kne bel, je śli obie casz, że nie bę dziesz krzy czała. Tu taj i  tak cię nikt nie usły szy.
To jak? Bę dziesz ci cho?

Róża kiw nęła głową. Sta szic jed nym, szyb kim ge stem wy cią gnął z  jej ust
szmatę, którą we pchał jej tam kil ka na ście mi nut wcze śniej.

– Dla czego? – za py tała Róża, od zy skaw szy zdol ność wy po wia da nia słów.
– Spre cy zuj, które dla czego? – za pro po no wał Ma rek.
– Dla czego go za bi łeś?
– Uro czego Ka milka? – Chło pak ro ze śmiał się gło śno. – Nie wiem. Może je stem

psy cho patą? Może czer pię roz kosz z za bi ja nia? – Od cze kał chwilę, w ciągu któ rej
wpa tru jąca się w niego Krull do strze gła coś, co spra wiło, że na mo ment wszystko
w niej ska mie niało. Jej po ry wacz miał nie wielki, ale jed nak za uwa żalny pio nowy
zez. Jak ktoś, kto cztery mie siące wcze śniej do star czył kartkę z żą da niem okupu.
– A może dla tego, że nie na wi dzi łem go, od kąd tylko po ja wił się w na szym domu?
Pier do lony ideał! My ślisz, że to fajne wy słu chi wać od rana do wie czora: „a Ka mi- 
lek się tak do brze uczy”, „a Ka mi lek jest tak do brze wy cho wany”, „a Ka mi lek to
po so bie zmywa”, „a Ka mi lek to ni gdy by tego nie zro bił”, i tak w kółko do ob sra- 
nia? Ka mi lek to, Ka mi lek tamto, Ka mi lek sramto... Nasz dom skła dał się tylko
z  tej je ba nej znajdy, któ rej nie lu biła wła sna matka, ale za to po ko chała moja.
A wiesz dla czego? Bo nie był mną. Nie po słusz nym, źle się uczą cym, cham skim,
py sku ją cym, złym do szpiku ko ści mną. Wiesz, że kiedy non stop sły szysz o so bie
ta kie rze czy, to masz ochotę wła śnie taki być? Ogromną ochotę. Cza sem trudno
jej nie ulec. Poza tym, Ka mil stał na dro dze do re ali za cji mo ich pla nów.

– Pla nów...? – Róża pa trzyła na niego uważ nie, jed no cze śnie pró bu jąc zna leźć
ja ki kol wiek spo sób na uwol nie nie się z  wię zów. – „Śmierć za bie rze pło mień”,
tak?



– Co wy wszy scy ma cie z tym bo ho ma zem?! – prych nął po gar dli wie Sta szic. –
Bez war to ściowy kicz, któ rego chce tylko je den pa jac z  Ame ryki. Do stał na jego
punk cie ob se sji! Pró bo wał prze ku pić mo jego ojca, żeby mu go sprze dał. Rów nie
do brze mógł po pro sić pau li nów, żeby mu sprze dali ob raz Matki Bo skiej Czę sto- 
chow skiej. Jak mu to nie wy szło, to pró bo wał go ukraść z mu zeum i to dwu krot- 
nie, ale za trud niał ta kich cia maj dów, że ni gdy do ni czego nie do szło. Oj ciec nie
był w cie mię bity, szybko się do my ślił, co było ce lem wła mań, więc na tych miast
za mie nił miej scami oba ob razy.

– Skąd to wiesz? – zdzi wiła się Krull.
–  Śle dzi łem każdy krok sta rego – od po wie dział trium fu jąco Ma rek. – Ni gdy

nie wia domo, co można póź niej wy ko rzy stać. Na przy kład tu. Nie trzeba było
zdol no ści Sher locka Hol mesa, żeby te wła ma nia i  pod miankę ob razu po łą czyć
z kimś, kto sta rał się go ze wszyst kich sił od ku pić, a na wet dać ła pówę za to, żeby
wejść w jego po sia da nie. I to mi się przy dało. Od razu po śmierci ojca skon tak to- 
wa łem się z tym wa ria tem. I to nie jest prze no śnia. Fa cet jest na prawdę ma nia- 
kiem. I  przy oka zji idiotą, bo spo sób, w  jaki chciał prze my cić to wiel kie dzieło
sztuki do Sta nów, był co naj mniej kre tyń ski. Dzie lić ob raz na ka wałki! Idio tyzm!
Szkoda czasu i pie nię dzy, ale mnie w to było graj. Da wało mi czas. Więc się zgo- 
dzi łem mu to za ła twić do kład nie tak, jak chciał. Za trud ni łem do tego Kry styna
i tego dru giego tłuka, Rud ni czaka. Usta li łem też, że jesz cze za nim się ze mną do- 
ga dał, wy słał tu tę kre tynkę, niby swoją żonkę. Gdy przy je chała do Mor der czego,
spo tka łem się z nią jako dzien ni karz i na mó wi łem, żeby za częła stru gać wielką
ce le brytkę. Tak ją owi ną łem so bie wo kół palca, że była prze ko nana, że to ona wy- 
my śliła po dział ob razu na czę ści i za trud nie nie Kry styna oraz pacz ko maty, ku- 
rie rów i po zo stałe bzdety. Ona cho dziła do fał sze rza po pod róbki, ona od bie rała
paczki i ona prze ka zy wała ka mie nie ku rie rom. W ra zie wpadki z prze my tem by- 
łoby na nich, bo mnie w tym wszyst kim w ogóle nie było, ot, ta kie cuda no wo cze- 
snych tech no lo gii i alibi w zu peł nie in nym miej scu. Wszystko szło zna ko mi cie,
na wet mimo wpadki z  tru po szem, który prze my cał je den z  ka mieni. Tam było
przez mo ment ostro i mo gło się po sy pać. Na szczę ście mam za wsze na sta wione
ra dio na ka nał po li cyjny i wiem o każ dej na wet drob nej stłuczce, więc o tym kre- 
ty nie do wie dzia łem się na tych miast. To było pro ste. Le niwy pro ku ra tor, któ remu
się nie chciało sie dzieć na du pie do końca sek cji, po pro stu po zwo lił wejść na te- 
ren ZMS dwóm gra ba rzom. Na wet się idiota nie zdzi wił, że o tej po rze ktoś przy- 
jeż dża po zwłoki...

– Z kim tam by łeś?
–  To już nie ważne. Ko lega się tro chę prze stra szył po śmierci dzie ciaka i  już

bawi się z ryb kami.



– A po co było żą da nie okupu?
– Okupu? – zdzi wił się Ma rek.
– W dniu mo jego ślubu...
– Aaaaa, wtedy! Skoro tra fiła się szansa na kilka zło ci szy, to czemu jej nie wy- 

ko rzy stać? Ale i tak nie za pła ci łaś. – Ma rek po pa trzył na nią z cie ka wo ścią. – Wła- 
ści wie dla czego? Nie ko chasz swo jego męża? Sorry, pra wie męża...

–  Nie twój biz nes. – Róża się ze zło ściła, sta ra jąc się wy rzu cić z  pa mięci po- 
tworną awan turę z Dar skim, który krzy czał na całą ko mendę, że nie po zwoli jej
dać tego okupu, bo dla za sady po li cja nie układa się ze zbrod nia rzami i że to się
za wsze źle koń czy. To był pierw szy raz, gdy mu ule gła i nic nie zro biła. Pierw szy
i ostatni, obie cała so bie so len nie, że je śli prze żyje dzi siej szy dzień, ni gdy wię cej
tego błędu nie po pełni.

– Ja sne, w su mie nic mnie to nie ob cho dzi. Wtedy jesz cze nie mia łem za miaru
ni kogo za bić i tylko dla tego twój dok to rek żyje. Wszystko było tak pięk nie za pla- 
no wane i  tak do brze się to czyło. Ame ry ka niec pła cił, ci zia mi ja dła z ręki, chło- 
paki grzecz nie łu skali po ka myku i wszystko by łoby do brze, gdyby nie ten cho- 
lerny je łop. Wę szył i wę szył...

– Ka mil? – upew niła się Róża.
–  A  kto inny? Ła ził, za glą dał wszę dzie, spraw dzał, wy py ty wał księ dza. Prze- 

stra szy łem się, że jesz cze coś sko pie i po sta no wi łem się go po zbyć. Raz a do brze.
Ta im preza to było nie złe miej sce, tłumy nie zna ją cych się za afe ro wa nych osób,
ma giczna pla kietka dzien ni kar ska i  na wszelki wy pa dek pod ręką Patti, która
w ra zie co da łaby mi wszel kie alibi. I w su mie wy szłoby nie źle, gdyby nie fakt, że
zdą żył cię spo tkać i za in te re so wać tym, co się tu dzieje.

–  Pró bo wał już wcze śniej – wes tchnęła Róża, te raz za czy na jąc skła dać
wszystko do kupy. – Wy słał do mnie list. Z tajną wia do mo ścią. Na wet wpadł na
po mysł, co zro bić, że bym go oso bi ście prze czy tała. – Nie była w sta nie ukryć po- 
dziwu dla sprytu Ka mila, który był tak du żym jej fa nem, że wie dział, iż ko re spon- 
den cję od wiel bi cieli czyta tylko jej agent, więc wpi sał jako nadawcę osobę jej
znaną i  to taką, z którą nie dawno miała kon takt, a więc mo gła mieć ja kieś bie- 
żące pilne sprawy do za ła twie nia. Udało mu się, sama otwo rzyła ten list i to na- 
tych miast po jego wy ję ciu ze skrzynki, za miast jak zwy kle rzu cić go na stos dla
Pepe.

– De bil. – Ma rek za śmiał się po gar dli wie. – Cały on! Szy fry, ta jem nice, kody...
Za dużo na czy tał się kry mi na łów. W  su mie nie ważne. Go rzej, że przez swoją
upier dli wość mógł mi ze psuć naj waż niej szy plan.

– Czyli...?



– Wi dzisz... Oj ciec miał fioła na punk cie wszyst kich rze czy, które po cho dziły
z Mor der czego. Dla tego wie dzia łem, że jest tu coś war tego praw dziwą for tunę.
Oj ciec od krył to tuż przed śmier cią. Miał świetną pa mięć wzro kową, za pa mię ty- 
wał mię dzy in nymi pod pisy na ob ra zach. Kiedy zo stał dy rek to rem mu zeum, do- 
stał pro po zy cję cza so wej wy miany róż nych ob ra zów i rzeźb z kilku in nych pla có- 
wek, mię dzy in nymi z Włoch. Wtedy w oko wpadł mu ten pod pis. Za pro po no wa- 
łem mu, żeby za cho wał to od kry cie dla sie bie, że za ro bimy na tym ogromny
szmal, ale nie chciał słu chać. Zle cił eks per tyzy, do stał po twier dze nie i już miał to
ogło sić, ale szczę śli wie do stał za wału i kop nął w ka len darz. No, może przy czy nił
się do tego przy pad kiem stres, gdy uświa do mił so bie, jaki szwin del pro po nuje
mu wy rodny sy na lek. – Ma rek nie był w sta nie po wstrzy mać chi chotu.

– O czym ty mó wisz?! – za py tała oszo ło miona Róża.
– Jak to o czym? – zdzi wił się. – O ob ra zach Męki Pań skiej, które wi szą w re mi- 

zie. To zna czy, par don, w no wym ko ściele. Nikt ni gdy nie zwra cał na nie uwagi.
Tym cza sem są to dzieła Gio van niego Bel li niego, czyli Giam bel lina. I  to w  do- 
datku nie znane, a więc o wiele wię cej warte. Są na nich ta kie same pod pisy, jak
na ob ra zach wy po ży czo nych przez ojca z Włoch dla Mu zeum Rze czy po spo li tej.
Eks per tyzy po twier dzają ich au ten tycz ność. Udało mi się je ukraść z biurka ojca,
za nim matka się kap nęła, że w ogóle ka zał ta kie wy ko nać.

– Więc ta cała awan tura o „Śmierć za bie rze pło mień”...
– Tak – po wie dział Ma rek trium fu jąco. – Była tylko za słoną dymną i spo so bem

na zdo by cie pie nię dzy, które po trze bo wa łem na za ła twie nie ko pii tych ob ra zów
oraz przy oka zji po grą że nie tego cho ler nego Kry styna. Ko lejny opie kun Ka milka.
Chcia łem zo stać jego po ma gie rem, ale wo lał tę nie do ro bioną ciotę. Po tem na
mo jej li ście zo stał już tylko ksiądz. Nie dość, że to on, cho lerny do bry sa ma ry ta- 
nin, przy pro wa dził tego nie do roba do na szego domu, to jesz cze znał re alną war- 
tość tych ob ra zów. Tyle że księ żulo po śmierci ojca miał dy le mat, co zro bić. Za- 
czął je dy nie za my kać re mizę na klucz i  pil no wać go jak oka w  gło wie. Gdy
w  końcu po kilku mie sią cach mia łem czym pod mie nić ory gi nały, mu sia łem się
tam do stać. Jedno zda nie przez te le fon, że ob razy zo stały skra dzione, wy star- 
czyło, że na tych miast tam po le ciał. Mia łem go tylko ogłu szyć, ale ze rwał mi kap- 
tur z głowy. Nie mo głem do pu ścić do tego, żeby mnie wy dał. Wsa dzić mu kosę
w bok to była praw dziwa przy jem ność. Ale nie mo głem wtedy ry zy ko wać i z tru- 
pem na pod ło dze pod mie niać ob ra zów. Mu siały jesz cze chwilę po cze kać, ale dzi- 
siaj to wszystko za koń czę i zniknę stąd. Na za wsze. Za nim jed nak to zro bię, to
pora – wy cią gnął ze swo jej torby nóż – do koń czyć to, co za czą łem.

–  Ale dla czego ja? – Róża po czuła, że choć po winna być te raz prze ra żona, to
pa ra dok sal nie je dyne, co czuła, to nie na wiść do tego zde ge ne ro wa nego ban- 



dziora.
–  Bo Ka mi lek cię uwiel biał. Od kiedy za czął po miesz ki wać w  na szym domu,

wszę dzie le żały twoje książki. Mó wił, że dzięki nim chce mu się żyć. Idio tyzm! –
Ma rek pa trzył na nią z wście kło ścią. – Ile razy udało mi się go skrzyw dzić, ob ra- 
zić, ude rzyć, tyle razy za my kał się w po koju z twoją książką, a po tem wy cho dził
jakby ni gdy nic, za do wo lony, jakby żył w in nym świe cie.

– Ale to nie moja wina...
– No cóż. – Sta szic wzru szył ra mio nami. – Masz pe cha. Poza tym je steś je dyną

osobą, która wi działa mnie na tej dur nej im pre zie książ ko wej. Mało tego, by łaś
świad kiem mor der stwa.

– Ja? – Róża naj pierw się zdu miała, a po tem na gle uświa do miła so bie, że Ma- 
rek mówi prawdę. Opo wia dała Ma nu eli o  po my śle na kry mi nał „Śmierć przyj- 
dzie o świ cie”, kiedy ką tem oka rzu ciła na wi dow nię i... Tak! Nad Ka mi lem stała
tam po stać w czar nym kap tu rze z lo giem „Ra dio No va Nova”. Jak mo gła o tym za- 
po mnieć?!

– Ha! Sama wi dzisz... – Ma rek zbli żył do niej nóż. – Obie cuję, że zro bię to tak
szybko, jak tylko umiem. A wiesz, że mam już w tym nie złą wprawę.

Je dyne, co w tym mo men cie przy szło Róży do głowy, to po cie sza jąca myśl, że
skoro już za częła do sta wać pierw szych ob ja wów cho roby Al zhe imera, ewen tu al- 
nie de men cji, to może i  le piej, że za koń czy swój ży wot te raz, kiedy jesz cze nie
roz wi nęły się one zbyt mocno.

Nóż w  ręku Marka za czął prze su wać się po woli po jej ciele. Krull za mknęła
oczy. I w tym sa mym mo men cie usły szała, jak coś świ sta w po wie trzu, po czym
roz legł się ci chy jęk. Czym prę dzej otwo rzyła oczy, aby zo ba czyć przed sobą Le- 
oka dię, trzy ma jącą w ręku długi, ozdobny ko ścielny świecz nik, oraz sto jącą kilka
kro ków za nią Ma nu elę Ko nopkę. Mama Dar skiego miała bar dzo za do wo loną
minę.

– Za wsze chcia łam go wal nąć – rze kła z wy raźną sa tys fak cją. – Głupi gno jek.
Pani Ma nu elo...?

– Tak, już za dzwo ni łam – za ra por to wała dzien ni karka. – Pani syn bę dzie tu za
ja kieś trzy mi nuty. Miejmy na dzieję, że do tego czasu ten su kin syn się nie ock- 
nie.

– Je śli się ock nie, to do sta nie po łbie jesz cze raz – za po wie działa Le oka dia, po
czym po pa trzyła z tro ską na Różę. – Wszystko w po rządku, ko cha nie?

– W jak naj więk szym – za pew niła Krull. – Skąd się tu wzię ły ście i gdzie w ogóle
je ste śmy?



– W za kry stii re mizy... zna czy się ko ścioła – od po wie działa Le oka dia. – A skąd
się wzię ły śmy? Spo tka łam pa nią Ma nu elę przed wej ściem...

– A ja po pro stu cię śle dzi łam. Przez cały czas – wy ja śniła bez cie nia wy rzu tów
su mie nia Ko nopka. – Bo prze cież wszy scy wciąż mó wili, że nie można cię zo sta- 
wić sa mej ani na chwilę. I jak się oka zało, mieli ra cję!



EPI LOG

Róża po gła skała po ra mie niu Pio tra, po czym wol nym kro kiem prze szła do sa- 
mo chodu Ma rio. Kryń ski zo stał na ławce pod po mni kiem za ło ży cielki. Po chwili
ukrył twarz w dło niach. Mi ga jące świa tełka sto ją cej obok na rynku wiel kiej cho- 
inki oświe tlały jego syl wetkę neo no wymi ko lo rami, zu peł nie nie ade kwat nymi do
jego na stroju.

– My ślę, że zła ma łam mu serce – wes tchnęła Krull, sia da jąc na fo telu obok kie- 
rowcy. – Pa skudne uczu cie.

– Je steś pewna...? – za py tała ci cho Miłka, bło go sła wiąc w du chu, że nie pa dał
śnieg, bo wtedy pew nie nie po zwo li łaby przy ja ciółce zo sta wić Pio tra, w oba wie,
że ten bę dzie tam sie dział tak długo, aż biały puch go cał ko wi cie po kryje, ro biąc
z niego smęt nego, choć zmie nia ją cego ra do śnie barwy, bał wana.

– Nie – Krull po krę ciła głową – ale z dru giej strony, nie czuję do niego tego, co
po win nam. Nie chcę da wać mu złud nej na dziei, że kie dy kol wiek to po czuję. Ani
też oszu ki wać go, że wszystko jest w po rządku. To by łoby zbyt okrutne i w końcu
do pro wa dziło do ka ta strofy.

– Ale prze cież cztery mie siące temu... – za częła Miłka, jed nak Krull nie po zwo- 
liła jej do koń czyć.

–  Mo tyle w  brzu chu – wy ja śniła smut nym to nem. – Tyle że one żyją bar dzo
krótko. Ważne jest to, co się sta nie, kiedy ostatni z nich prze sta nie la tać. Przez te
cztery mie siące zdą ży łam so bie uświa do mić, że w  na szym przy padku ozna cza- 
łoby to ko niec przy gody. Więc le piej ze rwać te raz, niż kiedy mu sie li by śmy iść
z tym do sądu. Zresztą... Sama już nie wiem...

–  Ru szajmy! – za de cy do wał Ma rio sta now czo. – Robi się za sen ty men tal nie
i me lo dra ma tycz nie jak na mnie. Ze rwa łaś to ze rwa łaś, nie ma co się roz tkli wiać.
Zaj miesz się czymś in nym, a  on już ju tro znaj dzie so bie ja kąś osiem nastkę na
po cie chę. No co? – za py tał, wy ła pu jąc w lu sterku pe łen po tę pie nia wzrok Wę żow- 
skiej. – Młode la ski lecą na dok tor ków. Na wet tych od tru po szy. Dok tor to za wsze
dok tor.

– Ty to jed nak nie masz taktu – wes tchnęła Miłka. – Za grosz.
–  Ani mo ral no ści – po parła ją Róża. – Dla cie bie za wsze wszystko jest ta kie

pro ste.



– Bo jest! – wy krzyk nął Ma rio. – Tego kwiatu jest pół światu. Oboje znaj dzie cie
so bie jesz cze ko goś do ła pa nia tych mo tyli i to nie raz. Trzeba tylko czę sto pró bo- 
wać.

– Tak czę sto jak ty? – Róża po pa trzyła na niego iro nicz nie. – Jaki mia łeś prze- 
rób w tym roku?

– Marny. – Ma rio wes tchnął ża ło śnie. – Sie dem na ście la sek, które za cią gną łem
do łóżka. Dwóch fa ce tów, któ rzy pró bo wali mnie za cią gnąć do łóżka. Plus je den
ele ment po średni bez łóżka.

– Ele ment po średni...? – Róża po pa trzyła na niego py ta jąco.
– Na wa ka cjach w Taj lan dii. – Ma rio mach nął ręką. – Szkoda ga dać. Mam na- 

uczkę na przy szłość, żeby nie pić wię cej niż pięć drin ków i nie mie szać.
– Nie wni kam – za pew niła Róża, po czym przez chwilę pa trzyła na prze su wa- 

jące się za oknami domy Mor der czego. – Za wsze mnie to fa scy no wało, jak dużo
się dzieje w ta kich po zor nie spo koj nych, a na wet sen nych mia stecz kach.

– Bo lu dzie są wszę dzie tacy sami – rze kła Miłka. – Ich men tal ność, pa sje, na- 
mięt no ści, spo sób my śle nia...

– Chęt nie jesz cze tro chę bym tu zo stała – przy znała Krull.
– A ja się cie szę, że stąd wy jeż dżamy – oświad czył Pepe, od ry wa jąc wzrok od

swo jego smart fona. – Tym bar dziej że jak już prze bu dzi łaś się z  mar twych, to
mam dla cie bie całą li stę za pro szeń na ko lejne im prezy i  spo tka nia z  czy tel ni- 
kami. Mam wra że nie, że do brze ci te raz zro bią.

– Być może... – rze kła w za my śle niu Róża, re je stru jąc ką tem oka, że coś prze- 
szka dza jej w kon tem pla cji mor der czych pej zaży. – Ma rio, skar bie, co ty masz za
wy cie raczką?

–  Słu cham? – Ko sek ode rwał wzrok od drogi i  po pa trzył na wska zane przez
Krull miej sce. – Fak tycz nie. Pew nie ja kaś ulotka. Po cze kaj, stanę i wyj miemy...

Po kil ku na stu me trach za trzy mał się na przy stanku dla au to bu sów, które
prze jeż dżały przez Mor der czo całe dwa razy na dobę. Krull otwo rzyła drzwi i wy- 
cią gnęła zza wy cie raczki kartkę.

– Bur del czy usługi re mon towe? Bo to mam naj czę ściej – za cie ka wił się Ma rio,
po czym po pa trzył ze zdu mie niem na wy trzesz cza jącą oczy na kartkę Krull. – No,
co tak za mar łaś? Co tam jest?

– Li ści się jako mied nica, upadł ci jej ko niec nosa, z oczu pły nie krwawa rosa –
od po wie działa Róża, nie od ry wa jąc wzroku na trzy ma nego w dło niach ka wałku
pa pieru.

– Zwa rio wa łaś?! – zdu miał się Ma rio. – Cóż to ta kiego?



–  O  ile pa mię tam ze szkoły, to frag ment „Roz mowy Mi strza Po li karpa ze
Śmier cią” – wy ja śnił Pepe – ale mogę się my lić...

–  Nie my lisz się – po twier dziła Miłka, która wpi sała po czą tek ko mu ni katu
prze czy ta nego przez Różę do wy szu ki warki w  swoim te le fo nie, po czym po pa- 
trzyła na Kwiatka z po dzi wem. – Ale ty masz pa mięć...

– To nie pa mięć – przy znał nie chęt nie Pepe. – Tylko za wsze przy tym frag men- 
cie chciało mi się wy mio to wać. Dla tego za pa mię ta łem. I co to niby jest?

– Nie mam po ję cia – przy znała oszo ło miona Róża. – Po cze kaj cie, tam na dole
jest coś jesz cze... Był sa mo chód, winda, ce główka. Nie myśl, że to ko niec. Twój
Dawny Wiel bi ciel.

– Co to ozna cza?! – zdu miał się Ma rio.
– Moje wy padki sprzed i po fe sti walu opol skim – rze kła zdu miona Róża. – Ja- 

kim cu dem ktoś tu o nich wie?
– Może to dow cip tego gnoja – pod su nął nie pew nie Pepe.
– Aresz to wali go dwa dni temu – przy po mniała Róża. – A przez ten czas jeź dzi- 

li śmy do To ru nia i je stem pewna, że tej kartki tu nie było!
– Po wiem wię cej – po parł ją Ma rio. – Dzi siaj z rana, przed śnia da niem, my łem

szybę i też na sto pro cent jej nie było.
– Czyli...? Jaki wnio sek?
– Że masz Daw nego Ci chego Wiel bi ciela – rzekł Pepe. – I że tym ra zem ra czej

nie trak to wał bym tego pół żar tem, pół se rio i jak naj szyb ciej prze ka zał tę kartkę
Dar skiemu. Pro szę, żad nych wię cej głu pa wych śledztw na wła sną rękę!

– Oczy wi ście, masz ra cję – zgo dziła się Krull.
I, rzecz ja sna, nie za mie rzała do trzy mać słowa.

KO NIEC 
(ale tylko tego tomu)



PO DZIĘ KO WA NIA

Są tra dy cją, a ona prze cież naj waż niej sza. Dzię kuję więc:
– Paw łowi Płacz kowi, mo jemu nie oce nio nemu agen towi, który robi wszystko,

abym nie miał w  ży ciu in nych zmar twień, jak tylko wy ro bie nie się z  ko lej nymi
książ kami w ter mi nie;

–  Mar ci nowi Mar gie lew skiemu, który w  ostat nich mie sią cach był dla mnie
sporą pod porą ży ciową;

– Ani Żo chow skiej, któ rej do bre serce po zwala mi cią gle wie rzyć, że są mię dzy
nami, śmier tel ni kami, praw dziwe Anioły;

–  Be acie, Kasi, Pio trowi i  Alek sowi, dzięki któ rym od kry łem (po now nie), że
jazda na ro we rze nie tylko po pra wia krą że nie krwi, ale cza sem też po rząd kuje
ba ła gan w gło wie;

– eki pie Skarpy War szaw skiej na czele z Ra fa łem Biel skim, któ rzy tym ra zem
wy ka zali się wy jąt kową po błaż li wo ścią i  cier pli wo ścią, bo au tor, nie stety, nie
oka zał się osobą sub or dy no waną;

– Edy cie Pie trzak-Waś, która w cza sie na szej krót kiej wi zyty w pięk nym Bu da- 
pesz cie ro biła wraz ze mną pięć dzie siąt ty sięcy kro ków dzien nie (zmie rzone!),
choć była pewna, że na wet po łowa tej liczby ją za bije;

a przede wszyst kim Wam, moim Czy tel nicz kom i Czy tel ni kom, za to, że cią gle
ze mną je ste ście, czy ta cie, przy cho dzi cie na spo tka nia, przy sy ła cie miłe ma ile
i SMS-y, do kar mia cie mnie (cza sem) i że wiem, iż za wsze mogę na Was li czyć!
Dzię kuję!

Do na stęp nego razu!
Alek
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